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Kępiu mój,
Sprawny jak jeleń
Mój piękny bębnie,
Okulałeś miły!
(Pieśń szamana z Syberii)






ROZDZIAŁ 1
Umarli wracali. Co do tego nie było już wątpliwości. Kitej Serken, sławny szaman i uzdrowiciel, poważnie się zaniepokoił. Starał się nie zerkać przez okno, ale i tak widział duży czarny cień majaczący między gałęziami jego szamańskiego drzewa.
Kupiec Usun Achan siedział z ponurą miną na grubym konarze, jedną ręką obejmując pień. Drugą odgarniał sprzed twarzy kolorowe wstążki i brzękadła dyndające wśród listowia. Przypominał pokracznego ptaka z łysą głową i obwisłym brzuchem. Nadąsany, ubrany w odświętny, śmiertelny kożuszek, kiwał się na gałęzi niczym brzydka, rozeźlona gruszka na ustrojonej szmatkami i tasiemkami wierzbie. I mniej więcej tak samo pasował. Zdecydowanie nie powinien się tutaj znajdować. Umarł chyba ze dwa tygodnie temu, więc jego dusza już dawno winna trafić do krainy zmarłych. Ale widocznie z jakiejś przyczyny zgubiła drogę. Oczywiście, takie przypadki się zdarzały, tyle że bardzo rzadko. A nie co kilka dni. Zdecydowanie nie. Usun Achan nie był bowiem pierwszym. Przed nim wrócili już stary Omogon, zmarły poprzedniej niedzieli, Tatar Tajma, który umarł z ran po nieudanej wyprawie na niedźwiedzia, i nie wiedzieć dlaczego kupcowa Natalia Wasiliewna, żona bogacza Mochsogoła. Istna epidemia.
Kitej Serken westchnął i potarł w zamyśleniu brodę.
Niedobrze, pomyślał.
Wszyscy powracający zmarli byli za życia szanowanymi członkami lokalnej społeczności, a podczas pogrzebu dopełniono niezbędnych rytuałów i złożono należne ofiary. Serken nie miał wątpliwości, że tak się stało, bo sam wszystkiego dopilnował. Gdyby po ziemi błąkały się dusze jakichś hultajów, topielców, samobójców czy biedaków, co skonali bez należytego pochówku, nie dziwiłby się wcale, że stały się złymi duchami uor. Ale tak? Wyraźnie coś było nie w porządku.
Westchnął ponownie.
Za oknem kupiec Achan zaczął się ostentacyjnie huśtać, złorzecząc pod nosem. Serken wstał i wyszedł za próg.
- Czego tak pomstujesz, bracie Usun? - zagadnął grzecznie. - Nie trafiłeś do kraju swoich przodków? Pozwól, że ci pomogę. Przeprowadzę cię szybko i zapomnimy o tym przykrym nieporozumieniu, dobrze?
Kupiec łypnął gniewnie.
- O nie, szacowny Serkenie, nie ma mowy. Jeszcze mi życie miłe!
Szaman drgnął niemile zaskoczony. Nie spodziewał się oporu. Dotychczas odsyłanie dusz w zaświaty szło gładko i bezboleśnie. Sprawiały wrażenie trochę osowiałych lub wystraszonych, co w ich sytuacji wydawało się oczywiste, ale nie protestowały.
- Drogi przyjacielu - Kitej przywołał na twarz szeroki, uspokajający uśmiech - obawiam się, że przeoczyłeś coś istotnego. Ty już nie żyjesz. Od dwóch tygodni z okładem.
- No to co? - parsknął kupiec. - Skoro nie żyję, to można mną pomiatać, oszukiwać i w ogóle? Niedoczekanie!
- A któż to cię oszukał, bracie Achan? - zdziwił się szaman.
Usun wycelował w niego oskarżycielsko palec.
- Wszyscy. Ty też, szacowny Serkenie.
- Ja? - osłupiał szaman. - A niby kiedy?
- Zawsze! Przez cały czas! Kto gadał o tabunach koni, stadach bydła i sianokośnych łąkach, jakie to niby czekają w zaświatach? Kto opowiadał o czystych strumieniach, wzgórzach jak piersi pięknych kobiet, klaczach z wymionami pełnymi kumysu i tłustym mięsie, co to samo pojawia się w kotle? No?
Kitej rozłożył bezradnie ręce.
- Ano ja, ale to wszystko prawda, drogi przyjacielu. Nieraz odwiedzałem zaświaty i widziałem te wspaniałości. Pewnie zgubiłeś drogę i trafiłeś na przeklętą ziemię demonów, dlatego jesteś taki rozgoryczony. W pełni rozumiem twój gniew. Kraina abaasy to paskudne miejsce. Bardzo paskudne. Jeśli pozwolisz sobie pomóc, to zaprowadzę cię gdzie trzeba, do twojego nowego, zasobnego domu...
- Łżesz jak parszywa sobaka! - syknął wściekle zmarły. - Do nowego domu, powiadasz?! Tu jest jedyny dom, jaki mi został! I stąd się nie ruszę!
Zamachał nogami, jakby chciał tupnąć ze złości, ale zapomniał, że nie ma pod stopami ziemi. Stracił równowagę i zleciałby z gałęzi, gdyby nie trzymał się pnia.
- Uważaj! - ostrzegł Serken i odruchowo wyciągnął ręce.
- Chcesz mnie złapać i zmusić, żebym tam poszedł?! - wrzasnął kupiec. - O nie! Nie dam się! Niedoczekanie!
W przekrwionych oczach błysnęło szaleństwo.
- Gdzieżbym śmiał, bracie Usun! - zawołał szybko Kitej, ale już było za późno.
Achan nadspodziewanie zwinnie zeskoczył z drzewa i puścił się pędem przed siebie. Serken rzucił się za nim w pogoń, ale zmarły gnał jak spłoszona kobyła. Wpadł między białe pnie brzozowego zagajnika i szybko zniknął szamanowi z oczu.
Kitej zatrzymał się zdyszany. Z trudem łapał oddech, przyciskając dłonie do piersi.
Najlepsze lata mam już za sobą, pomyślał ze smutkiem. Pewnie niedługo się przekonam, co takiego wydarzyło się w zaświatach. Wystarczy cierpliwie poczekać.
Zerknął jeszcze raz między brzózki. Po kupcu Achanie nie został nawet ślad.
Szaman pokręcił z niedowierzaniem głową i powoli poczłapał do domu. W końcu dobiegał już siedemdziesiątki, wieku, który dobrzy bogowie wyznaczyli każdemu uczciwemu człowiekowi jako ziemski czas. Ile mu tam jeszcze zostało? Ledwie parę miesięcy. Gdyby żył dłużej, każdy kolejny dzień musiałby ukraść z czasu przeznaczonego dla swoich bliskich, synów i wnuków. A do tego nie chciał za nic dopuścić.
- No, stary - szepnął do siebie. - Ty już stoisz jedną nogą w krainie przodków. Pewnie Sandaar szykuje dla ciebie specjalny poczęstunek.
Uśmiechnął się na wspomnienie zmarłej żony. Najdalej za parę miesięcy znów ją zobaczy. Nie ma się więc co przejmować głupim Usunem Achanem. Skoro tak bardzo chce zostać uorem, jego wola. Wszystkimi takimi problemami będzie się musiał martwić jego następca.
Przystanął, wspierając dłonie o biodra. Przed oczami stanęła mu owalna, jeszcze po dziecięcemu łagodna twarz ciotecznego wnuka.
Ergis, pomyślał. Zdolny chłopak. Tylko bardzo młody. Ma nieledwie trzynaście lat. No nic, będzie musiał sobie poradzić. Kiedy dorośnie, nauczy się wielu rzeczy, może naprawdę daleko zajść. Założę się, że do trzeciego wodospadu Rzeki Umarłych. Zostanie wielkim szamanem, dużo potężniejszym niż ja. Nadzieją swojego naslegu. Nie minie parę wiosen i będą o nim śpiewać pieśni. Na pewno.
Uśmiechnął się ciepło.
Kiedy tylko odejdę do krainy przodków, poproszę duchy, żeby powołały chłopaka do siebie, postanowił. Zgodzą się z pewnością. Przecież same go wybrały. Zanim przejdzie inicjację, dowiem się, dlaczego dusze wracają, i powiem mu, co ma robić, żeby temu zaradzić. Dobrze wiedzieć, że zostawiam bliskim takiego zdolnego młodego następcę.
Usiadł ciężko na przyzbie przed swoją urasą i postanowił nie martwić się na zapas. Bogowie i duchy na pewno wiedzą lepiej, jak postąpić mądrze i właściwie.
- Kitej! - usłyszał szaman tuż nad uchem. Ocknął się i nasłuchiwał, ale szept się nie powtórzył.
Zamknął powieki, żeby znów przywołać sen, i wtedy usłyszał jeszcze wyraźniej:
- Kitej! Obudź się.
Dźwignął się na posłaniu. Wytężył wzrok, lecz wokół widział tylko majaczące w ciemności znajome kształty mebli i sprzętów domowych.
- Kto to? - zapytał cicho.
Mrok poruszył się i szaman dostrzegł wyłaniającą się z ciemności postać. Nie potrafił stłumić okrzyku zdziwienia.
- Czcigodny Bodonczar Bajanaaj! - zawołał. - Cóż cię sprowadza, szacowny dziadku przodku?
Na bladej, księżycowej twarzy widma pojawił się niewesoły uśmiech.
- Nic dobrego, Kitej.
Stary szaman odrzucił skóry i wstał.
- Racz usiąść, czcigodny gościu. Zaraz przyniosę kumysu, przygotuję posiłek...
Duch tylko pokręcił głową.
- Nie mamy czasu, przyjacielu. Przyszedłem po ciebie. Pospiesz się.
Serken sięgnął po ubranie.
- Tak, tak. Zaraz będę gotów. Naciągnę tylko spodnie i kurtę, a potem zaraz zapakuję kilka rzeczy i możemy ruszać.
Na twarzy widmowego szamana wciąż widniał smutny uśmiech.
- Nie będą ci potrzebne tam, dokąd cię zabieram, Kitej. Stary człowiek zamarł w pół ruchu.
- Więc to już czas? - spytał szeptem. Bodonczar przytaknął w milczeniu. Serken z westchnieniem rozejrzał się po izbie.
- Dobrze się tu mieszkało. I dobrze żyło. Przynajmniej zobaczę się z Sandaar. Pewnie się stęskniła, biedaczka.
Bajanaaj spuścił wzrok.
- Pospiesz się - powtórzył. - Powinniśmy jak najszybciej wyruszyć.
Kitej przymrużył powieki i spojrzał uważnie na widmo swego przodka, wielkiego szamana, o którym pieśni śpiewano w Górnych i Dolnych Światach.
- Jestem gotów, czcigodny gościu - powiedział. - Pozwól jednak, że spytam, czemu zawdzięczam twoją wizytę? Dlaczego przyszedłeś po mnie osobiście? Tego nie ma przecież we zwyczaju.
Bodonczar westchnął ciężko.
- Wiem, przyjacielu. Przykro mi, że przychodzę niezapowiedziany. I nie mogę powiedzieć, żebym był zwiastunem dobrych wieści. Jesteś nam potrzebny, braciszku. Źle się dzieje w Górnych i Dolnych Światach. Potrzebujemy dobrych szamanów. Dlatego tu jestem. Pójdziesz ze mną?
Serken spojrzał w pełne troski oczy widma.
- Czy mógłbym postąpić inaczej, czcigodny przodku?
- Już czas, Kitej - powiedział Bodonczar.
Stary szaman ujął wyciągniętą dłoń ducha i obaj weszli w mrok.
Stara siwa klacz ciotecznego dziadka, tak wiekowa, że jej boki pokrywała rudawa hreczka, niosła swego pana w ostatnią drogę w Środkowym Świecie. Błękitny całun sięgał aż do pęcin zwierzęcia. Już niedługo stary szaman przekroczy bramę ognia i pogalopuje w górę, ku koronie świętego modrzewia. W gaju na wzgórzu, tam gdzie rosły trzy stare sosny pokręcone jak węźlaste palce Kiteja, leżał stos z żywicznych bierwion.
Ergis widział wyraźnie czerwoną korę, lśniącą w letnim słońcu niczym świeżo wymalowane wrota cerkwi. Obrócił się i spojrzał na pogrzebowy pochód. Właśnie Dżosoj Dyraj, przewodzący ceremonii szaman z sąsiedniego naslegu, ujmował w dłoń łuk, żeby wysłać w niebo rytualną strzałę. Za chwilę wujowie i starsi rodu zdejmą z grzbietu klaczy zwłoki dziadka, żeby z szacunkiem ułożyć je na wojłokowym dywanie. Kobiety nakryją ustawione w prostokąt bierwiona całunem, mężczyźni przeniosą ciało na przygotowany stos, pod głową umieszczą siodło, obok położą uzdę, najlepszy łuk Serkena i osiem strzał. Brama ognia otworzy się, stary szaman wkroczy do nieba.
A potem duchy przyjdą po Ergisa.
Chłopiec zadrżał. W gardle poczuł przykry ucisk. Nie mógł już dłużej się oszukiwać. Musiał przyznać, że się boi. Boi się okropnie.
Z trudem przełknął ślinę.
Dlaczego nie mogłem urodzić się normalny, pomyślał chyba po raz setny tego ranka.
Czuł na sobie znaczące spojrzenia dorosłych. Krewnych i przyjaciół jego ojca, sąsiadów, tojonów ze starszyzny rodowej, całego naslegu. Nawet sam kinees, Ardży Tygun, z twarzą ostrą i surową niczym skały nad rzeką, obrzucał go ciężkim, taksującym wzrokiem.
Ergis czuł, że zaraz eksploduje mu czaszka. Pęknie niczym stary bukłak. Nie był w stanie znieść napięcia. Chciał uciec do lasu, zaszyć się głęboko w koronie starego modrzewia i zebrać spokojnie myśli. Zostać sam, na chwilę, chociaż na chwilę.
- Nie kręć się - syknęła gniewnie matka.
Chłopiec słyszał jej głos stłumiony, jakby w uszach miał kłaki wełny. Surowe, lepkie owcze runo owijało mu chyba całą głowę. Ledwie widział swego ojca zawieszającego na gałęziach sosen bukłaki z gorzałką, kumysem i herbatą oraz szamański bęben zmarłego. Dżosoj Dyraj recytował śpiewnie, wychwalając czyny dziadka Serkena i pokazywał staremu, martwemu jak śledź człowiekowi dary, które mu przyniesiono. Oto dyndająca na gałęzi owcza tusza, końska skóra, skrzynia pełna podarunków.
Mnóstwo hałasu, korowód kłaniających się żałobników, migających niczym kukiełki na karuzeli w witrynie sklepu Nadii Pawłowny, powolny rytm bębnów, zawodzenie szamana. Tłum.
Chłopcu zawirowało przed oczami. W żołądku przewracało się coś zimnego i twardego, jakby nałykał się naboi. Chyba w życiu nie widział tylu ludzi naraz.
Cały świat przybył pożegnać starego Serkena. Byli kupcy z miasteczka z żonami i dziećmi, wszyscy tojonowie, przedstawiciele naslegów tworzących ród, nawet mieszkający na samym krańcu ziemi Tunguzi i jeden Nieniec, sądząc po stroju - ważny szaman. W ciżbie jasną plamą odznaczały się twarze popa i popadii, osadników z rosyjskiej wioski i dwóch ryżych jak lisie kity myśliwych. Wszystkim im Kitej kiedyś pomógł. Uleczył z choroby, poskładał złamane kości, ulżył w połogu, sprowadził zagubione części duszy, doradził, pocieszył, ukoił, komunikując się z ukochanymi zmarłymi.
A teraz wszyscy oczekują, że ja go zastąpię, przebiegło przez myśl Ergisowi. Ja! Nie umiem! Nie chcę! Dziadku, ratuj!
Poczuł, że zalewa go fala popłochu. Przewrócił oczami niczym spłoszony koń. Naboje w żołądku zagrzechotały ciężko. Nic już nie widział. Przed oczami wirowała kolorowa, oszałamiająca mgła. Pod chłopcem ugięły się kolana, był bliski omdlenia.
A wtedy z mgły wyłoniły się dwie postaci.
Wysoki, długowłosy mężczyzna o niezwykle szlachetnych rysach i Kitej Serken. Obaj mieli na sobie szamańskie stroje, w dłoniach dzierżyli kostury, pod pachami ściskali rytualne bębny.
- Szacowny dziadku - szepnął Ergis - to naprawdę ty?
Kitej położył palec na ustach. Twarz miał ściągniętą, surową i smutną. Chłopiec zamilkł i już nie śmiał się odzywać. Drugi szaman uczynił taki gest ręką, jakby chciał kijem odsunąć zasłonę.
Czerwień. Smród krwi. Wypalone, czarne pnie drzew skręcone w niemym wrzasku. Ślepia. Złe, zaciekłe. Wielki zwierz, ni to pies, ni wilk. Zjeżona, posklejana sierść, ruda jak płomień. Z pyska zwisa ochłap okrwawionego mięsa. Szare pustkowie pokryte stertami połamanych gałęzi. Zlituj się, czcigodny Urung Tojonie, Mleczny Panie Stwórco! To kości! Znad horyzontu wstaje szpetne, małe słońce, czerwone niczym żar w zgliszczach. Nie, to nie słońce. Jakaś kometa czy gwiazda. Dziadku, co to znaczy? Czemu pokazujesz mi te okropności?
Długowłosy mężczyzna opuścił kostur. Ergis znów stał na wzgórzu obok płonącego stosu. Ceremonia jeszcze się nie zakończyła. Chłopiec potoczył oszołomionym spojrzeniem po tłumie żałobników. Kitej, przejrzysty teraz, jakby ulepiono go z wody, potrząsnął tylko głową. Na twarzy miał wyraz bezbrzeżnego smutku.
- Dziadku, czy to klątwa? - wymamrotał Ergis, a wtedy obaj widmowi szamani wyciągnęli dłonie i wycelowali w niego palce.
Biegnij! - usłyszał w głowie niewyraźny, jakby rozciągnięty, niezwykle niski głos. Teraz!
O niczym innym nie marzył. Szarpnął się niczym cielak zrywający postronek i rzucił do panicznej ucieczki, byle dalej od zgiełku, stosu, pstrego tłumu i duchów zmarłych. Pędził co tchu w stronę lasu. Bezpiecznego, cichego lasu, który wzywał go już od świtu. Nie widział odwracających się głów, nie słyszał szmeru przebiegającego przez ciżbę. Uciekał.
- Ergis! - krzyknęła ze złością matka. - Wracaj! Co ty wyrabiasz?!
Teściowa, stara Nurułdan, ujęła ją mocno za rękę.
- Daj spokój. Nie widzisz, co się dzieje? On cię nie posłucha. Teraz musi słuchać głosu duchów. Zaczęło się.
W ciemnych, głębokich oczach babki Ergisa jego matka dostrzegła cień współczucia, ałe też i wielką dumę.
- Obyś się myliła, czcigodna Nurułdan - powiedziała z westchnieniem.
Stos pogrzebowy Serkena płonął jasno, prawie bez dymu.
Ergis nie wrócił na noc do domu. A już o świcie cały nasleg wiedział, że nastąpiło to, czego oczekiwano. Duchy zawołały chłopca do siebie. Zapadł na szamańską chorobę. Wkrótce powróci do urasy swego ojca, rozgorączkowany, półprzytomny, zawieszony między światem ludzi i bogów, a potem upadnie w drgawkach na ziemię i inicjacja się rozpocznie. Tylko jego ciało zostanie w chacie. Dusza wyfrunie i przez trzy dni będzie odwiedzać górne i dolne poziomy wszechświata, poznając duchowych przewodników, szukając sprzymierzeńców, ucząc się, umierając i zmartwychwstając, zgodnie z tradycją przodków. Zapadnie na wszystkie znane choroby i wyjdzie z nich zwycięsko. Zostanie rozdarta na strzępy przez strażników zaświatów, wygotowana w wielkim kotle, obdarzona mądrością i mocą, a następnie odbudowana z powrotem, wzmocniona dodatkowymi kośćmi, świadectwami szamańskiego powołania. I powróci na Ziemię, do swego naslegu, aby służyć i pomagać wszystkim, aby odbierać należną cześć i szacunek, aby scalić więź między duchami i ludźmi, bogami i ich wyznawcami. Jeśli przeżyje.
Tak miało się stać, więc wszyscy okazywali swoje zadowolenie. Odwiedzali urasę Tujguna Erechteja, wypytywali, czy syn już wrócił z lasu, gratulowali chłopca jemu i matce, urodziwej Dżyerdile Kun, a w duszy odczuwali ulgę, że duchy nie wybrały nikogo z ich bliskich. Szaman w rodzie był bardzo potrzebny, ale jego dola nie należała do lekkich. Musiał wykazać się wielką siłą ducha i odpornością ciała, a i tak rzadko dożywał późnego wieku.
Członkowie naslegu czerpali więc radość i swoiste poczucie spokoju z obrotu zdarzeń. Ergis przeżywał gdzieś w lesie atak szamańskiej choroby, zgodnie z tym, czego od lat się spodziewano, a los toczył się tak, jak powinien. Ta kojąca świadomość zapewniała poczucie bezpieczeństwa. Nie ma bowiem przykrzejszej i bardziej niepokojącej rzeczy niż niespodzianki. Zwłaszcza gdy dotyczą kwestii tak ważnych jak porządek świata.
Kiedy więc sąsiadka, Tolomon Ko, biegła przez łąkę wprost do gospodarstwa Erechteja, przyciskając dłonie do piersi i kołysząc się na boki niczym wystraszona kokosz, Nurułdan poczuła przykre ukłucie niepokoju. Zmrużyła powieki, wytężając wzrok, i przysłoniwszy oczy dłonią, spoglądała na zbliżającą się przyjaciółkę. Zdyszana sąsiadka, gdy tylko ją dostrzegła, zaczęła nerwowo wymachiwać rękami.
Coś się stało z Ergisem, babkę chłopca zmroziła niedobra myśl. Rzuciła wiadro i wybiegła na spotkanie Tolomon.
Przyjaciółka przystanęła, dysząc ciężko i ocierając pot z czoła. Twarz miała purpurową jak indycze korale.
- Co się stało? - wykrzyknęła Nurułdan. Sąsiadka otworzyła usta i kłapała nimi bezgłośnie niczym ryba.
- No gadajże, siostro! - Babka Ergisa nie wytrzymała i potrząsnęła ją za ramię.
- Nurułdan! - wysapała wreszcie Tolomon. - Czy... Ergis... wrócił?
Kobieta potrząsnęła tylko głową.
- Niedobrze, siostro. - Sąsiadka odzyskała nieco tchu. - Dyraj Bogoj leży w domu zmożony świętą chorobą. Rankiem upadł nagle, rzucał się po podłodze jak wyciągnięty z wody jazgarz, toczył pianę z ust i majaczył. Krzyczał i opędzał się od demonów, które po niego przybyły. Widać to właśnie jego opętały duchy.
Oczy starej Nurułdan zwęziły się niebezpiecznie.
- Co? - syknęła. - Dyraj Bogoj? Ten parszywiec? Ten robaczywy plugawiec? Z pewnością oszukuje, siostro! Chce najlepszą część ziemi, sianokośne łąki, pieniądze i ofiary przeznaczone dla prawdziwego szamana! Jeśli duchy do niego przemówiły, to niech padnę trupem od pioruna, przyjaciółko Tolomon!
Sąsiadka zbladła i trwożnie potoczyła wokół wzrokiem.
- Co też opowiadasz, Nurułdan! Na rozum ci się rzuciło! Nikt nie śmie kwestionować wyboru duchów!
Babka Ergisa zacisnęła usta, aż powstała wąska niczym rzemień kreska.
- Zobaczymy - burknęła gniewnie.
Jednak gdy po trzech dniach Dyraj Bogoj powstał z łoża, a całe jego posłanie okazało się mokre od krwi, nasleg uznał wolę boskich istot. Kiedy wycieńczony, wychudły i majaczący w gorączce Ergis dotarł wreszcie do urasy swego ojca, ród świętował już narodziny nowego szamana.
Sosny na skraju lasu wyciągały wysoko głowy, jakby chciały dotknąć niebieskiego niczym emalia nieba. Rząd białych chmurek nisko nad horyzontem przypominał ornament z macicy perłowej zdobiący koszulkę ikony ze świętym Mikołą, którą babcia Nurułdan zawiesiła nad łóżkiem.
Ergis leżał w cieniu smukłej, rozłożystej brzozy. Wpatrywał się szeroko otwartymi, niewidzącymi oczami w drobne sercowate listki trzepoczące w lekkich powiewach wiatru. Przywodziły mu na myśl ławice zielonych, ruchliwych rybek pływających w wysokim błękicie nad głową. Pęczki końskiego włosia, wiaderka z kory i namordniki cielęce dyndały na sznurze, którym obwiązano drzewo. W zeszłym roku obrzędu ku czci opiekunki rodu dokonywał tutaj dziadek Kitej. A teraz? Pewnie Dyraj Bogoj. Ponury, chciwy mężczyzna, daleki kuzyn Serkena. Ergis spróbował go sobie wyobrazić w rogatej czapce i kurcie naszywanej brzękadłami, ale i tak zamiast oblicza nowego szamana widział łagodną twarz ciotecznego dziadka.
Nie martwił się. Nie poczuł też specjalnej ulgi, że w końcu duchy wybrały kogoś innego. Wszystko stało się odległe i obojętne. Ergis unosił się na fali czasu i rzeczywistości, bezwolny i nieświadomy. Wciąż wolał spędzać czas w lesie niż z ludźmi. Słuchał, co mają do powiedzenia drzewa. A one szeptały. Cicho, monotonnie powtarzały tajemnicze słowa. Zew tajgi.
Wtem w gałęziach brzozy rozległ się szelest. Ergis przymrużył oczy. Zobaczył w górze brązowawy cień. Zastanowił się przelotnie, co to za ptak, kiedy spośród liści wychynęła gładka, brunatna niczym wyprawiona końska skóra twarz okolona księżycowo srebrnymi włosami. Nie zdziwił się zbytnio, bo widywał już iczczi swojej osady, opiekuńczego ducha pojawiającego się pod postacią siwej staruszki. Powitał ją więc grzecznie, jak zwykle, bo była ważnym i potężnym bóstwem, którego należało odpowiednio uczcić.
- Bądź pozdrowiona, szanowna babko Aan Darchan Chotun, odwieczna ważna pani - powiedział głośno.
Nie spodziewał się odpowiedzi, gdyż Dojdu Iczczite rozmawiała tylko z bohaterami i szamanami. Otworzył więc ze zdumienia usta, kiedy siwa staruszka zmierzyła go czarniejszymi i głębszymi niż studnie oczami i przemówiła zgrzytliwym głosem.
- Ergis, mój synku, czego tak leżysz jak zdechły lis i rozdziawiasz paszczę? Wiele przed tobą, bo czasy idą ciężkie i niebezpieczne, a ty, zamiast pomagać swemu plemieniu i odczyniać zło, śpisz sobie w najlepsze pod brzozą? Stary Kitej pewnie ze wstydu nie wie, gdzie oczy podziać.



Chłopiec przełknął ślinę i spróbował przywołać na usta wymuszony uśmiech.
- Wybacz, czcigodna babko Aan Darchan, ale chyba się pomyliłaś. Ja nie jestem szamanem. Duchy wybrały kogoś innego...
Staruszka na drzewie parsknęła gniewnie.
- Co też ty opowiadasz, Ergis! Nie zamierzam słuchać tych bzdur! Innego szamana! Tfu! - Splunęła siarczyście i łypnęła czarnym okiem niczym rozzłoszczona sroka. - To parszywy oszust, Ergis, a ty dobrze o tym wiesz! Dyraj Bogoj nie wyprawiłby się do nieba, nawet gdyby podskakiwał tak długo, aż świat skułby wieczny lód, a on wytrząsłby sobie wątpia i odgryzł ozór. Nie ma w nim ani krztyny mocy, synku. Igra z ogniem, chłopcze, i doigra się, zobaczysz. A ty nie myśl, że skorzystasz na jego oszustwie. Nie wywiniesz nam się tak łatwo, o nie! Jesteś następcą starego Kiteja, czy tego chcesz czy nie! Rozumiesz?
Ergis skinął niepewnie głową.
- Tak, czcigodna iczczi, ale cały nasleg uznał Dyraj a Bogoja i nie wiem, jak teraz...
- To nie ludzie wybierają szamana, tylko duchy, synku - przerwała ostro staruszka. Jej twarz, wystająca spomiędzy gałęzi brzozy na kształt osobliwego gniazda, nie wydawała się jednak zagniewana. - Jeśli chcesz się przekonać, co z niego za człowiek mocy, idź o zmroku na Martwy Kurhan. Zobaczysz wtedy, ile jest wart. Parszywy oszust! Bodaj miał ręce zamiast nóg, jak abaasy! Bodaj oślepł i zapadł po pachy w bagno! Bezczelny typ, powiadam ci, synku. Musisz zdemaskować jego obrzydłe knowania i zająć należne ci miejsce. Jak najszybciej.
Ergis patrzył na ducha i zastanawiał się, co teraz zrobić. Wiedział, że jeśli nie spełni życzenia Darchan, narazi się na jej gniew. I pewnie na gniew pozostałych bóstw. Jeżeli rzeczywiście jest wybrańcem, nie zazna spokoju, póki nie przejdzie inicjacji i nie zostanie pełnoprawnym szamanem. Istoty z zaświatów nie rezygnowały. Nigdy. Można było albo pogodzić się z ich wolą, albo umrzeć. Tak czy tak, nie miał się z czego cieszyć.
Ciężko nabrał powietrza.
- Nie wzdychaj mi tu! - sarknęła staruszka z brzozy. - Wiesz, gdzie jest Martwy Kurhan?
Skinął tylko głową.
- Musisz tam iść o zmroku. Zobaczysz, skąd Dyraj czerpie swoją moc. A potem wróć w to miejsce z ojcem, sąsiadami i najlepiej którymś z tojonów. Tylko nie daj się dostrzec. Pamiętaj. Bo będzie źle. Zrozumiałeś?
- Tak, czcigodna babko - przytaknął. - Zrobię, co kazałaś.
Dobrze znał Martwy Kurhan. I chyba jako jedyny nie bał się tego mrocznego, ponurego miejsca daleko w głębi lasu. Podobno byli tu pochowani wojownicy żyjący w strasznym Wieku Przemocy. W szale zabili kiedyś i zjedli własne dzieci, żony i starych rodziców, aby nie obciążać się zbędnym kłopotem i wszystkie siły poświęcić wojennemu rzemiosłu. Gdy za sprawą Usun Dżurantaja, boga przeznaczenia, zrozumieli swój czyn, pozabijali się nawzajem ze wstydu.
Dyraj Bogoj dobrze wybrał miejsce na swoje tajemne praktyki. Żaden Jakut nie pojawiłby się w pobliżu kurhanu w dzień, a co dopiero nocą. Nawet Rosjanie unikali tego wzgórza. Tylko Ergis wiedział, że pod grubą warstwą ziemi śpi wiecznym snem piękna, młoda dziewczyna, księżniczka z dawnych czasów. Widywał ją czasem w mglistej białej poświacie wstającej wieczorami nad bagnem. Jej łagodną, zawsze uśmiechniętą twarz zdobiły złociste kręgi i spirale wyrysowane na skórze, ale nie takie ostre i brzydkie jak u Ludzi O Pozszywanych Policzkach. Miała na sobie czerwoną szatę i mnóstwo pięknej biżuterii. Ładniejszej niż łańcuchy i bransolety bogacza Mochsogoła, niż najdroższe koszulki ikon w cerkwi. Nikomu nie powiedział o księżniczce. Bał się, że zaraz znalazłby się ktoś, kto zechciałby rozkopać grób, ukraść klejnoty i zakłócić spokój pięknej dziewczyny. A przecież tak słodko spała.
Podniósł wzrok i napotkał czarne, świecące spojrzenie iczczi. Na wąskich wargach ducha opiekuńczego pojawił się cień uśmiechu.
- Wstań, to cię pobłogosławię. Nie na wiele to się pewnie zda, ale i tak lepiej niż nic.
Chłopiec drgnął zaskoczony.
W ten sposób żegna się tylko bohatera wyruszającego na niebezpieczną wyprawę, pomyślał ze zdziwieniem. A ja mam zaledwie trzynaście lat i marne szanse, żeby wygrać w starciu z Dyrajem. Czcigodna opiekunka rodu jest przecież bardzo stara i coś jej się poprzestawiało w głowie. Kiedy zaciska usta, wygląda całkiem jak babcia Nurułdan, gdy się złości, że nie chcę pomagać przy krowach.
Nie śmiał jednak odmówić. Podniósł się na nogi, a boska opiekunka naslegu zaczęła coś mamrotać pod nosem, splunęła na dłonie i dotknęła czoła Ergisa. Palce miała suche i brązowe jak gałązki.
- No, idź teraz do domu. I pamiętaj. O zmroku na Martwym Kurhanie.
Okolone srebrem oblicze cofnęło się w gęstwinę listowia i znikło, jakby Dojdu Iczczite była tylko przywidzeniem, grą światła i cienia między konarami drzewa.
Słońce stało wysoko na jasnym letnim niebie, a Dyrajowi Bogojowi zdawało się, że na świecie panuje mrok. Ciemność wyzierała z kątów chaty, ciemność straszyła w oborze, w karczmie, podstępnie wypełzała z lasu. A z niej wyzierały gniewne twarze duchów. Na próżno nowy szaman powtarzał sobie, że to wszystko bujdy dla starych bab i dzieci. Na próżno ściskał w dłoni wyświechtaną książeczkę z czerwoną okładką. Na próżno wmawiał sobie, że religia to zabobon, który trzeba wytępić. Im bardziej starał się sobie wmówić, że nie wierzy, tym bardziej się bał. Najgorzej było nocą. Wtedy starzy bogowie pojawiali się przed nim, groźni i wściekli. Wygrażali pięściami, przeklinali.
Jesteś przeklęty, Dyraj Bogoj, grzmiało mu w uszach. Przeklęty we wszystkich Dolnych i Górnych Światach. Wiemy, że nie przeszedłeś inicjacji. Wiemy, że udawałeś szamańską chorobę, że spryskałeś posłanie krwią zabitej owcy. Idziemy po ciebie, oszuście. Strzeż się, Dyraj Bogoj! Strzeż się!
We śnie wyciągali ku niemu sękate palce, chwytali za gardło, dusili.
Budził się wtedy zlany potem, przerażony i słaby. Nie pomagała nawet zostawiana na noc lampa. W jej mdłym blasku wydawali się jeszcze potężniejsi, straszniejsi.
Rankami mrok się cofał, ale nie odchodził. Dyraj osiągnął swój cel, wszyscy uwierzyli, że jest wybrańcem. Niedawno musiał odprawić pierwszą ceremonię. Kiedy nakładał strój z brzękadłami, wysoką czapkę i brał kostur szamański w dłoń, był pewien, że kurta zaciśnie mu się na piersi i zgruchocze kości. Mamrotał znane zaklęcia spocony, półprzytomny ze strachu. Ochlapał sobie kumysem spodnie, ale nikt nie ośmielił się roześmiać. Był szamanem. Miał władzę.
Otrzymał z nadziału dobrą, żyzną ziemię i najlepszą sianokośną łąkę. Przynoszono mu mięso i ryby z połowów. Od myśliwych otrzymywał też cenne skórki. Wiedział, że za poważniejsze ceremonie dostanie nawet pieniądze. Łupy cieszyły go przez chwilę, ale zaraz radość zakłócało mdłe poczucie strachu.
A przecież nie tak to miało wyglądać. Nie miał najmniejszych wątpliwości, jak zrealizować plan opracowany jeszcze przed śmiercią starego Kiteja. W bogów, a w szczególności duchy nigdy jakoś mocno nie wierzył. Zawieszony w złocistej przestrzeni płaskiego, wyznaczonego granicami mozaiki świata Bóg o ciemnym obliczu i wilgotnych, sarnich oczach zawsze wydawał mu się odległy i nierzeczywisty. Nawet siwy, suchy niczym oścień Mikoła, sypiący wokół srebrnymi monetami łask, tak podobny do Urung Tojona, Mlecznego Stwórcy, nie budził szacunku. Dyraj Bogoj wierzył tylko w potęgę ziemskiej, całkowicie pojmowalnej prostym rozumem trójcy. Majątku, władzy i poważania. Aż do chwili, gdy samozwańczo okrzyknął się wybrańcem duchów.
Wtedy stał się człowiekiem wielkiej wiary i wielkiego lęku. W chwilach gdy dawni bogowie wyzierali z mroku, gniewni i rządni zemsty, ściskał w dłoni wyświechtaną broszurkę z czerwoną okładką. Niewiele z niej rozumiał, ale zawsze nosił przy sobie jako tajemny, przynoszący ulgę talizman. Kiedy zostawał sam, przewracał strony i gapił się na pełne buntowniczego żaru rosyjskie słowa. Były niczym głos w głowie, dodający odwagi, potwierdzający to, czemu nauczył się ufać. Poważanie, władza i pieniądze nie należą się jakimś tam bogaczom, tylko wszystkim. A jeśli wszystkim, to czemu nie jemu? Zatem może łatwo po nie sięgnąć, nie popełniając bluźnierstwa, bo wiara to choroba nieświadomych, zatrutych zabobonem umysłów. Świat składa się z ziemi do przejęcia, przywilejów i zaszczytów do osiągnięcia oraz majątku, który można mieć. Nic więcej się nie liczy. A Dyraj Bogoj właśnie tak myślał i tak pragnął myśleć.
Przewracanie stron broszurki uspokajało go. Było przyzwoleniem na złamanie tabu. Było aktem buntu i wyrazem mądrości samozwańczego szamana. Bo duchy nie istniały. Wymyślili je głupcy i tylko głupcy się ich bali.
A mimo to Dyraj trząsł się ze strachu. Raz jeden ośmielił się wstać z posłania i groźnie pomachać starym bogom czerwoną broszurą. I nadal nocami, w pełnej przerażenia ciemności, pamiętał każdy szczegół wykrzywionych szaleńczym gniewem i pogardą twarzy.
Zacisnął usta w buńczucznym postanowieniu, że już więcej nie da się nabierać. Duchy nie istniały, a on bał się tylko własnych obsesji.
Pociągnął serdeczny łyk gorzałki. Wódka też pomagała. Była czasem nawet lepszą przyjaciółką niż mała, pełna ostrych słów książeczka, ponieważ potrafiła uśpić lęki.
Ale tym razem jej pomoc okazała się niewystarczająca. Przeciągłe skrzypnięcie drzwi poderwało Dyraja w górę niczym uderzenie pioruna. Serce zabiło mu wściekle, z rąk wypadła butelka.
W progu pojawiła się ciemna, drobna sylwetka.
- Odprawiasz jakieś obrzędy, szanowny szamanie Bogoj? - zapytał gość. - Jeśli nie, to szkoda dobrej gorzałki.
W głosie przybysza dźwięczała wyraźnie drwina.
Dyraj powstał, postawny i barczysty, zmierzył intruza pełnym wściekłości spojrzeniem. Rysy wykrzywił mu gniew, sprawiając, że wyglądał naprawdę groźnie.
- Po coś tu przylazł? - warknął. - Mówiłem, żebyś nigdy nie ośmielał się przychodzić do mojego domu, Wasyl.
Imię wypowiedział z pogardą, jakby to była obelga. Szczupły, jasnowłosy Rosjanin o wąskiej twarzy szczura uśmiechnął się krzywo.
- To tak witasz przyjaciela, bracie Bogoj? - odezwał się spokojnym, łagodnym z pozoru głosem, w którym gdzieś głęboko na dnie mieszkał przeraźliwy, nieludzki chłód. - A ja ci podarek przynoszę. Myślałem, że się ucieszysz, braciszku. Nie to nie. Twoja wola. Ale czy na pewno chcesz, żebym wyszedł?
Szaman zagryzł wargę, z trudem hamując złość. Dobrze wiedział, jak bardzo Wasyl potrafi być niebezpieczny. Zastanawiał się nieraz ponuro, czy nie popełnił strasznego błędu, dopuszczając tego małego nożownika do sekretu cudownego powołania. Jednak Wasyl był mu potrzebny. Bez niego plan nie miał szans powodzenia.
- Wybacz, bracie - powiedział z udaną serdecznością. - Siadaj, proszę. Oślepiło mnie światło padające od otwartych drzwi i nie poznałem cię od razu.
Uśmiech gościa wyglądał jak szrama od noża.
- To nic, przyjacielu - odpowiedział ze śpiewnym, rozwlekłym akcentem. - Głupstwo. Każdy się może pomylić. A tu pewnie wielu nosi imię Wasyl, co? Taki kraj, bracie.
Szaman nerwowo przełknął ślinę.
- Aaaa... siadajże, wódki poleję.
- Polej, Bogoj - zgodził się Rosjanin, usadowiwszy się wygodnie na ławie. - Na wódkę zawsze dobra pora.
Dyraj chciał się schylić, podnieść upuszczoną butelkę i sprawdzić, czy chociaż część płynu nie ocalała, ale zamarł pod zimnym, szyderczym spojrzeniem gościa. Szare jak woda w kałuży oczy zdawały się całkowicie wyprane z emocji, a jednak potrafiły patrzeć tak jadowicie i władczo, że szaman nie śmiał podnieść flaszki. Udał, że poprawia coś przy cholewach butów, a potem odwrócił się, żeby sięgnąć po nową butelkę i czarki.
Nóż pojawił się w wąskiej, długiej dłoni Wasyla po prostu znikąd, jakby mężczyzna stworzył go z powietrza.
Bogoj rozdziawił usta i zatrzymał się w pół ruchu. Szkło zabrzęczało w drżących palcach.
Już po mnie, pomyślał rozpaczliwie.
Wiedział, że nie zdąży sięgnąć po jakąkolwiek broń. Wasyl z nożem w dłoni był groźniejszy niż niedźwiedź. Groźniejszy niż morowa zaraza.
Patrzył na szamana bezlitośnie szarymi otoczakami oczu. Na wąskich wargach wciąż błąkał mu się krzywy, drwiący uśmieszek.
- No co ty, bracie... - wymamrotał Dyraj.
Usta miał sine i zimne. W tej chwili bał się przybysza bardziej niż duchów z Górnego i Dolnego Świata razem wziętych.
Wasyl odsłonił zęby w brzydkim, wilczym grymasie. Stal błysnęła w jego dłoni, gdy błyskawicznym ruchem wbił sobie ostrze w brzuch.
Bogoj oniemiał. Gapił się bezmyślnie na towarzysza, który w konwulsjach stoczył się z ławy na podłogę. Opadł skulony, podkurczywszy nogi, plecy drgały mu spazmatycznie, a z ust wydobywał się przedśmiertny charkot, podobny do upiornego chichotu.
- Wasyl, co ty? - zdołał tylko wyszeptać przerażony Dyraj.
Dopiero gdy Rosjanin przetoczył się na plecy, gospodarz ze zdumieniem stwierdził, że nożownik zanosi się od śmiechu.
- O, ulecz mnie, ulecz, wielki cudotwórco, szacowny szamanie Bogoj - jęczał Wasyl, nie przestając chichotać. - Uratuj moją duszę i zabierz ode mnie chorobę. Tylko tobie ufam, czcigodny, wielki szamanie Bogoj! Pomóż mi, błagam!
Patrząc na to przydługie przedstawienie, Dyraj zaczął odczuwać coraz większą irytację, ale nie miał odwagi strofować gościa. Wreszcie Wasyl przestał się tarzać, siadł na podłodze, ocierając z oczu łzy śmiechu.
- No i jak się podobało, Dyraj? - spytał, gdy odzyskał oddech.
Szaman przykucnął obok.
- Niezła sztuczka - przyznał. - Nauczysz mnie, bracie?
- Bracie - powtórzył drwiącym tonem gość. - A po co innego bym przyszedł?
Morowa zaraza cię wie, pomyślał ponuro Bogoj. Bał się Wasyla, ale bardziej bał się, że ludzie odkryją jego sekret. Nie chciał, żeby mały nożownik go odwiedzał, wolał spotykać się głęboko w lesie, na uroczysku. Tam było co prawda strasznie, ale chociaż bezpiecznie. Przywołał na twarz przymilny uśmiech.
- Jak to zrobiłeś, przyjacielu? - spytał.
Wasyl niespodziewanie chwycił szamana za rękę, przytrzymał tak silnym i sprawnym chwytem, że Dyraj nie zdołał się wyrwać i z rozmachem wbił ostrze w bezbronną dłoń. Bogoj krzyknął, ale z zaskoczenia, nie z bólu. Nie poczuł nic prócz leciutkiego ukłucia.
- Czary! - Rosjanin wyszczerzył zęby, rozluźniając uchwyt. - Nóż jest zaczarowany. Patrz dobrze, Dyraj.
Szaman rozcierał nadgarstek. Skąd ten niewydarzony karzeł ma tyle siły, pomyślał z niechęcią.
Wasyl uniósł dłoń i powoli zaczął wbijać klingę w skórę. Nie pojawiła się ani kropla krwi. Bogoj wytrzeszczył oczy. Minęła dobra chwila, nim zorientował się, że ostrze chowa się po prostu wewnątrz rękojeści.
Rosjanin dostrzegł błysk pożądania w źrenicach szamana i opuścił dłoń.
- Piękna rzecz, co? - zagadnął. - A jaka przydatna. Bardzo by to było przykre, gdybyś musiał naprawdę upuścić sobie krwi podczas ceremonii uzdrawiania. Prawdziwy nóż mógłby przebić się przez warstwę ubrania, nawet gdybyś wepchnął pod koszulę zwinięte szmaty, i mocno cię skrzywdzić, przyjacielu. Ale nie zaczarowany.
Mrugnął porozumiewawczo.
- Ile za niego chcesz? - spytał Bogoj. Wasyl zignorował pytanie.
- Popatrz dobrze - ciągnął. - A zauważysz malutki guziczek u nasady rękojeści. Naciskasz i proszę! Czary!
Klinga posłusznie wsunęła się do środka.
- A teraz naciskasz znowu i masz w ręku broń. O tak.
Ruch wąskiej, długiej dłoni był niemal niezauważalny. Ostrze błysnęło, powietrze przeciął świst i klinga, drżąc lekko, utkwiła w modrzewiowej ścianie chaty, przeleciawszy tuż obok ucha Dyraja. Szaman zbladł.
Wasyl rozparł się znowu na ławie, klepnął po kolanach.
- Polej wreszcie, bracie, bo gość czeka - ponaglił, mrużąc powieki. - A o cenie pogadamy jutro, po zmierzchu, na Martwym Kurhanie. Przyniosę więcej zaczarowanych śliczności. W sam raz dla wielkiego szamana.
Mrugnął znów, zdając się nie zauważać, jak mięśnie szczęk Bogoja zaczynają drgać ze złości.
Ergis dotknął miękkich, ciepłych chrap konia. Wielki kary ogier, ulubieniec ojca, uszczypnął go lekko wargami w palce. Chłopiec poczochrał grzywę między uszami zwierzęcia. Odwrócił się, żeby spojrzeć na rodzinną urasę. W blasku zachodzącego słońca wyglądała ulotnie i pięknie.
Ściany uszyte z płatów brzozowej kory przepuszczały do wnętrza domu miękkie, ciepłe światło. Naturalne, ciemne przebarwienia układały się w miły dla oka wzór. Babka Nurułdan pamiętała jeszcze starą sztukę dobierania właściwych kawałków kory.
Przed szałasem tkwił wysoki rzeźbiony koniowiąz, żerdzie w zagrodzie dla bydła lśniły jasnym drewnem świeżo okorowanych pni. Timir, młodszy brat Ergisa, uganiał się po podwórzu z patykiem, strasząc cielaki. Za nim plątała się niczym niezgrabna kaczuszka mała Changył.
Srebrzysta bielą brzozowej kory urasa powoli zmieniała barwę wyzłocona zachodzącym słońcem. Niedługo miał nadejść sinawy, fioletowy zmierzch, charakterystyczny dla krótkiego, chłodnego lata tajgi. Podwórze już powoli zagarniały w posiadanie niebieskie cienie wieczoru.
Dalej, otulona zieloną miękkością nadwodnych łęgów, połyskiwała bystra rzeka, rwąca jak tabun źrebaków. Konie skubały spokojnie trawę, stłoczone w zagrodzie bydło porykiwało przeciągle.
Erechtej szanował tradycję, dlatego z początkiem każdego maja, kiedy stopniała już większość śniegu, przeprowadzał się z rodziną i dobytkiem do letniego szałasu, choć niektórzy członkowie naslegu zarzucili ten stary obyczaj. Jednak nawet oni wznosili obok rodowej zagrody i modrzewiowego, przypominającego ściętą piramidę domu zwanego bałaganem drugie, letnie mieszkanie.
Choć minął już ponad miesiąc, odkąd Erechtej przeniósł się wraz z żoną, matką, dziećmi i stadami na rozległy, otoczony wzgórzami płaskowyż, w gospodarstwie zostało jeszcze wiele do zrobienia.
Ale Ergis, choć był najstarszym synem, nie miał ochoty wypełniać obowiązków i pomagać w pracy. Najchętniej zapadłby się pod ziemię, zniknął albo zaszył na zawsze w lesie. Przebywanie w towarzystwie ludzi, rozmowa z nimi, zwykłe domowe czynności urastały do rangi straszliwych męczarni. Chłopak nie chciał nikogo widzieć i przez nikogo być zauważanym. A w szczególności przez duchy.
Westchnął. W piersi leżał mu dziwny ciężar, jakiego dotąd nigdy nie odczuwał. Nie potrafił zrozumieć, dlaczego mieszkańcy zaświatów upodobali sobie akurat jego. Ale musiał posłuchać ich rozkazów, chociaż bał się stawić czoła samozwańczemu szamanowi.
Moja pierwsza walka, pomyślał niewesoło. Z Dyrajem Bogojem. Rosłym mężczyzną w sile wieku. To będzie dopiero widowisko.
Wiedział, że ojciec nie uwierzy w jego wizję i nie zechce pójść nocą na kurhan, jeśli syn nie będzie w stanie wytłumaczyć, co się tam dzieje. Erechtej, choć się do tego nie przyznawał, był rozczarowany i nieco rozzłoszczony na syna. W głębi duszy miał go chyba za histeryka przez lata mamiącego wszystkich mrzonkami. Kiedy duchy wybrały nowego szamana, którym okazał się ktoś inny niż Ergis, Erechtej uznał, że stracił twarz. A winę za to ponosił jego dziwaczny, niezrównoważony syn.
Blask słońca nabrał już złotawej, płomienistej barwy zachodu. Koń trącił ramię chłopca miękkim nosem. Daleko za rzeką miarowo pohukiwał dudek, zwiastun złych zdarzeń.
Ergis zacisnął usta.
Jutro, postanowił. Po zmroku na Martwym Kurhanie.
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Dyraj Bogoj znowu źle spał. Przewracał się na posłaniu, zapadał w krótkie drzemki i budził się wielokrotnie. W nikłym świetle lampki cienie na ścianach olbrzymiały, wykrzywiały się dziwacznie. Duchy znów tu były. Czuł wyraźnie ich złowrogą obecność. Skulił się na łóżku.
Nie ma was, myślał rozpaczliwie. Nie ma. Zabobon i choroba głupców. Nic więcej.
Ale byli. Dwaj. Jeden wysoki, o srogiej, nachmurzonej twarzy. A drugi... Święty Mikoło, pomóż! Toż to stary Kitej!
Dyraj zaczął dygotać.
Serken ze złym, okrutnym uśmiechem na bladych starczych ustach schwycił się za włosy i odjął sobie głowę.
Bogoja ogarnęła groza. Wydał stłumiony jęk, szeroko rozwartymi oczami wpatrywał się w straszliwe widmo.
- Czy potrafisz to uczynić, oszukańcze? - spytała głowa.
Dyraj zaskomlał ponownie niczym spanikowany szczeniak. Widział tylko brązowe, sękate palce starego szamana zagłębione w siwe, gęste włosy.
Serken zrobił krok do przodu i położył odjętą głowę na półce obok łóżka. Uśmiechała się drwiąco.
Bogoj zawył ze strachu.
- Nie potrafisz, bękarcie zdychającej krowy, bo nie masz ani odrobiny mocy - powiedział czerep. - Popełniłeś straszną zbrodnię. Pamiętaj, duchy nie wybaczają. Ergis, mój wnuk, zajmie twoje miejsce, które od zawsze mu się należy. Twój czas się skończył, bracie Bogoj. Przeklinam cię i życzę wszystkiego najgorszego. A oto podarek ode mnie.
Splunął na łóżko Bogoja. Plwocina z sykiem spadła na kołdry i skóry, buchnął czerwony na kształt jęzora płomień.
Widmo sięgnęło po głowę i nadziało ją z powrotem na szyję.
- Dobrej nocy, Bogoj - rzucił z pogardą Serken i oba duchy cofnęły się w mrok.
Dyraj trząsł się na posłaniu, a płomień tańczył mu przed oczami, zły i bezlitosny, ogarniając gniewną czerwienią kolejne części pościeli.
Ocknął się, krztusząc od dymu. W bałaganie wisiał siwy, gęsty opar. Bogoj porwał się z łóżka. Pościel płonęła. Rzucił się w kąt izby, potykając się w sinej ciemności, porwał z ławy krowią skórę i zaczął dusić ogień. Uparte pomarańczowe języki wychylały się jednak spod niej niczym grzyby spod nagrobnej płyty. Zrozpaczony Dyraj złapał swoją kurtkę i wojłokowy dywan z podłogi. Ogień parzył go w ręce, pluł w twarz gorącymi snopami iskier.
W końcu samozwańczy szaman zwyciężył. Osmalony, cuchnący dymem klapnął na podłogę.
Byłbym spłonął, pomyślał i przejął go lęk.
Serken nawet po śmierci potrafił się mścić.
Bogoj ukrył twarz w dłoniach i siedział przez chwilę nieruchomo. Potem podniósł się ciężko, spojrzał na resztki posłania. W srebrnym świetle świtu coś błysnęło w pogorzelisku. Dyraj schylił się, wytężając wzrok. Wyciągnął dłoń i podniósł odłamek szkła, kruchy niczym lodowy sopel.
Lampa, zrozumiał. Musiała spaść z półki i podpalić pościel. Całe szczęście, że była w niej tylko resztka nafty.
Szaman wyprostował plecy, obrócił w palcach przejrzysty okruch, czując, jak ogarnia go fala podbarwionej goryczą złości.
Zginąłbym przez własną głupotę i wiarę w zabobony, pomyślał. Kto to słyszał zostawiać na noc lampę? Durak. Mało brakowało, a spłonąłbym jak trup Serkena.
Wspomnienie o Kiteju nie było przyjemne. Niosło w sobie posmak upokorzenia i złości.
- Masz swoje widma, Dyraj - burknął na głos. - Głupek.
Zamyślił się.
Ergis. Ten szczeniak może się okazać niebezpieczny. A jeśli w starych wierzeniach kryje się cień prawdy i chłopak faktycznie przejdzie inicjację, zyskując moc? Niedobrze.
Postanowił coś z tym zrobić, ale nie miał na razie pojęcia co. Obrzucił pogorzelisko ponurym spojrzeniem, wyszedł przed chatę, usiadł na przyzbie i patrzył, jak wstaje nadąsany, pochmurny świt. Jakoś całkiem odechciało mu się spać.
Chociaż ciemności opadły na las, podobne do końskiej skóry, którą zarzucono żar ogniska, Ergis doskonale wiedział, dokąd iść. Od najmłodszych lat czuł, że tajga go lubi. Otwierała przed nim ramiona, wyciągała naprzeciw kłujące gałęzie świerków, miękkie łapki modrzewi. Gadała głosami ptaków, kwitła wątłymi białymi porostami wiosny, nawoływała wiatrem. Nie bał się cienia zalegającego w lesie. Miał go za przyjaciela i sprzymierzeńca.
Biegł lekko, ani razu nie potknąwszy się o wystający korzeń czy wykrot.
Czasami przez ciemniejące w górze konary prześwitywało blade, zasnute bielmem ślepie księżyca, lecz chłopiec nie potrzebował jego nikłego światła. Na Martwy Kurhan trafiłby nawet z zawiązanymi oczami.
Biegł wytrwale, aż wreszcie wzgórze zamajaczyło w łysinie między wysokimi pniami. Bezdrzewne, porośnięte jedynie zielonkawą mgiełką mchu, w mroku wydawało się czarniejsze niż tron Ułun Tojona, władcy demonów. Powietrze tu sprawiało wrażenie chłodniejszego, pachniało wilgocią i mdłą wonią rozkładu. Wiatr szumiał niespokojnie, drzewa czekały ogarnięte nienaturalną ciszą, jakby nocne ptaki nie śmiały się odezwać.
Zwiewna postać śpiącej księżniczki dziś nie unosiła się ponad bagnami. Mrok wydawał się ciężki niczym kotara, a wrota do drugiego świata zamknięte. Teraz miała się liczyć jedynie rzeczywistość i haniebny czyn oszukańczego szamana, Dyraja Bogoja.
Ergis przypadł do najbliższego modrzewia, objął szorstki pień i poprosił o dar zjednoczenia. Duch drzewa milcząco wyraził zgodę, więc chłopiec zamarł w bezruchu i czekał.
Czas przestał istnieć. Ergis, ukryty w cieniu gałęzi, niewidoczny w ciemności, stał się myślącym, obdarzonym wzrokiem i słuchem modrzewiem. Plecami przywierał do pnia, czerpiąc stamtąd siłę i spokój. Cierpliwość drzewa.
Nie wiedział, jak długo czekał, zanim nie usłyszał chrzęstu kroków, trzasku łamanych gałązek i ciężkiego sapania. Uśmiechnął się leciutko, z pogardą. Dyraj Bogoj lazł przez las niezgrabnie, niczym wielka, na wpół ślepa krowa. Hałas, który czynił, wybijał ze snu duchy i irytował ziemię. Nawet bagno burzyło się nieprzyjaźnie, słysząc odgłos stąpania nowego szamana.
Dojdu Iczczite nic nie przesadziła, pomyślał Ergis. Więcej mocy można znaleźć w końskim łajnie. Może nie mam się czego bać.
W duszy chłopca ocknęła się i zatliła słabym płomykiem odrobina nadziei.
Ale zgasła, gdy tylko ujrzał przemykający między drzewami drobny, skulony cień. Pachniał złem tak silnie, aż Ergis zachłysnął się oddechem. Mroczny, ciężki zapach okrucieństwa ciągnął się za wspólnikiem Bogoja na kształt całunu otulającego ożywionego nieboszczyka. Wasyl szedł śmiało, cicho i spokojnie, jakby posiadł umiejętność widzenia w ciemności. Znalazłszy się na wysokości Ergisowego modrzewia, zatrzymał się nagle, nasłuchując. Obrócił ku niemu bladą plamę twarzy, wąską niczym klinga noża. Lśniła w ciemności fosforycznie, strasznie. Księżycowa, zielonkawa poświata biła od niej, wydobywając zarys widocznej pod skórą czaszki i oczodołów.
Chłopiec zadrżał, mocniej przywarł do pnia.
Jest niebezpieczny, niebezpieczny i zły! - ostrzegało drzewo zielonymi słowami igliwia. Widzi poprzez noc!
Wiem, pomyślał rozpaczliwie chłopiec. Ale nic nie potrafię zrobić.
Powiew wiatru zakołysał gałęziami, gdzieś daleko odezwał się pojedynczy ptak i szybko urwał spłoszony. Ergis tkwił przylepiony plecami do pnia długą, nieskończoną wieczność. Wreszcie Wasyl-upiór odwrócił głowę i ruszył przed siebie. Zwinnie jak łasica wspiął się na wzgórze, stanął niedostrzeżony za plecami samozwańczego szamana. Dyraj Bogoj przytupywał nerwowo, ogarnięty nieprzyjemnym poczuciem niepokoju. W pobliżu kurhanu zawsze czuł się nieswojo.
- Czego tak drepczesz, przyjacielu Bogoj? - spytał niespodziewanie Wasyl. - Buty przyciasne czy co? A może sumienie gryzie?
Dyraj podskoczył w górę, wydawszy stłumiony pisk przestrachu. Przypominał przerażonego psa, którego właściciel zastał w spiżarni z połciem w zębach.
- Wybaczcie, dobre duchy... - zaczął dukać. - Ja nigdy... Ja przecież...
Srebrzystoblady Wasyl roześmiał się głośno, nadspodziewanie serdecznie i wesoło.
- No co ty, Bogoj! To ja. Gębę sobie pomalowałem fosforem, żeby było straszno. Oczy na czarno sadzą i masz upiora. Ty też tak możesz. O, patrz.
Sięgnął do torby i wyciągnął jarzący się zielonkawym blaskiem słoik. Dyraj z trudem się opanował. Sapał głośno ze złości i wstydu. Zachował się jak tchórzliwy głupek i świetnie zdawał sobie z tego sprawę.
Fosforyzujący w mroku Wasyl wyszczerzył zęby.
- Dobra sztuczka, co? Przydatna. Wielki szaman powraca wprost z krainy upiorów. Zesrają się ze strachu, jak cię zobaczą, Bogoj.
Dyraj obracał w palcach słoik.
- Może być - rzucił tak obojętnie jak potrafił. - Masz coś jeszcze czy tylko po to lazłem taki kawał?
- Zaraz, zaraz. Chwilunia. Teraz będziesz rządził błyskawicami. Tylko spójrz.
Wysypał do płaskiej metalowej puszeczki trochę białego proszku.
- Odsuń się - nakazał, bo Bogoj pochylił się ciekawie. Błysnął słaby płomyk zapałki i niemal w tej samej
chwili kurhan zalał potok białego światła. Dyraj odskoczył odruchowo.
- Jak ci się podobał piorun, przyjacielu? - Wasyl pokazał mu wypaloną puszkę. - Wyobraź sobie, że stoję w ukryciu i w odpowiedniej chwili walę w metalową michę. Barn! Dyraj Bogoj, władca grzmotu!
Zaśmiał się wesoło. Szaman skinął sztywno głową, ale jego oczy zapłonęły.
- Co to takiego? - spytał, niby od niechcenia.
- Mangnezja - powiedział z dumą Wasyl. - Taka od fotografa. Prawdziwa.
- Na długo wystarczy? - zainteresował się Bogoj.
- No, na trochę... - mruknął Wasyl, który nie lubił się przyznawać do jakiejkolwiek niewiedzy. - Nie bój się. Zrobię z ciebie czarownika jak się patrzy. Spróbuj sam.
Ponownie napełnił puszkę. Dyraj zerknął niepewnie na biały proszek.
- Zaraz - burknął. - Chcę zobaczyć, co jeszcze przyniosłeś.
- To - uśmiechnął się Wasyl. - Masz, popatrz sobie. Wsadził szamanowi w dłoń niewielki kawałek metalu. Bogoj podsunął dar pod nos.
- Przecież to miedź - sapnął zawiedziony. Wasyl skinął głową.
- Czyściutka. Jak wrzucisz niepostrzeżenie do ognia, pali się na niebiesko i sypie zielonymi iskrami. Prawdziwe diabelstwo.
Dyraj podrapał się w ciemię.
- Bo ja wiem. Jeśli się trafi jakiś kowal, od razu się domyśli.
Rosjanin machnął ręką.
- E tam, co się ma domyślać. Jak chcesz, to przed kowalami się nie popisuj, bracie Bogoj. Lepiej pociągnij łyka.
Wydobył zza pazuchy niewielką flaszkę. Nabrał płynu do ust i podał ją towarzyszowi. Szaman powąchał podejrzliwie. W nozdrza uderzył go ostry zapach spirytusu. Przełknął palący płyn i wytrzeszczył oczy, bo ujrzał, jak Wasyl zapala zapałkę i wypluwa fontannę płynu. Spirytus zapłonął jaskrawo, strzelając ogniem wprost z warg Rosjanina.



Wasyl zakaszlał, otarł usta rękawem.
- I tej sztuczki nie znałeś, Bogoj? - zapytał kpiąco. - Oj, kiepski z ciebie szaman. Niczego pożytecznego cię nie nauczyli? Ale nie martw się. Przy mnie nie zginiesz. Zobaczysz, zrobię cię nie tylko tojonem, ale nawet samym kineesem. Będziesz rządził rodem, Dyraj. Tylko pamiętaj o układzie. Dwie trzecie dla mnie, reszta twoja. No jak, pamiętasz?
- Jeszcze by nie - skwitował ze złością Dyraj. - A jeśli się domyśla? Co zrobisz, Wasyl?
Mały nożownik uśmiechnął się szpetnie, a jego zielonkawa twarz rozbłysła niczym brzydki, kaleki księżyc, księżyc złych ludzi.
- To już zostaw mnie, Dyraj - szepnął i przeciągnął palcem po gardle.
Ergis drgnął zdjęty grozą. Niskie gałęzie modrzewia zakołysały się nieznacznie. Wasyl poderwał głowę.
- Co to? - syknął.
- Nic. - Usta Bogoja wykrzywił drwiący uśmieszek. Wreszcie zdybał wspólnika w chwili słabości. - Tylko wiatr, bracie Wasyl.
Nożownik uciszył go niecierpliwym gestem.
- Zamknij się, durny. Tu ktoś jest - szepnął. - Czuję to.
Serce Ergisa uderzyło na alarm. Chłopiec przywarł mocno plecami do pnia. Bał się. Lęk paraliżował ruchy, zatruwał umysł. Tkwił pod modrzewiem niczym zając w bruździe.
Co mogę zrobić? - myślał gorączkowo, lecz odpowiadała mu pustka.
- E, zdawało mi się, bracie Bogoj - powiedział stłumionym głosem Wasyl i w tej samej chwili srebrne ostrze poszybowało przez mrok.
Ergisa uratował jedynie zwierzęcy, bezmyślny odruch. Drgnął, skulił się, a nóż, chybiwszy ledwie o szerokość palca, wbił się głęboko w korę.
- Dawaj światło! Podpalaj! - krzyknął Wasyl.
Magnezja wybuchła błękitnawym błyskiem w momencie, gdy Ergis oderwał się od pnia, rzuciwszy się do ucieczki. Nożownik skoczył do przodu i na sekundę ich oczy się spotkały. Chłopak ujrzał tuż przed sobą upiorną zielonkawą maskę z płonącymi wściekłością ślepiami. Obrócił się zwinnie i wpadłszy znów w dobroczynną ciemność, puścił się pędem, byle dalej od potwornego Wasyla.
- Ruszaj! Na co czekasz, idioto! - usłyszał jeszcze stłumiony głos Rosjanina, gnając przed siebie niczym wystraszona sarna.
Uciekając, słyszał kroki prześladowców. Lekkie, miękkie stąpanie Wasyla i ciężki tupot Bogoja. Skręcił prosto w bagno, gdzie skacząc po znajomych kępach, zapadając się czasem po kostki w czarną, mętną wodę, oddalał się coraz bardziej od wrogów. Bogoj zatrzymał się tuż przy granicy topieli, lecz Rosjanin nie ustąpił. Do uszu Ergisa dobiegały grząskie cmoknięcia błota. Biegł. Znał drogę, a blada, senna księżniczka czuwała nad jego ucieczką. Wreszcie Wasyl, pogrążywszy się w błocie po kolana, zaprzestał pogoni. Nóż, ciśnięty sprawną ręką, ze świstem przeleciał obok skroni chłopca, niczym osobliwy nocny ptak, i upadł w bagnisku.
Ergis pędził w objęcia przyjaznej, znajomej tajgi.
Gdzieś w głębi lasu złowróżbnym chichotem odezwał się zbudzony hałasem i światłem dudek.
- Czort jebany! - warknął nożownik. Otarł czoło lepką od szlamu ręką. - No, na co czekasz? Pomóż - syknął do Bogoja.
Szaman wlazł niechętnie w błoto, wyciągnął dłoń. Wasyl podciągnął się jednym ruchem, stanął na stałym gruncie.
- Jebany czort - powtórzył wściekle.
Złość buzowała w nim niczym w starym samowarze i tak samo groziła wykipieniem.
- Czego się gapisz? - rzucił gniewnie. Bogoj wzruszył ramionami.
- To był ten szczeniak Ergis, bodaj go zaraza. Wasyl opanował się z trudem. Wewnątrz jeszcze
trząsł się z wściekłości, ale twarz znów miał kamienną.
Jak mogłem nie trafić? Jak? - pytał sam siebie po raz tysiączny, dygocząc z upokorzenia, gniewu i niedowierzania. Mały powinien skomleć przybity do drzewa niczym królik przed wypatroszeniem.
- Zaraza go nie minie, zobaczysz - powiedział na pozór spokojnie.
- To on miał być szamanem po starym Kiteju - głos Bogoja zabrzmiał ponuro. - Przychodzi się upomnieć o swoje. Chce się mścić, a duchy kierują jego dłonią.
Wasyl parsknął gniewnie.
- Duchy są dla starych bab, Dyraj. A ty co? Wielki chłop i szczeniaka się boi, jak durny.
- To nie taki zwykły szczeniak, tylko wybraniec - nie ustępował Bogoj. - Jak przejdzie inicjację, to zyska moc, a wtedy...
- Będzie pluł ogniem z gęby i strzelał z mangnezji - zadrwił Rosjanin. - Ale nie dojdzie do tego, bracie. O nie. Mogę ci obiecać.
Bogoj zerknął zaniepokojony.
- A jak chcesz powstrzymać duchy? - spytał niepewnie.
- Duchy mam głęboko w zadku, ot co - prychnął pogardliwie Wasyl. - Ale szczeniak nas widział. Opowie swemu tatuńciowi, ten w dyrdy poleci do tojonów, zaczną węszyć i czort zna co z tego wyniknie. Niedobrze, bracie Bogoj.
Szaman drgnął wystraszony.
- To co zrobimy? Może lepiej uciekać.
Wasyl obrzucił towarzysza pełnym pogardy spojrzeniem. Księżycowa, fosforyczna twarz zrobiła się straszna.
- Nawet o tym nie myśl, szamanie Bogoj. Ja dobrze ci radzę. Wrócisz do domu, nauczysz się grzecznie sztuczek, zarobisz trochę i podzielisz się z przyjacielem. Sprawiedliwie. Dwa do jeden. A kłopotu trzeba się pozbyć. Ot co.
Dyraj odruchowo cofnął się o krok.
- Jakim sposobem pozbyć? - spytał. W jego głosie wyraźnie dźwięczał niepokój.
Na usta Wasyla wypłynął paskudny uśmieszek.
- Gadają, że Martwy Kurhan to przeklęte miejsce, trefne. Kiedy kto tu przychodzi, prosi się o nieszczęście. I może go spotkać zły los, jak tych, co leżą teraz pod ziemią. A ja temu losowi tylko trochę dopomogę.
- No co ty? - wymamrotał szaman. - Nie zrobisz chyba nic złego?
Wasyl uśmiechnął się jeszcze szerzej i paskudniej.
- Gdzieżby tam, bracie Bogoj. Ja? Nie, mogę ci zaraz obiecać, że ja niczego złego nie zrobię.
Dyraja przeszedł dreszcz. Popatrzył na lisią, świecącą twarz towarzysza.
- No - mruknął. - Skoro tak mówisz...
- Wracaj do domu, Bogoj - powiedział spokojnie Rosjanin. - Tej nocy nie mam dla ciebie więcej sztuczek.
Ergis uciekał. Stracił poczucie czasu. Chciał być daleko od wrogów. Daleko od ludzi. Choroba szamańska wróciła i uderzyła z podwójną mocą. Chłopiec majaczył. Widział pochylające się nad nim duchy drzew, widział otwarte niebo i wszystkie Górne Światy, potykał się o kręte niczym korzenie ramiona podziemnych kolosów, wpadał w otchłanie Dolnej Krainy, płynął czarną rzeką razem z duszami zmarłych. W każdej mijanej sośnie mieszkał iczczi, w każdym źródle czaił się erilik, a Pan Tajgi, wielki Baaj Bajanaj, przechadzał się po lesie, tupiąc tak głośno, aż trzęsły się konary.
Świat pękał, rozpadał się na nieba i zaświaty, otwierały się bramy do zewnętrznych i wewnętrznych krain, do rzeczywistości i mistyki, a Ergis biegł przez tajgę tak długo, aż upadł z wycieńczenia.
Dżyerdile Kun stała na brzegu rzeki, osłaniając oczy dłonią, i wypatrywała syna. Jeszcze nie zaczęła się niepokoić.
Nie nocował w domu dopiero trzy razy, a wielokrotnie przecież przepadał na dłużej. Nie czuła więc lęku, tylko gniew. Ergis okazał się większym utrapieniem, niż sądziła. Gdyby został szamanem, mogłaby zrozumieć jego dziwactwa. Ale okazał się po prostu durny. Syn głupek, niepamiętający o swoich obowiązkach. W zagrodzie było mnóstwo roboty. Trzeba było pomóc przy krowach, obrządzić konie, łowić ryby. Timir się starał, pracował sumiennie, lecz wciąż pozostawał małym dzieckiem. Z Changył na razie nie było wcale pożytku.
Dżyerdile położyła sobie dłoń na brzuchu. Nie miała jeszcze pewności, ale przypuszczała, że święty Mikoła i Dobra Matka Ajysyt, Pani Tworząca, zechcieli podarować jej nowe dziecko. Oby okazało się lepsze niż pierworodny Ergis.
Westchnęła.
- Jejechsit Chotun, Pani Protektorko - szepnęła - spraw, żeby mój nowy syn okazał się zdrowszy i bardziej przydatny od brata.
Nagły ruch za rzeką, daleko na skraju lasu, przyciągnął jej uwagę. Zmrużyła oczy.
Ergis wraca, pomyślała i poczuła gwałtowny przypływ gniewu.
Ale to nie był marnotrawny syn. Dżyerdile dostrzegła brązowe i siwe plamy. Konie i jeźdźców. Co najmniej sześciu.
Zdziwiona przyglądała się przybyszom bez niepokoju. Nie wyglądali na Jakutów. Przewieszone przez ramiona strzelby dawały wyraźną wskazówkę, że są myśliwymi. Matka Ergisa ucieszyła się. Może w zamian za strawę i gościnę zechcą tanio sprzedać dobre skórki.
Odwróciła się, żeby pospieszyć do domu, zawiadomić męża i naszykować posiłek, więc nie zauważyła, że jeden z nadjeżdżających gości unosi strzelbę do oka.
Huk wystrzału zaskoczył ją tak bardzo, że nie zdążyła pojąć, co się stało. Upadła w gęstą nadbrzeżną trawę, nie rozumiejąc, co tak mocno uderzyło ją w plecy. A potem słońce nagle zgasło.
Już na skraju lasu Ergis poczuł, że coś się wydarzyło. Coś złego. Powietrze pachniało żywicą i chłodną wilgocią znad rzeki, lecz w swojskiej mieszance zapachów dawała się wyczuć jeszcze jedna nuta. Słaba, choć ostra woń, żelazista i słona.
Ergis przyspieszył, wpadł zdyszany na rozległe nadbrzeżne łęgi. Serce biło mu szybko i trwożnie. Pierwsze niż oczy wiedziało, że przez zagrodę Erechteja przetoczyło się zło. Urasa w południowym słońcu lata wyglądała ulotnie i pięknie. Spokojnie.
Za bardzo spokojnie.
W powietrzu brzęczała cisza. Żadnych hałasów. Porykiwania krów, łomotu siekiery, śmiechów rodzeństwa. Obozowisko trwało cicho, zawieszone w nienaturalnym spokoju ciepłego dnia.
Chłopiec obrzucił prędkim spojrzeniem łąkę. Nigdzie nie dostrzegł brązowych, płowych i karych grzbietów.
Gdzie są konie? - pomyślał rozpaczliwie.
Tabunu nie było. Zagroda dla bydła stała otworem, pusta. Z komina domu nie sączyła się nawet blada smuga dymu.
Ergis puścił się biegiem przez bród. Zimna woda szybko przemoczyła buty, ukąsiła go chłodem w stopy. Nie zważał jednak na nic. Wdrapał się na wysoki brzeg, brodząc w gęstej, słodkiej trawie pastwiska.
Biegłby dalej, gdyby nie potknął się o miękki, podłużny kształt spoczywający nieruchomo w gęstwie źdźbeł, połyskujący jaskrawo kolorową, starannie wyszywaną tkaniną. Tobół z odzieżą matki. Pewnie stało się coś złego i rodzina postanowiła w pośpiechu opuścić dom. Matka zgarnęła swoje rzeczy w zawiniątko i zgubiła je podczas ucieczki. Ergis pochylił się ostrożnie, niechętnie. W żołądku uczuł gwałtowny ucisk, zbierało mu się na mdłości. Chciał, musiał uwierzyć, że to tylko ubrania.
Zwieńczone długim czarnym warkoczem Dżyerdile, który leżał wśród traw niczym złowrogi wąż. Grobowa żmija.
Ergis zachłysnął się oddechem. Przed oczami zobaczył eksplozję białych i czerwonych iskier. Zachwiał się, ale nie upadł. Jeszcze nie teraz. Przykucnął obok ciała matki. Wyciągnął dłoń, roztarł w palcach brązowiejącą czerwień. To ona pachniała tak ostro, żelaziście.
Wstał i ciężko ruszył w stronę domu. Wlókł niemrawe, nieposłuszne nogi, które zły czar zmienił nagle w kłody drewna. Przeciął łąkę, minął zagrodę dla bydła, wysoki rodowy koniowiąz. Wszedł na podwórze.
I tu mieszkała cisza.
Ergis patrzył. Wirowało mu w głowie, wzrok zdawał się przenikać zgęstniałe powietrze, podobne do roztopionego szkła. Obrazy pojawiały się niespodziewanie, wyraźnie odznaczając się ostrością szczegółów spośród rozmytego, płynnego tła.
Ojciec leżący na wznak, jakby wypatrywał czegoś pilnie na niebie rozwartymi szeroko, nielękającymi się słońca oczami.
Babka Nurułdan z zadartą komicznie spódnicą i nogami podwiniętymi dziwacznie pod siebie, oparta o studnię, jakby próbowała zajrzeć w czeluść cembrowiny.
Brat Timir ściskający w dziecinnej dłoni rękojeść ojcowskiego noża.
A na progu urasy, wywrócona na brzuch, niezgrabna niczym kaczuszka, mała Changył. Lalka z kolorowych szmatek, miękka i wiotka, porzucona niedbale przez bogatą i kapryśną dziewczynkę.
Wszyscy naznaczeni brązowiejącą, lepką czerwienią.
Ergis zatrzymał się przed brzozową ścianą szałasu i stał, kiwając się śmiesznie na boki. Nie miał siły wejść do środka. Po prostu nie potrafił. Nagle nogi-kłody załamały się pod nim niczym spróchniałe konary i chłopiec upadł na ziemię, niemy i nieruchomy, jak cała jego rodzina.
Kyrgyn, mąż Tolomon Ko, przestępował nerwowo z nogi na nogę.
- Takie nieszczęście, wasze błogarodie, takie nieszczęście... - dukał.
Wysoki, odziany w nieskazitelnie biały mundur urzędnik z cyrkułu pod srogą i nieprzystępną miną ukrywał niepewność i niepokój.
Tego mi tylko brakowało, myślał niechętnie. Napad rabunkowy i kilkakrotne morderstwo. Pogratulować fartu. A tak tu zawsze było spokojnie. Czort nadał tych bandytów. Jeśli dalej będą grasować w pobliżu, zrobi się nieprzyjemnie. Naczalstwo się upomni, może i naganę przyśle. Co za pech.
- Widział tu kto kogoś podejrzanego? - spytał, groźnie strosząc wąsy.
Kyrgyn przełknął ślinę.
- U nas w naslegu sami swoi. Ale są osadnicy, myśliwi, poszukiwacze złota. Obcy, wasze błogarodie.
- Tyle sam wiem - burknął urzędnik. - Co ukradli? Tylko konie i bydło?
Kyrgyn skinął głową.
- Tabun kobył z młodymi, wasze błogarodie, karego ogiera, dwa młodziaki, razem będzie z dziesięć sztuk. I bydło. Trzy pstre krowy, brązowych chyba z pięć... i eee... jeszcze szare i cielęta...
Urzędnik machnął niecierpliwie ręką.
- Konie i bydło, rozumiem. Muszą pognać gdzieś na targ, sprzedać. Może ich złapiemy. Co jeszcze? Broń? Pieniądze?
Sąsiad Erechteja wzruszył odruchowo ramionami.
- Kto tam wie, wasze błogarodie. Pewnie tak. Oficer niecierpliwie klepał końcem szabli o cholewę
wysokiego buta.
- A ten tu? - Ruchem podbródka wskazał nieruchomego, skulonego na ławie Ergisa. - Jest dość duży, żeby pamiętać, co ojciec miał w domu.
Kyrgyn zerknął na chłopca ze smutkiem i potrząsnął głową.
- On całkiem zdumiał, wasze błogarodie. Z urna zszedł znaczy. Nie rusza się, nie mówi, nie je, odkąd go znaleźliśmy na podwórzu, między trupami. Daje się prowadzić, sadzać, ubierać jak kukła. Niewiele chyba z niego będzie, wasze błogarodie. Urzędnik zamyślił się.
Diabli nadali. Kolejny kłopot. Trzeba go będzie do jakiego przytułku oddać albo do domu dla obłąkanych. Potrzebny lekarz, opinia na piśmie, mnóstwo papierów. Co za pech.
Spojrzał na bladą, bezmyślną twarz dzieciaka, w oczy puste niczym dwie dziuple w drzewie.
- Nie ma jakiejś rodziny, co by się nim zajęła? - zagadnął z nadzieją.
Kyrgyn wyprostował się, spojrzał prosto w twarz oficera.
- Ma ród, wasze błogarodie. I cały nasleg.
- No, to dobrze - burknął urzędnik. - Niech więc ród się nim opiekuje. A rabusie zostaną pojmani i przykładnie ukarani. O dziedzictwie i przyszłości chłopca zadecyduje wasz kinees i reszta starszyzny.
Wyszedł przed urasę Erechteja, obojętnym wzrokiem zmierzył leżące na podwórzu ciała.
Dobrze, że chociaż nie muszę się martwić o tego biednego duraka, pomyślał. Skoro ma cały ród do dyspozycji.
Poszukiwania rabusiów okazały się gorliwe i metodyczne, ale tylko na papierze. W cyrkule obawiali się jedynie kolejnych napadów. Skoro nie nastąpiły, liczyli, że z czasem sprawa przycichnie. Zaginionych stad Erechteja nie odnaleziono. Dobytkiem opiekował się na razie Kyrgyn.
Stan chłopca nie poprawiał się. Ergis nie reagował na bodźce, nie chciał jeść, nie spał. Siedział nieruchomo na posłaniu w urasie Kyrgyna, a zapłakana Tolomon Ko próbowała wlać do zaciśniętych, sinych, niechętnych ust trochę mleka.
Nikt już chyba nie wierzył, że Ergis wróci do zdrowia.
Ostatni ocalały potomek Erechteja nie uczestniczył nawet w pogrzebie rodziny. Trwał na granicy rzeczywistości i zaświatów, skamieniały niczym posążek z drewna, a nie istota z ciała i krwi. Jego myśli szybowały przez otwarte przestrzenie siedmiu Nieb, spływały Mroczną Rzeką do bagnisk podziemnego świata. W czasie swej choroby Ergis jak gdyby przestał istnieć, zatracił osobowość, stając się bramą do krain duchów, krain smutku, cienia i śmierci. Tylko te uczucia, odrealnione, lecz silne, uderzały w jego umysł na kształt błyskawic tłukących w metalowy maszt. Chłopiec nie opłakiwał rodziców, gdyż nie wiedział, co to płacz. Nie rozpaczał, bo rozpacz była mu obca. Rozumiał jedynie mrok. A mrok pragnął go ogarnąć i pochłonąć.
Dla Dyraja Bogoja nadeszły ciężkie dni. Śmierć Erechteja i jego bliskich wstrząsnęła samozwańczym szamanem. Nie życzył im przecież takiego zła. Był człowiekiem słabym, chciwym i podłym, ale nie okrutnym. Bał się zemsty bogów i starego Kiteja, który z zaświatów dobrze widział, kto stoi za wymordowaniem jego rodziny. Bał się Ergisa, który mógł się przecież ocknąć niespodziewanie i zacząć oskarżać winowajców, chociaż, trzeba przyznać, szansa na wyzdrowienie chłopca była rzeczywiście znikoma. Ale najbardziej ze wszystkiego bał się swego wspólnika Wasyla. Wąska, upiornie umalowana fosforem twarz małego nożownika unosiła się niczym sierp księżyca nad niebem jego nocnych koszmarów. Dyraj dałby sobie odjąć obie ręce, byleby Wasyl zniknął na zawsze. Umarł, odszedł, przestał istnieć.
Ale chudy Rosjanin nie zamierzał rezygnować ze swego łupu. Pilnował Bogoja niczym dojnej krowy skłonnej do ucieczek z zagrody, a szaman miał wrażenie, że każdy jego krok śledzą zimne otoczaki oczu. Dokądkolwiek by się Dyraj wyprawił, zawsze zauważał gdzieś w tłumie cień małego nożownika. Na targu, w miasteczku, w gospodzie, nawet w cerkwi. Samozwańczy szaman zastanawiał się ponuro, czemu wrota świątyni nie zawrą się diabelskiemu Wasylowi przed nosem, a święci z ikon nie zaczną krzyczeć, kiedy przekracza próg.
Obowiązki szamańskie pełnił z trudem, przerażony, że z nieba spłynie nagły grom i spali go, bluźniercę, na popiół. Półżywy ze strachu odbył swoją pierwszą publiczną ceremonię, podróż po święty bęben. Najbardziej niebezpieczną część obrzędu, trans szamański, udawał bardzo przekonująco, bo z lęku naprawdę był bliski zemdlenia. Trząsł się, przewracał oczami i bełkotał nieskładną opowieść o pokonywanych właśnie niebezpieczeństwach, powtarzając mniej więcej wiernie wszystko, co zdołał zapamiętać z podobnego obrzędu, który odbywał się w odległym naslegu kilka lat wstecz. Drżącym głosem mamrotał, jak przechodzi nad przepaścią po cienkiej niczym włos kładce, a potem przeskakuje między toczącymi się z góry głazami, aby wreszcie ujrzeć święty bęben wiszący na gałęzi drzewa. Kiedy musiał wmówić wszystkim, że oto stary Kitej obejmuje go serdecznie i przekazuje instrument w jego ręce, zakrztusił się i długo nie mógł złapać oddechu.
Przez kilka dni uczył się wymyślonego tekstu na pamięć, żeby w decydującym momencie zapomnieć niemal wszystko, lecz nerwowe zająknięcia i rwana narracja tylko przydawały bluźnierczej historii wiarygodności. Ceremonia przebiegła bez zarzutu. Teraz czekało go publiczne ożywienie bębna, który sporządzili rzemieślnicy z naslegu według wskazówek podanych przez duchy ustami szamana Bogoja.
A tego akurat bał się w sposób zabobonny, bo bęben szamański to nie jakiś tam przedmiot, ale pomocnik, współpracownik i zaczarowany rumak swego pana. Jeśli w podle sprofanowany instrument rzeczywiście wstąpi jakiś duch i rozpozna oszusta, biada mu.
Dyraj ścisnął dłońmi skronie.
Nie ma duchów, głupku, myślał rozpaczliwie, ale moc dawnych wierzeń okazała się silniejsza. Bogoj był bliski załamania.
- Po co to zrobiłem?! - jęknął. - Co za czort mnie podkusił?!
Odpowiedź nasunęła się natychmiast.
- Wasyl - szepnął szaman z odrazą i lękiem.
Nie usłyszał skrzypnięcia zawiasów. Nie usłyszał odgłosu kroków. Tylko kpiący głos ze śpiewnym akcentem.
- Zawsze do usług, przyjacielu Bogoj.
Dyraj poderwał głowę, drgnął. Oczy miał przekrwione, półprzytomne.
- Skąd się wziąłeś? Którędy przyszedłeś? Rosjanin oparł ręce na biodrach.
- Przez drzwi, bracie. A ty co? Myślałeś, że kominem?
Szaman spojrzał w roześmianą gębę wspólnika i w nagłym przebłysku zrozumiał, że Wasyl jest diabłem. Przerażającym abaasy z podziemnej krainy. Zemstą duchów, która go dopadła.
- Czego chcesz? - spytał cicho, z rezygnacją.
- A... pogadać przyszedłem. O przysługę prosić.
- Ty? O przysługę? Mnie?
Uśmiech zniknął z twarzy nożownika, usta zacisnęły się w cienką kreskę. Usiadł na ławie, a szamanowi zdawało się, że widzi zwiniętego, gotowego do uderzenia węża.
- Przestań głupka stroić - rozzłościł się Wasyl. - Co z tobą? Zdumiałeś? Jest sprawa. Dzieciaka masz leczyć.
- Dzieciaka? - powtórzył oszołomiony Bogoj. - Jakiego?
Sama myśl o tym, że Wasyl mógłby mieć dziecko, którego zdrowie jakoś by go obchodziło, wydawała się absurdalna i niedorzeczna.
Źrenice Rosjanina zalśniły wściekle.
- Nie mojego chyba, nie? Tego tam, szczeniaka z Martwego Kurhanu.
Dyraj wytrzeszczył oczy.
- Po co? - wybełkotał. - Ja... nie umiem. Nie chcę!
- To twoja profesja leczyć, Bogoj - syknął nożownik. - Zabierz chłopaka do siebie, mamrocz nad nim i okadzaj dymami, co tam chcesz. Ale nie waż się brać zapłaty. Niech cię wzruszy jego nieszczęście. Pokaż, jaki z ciebie porządny chłop, Dyraj. Zdobądź zaufanie naslegu.
Szaman wzruszył ramionami.
- Jemu i tak nic nie pomoże. Jest skończony. Wasyl sięgnął za pazuchę, wyciągnął małą fiolkę z ciemnego szkła.
- Może i prawda. Ale nam potrzebna jest pewność. Zrozumiał?
Dyraj przełknął ślinę. Domyślał się, co się znajduje w buteleczce, ale nie chciał tego przyjąć do wiadomości.
- To... lekarstwo? - spytał niepewnie.
Rosjanin powoli skinął głową. Oczy miał głębokie i złowrogie. Dyraj pomyślał, że zamiast w źrenice wspólnika spogląda w lufę dwururki.
- Ano, lekarstwo - usłyszał zimny, spokojny głos. - A ty dobrze wiesz jakie, Dyraj.
Wzdrygnął się, wyprostował ramiona.
- Nie! - powiedział twardo. - Nie otruję bezbronnego dzieciaka, który i tak niedługo umrze. Nic z tego, Wasyl. Nie mogę.
Przez chwilę zdawało się, że powrócił dawny Bogoj. Silny, stanowczy mężczyzna, o barkach jak niedźwiedź i uporze wołu.
Aż do chwili, gdy Wasyl zerwał się z ławy z twarzą wykrzywioną gniewem.
- Czego nie możesz, bracie Bogoj, co? Skończyć roboty, którą dla ciebie zacząłem? A może masz zamiar mnie wystawić, co? Ej, przyjacielu, chyba się pogniewam. A tego byś nie chciał, prawda? Wierz mi, że byś nie chciał. Rób, co mówię, albo przejedziesz się na dwór samego diabła, zanim zdążysz westchnąć.
Szaman zapadł się w sobie niczym przedziurawiony bukłak. Zamrugał bezradnie. Czuł się zmęczony. Zmęczony, chory i przerażony.
Nożownik przechadzał się długimi krokami po izbie. Wściekłość rozsadzała mu głowę, tłukła boleśnie sercem o żebra. Długo nie mógł przeboleć klęski. Nie po to przekonał bandę Myszkina do opuszczenia kryjówki, nie po to mamił zbója wizją wspaniałych łupów i doborowych stad, nie po to stracił u niego przysługę, żeby mały skurwiel uszedł z życiem. A teraz, kiedy wymyślił cudowną intrygę i już szykował się upiec dwie pieczenie na jednym rożnie, ten szmatławiec Dyraj się stawia.
- Usuń szczeniaka, Bogoj, jak kłodę z drogi, bo inaczej ja będę musiał usunąć ciebie. Zrozumiał?
Diabeł, pomyślał szaman. Czy można sprzeciwiać się diabłu?
Pokiwał ciężko głową. I tak nie ma już nic do stracenia. Jest przeklęty.
Wasyl z trudem uspokoił oddech.
- No, widać, że rozum ci wrócił, Dyraj - warknął. - Jeszcze dziś masz mi tu przynieść chłopaka.
Bogoj podniósł na niego przekrwione, mętne oczy. Przypominał zwierzę schwytane w paści, które opuściła już wszelka nadzieja, a zostało tylko obojętne oczekiwanie końca.
- Nie mam bębna - wymamrotał.
Znowu zdumiał, pomyślał ze złością Rosjanin. Ze strachu we łbie mu się poprzestawiało, szmatławej gnidzie.
- A ja bałałajki - syknął. - Co to za pierdoły, Bogoj? Za głupka mnie masz?
- Muszę ożywić bęben, żeby leczyć - szepnął szaman. - Żeby zabić...
- Jaki bęben, bladź przeklęta?! - wrzasnął Wasyl, którego cierpliwość właśnie się skończyła.
- Nowy bęben dla nowego szamana. - Dyraj kiwał się monotonnie, głos miał słaby, wyprany z emocji. - Inaczej nie przyzwę duchów, nie będę mógł wyruszyć do Górnych i Dolnych Krain w poszukiwaniu duszy chorego. Bęben stanie się moim koniem, przyjacielem i przewodnikiem. Ale dopiero pojutrze. Po wyświęceniu, kiedy ożyje. Wtedy mogę leczyć... chłopca.
Rosjanin uspokoił się nieco.
- Dobra - zgodził się niechętnie. - Poczekam dwa dni na te wasze zabobony. Ale ani chwili dłużej. Masz tu sprowadzić dzieciaka i podawać mu po troszku lekarstwo. Kiedy kiwnie, nikt się nie przyczepi. A my będziemy bezpieczni. Bezpieczni, zrozumiał? Trzeba usunąć zagrożenie. Tak musi być. Słuchaj mnie, Bogoj, a dobrze na tym wyjdziesz. Obiecuję.
Słucham cię, diable, myślał z rozpaczą szaman. Słucham, bo nie mam dokąd uciekać.
Wywar w wielkim kotle wrzał, kawały tłustego mięsa wynurzały się co jakiś czas na powierzchnię, pachniało apetycznie rosołem, ale Bogojowi na ten widok robiło się niedobrze. Gardło miał ściśnięte, usta suche i blade. Gotujące się połcie wyglądały dla niego jak zdechłe ryby kotłujące się w przerębli. Oka tłuszczu mrugały szyderczo, paskudne niczym plwocina.
Trzymaj się, Dyraj, nakazywał sobie szaman, ale i tak był bliski histerii.
Ceremonia trwała. Jeden z tojonów z szacunkiem układał na krowiej skórze lśniące ciemne płaty wątroby, sploty jelit, wielkie, okrwawione serce. Dary dla boskiego rumaka, który zechce wstąpić w bęben. Instrument wisiał na gałęzi powyżej, czarny i złowrogi, przywodząc Bogojowi na myśl czyhający na jego kark stryczek.
Drugi tojon nalewał już do czarek kumysu i wódki, żeby skusić ducha.
Dyraj pocił się w naszywanej brzękadłami kurcie szamana, chociaż dzień był chłodny. Rogata czapka ciążyła, nasuwała się na oczy. Wokół widział jak przez mgłę rozradowane twarze ludzi czekających na ucztę, świętujących ożywienie bębna. Dzieci kręciły się na kształt kolorowych bąków, kopniakami odganiały głodne psy.
Kobiety klaskały rytmicznie, mężczyźni niskimi głosami zawodzili monotonną pieśń.
 
Bębnie czarny, niemalowany,
obciągnięty naokoło skórą
pstrej pantery o siedmiu oczach,
wejdziesz na kamień, nie potknij się,
idziesz po lodzie, nie przewróć się,
wpadniesz do wody, nie utop się!
 
Dopiero po chwili niezręcznej ciszy oszołomiony Dyraj zdał sobie sprawę, że pieśń dobiegła końca. Teraz czekała go idiotyczna pantomima przedstawiająca ujeżdżanie bębna. Puścił się więc w taniec, podskakując ciężko i mamrocząc należne zaklęcia.

W zimne kraje zawędrujemy,
po zimnych szlakach stąpać będziemy,
do upragnionych miejsc dotrzemy.
Z pomocą śpiesz okulałemu,
Gospodarzowi wierz swojemu,
Na siebie też uważaj w biegu...
 
Niechże to się już skończy, myślał z udręką.
Wodził rozpaczliwym wzrokiem po twarzach zebranych, wypatrując najmniejszego śladu znużenia, ale wszyscy świetnie się bawili. Wtem dostrzegł wąską, wyszczerzoną w uśmiechu gębę i lodowe oczy, w których nie znalazł ani śladu wesołości. Drgnął ze strachu, potknął się i o mało nie runął, a tłum skwitował wydarzenie wybuchem śmiechu, przekonany, że Bogoj tak udatnie naśladuje brykanie niewidzialnego zwierzęcia.
Minęła wieczność, nim tojonowie usunęli skórę z darami i podpalili snop szczap leżących pod drzewem, żeby przydymić i rozgrzać bęben. Musiał powisieć chwilę nad ogniem, inaczej szaman nie wydobyłby charakterystycznych dźwięków przyzywających duchy.
Bogoj mógł wreszcie zakończyć spektakl. Zdyszany rozglądał się nerwowo, lecz Wasyl zniknął niczym diabelskie widmo.
Najstarszy z tojonów podał Dyrajowi obciągnięte skórą pałeczki. Drugi już niósł płaski, okrągły bęben.
- Zwierzę, które mnie niesie, to szlachetny rumak - wyjąkał szaman.
Bęben zadrżał mu w dłoniach, jakby wzdrygnął się przed dotknięciem samozwańca.
Teraz, pomyślał Bogoj.
Uderzył pałeczkami w membranę. Instrument odpowiedział przeciągłym jękiem, a czarna, przydymiona skóra pękła pośrodku.
Zgromadzeni zaszemrali, cofnęli się odruchowo. Zły znak, słyszał zewsząd Dyraj. Bogowie się gniewają. Nie znalazł łaski w ich oczach.
Nie znalazł łaski, tłukło się w głowie szamana. Pewnie, że nie. Przeklętnicy rzadko cieszą się uznaniem bogów.
Zimnej krwi nie stracił tylko najstarszy tojon. Szybko zaintonował kolejną pieśń.
- Oto wznosi się nad drzewami, ponad chmurami...
- Oto unosi się ponad chmury, aż pod niebo - odpowiedzieli obecni.
Kobiety zaczęły klaskać, najpierw nieśmiało, potem coraz bardziej rytmicznie.
Na ceremonialnej uczcie wszyscy śmiali się, weselili i śpiewali, jakby nic się nie wydarzyło. Tylko nowy szaman siedział ponury, nie przełknąwszy nawet kęsa pysznego mięsa.
Ergis płynął przez czas i przestrzeń. Czuł, że ktoś dotyka jego ciała, przenosi go, ubiera, myje. Suchymi, spękanymi niczym stara skóra ustami przełykał posłusznie zimną wodę i tłuste mleko. Widział pochylające się nad nim zamazane plamy twarzy, lecz ich nie rozpoznawał. Istniał, choć nie zdawał sobie z tego sprawy. Słabł z każdym dniem, odchodził powoli pojony zabójczą miksturą Wasyla, sączącą się wolniutko niby jad z zatrutego drzewa.



Aż do chwili, gdy nagle, bez ostrzeżenia, posłanie otworzyło się i chłopiec wpadł do czarnej na kształt nocy rzeki. Rwący nurt uniósł go natychmiast, a przenikliwy chłód otrzeźwił. Zakrztusił się, wypluł wodę z ust i przez chwilę próbował bezskutecznie walczyć z żywiołem. Ale prąd był tak silny, że musiał się poddać. Nie tonął jednak, tylko płynął przed siebie, hen po mroczną kreskę horyzontu.
Rzeka płynęła wartko przez czarny, pusty step, a nad przestworem pociemniałych źdźbeł niczym bańka unosiła się wysoka, bezksiężycowa noc. Wtem Ergis poczuł, że jego ciało zaczyna się rozpuszczać, jakby woda stała się nagle żrącym kwasem. Nie czuł jednak żadnego bólu. Ze zdziwieniem patrzył na mięśnie oddzielające się od kręgosłupa, na własne kości płynące obok w wodzie, podobne do patyków porwanych prądem.
Nie bał się, tylko mętnie zastanawiał, gdzie się znajduje.
Stojący na brzegu olbrzym był samym mrokiem. Pochylił się i zagarnął Ergisa do ogromnego wiadra, które trzymał w dłoni. Chłopiec mógł w nim pływać niczym w stawie. Kolos przybliżył twarz i do wnętrza zajrzało blade księżycowe oko.
Hmm, tak usłyszał Ergis w umyśle głęboki, niski głos. Co my tu mamy? Dwie dodatkowe kości. To dobrze. Bardzo dobrze. A teraz czyń, co do ciebie należy, wybrany przez duchy.
To mówiąc, chlusnął wodą z wiadra wprost w czarną gęstwinę trawy.






ROZDZIAŁ 3
Słońce łagodnie ogrzewało twarz Ergisa, łaskotało ciepłem powieki. Chłopiec zamrugał, otworzył oczy. Ponad głową zobaczył jasne, wysokie niebo, błękitne niczym odświętna suknia popadii Ewdoksji Afanasjewej. Nieliczne obłoki wisiały nisko nad horyzontem, podobne do czyściutkich, puchatych owieczek.
Ergis dźwignął się na łokciach. Leżał w trawie na skraju brzozowego zagajnika. Łagodne, porośnięte sosnami wzgórza zbiegały się, tworząc niewielką kotlinę. Okolica wydawała się chłopcu zupełnie nieznana. Nie dostrzegł śladu człowieka, żadnych domostw, nawet zwykłej ścieżki.
Gdzie ja jestem? - pomyślał zdziwiony. Usiadł, potrząsnął głową i dopiero wtedy zauważył pasącego się nieopodal konia. Zwierzę było niewielkie, srokate, z bujną grzywą i sięgającym do pęcin ogonem. Głowę miało nieco za dużą, o garbonosym profilu, trochę zbyt pękaty brzuch, ale nogi silne i proste.
Koń uniósł łeb, spojrzał na Ergisa i ruszył wolno w jego kierunku, a chłopiec z rozczarowaniem stwierdził, że wierzchowiec utyka nieznacznie na prawą nogę.
Szkoda, stwierdził w duchu. Może mógłbym go schwytać i dosiąść, ale na co mi kulawy koń.
- Co za miłe powitanie - usłyszał nagle nosowy głos z wyraźną nutą ironii. - Manier cię nie nauczyli? Nie patrz tak. Nie czytam w myślach. Z samej twojej miny wiem, co ci po głowie chodzi. Babka ci bajek nie opowiadała w dzieciństwie? Prawdziwy koń bohatera jest wartościowy dzięki swojej mądrości, a nie wyglądowi.
Ergis siedział osłupiały.
To on gada, zrozumiał. Koń. Święty Mikoło, w głowie mi się pomieszało od choroby.
Zwierzak trącił go miękkim nosem w ramię.
- Hej, odezwij się. Zatkało cię na wciąż? Wypada się przedstawić. Mam na imię Bębenek, ale możesz mi wymyślić inne. Nie obrażę się.
Chłopiec spojrzał na lśniące okrągłe boki konika. Całkiem trafnie, uznał.
- Jestem... eee... Ergis - bąknął zmieszany, bo nie zwykł rozmawiać z końmi.
- Dobra. W takim razie dokąd chcesz się dostać, E-Ergisie?
Brązowe, wypukłe oko zwierzaka przypominało szklany guzik, ale chłopiec dostrzegł na jego dnie ciepły błysk.
- Noo... - zaczął niepewnie. - Problem w tym, że sam nie wiem. Nie mam nawet pojęcia, gdzie jestem.
Koń parsknął.
- E tam, niemożliwe. Rozejrzyj się i przypomnij sobie, co ci się przytrafiło.
Ergis w zamyśleniu zmarszczył nos. Okolica wydawała się spokojna i sielska, z pozoru zupełnie zwyczajna. Ot, las jak las i łąki jak łąki. Lecz barwa nieba, głębia nasyconej zieleni, kolor powietrza, intensywna woń ziół, wszystko wyglądało jakoś inaczej. Jakby ostrzej i pełniej. Nawet szum wiatru brzmiał niczym melodia.
I jeszcze gadający koń, na którego pysku malowało się wyraźnie uprzejme zainteresowanie. Odpowiedź nasuwała się sama, tylko chłopiec jeszcze nie potrafił dopuścić jej do świadomości.
- Byłem chory i śniłem - zaczął. - Coś o rzece i kolosie z ciemności. Widziałem własne kości płynące obok w nurcie... o Mleczny Panie Urung Tojonie! Niemożliwe! Zostałem szamanem? Przeszedłem inicjację i znalazłem się w wyższym świecie? Ale przecież...
- Dyraj Bogoj to głupek i samozwaniec - przerwał Bębenek. - Więc co za „przecież"? Jesteś pełnoprawnym szamanem swojego naslegu. A ja twoim rumakiem. Gratulacje, Ergisie.
Chłopiec zamrugał zbity z tropu. Nie wiedział, czy koń gratuluje mu funkcji, czy własnego towarzystwa.
- E, cieszę się - wymamrotał na wszelki wypadek. Bębenek popatrzył na niego podejrzliwie, jakby obawiał się, że nowy pan drwi.
- Dobra, więc dokąd teraz? - powtórzył. Chłopiec rozłożył bezradnie ręce. Czuł się zagubiony i trochę przestraszony. Znalazł się sam, bez przygotowania, gdzieś w zaświatach, a co najgorsze - nie wiedział, jak wrócić do domu.
- Przecież mówiłem, że nie wiem! - wybuchnął. Koń w zamyśleniu zaczął stukać kopytem w ziemię.
- Hmm, tak. A co ci oznajmił duch opiekuńczy?
- Żebym czynił, co do mnie należy, bo jestem wybrańcem - powiedział ponuro Ergis.
Bębenek skinął energicznie głową.
- I świetnie. Zabieraj się więc do roboty.
- Jakiej roboty? Ja chcę do domu! Bębenek parsknął z dezaprobatą.
- Do domu i do domu. Też coś! Nie jesteś żadnym maleńtasem, tylko szamanem. Przeszedłeś inicjację, teraz musisz wypełnić misję. Ładne rzeczy. Wiesz, co by się stało, gdyby każdy szaman po prostu zwiewał do domu? Świat by się rozleciał, ot co!
Ergis poczuł wzbierającą złość. Zacisnął usta.
- Nic mnie to nie obchodzi. Chcę wracać. I to już.
- Pięknie - burknął konik. - A wiesz chociaż w jaki sposób?
- Nie! Ale i tak spróbuję. To jak obudzić się ze snu. Wystarczy chcieć!
Zacisnął powieki, skoncentrował całą swoją wolę w jednym pragnieniu i wypowiedział je na głos.
- Chcę wrócić!
Otworzył ostrożnie oczy. I mógłby przysiąc, że na pysku Bębenka pojawił się ironiczny uśmieszek.
- Myślałeś, że duchy pozwolą ci tak po prostu odejść? Nie po to cię wybrały, mój nowy gospodarzu - pouczył Ergisa koń.
Młody szaman odwrócił wzrok i wpatrzył się w czubki butów. Milczał przez chwilę. Przed oczami zobaczył ciemną, pomarszczoną twarz Dojdu Iczczite. I postać dziadka Serkena. I wysokiego szamana, który mu towarzyszył. I olbrzyma utkanego z ciemności, o oczach niczym księżyce.


Ma rację, pomyślał, zerkając na Bębenka. Nie mogę uciec, duchy na to nie pozwolą.
- Dobra, przekonałeś mnie. Nie wrócę od razu do domu. To głupi pomysł. Ale może w swojej wielkiej mądrości powiesz mi, co innego mam robić?
- Wypełnić wolę ducha - odparł gładko srokacz. Chłopiec wzruszył ramionami.
- Gadać łatwo - mruknął.
Koń pochylił łeb. Jego oddech pachniał trawą, miękkie chrapy znów musnęły młodego szamana w ramię.
- No, pomyśl chwilę. Po co wybrańcy wyprawiają się do dolnych i górnych światów?
Ergis się zastanowił.
- Żeby oddać cześć bóstwom, pozdrowić przodków, wyprosić łaski i pomyślność dla plemienia, a przede wszystkim, żeby leczyć.
- Blisko! - ucieszył się koń.
Chłopiec popatrzył w wypukłe brązowe oczy wierzchowca.
- Zaraz - zaczął powoli. - Myślisz, że znalazłem się tutaj, żeby kogoś uzdrowić? Przecież moi rodzice zostali zamordowani. Nie wrócę im życia.
Zadrżał i umilkł. Po raz pierwszy od tragedii był w stanie o tym myśleć, uświadomić sobie prawdę i nie uciec w świat wizji. Bębenek czekał cierpliwie, nie odzywając się. Ergis odetchnął głęboko. Czuł wielki ból i rozpacz, ale właśnie zrozumiał, że musi nauczyć się to znosić. Jak dorosły. Jak następca Serkena.
- Nie ożywię rodziny - powtórzył. - Więc nie o nich chodziło duchowi opiekuńczemu. Szaman musi być silny i odporny, żeby pracować dla swego naslegu, prawda? A ja pozwoliłem, żeby pożarł mnie smutek, ugiąłem się i rozchorowałem. Na pewno dosięgnął mnie jakiś demon i zabrał mi część duszy. Muszę ją odzyskać. Muszę uzdrowić samego siebie, a dopiero wtedy zakończę inicjację. Prawda?
Koń potrząsnął grzywą. Wydawał się nieco zaskoczony.
- Nie wiem, mój nowy gospodarzu. Ale to możliwe. W sumie całkiem możliwe. Pewnie masz rację.
Chłopiec podrapał się w nos, jak zawsze, gdy miał podjąć ważną decyzję.
- To moja pierwsza podróż w zaświaty - myślał na głos. - Wokoło jest zbyt pięknie i spokojnie, jak na krainę abaasów. Wylądowałem więc w Górnym Świecie, ale pewnie nie wyżej niż w Drugim Niebie. Powinienem niezwłocznie zacząć poszukiwania. Muszę szybko wyzdrowieć, zająć miejsce tego bydlaka Bogoja i zabrać się za pracę na rzecz rodu. Jesteś moim pomocnikiem i zaczarowanym wierzchowcem, Bębenku. Wiesz, gdzie szukać demona, który zabrał mi duszę?
Konik zwiesił łeb, wyraźnie zmieszany.
- No, nie bardzo - przyznał z ociąganiem. - Właściwie ja też trafiłem tu po raz pierwszy. Każdy nowy szaman musi mieć nowy bęben, prawda?
Ergis zasępił się nieco.
- Niedobrze. W takim razie trzeba poszukać jakiegoś przodka, który wskaże nam drogę i pomoże wytropić złego abaasy. Najlepiej mojego ciotecznego dziadka,
Kiteja Serkena. Jest bardzo dobry i lubi mnie. Z pewnością będzie wiedział, co robić. Gdybym tylko miał pojęcie, gdzie go znaleźć...
Bębenek grzebał nogą w trawie i strzygł uszami z zainteresowaniem.
- Czy twój dziadek był wielkim szamanem? - spytał. Ergis skinął głową.
- Pewnie. Bardzo potężnym i szanowanym. Uzdrowił wielu ludzi, a o jego czynach śpiewano pieśni.
- No, to sprawa z głowy! - ucieszył się koń. - Z pewnością i tutaj cieszy się zasłużoną sławą. Pojedziemy przed siebie, znajdziemy jakieś dobre bóstwo i zapytamy. W końcu z pewnością dotrzemy do celu. Co ty na to?
Na twarzy chłopca po raz pierwszy od wielu dni pojawił się uśmiech.
- W porządku. Ruszajmy.
- No to wskakuj!
Ergis lekko wskoczył na grzbiet konika. Obawiał się, że wierzchowiec będzie utykał, ale Bębenek równym kłusem pomknął w stronę odległej ściany lasu.
- On przeszedł! - krzyczał histerycznie Bogoj. - Powiadam ci, że przeszedł! Teraz zabije nas obu! Zemści się, zobaczysz! To już koniec, Wasyl! Zabierze nam dusze i odda na wieczne zatracenie! Zginęliśmy! Już jesteśmy martwi.
Rosjanin skrzywił się z niesmakiem.
- Ja tam nieźle się czuję, Bogoj. Nie narzekam. A ty mordy nie wydzieraj, bo jeszcze kto usłyszy.
Szaman objął rękami głowę.
- No to co, że usłyszy? I tak zginęliśmy! Jego zemsta będzie straszna! Zobaczysz!
Skulił się i zaczął jęczeć.
Mały nożownik wzruszył z pogardą ramionami. Rozejrzał się wokół. W bałaganie Dyraja panował straszny nieporządek. Ubrania i sprzęty walały się po podłodze.
Wasyl postukał paznokciem o zęby.
Tak się nie będziemy bawili, przyjacielu, pomyślał. Co to, to nie.
Postawił ławę na nogi, usiadł, sięgnął po butelkę gorzałki.
- Nawet o tym nie myśl, Bogoj - powiedział zimno. Szaman podniósł głowę. Twarz Wasyla wydawała mu się podobna do wężowego pyska, trójkątna i gładka. Rosjanin pociągnął łyk z butelki.
- Przed wydumaną zemstą tego małego gnoja może i uciekniesz, bracie - ciągnął głosem ostrym i zimnym niczym kra wiosną. - Ale nie przede mną. Na to, przyjacielu, nie licz.
Szaman gapił się przez chwilę, jakby nie rozumiał, o czym Wasyl mówi, a potem zerwał się na nogi i zaczął krzyczeć:
- A co mam robić? Co robić? Duchy mnie ścigają! Zemsta mnie ściga! On przeszedł! Zabije nas! Zabije!
Rosjanin nie miał zamiaru pozwolić Dyrajowi na atak histerii. W jednej chwili przyskoczył do rosłego towarzysza, chwycił go za ramiona i potrząsnął niczym jeż padalcem.
- Morda w kubeł, Bogoj! Ja cię zabiję zaraz, jeśli się nie zamkniesz, czorcie!
Szaman sflaczał, poczuwszy na żebrach bolesne ukłucie ostrza. Nawet nie zauważył, kiedy Wasyl schwycił go za kark i przytknął mu klingę do boku. Rosjanin poruszał się chyba zwinniej niż łasica. Dźgając Bogoja dla zachęty czubkiem ostrza, usadził go na ławie. Ruchem podbródka wskazał butelkę z bimbrem.
- Na, napij się. Ochłoniesz trochę, pogadamy. Szaman chwycił naczynie i zaczął pić duszkiem.
- Dość! - rzucił ostro Wasyl, który nie przyszedł wysłuchiwać pijackich szlochów.
Szaman posłusznie oderwał butelkę od ust.
Nożownik przyjrzał się uważnie wspólnikowi. Bogoj wyglądał jak wystraszony kundel. Schudł, policzki mu obwisły, z przekrwionych oczu zaczęło wyzierać szaleństwo. Z początku Wasyl nawet się cieszył, obserwując te przemiany, bo prawdziwy szaman powinien być trochę na bakier z rozumem, ale z czasem zaczął się niepokoić. Dyraj wariował na całego i w każdej chwili mógł się wymknąć spod kontroli. A to oznaczało problemy. Pal sześć spodziewane zyski. Te Wasyl mógłby w końcu przeboleć. Interes z Bogojem nie był, rzecz jasna, jedynym źródłem dochodów Rosjanina. Gorzej, gdyby Dyraj w napadzie szaleństwa zaczął sypać. To oznaczało już realną groźbę stryczka. A na to Wasyl zgodzić się nie mógł. Rozważał całkiem poważnie sprzątnięcie niewygodnego wspólnika, ale postanowił wypróbować jeszcze jeden sposób, który miał szansę uratować całą spółkę.
Zmierzył towarzysza ostrym, taksującym spojrzeniem.
- Gdzieś podział swoje jaja, Bogoj? - spytał szyderczo. - Co robi mężczyzna, kiedy wróg na niego nastaje? Szlocha i smarka w rękaw? Nie, walczy. Staje do boju i pokonuje suczego syna. A ty baba jesteś albo rzezaniec.
Dyraj skulił się na ławie.
- Jak mam walczyć w zaświatach? - wymamrotał. - Przecież nie umiem!
- No to znajdź takiego, co umie. W jaki sposób można zabić szamana, który siedzi sobie w najlepsze w niebie?
Bogoj wytrzeszczył oczy.
- Eeee - stęknął. - Trzeba wysłać za nim złego ducha. Potężnego demona opiekuńczego, a najlepiej tupilaka. O tak, tupilak by zrobił co trzeba. Ale tylko wielki szaman może go wysłać. Taki, którego słuchają żywioły. Moc trzeba mieć. A ja nie mam, dobrze wiesz.
- A co to za czort, ten tupi...cośtam? Szaman westchnął boleśnie.
- Istota zrobiona z ludzkich kości, ożywiona potężnym zaklęciem. Straszliwy zabójca, potwór, co żywcem rozszarpuje wroga. Obrońca i sługa szamana. Umieją takie robić na północy, słyszałem. Ale tylko wielcy ludzie mocy. Nie tacy jak ja. Ja nie mam nawet krztyny takiej potęgi. I nikt w naslegu.
Wasyl przysiadł na zydlu, wyciągnął przed siebie chude nogi.
- A może ja mam? - mrugnął porozumiewawczo. Dyraj gapił się w niego jak w cudowny obraz.
- Jakże to, ty? Przecież nawet w Dziewicę nie wierzysz ani w świętego Mikołę?
Na ustach Rosjanina pojawił się szyderczy uśmieszek.
- I co, że nie wierzę? Ty za mnie uwierzysz i wystarczy. Sprowadzę ci obrońcę, Bogoj. Przyniosę najgorszego, najpotężniejszego ducha na całej Syberii. Prawdziwego pogromcę. Tupi...cośtam. Co ty na to?
Szaman z trudem przełknął ślinę.
- Aaa... ale nawet jeśli go zdobędziesz, nie dasz rady potem ożywić i wysłać do boju.
Wasyl wzruszył ramionami.
- Powiedział ktoś, że ja to zrobię? Po co mam krowy doić, kiedy dojarka za stodołą. Ajamija go skleci i pośle w niebo. No co? Nie wystarczy mu pary, jak myślisz?
Na dźwięk imienia słynnego nanajskiego szamana Bogoj drgnął. W mętnych oczach zapłonął wreszcie blask, żeby zaraz zgasnąć.
- Nie pomoże nam, Wasyl. To wielki człowiek, sławny...
I stary ochlaj, któremu pożyczyłem mnóstwo błyszczących rubli, pomyślał Rosjanin, ale nie powiedział tego głośno. Szyderczy uśmiech na jego wargach pogłębił się jeszcze.
- Będzie musiał, bracie. Zobaczysz.
Dyraj spojrzał na Wasyla z lękiem i podziwem. To diabeł, przypomniał sobie. Nie dziwne, że omotał nawet samego Ajamiję.
Rosjanin klepnął szamana w ramię.
- No co? Przestaniesz trząść się jak baba, przyjacielu? Tupi-lupi załatwi gówniarza, zobaczysz.
Bogoj skwapliwie skinął głową. W jego podłą, udręczoną duszę powoli zaczęła się sączyć nadzieja. Ajamija miał wielką moc. Z pewnością potężniejszą od Ergisa i starego Kiteja. Gdyby rzeczywiście wysłał tupilaka, Dyraj mógłby odetchnąć. Uśmiechnął się blado.
- Zrobisz to, Wasyl? - zapytał drżącym głosem. Naprawdę wygląda jak skomlący kundel, stwierdził
Rosjanin z niesmakiem. Chciałby kość, ale boi się kopniaka. Szmata.
- Poczekaj parę dni, a przyniosę ci potwora, zabójcę z zaświatów - powiedział.
Bogoj gapił się na niego z uwielbieniem, jak na oblicze samego Mikoły.
- To dobrze, Wasyl, dobrze. Wszystko się skończy jak trzeba. Zarobimy obaj - mamrotał.
Rosjanin, nie pożegnawszy się, wyszedł. Z ulgą odetchnął świeżym wieczornym powietrzem. Miał ochotę otrząsnąć się niczym wyłażący z kąpieli koń, bo zdawało mu się, że strach i słabość Bogoja oblepiają go błotną skorupą.
Daj durakowi gwiazdkę z nieba, a ten zaraz skakać zacznie, pomyślał z pogardą.
Przez chwilę przyszło mu do głowy, że najłatwiej byłoby wykopać z grobu jakiegoś truposza, powiązać kości sznurkami i tyle, ale po namyśle postanowił jednak sprowadzić prawdziwego tupilaka. Długo już mieszkał na Syberii, zdążył się naoglądać różnych dziwnych, a może nawet nadprzyrodzonych rzeczy, i choć z całej siły nie chciał w nie uwierzyć, cień wątpliwości pozostał. Za nic by nie przyznał, że boi się zemsty szamańskiego szczeniaka Ergisa ani że bierze pod uwagę obronne właściwości kukły ze skór i kości, lecz głęboko w duszy coś mu podpowiadało, że lepiej odwiedzić Ajamiję. Tak na wszelki wypadek.
Zresztą czy nie warto się kawałek przejechać, choćby po to, żeby zobaczyć przerażoną minę tego starego ochlapusa?
Tak, to dobry powód, pomyślał Wasyl, który bardzo lubił wzbudzać w innych strach. Miło będzie popatrzeć, jak głupek w dyrdy pogna na cmentarz wykopywać truposza. Po co ja miałbym brudzić sobie ręce? A Dyraj w portki się sfajda, kiedy mu toto przyniosę. Wspaniale. Pokażę obu tym szamańskim zasrańcom, kto tu rządzi.
I uśmiechając się złośliwie, zniknął w wieczornej ciemności.
Ajamija był kiedyś wielkim szamanem. Dużo podróżował, stawał do pojedynków z szamanami obcych plemion, ponoć wyprawiał się za młodu nawet na Alaskę. Ale pożarła go własna potęga. Stał się sławny. Ludzie wierzyli, że potrafi czynić prawdziwe cuda. Dorobił się niezłego majątku, śpiewano pieśni o jego czynach, po uzdrowienie pielgrzymowano z odległych naslegów. Przyszłość wyglądała różowo. Ajamija z każdą podróżą nabierał mocy. W zaświatach zniewolił kilkanaście duchów zwykłych i pomocniczych, a także sześć potężnych duchów wybranych pod postaciami pięknych, zamożnych kobiet o włosach jasnych jak promienie słońca. I właśnie duchy stały się przyczyną jego klęski. Żeby je wykarmić, musiał jeść znacznie więcej niż normalny człowiek, i to samych przysmaków, bo niematerialni pomocnicy byli kapryśni i wybredni. Szczególnie trudne okazały się piękne złotowłose mieszkanki zaświatów. W zamian za usługi żądające specjałów sprowadzanych z samej Rosji, najlepiej z carskiego dworu, a jeśli nie, to przynajmniej kolonialnego sklepu Siergieja Abramowa. Wymagały, żeby szaman stroił się w najdroższe futra, rozdawał prezenty i kupował najlepsze konie. Potężne duchy bardzo ceniły sobie prestiż. Ich wybraniec musiał się godnie prezentować. Wszystkie bez wyjątku nie mogły się obyć bez samogonu, a im lepsza i droższa była wódka, tym trafniejsze stawiały diagnozy.
Wkrótce Ajamija stracił na hulankach i ucztach dla duchów wszystko, co zarobił, a potem popadł w alkoholizm. Na taki moment czekał Wasyl, pojawiając się natychmiast, niczym padlinożerca przy świeżym trupie.
Nie musiało minąć wiele czasu, żeby słynny szaman wraz z zastępem jego wybrednych duchów narobili tyle długów i wmanewrowali się w tak sprytny system zależności, że stali się praktycznie własnością małego rosyjskiego nożownika.
Kiedy Wasyl wyciągnął wszystko, co mógł, ze swego sławnego podopiecznego, odszedł, zostawiając go w nędzy, krążącego od osady do osady, za butelkę samogonu gotowego przyspieszyć zgon dziadka albo zaczarować chorobę dla wroga.
Jednak sława wielkiego niegdyś szamana trwała w pieśniach i opowieściach, więc mało kto z mieszkańców wschodniej Syberii, a nawet samych Nanajów, wiedział o upadku Ajamii.
Kiedy Wasyl odnalazł wreszcie dawnego uzdrowiciela i cudotwórcę, ten leżał nieruchomo jak modrzewiowa kłoda. Wystarczył jednak miękki głos niosący w sobie zapowiedź mrozu i spojrzenie szarych, nieprzeniknionych niczym kamyki oczu, żeby szaman przetrzeźwiał. Ocknął się, rozpoznał wąską twarz Rosjanina i zadrżał z lęku.
Może i Ajamija stracił znaczną część mocy, lecz diabeł Wasyl zachował swoją nienaruszoną.
Noc stała ponad cerkwią ponura, słabo rozświetlona mdłym księżycowym światłem, poznaczona ledwo kilkoma kroplami gwiazd, lecz w sercu starego szamana mieszkała radość. Wasyl nie przyszedł egzekwować długów, nie przyszedł niszczyć i szantażować, nie zażądał niczego szczególnego. Chciał tylko tupilaka. Zwykłego, prostego demona zbudowanego z ludzkich kości, zwierzęcych skór i nienawiści. Żaden ze składników nie był trudny do zdobycia. Tego ostatniego w szczególności Ajamii nie brakowało.
Od lat przy życiu utrzymywała go głównie nienawiść do swoich destrukcyjnych pomocników z zaświatów i oczywiście pana i wierzyciela o wąskiej twarzy węża.
Ostrożnie zakradł się na cmentarz. Nagrobki stały pogrążone w mroku, przekreślone ukośnie krzyże rysowały się jak osobliwy alfabet na aksamitnej zasłonie nocy. Blade światełko lampki przywodziło na myśl robaczka świętojańskiego zamkniętego w klatce dłoni szamana.
Ajamija przykucnął przy cmentarnym murze, zza pazuchy wyciągnął krótką łopatkę. Nie miał zamiaru rozkopywać grobów zamożnych ludzi. Oczywiście, najlepiej byłoby poszukać szczątków jakiegoś sławnego wojownika, przywódcy czy po prostu człowieka obdarzonego za życia władzą i wpływami, ale wolał nie ryzykować. Wystarczą zwykłe kości, najlepiej jakiegoś biedaka albo kretyna, o którego grób nikt się nie zatroszczy.
Już poprzedniego dnia upatrzył sobie trzy takie smętne, skromne kopczyki. Najbardziej kusił ten najbliżej muru, zupełnie zaniedbany, nieopatrzony nawet krzyżem z patyków, ale drugi, położony obok, odsunięty nieco na skraj nekropolii, niewielki grobik pod drzewem, znajdował się teraz w najgęstszym cieniu.
Niech będzie ten, zdecydował Ajamija.
Bez trudu wyrwał byle jaki krzyż ze związanych gałązek i zaczął kopać. Nie musiał się zbytnio trudzić, bo grób był płytki. Wystarczyło kilka ruchów łopatą, żeby odsłonić kości, żółtawe w nikłym świetle lampki, spowite w zetlałe resztki prześcieradła. Stary szaman ucieszył się serdecznie, że nie będzie musiał mocować się z trumną. Szybko zgarnął do sakwy kilka kawałków szkieletu, a czaszkę zawinął w płócienną szmatkę.
Chyłkiem opuścił cmentarz, nie myśląc nawet o tym, by zasypać grób czy ukryć ślady profanacji. O biedaka tak niespodziewanie pozbawionego miejsca ostatniego spoczynku i tak nikt z pewnością się nie upomni.
Wasyl wrócił po kilku dniach, które Dyraj przesiedział w domu jak na rozpalonych węglach, wymawiając się od różnych spotkań i ceremonii nagłą słabością lub potrzebą obcowania z duchami.
Rosjanin wkroczył do bałaganu wesoły, gwiżdżąc przez zęby. Na plecach niósł spory worek.
- Na, napatrz się - powiedział zamiast powitania. - Oto twój obrońca. Najpotworniejszy z zabójców.
Wyszczerzył w uśmiechu zęby, rozwiązał worek i wytrząsnął na podłogę osobliwą kukłę z ludzkich kości, skór, trocin i sznurka. Bogoj zamarł, z lękiem przypatrując się straszliwemu stworowi.
Demon miał skłębioną czuprynę wykonaną z pakuł i resztek włosów trupa. W twarzy zwracały uwagę małe okrągłe oczka o wyraźnie głupkowatym wyrazie wprawione w oczodoły czaszki, kretyński uśmiech ukazujący pieńki zębów i zaostrzone drewniane kołeczki zastępujące kły. Okrągła głowa tkwiła na skórzanym tułowiu wypchanym trocinami, a za długie ręce i za krótkie nogi wykonano z powiązanych postronkami kości. Zamiast dłoni na końcach ramion dyndały wypełnione piaskiem rękawiczki, a drewniane stopy tkwiły w wyszywanych dziecięcych bucikach o zawiniętych noskach.
Cała postać sprawiała raczej groteskowe niż straszne wrażenie, lecz Dyraj przyglądał się kukle z zabobonnym lękiem.
- Widzisz, już po kłopocie - odezwał się Wasyl. - Tupilak zabije szczyla i wszystko się dobrze skończy. No jak? Podoba ci się?
Bogoj w milczeniu skinął głową.
- Już jest ożywiony - oświadczył Rosjanin z dumą, jakby sam dokonał potężnego czaru. - Wie, co ma robić. Musisz go trzymać w worku i nikomu się nie chwalić. Zrozumiał?
Znów skinienie.
- Czego nie gadasz? Szczury ci ozór wygryzły? Mówiłem, że tupilaka przyniosę. Antentyczny, znaczy prawdziwy. Ajamija zrobił.
Szaman odwrócił głowę. Na jego twarzy malował się wyraz oszołomienia zmieszanego z podziwem.
- Wielki z ciebie diabeł - szepnął z szacunkiem, a Wasyl tylko się uśmiechnął zadowolony.
Słońce pochylało się coraz niżej, dotykając czerwonym jak u gila brzuchem szczytów najwyższych sosen. Cienie zgęstniały, nabrały głębokiego odcienia fioletu. Ściana lasu, okalająca horyzont ciemnym pierścieniem, wyglądała teraz jak lity płot. Ku zdziwieniu Ergisa mały srokacz biegł przez cały dzień równiutkim truchtem, nie okazując zmęczenia. Chłopiec też czuł się dziwnie wypoczęty. W ciągu dnia zatrzymali się tylko raz, żeby napić się wody ze strumienia. Konik szczypnął parę źdźbeł trawy i znów był gotowy do drogi.
Kiedy młody szaman zapytał, czy wierzchowiec nie potrzebuje wypoczynku, ten tylko odsłonił zęby, jakby się śmiał.
- Ergis, ja jestem szamańskim bębnem - wyjaśnił. - Zaczarowanym rumakiem. Mówiłem, że potrafię więcej niż zwykłe konie.
Teraz jednak nadchodził wieczór i obu znużyła wędrówka. Chłopiec zrobił się głodny i kołysząc się na szerokim grzbiecie srokacza, zastanawiał się niewesoło, skąd zdobyć jedzenie. Spojrzawszy tęsknie na rozległe łąki, przez chwilę pożałował, że nie jest koniem. Bębenek z pewnością nie musiał martwić się kolacją. Gęsta, słodko pachnąca trawa porastała nadrzeczne łęgi zielonym dywanem.
Tak, to z pewnością Drugie Niebo, kraina Pana Koni, Dżosogoja, pomyślał Ergis, który nigdy nie widział tak pięknych sianokośnych terenów.
Jeszcze późnym popołudniem wyjechali z lasu i podążali na południe wzdłuż brzegu rwącej, czystej niczym szkło rzeki, szukając brodu. Po drugiej stronie rozciągała się wysoka, majestatyczna tajga. Ogromne, strzeliste pnie przypominały kolumnadę zwieńczoną dachem z gałęzi. Powietrze niosło ostrą woń żywicy. Wszędzie panowała cisza głęboka niczym górskie jezioro.
Wydawało się, że chłopiec i koń są jedynymi żywymi istotami w okolicy. Jak na razie nie spostrzegli ani śladu osady, czy choćby samotnej urasy.
Nie ma tu ptaków? - zastanowił się Ergis. Dziwne.
W opowieściach dziadka Kiteja Drugie Niebo jawiło się jako pełna życia kraina, nieustannie rozbrzmiewająca świergotem ptaków, z bogactwem leśnych zwierząt, icz-czi różnego gatunku i pomniejszych magicznych stworzeń, prowadzących beztroskie życie w miejscu, gdzie nigdy nie przychodzi zima.
Może jednak trafiłem do jakiegoś innego świata, pomyślał Ergis.
- Trzeba się gdzieś zatrzymać na nocleg - odezwał się milczący od długiego czasu koń. - Popatrz, co myślisz o tej kępie drzew przed nami?
Płaski dotąd brzeg unosił się nieco, tworząc niewielką skarpę, na której rosło kilka krzywych sosen.
- A co, zmęczyłeś się? - spytał chłopiec.
Srokacz parsknął.
- A ty nie? - odparował.
- Właściwie tak - przyznał Ergis. - I jestem głodny.
- No to zostaniemy tu na noc - zdecydował srokacz.
Wspięli się na pagórek, który okazał się suchy, a dzięki kępie sosenek także zaciszny. Bębenek, gdy tylko pozbył się jeźdźca, zbiegł żwawym kłusem na nadbrzeżne łęgi, grzmotnął się w głęboką trawę i zaczął tarzać.
Temu to dobrze, pomyślał kwaśno Ergis. Może się do woli wywracać w kolacji, a i tak mu nie zabraknie.
Srokacz wstał, otrząsnął się niczym mokry pies.
- Co tak stoisz jak koniowiąz? Czemu nie nałapiesz sobie ryb? - spytał.
Ergis prychnął.
- Niby jak? Rękami?
- No nie nogami raczej - parsknął Bębenek, zanurzając pysk w trawie.
Młody szaman usiadł, oparłszy się plecami o pień.
- Mam włazić do wody i łapać oślizgłe, paskudne ryby jak jakiś Tunguz albo inny dzikus? - sarknął ze złością, ale im mocniej burczało mu w brzuchu, tym pomysł wydawał się bardziej kuszący.
Starannie przejrzał sakwę zawieszoną przy pasie. Znalazł wiązkę zapałek, krótki kozik, kawałek wełnianej nici do wyszywania oraz złamany kościany guzik. Nie miał pojęcia, że nosił te rzeczy przy sobie. Nożyk nie należał do niego ani do Erechteja. Wydawał się bardzo stary, ale ostrze wyglądało na solidne. Ergis obejrzał guzik, a potem zaczął go ostrożnie oskrobywać kozikiem. Nie minęło wiele czasu, jak stał się posiadaczem krzywego haczyka. Przeciągnął nitkę przez otwór guzika i tak uzbrojony zszedł nad rzekę.
W jasnym, czystym nurcie ryby śmigały niczym sanie na trakcie do Piotrogrodu. Ale żadna nie zechciała choćby zerknąć w stronę Ergisowej wędki.
Umrę tu z głodu, pomyślał ponuro młody szaman. Że też nigdy nie spytałem dziadka Serkena, co się jada w zaświatach.
Uniósł wzrok i zobaczył, że Bębenek, przestawszy się paść, spogląda w jego stronę.
Gdyby był kobyłą, napiłbym się chociaż mleka, przyszło chłopcu do głowy, ale sam pomysł, że mógłby wydoić bęben, wydał mu się tak zabawny, aż się roześmiał.
Konik ruszył ku niemu, brodząc w gęstej trawie.
- Możesz sobie chichotać do woli, a w brzuchu pusto - powiedział drwiąco. - Umiałeś wyrzezać sobie haczyk, a poprosić Pana Wody, Erilik Tojona, o dobry połów to już zapomniałeś.
Ergis spojrzał zdziwiony.
- Skąd wiesz? - zapytał. Konik parsknął z politowaniem.
- Bo nic nie złapałeś. To jest Drugie Niebo, miły gospodarzu. Tu działają dwie wielkie siły, zaklęcia oraz uprzejmość, mój drogi. No dalej, spróbuj jeszcze raz.
Ergis z westchnieniem oderwał kawałek kolorowej nitki i wrzucił do wody.
- Proszę cię, panie, który władasz migoczącym nurtem - zaczął - ścielesz sobie matę z trzciny, mościsz poduszkę z mułu, szczęśliwy i bogaty dziadku Eriliku Tojonie, wejrzyj na mnie, nieszczęsnego. Podaruj mi piękne, dorodne karasie, żebym mógł zaspokoić głód, nakarm mnie, wielki, roześmiany panie. Proszę cię o to najpiękniej, Erilik Tojonie!
W chwili gdy skończył modlitwę, z nurtu rzeki wyskoczyły dwie srebrzyste niczym pociski ryby i upadły u nóg Ergisa, trzepocząc płetwami. Młody szaman rozdziawił ze zdumienia usta.
- Widzisz - odezwał się koń. - Wystarczyło grzecznie poprosić, zamiast się naburmuszać.
- Od początku wiedziałeś, co zrobić! - rozzłościł się Ergis. - Dlaczego mi nie powiedziałeś?
- Bo nie spytałeś - wyjaśnił Bębenek z naganą w głosie. - Koń służy pomocą i radą bohaterowi, jeśli ten zwraca się do niego z odpowiednim szacunkiem.
- Więc może szacowny rumak zechce się odsunąć, bo muszę zabrać moje ryby - burknął chłopiec.
- Nie podpal zagajnika, kiedy będziesz je piekł, mój wielce sprawny gospodarzu - rzucił jeszcze srokacz i znów zabrał się do jedzenia.
Ergis niczego nie podpalił, a ryby upiekły się pięknie na rożnie. Ku swemu zdziwieniu młody szaman znalazł w sakwie zawiniątko z odrobiną soli. Mógłby przysiąc, że nie było go, gdy pierwszy raz przeszukiwał ubranie, lecz nie zastanawiał się długo nad tym fenomenem, bo dzięki przyprawie posiłek okazał się pyszny.
Zasnął spokojnie obok drzemiącego na stojąco konia. Obudził się tylko raz, kiedy zdawało mu się, że słyszy cichutkie szuranie w okolicy ogniska. Ostrożnie uniósł się na łokciu, wytężył wzrok. Coś ciemnego, niedużego kuliło się w mroku, grzebiąc zapamiętale w popiele. Ergis poruszył się, trzasnęła gałązka, a dziwny stwór poderwał głowę. Błysnęły okrągłe, małe oczka, w których mieszkał strach. W jednej chwili postać obróciła się i znikła w czerni nocy. Chłopiec ziewnął. Nie zaniepokoił się zbytnio wizytą nieproszonego gościa.
Pewnie szilikun albo jakiś pomniejszy, płochliwy icz-czi, pomyślał. Jeśli odnajdę go rano, to zapytam o drogę.
Zasnął ponownie, ledwo tylko przymknął powieki.
A rankiem okazało się, że znikły resztki jego wczorajszej kolacji. Nocny przybysz musiał być naprawdę głodny, bo zabrał nawet łby i ości.
Tajga szumiała niespokojnie, ale Ergis nie rozumiał jej słów. Szepty i szelesty zaplątane w gałęziach były mu zupełnie obce. W domu rozmawiał z drzewami, wsłuchiwał się w szum modrzewi i sosen, wyczuwał las. Tutaj czuł się obco. Olbrzymia tajga przemawiała głosem, którego nie znał. Była dziksza, potężniejsza, głęboka niczym nocne niebo. Opowiadała o tajemnicach niezrozumiałych dla człowieka. Jednak Ergis potrafił podświadomie odgadnąć w rozmowie drzew niepokój, a czasem nawet lęk. Coś się wydarzyło w Drugim Niebie i nie było to nic dobrego. Jakaś nieznana siła zaburzała porządek w zaświatach, przepajając tajgę obawą.
Chłopiec czuł się trochę nieswojo. Rankiem, ledwo przeprawili się przez bród, przeżyli niemiłą przygodę. Wielki konar zwalił się tuż przed nimi i tylko przytomności konika, który zręcznie uskoczył w bok, zawdzięczali ocalenie. Ogromna gałąź wyglądała na zdrową, a wiatr ledwie muskał drobne listki w koronach drzew. Odłamany koniec wydawał się jakoś nienaturalnie poszczerbiony, jakby gryzła go oszalała, za to bardzo duża wiewiórka. Przyjaciele uznali wydarzenie za wypadek, ale gdzieś w głębi ich dusz zrodził się niepokój, który nie rozwiewał się przez cały dzień.
Bębenek szedł wolno, ze spuszczoną głową. Znowu zaczął lekko utykać, więc młody szaman zastanawiał się, czy nie powinien zsiąść, żeby mu ulżyć, ale nie chciał urazić przewrażliwionego na punkcie swojej niesprawności wierzchowca.
Wędrowali między mrocznymi filarami pni, po nieskończonych komnatach odwiecznego lasu, z każdym krokiem silniej odczuwając, że nie należą do świata, w którym przyszło im się znaleźć.
- Drzewa są gniewne, Ergis - odezwał się konik szeptem. - Chyba lepiej byśmy zrobili, trzymając się brzegu rzeki.
Chłopiec pochylił się nieco ku kosmatemu uchu Bębenka.
- One się boją - wyjaśnił półgłosem. - Ale nie nas. W lesie stało się coś złego... auuu!
Urwał, chwyciwszy się nagle za głowę.
- Hej, co jest? - zaniepokoił się srokacz, starając się odwrócić łeb tak, żeby widzieć jeźdźca.
- Nie wiem! - jęknął Ergis. - Coś mnie walnęło w potylicę...
I tym razem nie skończył zdania, bo spomiędzy drzew ze świstem zaczęły się sypać kamienie. Zabębniły po okrągłych bokach konika, spadały na plecy skulonego chłopca. Bębenek zarżał dziko i uskoczył w bok tak gwałtownie, aż młody szaman zachwiał się na beczkowatym grzbiecie.
- Uciekaj! - krzyknął. - W nogi, prędko!
Konik zerwał się do galopu i pognał najszybciej jak potrafił, lawirując między pniami masztowych sosen i zwisającymi konarami starych świerków. W ostatniej chwili przeskoczył głęboki wykrot, który nieoczekiwanie otworzył się przed nimi, a Ergis, uczepiony grzywy, oszołomiony uderzeniem w głowę, o mało nie zleciał na ziemię. Kamienie śmigały za nimi jak wściekłe szerszenie, nim nie skryli się głęboko w lesie.
Bębenek zwolnił do żwawego kłusa, przebiegł jeszcze spory kawałek, zanim zatrzymał się, sapiąc z wysiłku i gniewu.
- Co to za obyczaje! - wybuchnął. - Obrzucać kamieniami spokojnych podróżnych! Wszystko mnie boli! Przeklęty bydlak bez wychowania! Nic dziwnego, że drzewa są złe, skoro mieszka między nimi podobny potwór! Oburzające! To skończony cham! Mam odbite żebra i...
- Cicho! - syknął Ergis, rozcierając sobie potłuczoną głowę. - Może być gdzieś w pobliżu.
- Na pewno nie! - obruszył się Bębenek. - Przecież biegłem ile sił.
Chłopiec usiadł ciężko na ziemi. Był trochę przestraszony, a trochę zły. Tajga wydawała mu się nieprzyjazna, mroczna, zaś cały zaświat obcy i dziwaczny. Tęsknił za domem, za starym kwadratowym bałaganem, przewiewną urasą, rzeźbionym rodowym koniowiązem, oborami dla bydła, zagrodą, gdzie na noc zapędzano konie. Zdawał sobie jednak boleśnie sprawę, że gospodarstwo jest opuszczone, a jego rodzina nie żyje. Nie miał się do kogo zwrócić o pomoc czy chociaż radę. Dziadek Kitej, którego postanowił szukać, też przecież od dawna był martwy. Na Ziemi czyhał na Ergisa zły Dyraj Bogoj oraz jego upiorny wspólnik. Nawet tutaj, w łagodnej krainie koni, pod kobaltowym niebem zaświatów, ktoś dybał na jego życie, podstępnie obrzucając kamieniami.
Zostały mi tylko wspomnienia, nawet duchy bliskich są daleko, sam nie wiem gdzie, pomyślał i zebrało mu się na płacz. Pod powiekami poczuł napływające łzy. Zamrugał rozpaczliwie, żeby nie pozwolić popłynąć słonym kroplom.
Konik pochylił nisko łeb, trącił chłopca nosem.
- Hej, mały - parsknął. - Nie przejmuj się. Razem sobie poradzimy, zobaczysz. W końcu jesteś wielkim szamanem, a ja twoim rumakiem.
Jeden wart drugiego, podsumował Ergis w myślach, ale nic nie powiedział.
Wstał, wytarł oczy rękawem.
- Nieważne, kto to był - powiedział, starając się nadać głosowi stanowcze brzmienie. - Atak może się powtórzyć. Musimy uważać.
Bębenek potrząsnął grzywą, jakby się wzdrygnął.
- Wolałbym już wyjechać z tego lasu - szepnął. - Słyszysz, jak tu cicho? Nawet gałęzie nie szumią.
Ergis obrócił głowę, nasłuchując.
- Rzeczywiście - stwierdził, odruchowo zniżając głos. - Jak w grobie.
Wytężył wzrok i między martwymi słupami pni dostrzegł plamę popielatej szarości.
- Co to może być? - Srokacz też patrzył w tę stronę.
Ergis odetchnął głęboko. W powietrzu unosiła się ostra, żelazista woń. Drgnął, bo rozpoznał niezwykły odór.
- Nic dobrego. Pachnie złem i smutkiem - wyszeptał. - Jak mój dom po napadzie.
Konik cofnął się o krok.
- Lepiej wracajmy. Chłopiec potrząsnął głową.
- Nie. Chcę się przekonać, co przeraża tajgę. Ruszył przed siebie. Gałązki pod stopami trzaskały
niczym strzały z bicza.
- Nie wiem, czy to dobry pomysł - burknął Bębenek, jednak poszedł za swym panem.
Z bijącym sercem Ergis zbliżał się do cuchnącej złem strefy. Zatrzymał się na skraju, tam gdzie trawa i poszycie lasu nabierały barwy popiołu.
- Mateczko Dziewico i święty Mikoło! - jęknął konik. - Smoki tędy lazły?
Szara pręga ciągnęła się przez tajgę niczym droga do piekła. Przypominała szeroką bliznę, zniszczoną tkankę w zwartej ścianie lasu, wypaloną przez nieznaną a złowrogą siłę. Odbarwione, kruche liście kojarzyły się z płytkami z wypolerowanej kości. Gruzłowata, spękana kora pokrywała pnie na kształt obrzydliwych narośli, zakrzepłego śluzu potwora. Szare, jakby ulepione z popiołu drzewa wyciągały ku przybyszom martwe kikuty konarów. Młode samosiejki i nieliczne krzaki pokrywała gęsta warstwa lepkiego kurzu, przywodząca na myśl upiorny szron. Szadź z krainy umarłych. Rzeczywiście, las w tym miejscu wyglądał, jakby spopielił go gorący oddech jakiejś bestii.
- Popatrz - szepnął srokacz stłumionym, nienaturalnie cienkim głosem. - Tam jest lis. I jenot. I kozioł górski.
W brązowych oczach konika lśniło przerażenie. Ergis spojrzał, a potem z trudem przełknął ślinę. Otworzył usta, ale się nie odezwał.
Zwierzęta stały w nienaturalnych pozach w samym środku smugi szarości. Lis zamarł, podczas gdy obiegał pień wysokiego modrzewia. Kozioł wspinał się na tylne nogi, jakby chciał wdrapać się na sosnę, a jenot trzymał w zębach koniec własnego ogona. Ergis, podniósłszy nieco wzrok, zauważył, że na gałęzi siedzi skamieniały ptak, nieruchomy na kształt fujarki z gliny.
Świstawka dla diabła, przebiegło mu przez głowę.
Wszystkie stworzenia miały popielatą, jakby pokrytą pyłem sierść, sklejoną i brudną. Przywodziły na myśl odlewy z brzydkiego, chropowatego gipsu. Cuchnęły ciężkim, słodkawym odorem zgnilizny.
Nie tak wyglądało Drugie Niebo, kiedy opisywał je dziadek Serken, pomyślał ogarnięty nagłą grozą Ergis. To zło naruszyło równowagę. To jego boją się drzewa.
- Myślę, że lepiej zawrócić - powiedział. - Nie chcę, żebyśmy przechodzili na drugą stronę tego czegoś.
Konik tylko skinął głową, a w tym samym momencie wysoko między gałęziami drzew zbudził się powiew wiatru, zaszeleścił liśćmi jakby na potwierdzenie słuszności słów chłopca i oderwał szyszkę od korony dorodnego świerka. Uderzyła niczym pocisk ze strzelby, trafiając górskiego kozła prosto między rogi. Natychmiast rozsypał się na pył, pozostawiwszy po sobie jedynie stertę miałkiego popiołu.
Bębenek cofnął się, rzucił głową. W wybałuszonym, pełnym lęku oku błysnęło białko.
- Ergis - szepnął ochryple koń - ja tu dłużej nie wytrzymam. Uciekajmy!
Zaraz się spłoszy, zaniepokoił się chłopiec. Gadający czy nie, to przecież jednak koń.
Rozłożył szeroko ramiona, starał się, żeby jego głos brzmiał pewnie i uspokajająco.
- Dobrze. Już stąd znikamy. Tylko spokojnie. Teraz na ciebie wsiądę i odjedziemy. Rozumiesz?
Bębenek jeszcze raz rzucił łbem, zachrapał dziko.
- Tu cuchnie złem. Śmiercią. Ja mam dość, Ergis. Ja... Młody szaman zbliżył się do konia, chwycił szorstkie
pasmo długiej grzywy.
- Tak. Już nas nie ma. Ale pozwól mi wsiąść. Srokacz sapał, drobił w miejscu kopytami, tuląc uszy.
Ergis podciągnął się w górę, wylądował na beczkowatym grzbiecie wierzchowca, ściskając go mocno kolanami i wplątując palce w gęste włosie na karku zwierzaka. Bębenek, poczuwszy ciężar jeźdźca, drgnął i rzucił się do wściekłego galopu.
- Spokojnie! - wrzeszczał mu w ucho pochylony nisko nad końską szyją Ergis. - Zwolnij, bo złamiesz nogę! Wywalimy się, zobaczysz! Nie panikuj!
Mały srokacz gnał jednak przed siebie, a migające w pędzie gałązki cięły chłopca po twarzy.
- Bęben, przestań! Uspokój się! - krzyknął rozpaczliwie, gdy w ostatniej chwili uchylił się przed zwieszającym się nisko konarem.
Konik chyba wreszcie usłuchał, bo powoli zaczął zwalniać biegu. Galop przeszedł w końcu w kłus, a potem wierzchowiec Ergisa zatrzymał się na niedużej polance przeciętej srebrną wstążeczką strumienia. Chłopiec zsunął się na ziemię. Sierść Bębenka pokrywały ciemne plamy potu, koń drżał, tuląc uszy.
Młody szaman schylił się, zerwał wiecheć trawy i zaczął wycierać boki srokacza.
- Przepraszam - wymamrotał zaczarowany rumak, nie patrząc swemu panu w oczy. - Chyba za bardzo się wystraszyłem. Ale to cuchnęło śmiercią. Naprawdę.
- Wiem - skwitował Ergis. - Nic się nie stało. Grunt, że uciekliśmy. Napij się wody. Tylko powoli i nie za dużo.
Wierzchowiec poczłapał posłusznie nad strumień, a chłopiec po raz pierwszy rozejrzał się uważnie po polanie. Na samym skraju, w cieniu wielkiego świerka, stał szałas. Z daleka bardziej przypominał stertę gałęzi niż chatkę, ale z pewnością ktoś w nim mieszkał, o czym świadczyły resztki ogniska i porzucone wiaderko z kory.
Ergis podszedł bliżej, dotknął popiołu, który okazał się zimny i wilgotny. Widać mieszkaniec szałasu opuścił go już dawno. W środku leżało trochę liści, igliwie, gałązki.
Chłopiec westchnął rozczarowany. Nie znalazł ani towarzystwa, ani zapasów żywności.
Gdyby zostawił chociaż suszoną rybkę albo trochę mleka, pomyślał ponuro. Bodaj podpłomyk.
Zamyślony uniósł wzrok i napotkał pełne zdumienia spojrzenie Bębenka. Woda ciekła konikowi z pyska, w brązowych oczach mieszkało niedowierzanie.
- Nie ruszaj się! - syknął. - Coś lezie po twoich spodniach!
Ergis wydał pełen przerażenia wrzask, podskakując jak niedźwiedź na tańcach. Coś lekkiego niczym puch ostu i podobnie kosmatego oderwało się od nogawki, a następnie klapnęło na ziemię. Chłopiec odskoczył odruchowo. Małe brązowe stworzonko zagwizdało z wyrzutem, mrugając czarnymi paciorkami oczu.
- Uważaj! - ostrzegł Bębenek. - Może być jadowite. Ergis przyglądał się uważnie zwierzątku. Wyglądało dziwacznie. Trochę jak łasiczka z ogromną głową, a trochę jak porośnięty futrem krokodyl, którego widział kiedyś na obrazku w książce. Stwór ziewnął szeroko, ukazując ogromną paszczę pełną ostrych szpil zębów, a potem znów zagwizdał, tym razem przyjaźnie. Małe ślepka usadowione prawie na czubku pałkowatej głowy patrzyły bystro. Krótkie jak u bobra łapki były zakończone dużymi, zakrzywionymi pazurami. Ogon przypominał porośniętą sierścią patelnię.
Zaraz, pomyślał chłopiec. Ja już kiedyś widziałem podobne stworzenie.
Potarł w zamyśleniu nos.
No jasne! W szamańskiej sakwie dziadka Kiteja. Przypomniał sobie mgliście, że dawno temu, kiedy był małym dzieckiem, stary Serken pokazywał mu zabawną figurkę wystruganą z kości, którą otrzymał w prezencie od wielkiego szamana z dalekiej północy. Stworek miał taką samą baniastą głowę i pokraczne łapki. Nazywał się chyba kikituk.
- Hej, to ty przyniosłeś sól, zapałki i guzik, co? - zapytał Ergis, przykucnąwszy obok zwierzątka. - Jesteś kikitukiem mojego dziadka?
Futrzak zagwizdał przeciągle, ale chłopiec nie był pewien, czy to potwierdzenie.
- Nie zbliżaj się do tego, pewnie ma pchły - parsknął Bębenek.
Wyciągał z ciekawością nos, zachowując jednak bezpieczną odległość.
- To kikituk - wyjaśnił Ergis. - Należał kiedyś do mojego dziadka. A przynajmniej tak mi się wydaje. Pochodzi z północy, z krainy, gdzie mieszkają Ewenkowie, którzy hodują renifery, takie rogate konie, a szamani jeżdżą saniami zaprzężonymi w psy. Mieszka w sakwie, a w razie czego walczy z demonami i broni swego pana.
Konik przyjrzał się krytycznie puchatej kulce futra.
- Chyba z bardzo małymi demonami - burknął. - Co z nim zrobisz?
Ergis wzruszył ramionami.
- Nic. Przydaje się. Przyniósł zapałki, kiedy nocowaliśmy nad rzeką. Niech sobie mieszka w torbie.
Kikituk zagwizdał pogodnie, podskoczył i chwyciwszy się nogawki chłopca, zaczął się wspinać ku sakwie, jakby uznał słowa nowego pana za polecenie. Wślizgnął się do wnętrza gładko niczym otoczak do wody. Ergisowi wydało się, że zwierzak nie waży nawet tyle co kłaczek wełny, a kiedy otworzył torbę, przekonał się, że kikituk zniknął.
Nie będzie zawadzał, pomyślał. Mam widmowego obrońcę wielkości małego kotka i gadającego wierzchowca, który kuleje. Co za towarzystwo.
- Naprawdę żyją tam rogate konie? - spytał Bębenek, a w jego głosie niedowierzanie mieszało się z pogardą.
Młody szaman skinął głową.
- No, niezupełnie. Są trochę podobne do koni, ale bardziej do jeleni. Naprawdę nie widziałeś nigdy renifera?
- Nie. Obrzydlistwo - skwitował srokacz. - Wyobrażasz sobie, jak bym wyglądał z rogami?
Ale Ergis nie miał okazji niczego sobie wyobrazić. Nagle rozległ się bowiem wysoki, histeryczny pisk, przejmujący, celny niczym ostrze wbite prosto w uszy. Drzewa zaszumiały złowieszczo porwane podmuchem zimnego wiatru. Promienie słoneczne jakby przygasły. Młody szaman zadrżał.
- Czy to on? - jęknął Bębenek. - Potwór z lasu? Porośnięty futrem, czteroręki abaasy, straszliwy demon z zębiskami jak sierpy?
Ergis uciszył go ruchem dłoni, zaniepokojony uniósł głowę, a w tej samej chwili wrzask się powtórzył, jednak znacznie bliżej.
Konik sapnął, stulił lękliwie uszy.
- Czuję go - wyszeptał. - Pachnie paskudnie, zgnilizną i trocinami. Jest blisko. Wyjmij nóż, Ergis. Trzeba będzie walczyć.
Walczyć? Starym kozikiem? Z czymś, co usmażyło pół tajgi? - pomyślał rozpaczliwie chłopiec, ale sięgnął do sakwy.
Zanim namacał nóż, poczuł, że coś miękkiego ociera mu się o palce. Kikituk wyskoczył na trawę, napuszony jak gotów do boju kocur, pokazując światu wielką paszczę pełną zębów. Bębenek też się wyszczerzył, rzucił łbem, wydając ostry kwik.
Ergis poczuł się odrobinę raźniej. Potwór był chyba tylko jeden, a ich trzech, może niezbyt groźnych, lecz zdeterminowanych.
W końcu jestem szamanem, pomyślał. Bohaterem pobłogosławionym przez Dojdu Iczczite mojego naslegu. Czas stawić czoła przeznaczeniu.
Szelest w krzakach nie pozostawiał wątpliwości. Przeciwnik się zbliżał.
Serce chłopca biło gwałtownie, palce zacisnęły się na rękojeści kozika.
- Uważajcie - syknął. - Zaraz zaatakuje.
Bojowy okrzyk stwora rozległ się tuż przy granicy polany, ale ku zdumieniu Ergisa brzmiał już nieco inaczej, mniej pewnie. Przypominał teraz kwik wystraszonego świniaka, a trochę zgrzyt noża po szkle.
To podstęp, zrozumiał chłopiec. Chce nas zmylić, wyjąc innym głosem, jakby posiadł zdolność przemiany postaci. A może naprawdę ją posiada? Niedobrze.
Spiął mięśnie, nabrał głęboko powietrza.
- Wchodzi! - sapnął konik. Uszy przylegały mu do łba, chrapy drżały. - Uwaga!
Krzaki zakotłowały się niczym woda w przeręblu w czasie ulewy, wypuszczając na polanę groteskową istotę. Mikrej postury kościej o gruszkowatym brzuchu opiętym krowią skórą, powiewając pakułami włosów, biegł prosto na trójkę obrońców, wymachując nad głową kawałkiem sękatej gałęzi. Głupkowaty uśmiech czaszki ostro kontrastował z przerażeniem widocznym w okrągłych, wytrzeszczonych ślepiach. Stwór sadził wielkimi susami, ale w połowie drogi potknął się, stracił rytm, a cały zapał wyparował z niego niczym dym z komina urasy. Skrzeknął rozpaczliwie, potoczył wokół oszalałymi ze strachu oczami, drobiąc w miejscu niby niespokojny cielak. Otworzył zbrojną w rząd drewnianych kłów szczękę, ale wydał z siebie tylko stłumione „yyghh".
Nim przyjaciele zdążyli zareagować, napastnik zatrzymał się w miejscu, rzucił kij, zaszlochał, odwrócił się i znikł znowu w krzakach, tupiąc małymi stopkami ustrojonymi w haftowane dziecięce buciki. Wibrujący w uszach pisk przemienił się w płaczliwe spazmy.
Ergis rozdziawił ze zdumienia usta.
Bębenek oddychał szybko, pokryte zjeżoną sierścią boki pracowały niczym miechy. Kikituk, nadal przypominający kosmatego jeża, wydał bojowy gwizd. Skoczył w krzaki w ślad za dziwnym stworem, wybijając werble krótkimi łapkami.
- Zaczekaj! - zawołał Ergis, ale stworek już zniknął w gęstwinie.
Konik, uspokoiwszy nieco oddech, łypnął podejrzliwie na swego pana.
- To też jakiś stwór z dalekiej północy, którego przyprowadził sobie twój dziadek szaman? - sarknął, kiedy obaj odzyskali głos.
- Nie tym razem. Założę się, że to on ciskał w nas kamieniami.
- I pewnie przegryzł też konar. Widziałeś jego zęby? Zrobione chyba z grabi do siana. Hej, a ty dokąd idziesz?
Ergis ruszył zdecydowanie w stronę krzaków.
- Znajdę go i dowiem się, czego chce - postanowił. Srokacz potrząsnął łbem.
- To raczej głupi pomysł. Ten stwór ma złe zamiary. Może przyczaił się gdzieś i tylko czeka na twój błąd. Zostaw go w spokoju. Zabierajmy się stąd. Koń bohatera ci to mówi, lepiej posłuchaj.
- A kikituk?
- Sam wróci. W końcu nieraz wyłaził z sakwy i zawsze znajdował powrotną drogę.
Chłopiec ostrożnie rozgarniał gałęzie krzewów. 
- Nie gadaj, tylko pomóż. Na pewno nie uciekł daleko.
- Nie łaź tam, dobrze radzę! Ergis! Jeśli nie będziesz słuchał moich rad, nigdzie nie dojdziemy, nie rozumiesz?


Ale młody szaman nie miał zamiaru przejmować się uwagami wierzchowca. Zagłębił się ostrożnie w las, a potem przystanął, nasłuchując. Nie czekał długo. Zza zwalonego, omszałego tramu wyraźnie dawało się słyszeć chlipanie oraz gniewne pogwizdywanie kikituka. Zbliżył się do przewróconego pnia, rozgarnął paprocie.
Stwór z kości i szmat kulił się, rozpaczliwie zasłaniając głowę piszczelami w zamszowych rękawiczkach, zaś pomocnik starego Serkena obskakiwał go niczym rozzłoszczony szczeniak proszalnego dziada.
- Kikituk, przestań - rozkazał chłopiec. Zjeżony zwierzak zakłapał jeszcze kilka razy szeroką jak furta na zawiasach szczęką i niechętnie wycofał się pod pobliski krzak. Ergis postąpił krok. Kościej zwinął się z jękiem w kłębek, zerkając trwożnie spomiędzy wypchanych piaskiem palców.
- Ajaj, litości, dobry panie - zaskomlił. - Nie krzywdź biednego, nieszczęsnego iii...
Głos stworzenia załamał się, przechodząc w rozpaczliwy szloch.
Chłopiec wsparł ręce na biodrach, starając się przybrać możliwie srogą minę. Zastanawiał się, co powinien w takiej sytuacji powiedzieć starożytny bohater albo szaman z zamierzchłego eposu, ale nic odpowiednio godnego nie przychodziło mu do głowy.
- Czy to ty nastawałeś na życie moje i mojego konia? - zapytał w końcu ostro, czując, że słowa nie są do końca właściwe, a może nawet brzmią nieco śmiesznie.
Spomiędzy zamszowych palców zerknęło okrągłe oko.
- Nasta... co?
Chyba ze mnie nie kpi, pomyślał Ergis, lecz na wszelki wypadek zmarszczył groźnie brwi.
- Obrzuciłeś nas kamieniami? Przegryzłeś konar, żeby spadł i skręcił mi kark? Odpowiadaj! Jestem potężnym szamanem, jeśli skłamiesz, dotknie cię mój gniew!
Może „dosięgnie cię straszna zemsta" brzmiałoby lepiej, przebiegło mu przez myśl w ostatniej chwili, ale kościej najwyraźniej i tak był pod wrażeniem przemowy. Zwinął się w jeszcze ciaśniejszy kłębek, zawodząc boleśnie.
- Nie chciałem, musiałem, kazał mi, kazał... Aaa, przysięgam, to nie ja sam! Ja tylko... bo mnie zmusił! Kazał mi! Kazał!
Ergis poczuł nieprzyjemny ucisk w żołądku. Więc to nie był przypadek. Miał wroga, który nie zawaha się go zgładzić. Musi wyciągnąć od tej jęczącej kupy szmat imię prześladowcy. Pochylił się nisko, licząc, że uda mu się spojrzeć w twarz kościeja.
- Kto to był?
Znów łypnęło przerażone, wytrzeszczone ślepie.
- Nie mogę! - zapiszczał stwór. - On jest bardzo potężny! Ja wcale nie chciałem, kazał mi!
- Kto ci kazał? Kto chce nas zabić? - naciskał zdenerwowany Ergis.
- Nie chciałem, przecież mówię! - wybuchnął stwór. - Nie umiem zabijać! Ja tylko trochę tę gałąź... bo się bałem! A kamienie były całkiem malutkie, przysięgam...
Zaszeleściło, niespodziewanie pośród paproci pojawił się łeb Bębenka.
- Mówiłem, że to on - parsknął z oburzeniem konik. - Przetrąć mu kark, Ergis. A ja go ugryzę. Albo lepiej kopnę. Pokopię, aż się rozpadnie na szmaty, paskudny truposz. Parszywe ścierwo, kamieniami w uczciwych ludzi ciskać.
- Bęben! - syknął chłopiec, bo wierzchowiec wtrącił się w nieodpowiednim momencie.
Srokacz spojrzał na swego pana i zmieszał się nieco.
- No, i konie, miałem na myśli.
- Nie wolno! - wrzasnął kościej, machając rozpaczliwie rękami. - To nie ja! Nie ja!
Zapadł się w sobie jak pęknięty bukłak i znów zaczął potępieńczo wyć.
- Cicho! - krzyknął Ergis. - Gadaj, kto cię przysłał, zanim stracę cierpliwość!
- Aaaa - jęczał stwór. - Aaaajamija! Chłopiec wciągnął gwałtownie powietrze.
- Ajamija? - powtórzył zdumiony.
Teraz już niczego nie rozumiał. Dlaczego słynny nanajski szaman miałby chcieć go zgładzić? To wszystko nie miało sensu. Spojrzał bezradnie na Bębenka.
- Kłamie - skwitował koń. - Ugryzę go, dobrze?
- Nieee! - zawył kościej. - Ajamija mnie zrobił, bo gospodin Wasyl tak chciał! Dla tego drugiego, co go nazywali Bogoj albo jakoś tak! Ja nie chciałem! Nie umiem życia pozbawić!
Oczy Ergisa zwęziły się z gniewu.
- Dyraj Bogoj! - syknął z nienawiścią. - No jasne! Powinienem się domyślić! Jeśli nie bał się sprzeciwić woli duchów, to mógł też wysłać za mną tego stwora. Parszywy gnojek, nie sądziłem, że będzie zdolny zabijać!
Koń targnął niespokojnie łbem, w oczach miał niedowierzanie.
- Ergis, ty nie wiesz...? - zaczął niepewnie, ale w tym samym momencie kościej opuścił ręce i rozdziawił w krzywym uśmiechu paszczę.
- A pewnie! - Skinął baniastą głową. - Przecież to na jego życzenie gospodin Wasyl waszych kazał wymordować!
- Co?!
Chłopiec przyskoczył do stwora, złapał go za chude ramiona, potrząsnął wściekle.
- Co ty gadasz?! Jakich waszych?!
Pusta głowa kościeja tłukła z głuchym stukotem o pień.
- Aaaaj, no ojca, matkę, waszych! Zostaw, wielki szamanie, to nie ja! To Wasyl i Bogoj!
Ergis puścił stwora, zerwał się, zatoczył, ścisnął rękami głowę. Chciało mu się płakać, krzyczeć, tłuc pięściami w kamień, zrobić komuś krzywdę.
Bogoj. Dyraj Bogoj i upiorny Wasyl. Tylko o nich był w stanie myśleć. Bo obraz domu, twarze bliskich, wspomnienia sprawiały zbyt wielki ból. Nie zdawał sobie sprawy, że wykrzykuje na głos imiona wrogów, póki nie przestał. Teraz tylko echo w tajdze powtarzało pełen nienawiści krzyk, niosąc go daleko pomiędzy drzewa.
Ergis usiadł w końcu na ziemi, przesunął ręką po zaciętej, mrocznej twarzy, ciężkim ruchem, jak dorosły.
- No tak - szepnął z goryczą. - Tego też się powinienem domyślić.
Bębenek stał ze zwieszoną smutno głową. Długa grzywa niemal ścieliła się po ziemi.
- Myślałem, że wiesz - wymamrotał. - Bogoj to zły człowiek...
Chłopiec zrobił nieokreślony ruch ręką.
- Nie chcę o tym mówić - powiedział zdławionym, głuchym głosem. - Ten stwór, jest tu jeszcze? Nie uciekł?
Konik potrząsnął głową.
- Nie dałbym mu uciec. Zresztą chyba za bardzo się boi, żeby się ruszyć.
Kościej tkwił skulony obok pnia. Wyciągnął chudą szyję, gapiąc się na młodego szamana niespokojnie.
- A tak właściwie to coś ty za jeden? - spytał Ergis. Stwór drgnął.
- Powiedzieli, że teraz to się nazywam tupi... eee... tupilak, ale na krzcie mi dali Iwaszka - wykrztusił.
- Słyszałeś o czymś takim? - zapytał srokacz. Chłopiec tylko potrząsnął głową.
- Tupilak to straszny potwór do zabijania - odezwał się kościej z czymś w rodzaju dumy w głosie. - Się go robi z kości i takich tam, żeby bronił szamana, swojego pana. A on walczy z wrogami. Dzielny jest. Na północy takich robią, tam gdzie tylko śnieg leży.
- Świetnie - parsknął koń. - I teraz ty jesteś takim potworem, tak?
- Nie! - zaprzeczył gwałtownie stwór. - Ja nawet kurczakowi łba nie ukręcę!
- No to jak? - spytał ze znużeniem Ergis. - Jesteś w końcu tupilakiem?
Na głupkowato uśmiechniętej twarzy kościeja zagościło niezdecydowanie.
- A bo ja wiem? Nie bardzo. Bo na krzcie to mi dali Iwaszka.
- Zostaw go i jedźmy - poradził cicho srokacz. - To kompletny głupek. Niczego więcej od niego nie wyciągniemy. Nie sądzę, żeby mógł nam zrobić jakąś krzywdę.
Parsknął z pogardą, z taką miną, jakby chciał splunąć pod nogi stwora. Oczy tupilaka rozszerzyły się z przestrachu.
- Nie! - wrzasnął, aż Ergis drgnął. - Nie zostawiajcie mnie! Tu jest straszno! Ja nie chcę być sam!
- Ale łby to umiałbyś nam porozwalać, co? - warknął Bębenek. - A teraz płaczesz, żeby cię nie zostawiać. Padalec!
- Musiałem! - Tupilak rozpaczliwie zamachał zamszowymi dłońmi. - Bo mi kazał Ajamija! Nie było wyjścia!
- A teraz jest? - spytał chłopiec z przekąsem. Kościej skinął głową, aż podskoczyły pakuły włosów.
- No! - wykrzyknął radośnie. - Kiedy inny szaman pokona tupilaka, to on już nie musi słuchać rozkazów poprzedniego, tylko staje się sługą tego drugiego. A przecież pokonaliście mnie, no nie?
Wyszczerzył kołki zębów w parodii triumfalnego uśmiechu. Ergis zerknął na stwora z mieszaniną obrzydzenia i litości.
- Pokonaliśmy - przyznał. - Tylko, widzisz, ja nie chcę, żebyś mi służył. Idź sobie i nie wchodź nam w drogę, bo pożałujesz.
Twarz tupilaka wykrzywiła się płaczliwie.
- To niesprawiedliwe! - wybuchnął. - Nie tak miało być! Ja nie chcę! Teraz będę musiał szukać tego starego i znowu zaczynać od początku. Nie umiem walczyć ani zabijać, nie chcę, a teraz co?
Chłopiec wyprostował się, bacznie spojrzał w oczy potworka.
- Zaraz, jakiego znów starego? Tupilak pociągnął nosem.
- No, tamtego, co go nazywali Serken. Podobno to wielki szaman i w ogóle, a ja wolałbym z nim nie zadzierać...
- Serken? - przerwał Ergis. - Kitej Serken? Masz zabić mojego dziadka?
- No - potwierdził ponuro tupilak.
- Daj spokój - wtrącił Bębenek. - Wystarczy, że twój dziadek na niego dmuchnie, a ta kupa kości rozpadnie się na pył. Zresztą przypominam, że stary Serken nie jest tak jakoś specjalnie żywy, więc trudno będzie go zabić, prawda?
- Widzisz - burknął stwór. - Mam się czego bać. Młody szaman potarł w zamyśleniu nos. Nie martwił
się o swojego krewnego. Dziadek z pewnością poradziłby sobie z niewydarzonym zabójcą. Zastanawiał się jednak, jak tupilak ma zamiar znaleźć niedoszłą ofiarę. Iwaszka sprawiał wrażenie okropnego głupka, więc może po prostu postanowił włóczyć się po Drugim Niebie w nadziei, że natrafi na ślad Kiteja. W końcu Ergis sam chciał tak postąpić, z czego zdał sobie sprawę z niejakim zawstydzeniem. Ale istniała nikła szansa, że potworek zna jakiś sposób, aby odnaleźć starego szamana. Przecież podążał bezbłędnie tropami Bębenka, a chłopiec był już prawie pewien, że to on zeszłej nocy zjadł resztki kolacji.
- Posłuchaj - zaczął powoli. - Skąd wiesz, gdzie szukać mojego dziadka?
Iwaszka znów pokazał w uśmiechu płot z drewnianych kłów.
- Tak jak i ciebie. Po zapachu. No, czymś podobnym. Czuję to, ale nie bardzo wiem w jaki sposób. Twój ślad był bardzo wyraźny. Serkena ledwo mogę złapać. Taki bladziutki dymek. Chyba twój dziadek wybrał się gdzieś bardzo daleko.
Bębenek łypnął znacząco wypukłym brązowym okiem.
- Nie - powiedział stanowczo. - Nawet o tym nie myśl!
- Właśnie, że tak - burknął Ergis. - Inaczej możemy szukać dziadka, aż bogowie się zestarzeją, a świat umrze.
- To potwór, który chciał nas zabić, nie pamiętasz?
- Wcale nie - kłapnął szczęką kościej. - Ajamija kazał. Młody szaman zacisnął szczęki.
- Już postanowiłem. Konik zachrapał ze złością.
- Chcesz zabrać ze sobą zabójcę, wstrętnego tupilaka?
- Mnie na krzcie dali Iwaszka - wtrącił tupilak z godnością.
- Bez niego nigdy nie odnajdę ani dziadka, ani swojej duszy - westchnął Ergis. - Zrozum. Sam mówiłeś, że muszę natychmiast spełnić wolę duchów. Pomóż mi, zamiast marudzić.
Srokacz wstrząsnął grzywą.
- Nie podoba mi się to. Nie mów potem, że cię nie ostrzegałem. Będę miał na oku twojego stwora. I jeszcze jedno. Za nic nie wezmę tego czegoś na grzbiet.
- Mnie na krzcie... - zaczął tupilak.
- Dość! - rozzłościł się Ergis. - Ruszamy. Dokąd, Iwan?
Kościej wyciągnął chudą rękę, pokazując na wschód.
- Musi tam.
Chłopiec wskoczył na wierzchowca, ścisnął łydkami gładkie, okrągłe boki. Srokacz ruszył kłusem, mamrocząc pod nosem coś, co nie brzmiało specjalnie uprzejmie.
- Aj, zaczekajcie! - zapiszczał tupilak. - A ja? Ale konik wcale nie miał zamiaru zwolnić.






ROZDZIAŁ 4
Okazało się, że dziwny nowy towarzysz podróży mimo postękiwań i narzekań bez trudu dotrzymuje Bębenkowi kroku. Srokacz, wyraźnie rozzłoszczony, bezwiednie przyspieszał, aż Ergis nabrał obaw, że koń sforsuje się i okuleje. Ale nie odezwał się ani słowem, tylko ściągał odruchowo szorstkie pasma grzywy, jakby trzymał między palcami wodze. Kwaśny nastrój Bębenka udzielił się również jemu, tak że jechali w milczeniu do chwili, gdy drzewa zaczęły się przerzedzać, a tajga ustąpiła miejsca porosłej kępami krzaków równinie. Na jej widok wierzchowiec zatrzymał się odruchowo.
Rozległy, łagodnie pofałdowany niewielkimi wybrzuszeniami pagórków step porastał biało-żółty kobierzec kwiecia, gęsty niczym runo najtłustszej owcy. W oddali podobne do kawałków pękniętego lusterka połyskiwały błękitne oczka jeziorek. Horyzont zamykało surowe pasmo poszarpanych skał, niebieskawe od odległej mgły. Lodowe czapy na szczytach jaśniały srebrem w blasku słońca.
Wysoko w górze zakrzyczał przeciągle sokół wędrowny.
Chłopiec zmrużył oczy.
- Bęben, popatrz tam! - zawołał, wyciągając rękę. - To chyba droga!
Długa, prosta wstęga zdeptanej trawy ciągnęła się poprzez łąkę niczym popręg. Wzdłuż niej na kształt futrzanego czapraczka pieniły się gęste, skłębione zarośla.
Konik parsknął.
- Raczej ścieżka. Lepiej, żeby nie wiodła do urasy jakiegoś wygłodniałego olbrzyma albo demona abaasy.
- A ty ciągle swoje - burknął Ergis. - Dałbyś spokój. Czy koń bohatera nie powinien być nieco bardziej śmiały?
- Rozwaga, mój drogi... - zaczął Bębenek, lecz przerwał, bo tupilak podniósł ostrzegawczo palec i dotknął ostrożnie cholewki buta chłopca.
- Słuchajcie - szepnął. - Tam ktoś śpiewa.
Ergis uniósł głowę, wytężając słuch. W pierwszej chwili myślał, że Iwaszce po prostu w uszach dzwoni. Lecz po krótkim czasie dobiegły go odległe, tęskne dźwięki, ginące niemal wśród szumu wiatru i szeleszczącego szeptu wysokich traw. Pieśń płynęła przez łąki, ścieląc się po ziemi głębokimi, przepojonymi smutkiem tonami, przemierzała niebo wysoka i świetlista, ostra jak miecz, twarda niczym żelazo. Wydawało się, że nawet tajga stoi zasłuchana, starając się zapleść hipnotyczną, przejmującą melodię wśród gałęzi, zachować ją w drgnieniach liści.
Ergis nie był w stanie rozróżnić słów, choć niczego nie pragnął bardziej, niż dowiedzieć się, o czym śpiewa nieznany głos. Zamarł, łowiąc cudowne dźwięki, z pobielałymi palcami zaciśniętymi na szorstkich kosmykach grzywy Bębenka. Konik też dał się ponieść potędze pieśni. Stał bez ruchu, z uniesionym łbem, kosmatymi uszami sterczącymi niczym proporczyki. Wilgotne onyksowe oczy lśniły jak od łez.
- Co z wami? - wyszeptał przestraszony Iwaszka. - Słyszycie czy nie?
Ergis popatrzył na potworka nieprzytomnie.
- To ołoncho, starożytny epos o bohaterach, bogach i wojnach - wykrztusił z trudem. - Nie znam tej pieśni. Na Mlecznego Pana Urung Tojona, jaka ona piękna! To chyba o jakiejś wojnie albo zarazie, bo okropnie smutna.
- Święty Mikoło! - wymamrotał konik. - Muszę wiedzieć, o czym on śpiewa! Podejdźmy bliżej, proszę.
Głos wierzchowca brzmiał błagalnie.
- Tak, tak - zgodził się gorączkowo Ergis. - Chodźmy bliżej! Musimy tego posłuchać!
Bębenek nie czekał, z miejsca ruszył kłusem. W tej samej chwili tupilak rzucił się biegiem z szybkością, o jaką nikt by go nie podejrzewał, i przeciął srokaczowi drogę. Rozwarł ramiona w rozpaczliwym geście, wyszczerzył kołkowate kły. Przypominał teraz makabrycznego stracha na wróble.
- No co wy? Z urna zeszli? - zawołał. - Przecież to może być pułapka! Nie wolno tak leźć bez opamiętania!
Głos kościeja otrzeźwił nieco Ergisa. Jednak za nic nie chciał odejść i stracić melodii na zawsze.
- No tak, racja - przyznał niechętnie. - Zbliżymy się cicho i ostrożnie. Osłonią nas tamte krzaki.
Ruchem brody wskazał zarośla. Rozzłoszczony konik walił w ziemię kopytem przedniej nogi, jakby młócił cepem zboże.
- I ja tu mam być tym zbyt rozważnym, co? - fuknął.
- Cicho. Nie gadaj, bo zagłuszasz - syknął Ergis. Zsunął się z grzbietu niecierpliwie grzebiącego nogą
Bębenka i powoli ruszył w stronę, skąd dobiegała melodia. Konik, sapiąc z przejęcia, z pochyloną nisko głową, postępował za nim. Na końcu niezbyt ochoczo wlókł się tupilak.
- Czorty nadali - mruknął do siebie. - To jakiś zły czar, na pewno tak.
Nawet nie próbował zatrzymać przyjaciół, bo i tak by go nie posłuchali.
Ergis delikatnie rozsuwał gałązki jałowca. Pieśń płynęła potężną, wysoką falą niczym przypływ na odległym, nigdy niewidzianym, acz wytęsknionym morzu. Chłopcu kręciło się w głowie, oczy szkliły się od łez, a serce omal nie pękło z żalu, bo Znękany Cierpieniami Basymdży Bohater zwany Synem Konia toczył właśnie nierówny bój z Bykiem Północy. Czarodziejska moc ołoncho całkowicie zawładnęła Ergisem. Nie pamiętał, gdzie się znajduje ani dokąd zmierza, nie pamiętał chyba nawet, jak się nazywa. Chciał tylko słuchać przejmujących słów wyśpiewywanych mocnym, pełnym smutku głosem, opisujących ostatnie chwile herosa. Objął kosmaty łeb Bębenka i obaj trwali bez ruchu, gdy przed ich oczami toczył się rozegrany u zarania świata pojedynek.
Kiedy pieśniarz umilkł, ostatnie strofy eposu powtórzyły schylone kornie źdźbła turzyc, żółte płatki syberyjskiego mniszka, a wiatr uniósł je wysoko, ku szklanemu błękitowi nieba.
Ergis westchnął, zamrugał, jakby budził się ze snu. Bębenek potrząsnął grzywą. Oczy miał głębokie jak jezioro nocą, pełne zdumienia.
- Byłem tam - szepnął. - Widziałem wszystko. Chłopiec tylko skinął głową. Nieraz słuchał ołonchosutów, nawet kilku bardzo słynnych, ale nigdy jeszcze siła zaklęta w pieśni nie objawiła się z taką mocą. Człowiek, który śpiewał, musiał być prawdziwym wybrańcem, czarodziejem potrafiącym ożywić potęgę tkwiącą w eposie. Na Ziemi, w Środkowym Świecie, ołonchosutów uważano za istoty pokrewne szamanom, naznaczone przez duchy, niosące w sobie przekleństwo talentu. Każdy słynny pieśniarz potrafił dzięki swym słowom urzeczywistniać wyśpiewane wydarzenia, ale za dar ten płacił wysoką cenę, sprowadzał bowiem na siebie i bliskich zemstę potężnych abaasy, demonów, które nie lubiły słuchać opowieści o swoich klęskach. Obrazy walki bohaterów ze złymi duchami miały tak sugestywną, destrukcyjną potęgę, że nigdy nie recytowano ołoncho latem i wiosną, bo od magii zawartej w strofach żółkła trawa i obumierały drzewa. Powiadano, że z dobrym pieśniarzem diabeł wspólnie śpiewa. Jeśli tak, tajemniczemu śpiewakowi wtórował pewnie sam Arsan Duołaj, władca podziemnej krainy.
- No, nasłuchali się, to chodźmy - szepnął nerwowo tupilak, wyrywając Ergisa z zamyślenia.
Konik też drgnął na dźwięk głosu stwora.
- Zaczekaj. - Palce chłopca same zaczęły rozgarniać igliwie. - Chcę go zobaczyć.
- A jak się rozgniewa? - stęknął Iwaszka, ale było już za późno.
Ergis przysunął twarz do szpary między gałęziami. W pierwszej chwili zobaczył tylko ogromny czarny głaz leżący po drugiej stronie ścieżki, lecz potem dostrzegł, że w gęstym, mrocznym cieniu kamienia siedzi jakaś postać. Ołonchosut tkwił bez ruchu w niewygodnej pozycji, z nienaturalnie uniesioną ręką, podkurczonymi nogami, a głową opuszczoną tak, jakby spał lub dumał. Długie włosy, ciemniejsze i bardziej lśniące niż powierzchnia głazu, opadały kaskadą na twarz i ramiona, niczym czarny strumień. Na pierwszy rzut oka wyglądały jak wykute w kamieniu, ale Ergis zdołał zauważyć, że sporo w nich igliwia, a także skłębionych, nierozczesanych kosmyków. Kożuch ze skóry popielatego wilka był w kilku miejscach rozdarty, cenne włosie plamiły brzydkie brązowawe plamy, barwna ozdobna krajka wisiała w smętnych strzępach. Mężczyzna nie miał broni, chyba że ukryty gdzieś w fałdach ubioru nóż.
- Czemu on tak dziwnie siedzi? - tchnął prosto w ucho chłopca Bębenek.
„Nie wiem", miał odpowiedzieć Ergis, gdy nagle zrozumiał, a w żołądku zaciążył znów znajomy płynny, lodowaty ołów.
Połyskujący oleiście naciek na powierzchni głazu, który chłopiec wziął za kolonię porostów, w rzeczywistości był krzepnącą grubymi soplami krwią. Pieśniarz tkwił w cieniu kamienia z nienaturalnie zgiętym i uniesionym ramieniem, bo nie mógł się poruszyć. Przez przebity, oblepiony rdzawą czerwienią nadgarstek przeciskał się gruby, kosmaty sznur, czarny niczym odnóża pająka. Oba końce powstałej pętli wrastały głęboko w głaz, jakby należały do jakiejś obrzydliwej rośliny, która potrafi zakorzenić się w kamieniu.
Z pewnością nie ma noża, przebiegło chłopcu przez myśl. Inaczej rozciąłby sznur. A tak nie może zrobić więcej niż przygotowana do wędzenia ryba.
- Czy on umarł? - spytał cicho konik.
- Raczej nie. Przecież dopiero co śpiewał. Bębenek westchnął ciężko, obrócił na swego pana zafrasowane spojrzenie.
- Niedobrze to wygląda - mruknął. - Jak myślisz, co robić?
Ergis wcale się nie ucieszył, że srokacz nie ma na podorędziu żadnej ze swoich świetlanych rad. Przełknął nerwowo ślinę.
- Chyba trzeba go uwolnić - szepnął niepewnie, bo wspomnienie nieprawdopodobnego głosu wciąż jeszcze wibrowało w powietrzu.
Tupilak przykucnięty pod jałowcem drgnął.
- A jak to zbrodzień jakiś? Ty go odetniesz, a on nas pomorduje. Za coś go chyba tu przyszpilili, nie?
Ergis potarł nos. Czuł się wytrącony z równowagi i trochę wystraszony. Oczywiście, rozsądek podpowiadał, żeby się wycofać. Ale coś w duszy szeptało, że człowiek o takim głosie nie może być zły. Westchnął jeszcze głębiej niż Bębenek.
Zdecydowanie niełatwo być szamanem, pomyślał ponuro.
Spojrzał na wyczekujących w napięciu towarzyszy.
- Podejdę do niego na bezpieczną odległość - zdecydował. - Jeśli z sakwy wyskoczy kikituk i zacznie fukać, ucieknę.
Na pysku konia odmalował się wyraz ulgi.
- Dobra - przytaknął. - W razie czego wybiegnę na drogę, wsiądziesz na mój grzbiet i tyle nas zobaczy.
Iwaszka otworzył już usta, żeby zapytać: „A co ze mną?", lecz srokacz usadził go jednym spojrzeniem.
Ergis nabrał głęboko powietrza i rozgarniając gałęzie jałowców, zaczął się przedzierać na ścieżkę. Bał się trochę. Bezwiednie przytrzymywał dłonią sakwę, żeby wyczuć najmniejszy ruch kikituka. Ale kosmaty zwierzak siedział cicho, jakby w ogóle nie było go w torbie.
Tymczasem tajemniczy pieśniarz, zaniepokojony hałasem, uniósł głowę. Wąskie oczy w surowej, kanciastej twarzy zalśniły zielonkawo, niczym ślepia wilka. Dwie poprzeczne blizny znaczące grubymi kreskami policzki świadczyły niezbicie, że więzień głazu jest wojownikiem. I to nie byle jakim, lecz najlepszym, któremu przysługuje tytuł bohatera i prawo zakładania własnej drużyny. Szramy na twarzy świadczyły też niezbicie, że noszący je mężczyzna potrafi walczyć mieczem i włócznią, celnie strzelać z łuku, uchylać się przed strzałami przeciwnika, utrzymać w dłoni rozżarzony węgiel, a nawet schwytać na czubek noża kawałek mięsa niespodziewanie wrzucony przez komin. Słowem - był istotą wyjątkowo niebezpieczną. Chłopiec zatrzymał się przestraszony.
O matko, pomyślał w popłochu. On nie wygląda jak zwykły człowiek.
Cera mężczyzny była jasna, prawie jak u Rosjanina, kości policzkowe ostre i wysokie, a usta, blade teraz i spękane, wykrzywiał nieprzyjemny uśmiech. Na pozór rysy wydawały się zwyczajne, jak u każdego, miały w sobie jednak pewną dzikość, niczym u brata wilczego stada albo starożytnego bohatera, a w kącikach nieludzkich, łyskających seledynem oczu mieszkało szaleństwo. Ergisowi wydało się, że spogląda w twarz samego Basymdży Bohatera.
- No co? - odezwał się mężczyzna niespodziewanie chropawym, ostrym głosem. - Podobała się piosenka? Przyszedłeś posłuchać jeszcze?
Ergis nie umiał ocenić, czy więzień kamienia wścieka się na niego, czy ma po prostu taki sposób mówienia. Kikituk nawet się nie poruszył, więc chłopak zdobył się na odwagę i postąpił o krok, podnosząc buńczucznie podbródek.
- Czemu tu siedzisz? - spytał ostro.
Myślał, że mężczyzna roześmieje się szyderczo, ale on tylko zmrużył połyskujące zielono ślepia.
- A co, nie widać? - w szorstkim głosie pojawił się niespodziewanie cieplejszy ton.
- No, miałem na myśli, dlaczego... - Ergis stracił rezon.
Pieśniarz machnął wolną ręką, a po jego twarzy natychmiast przebiegł skurcz bólu.
- Szkoda gadać. Nie lubię długich i nudnych historii. Wolę śpiewać ołoncho. Przynajmniej to mi dobrze wychodzi, szanowny szamanie ze Środkowego Świata.
Chłopiec rozdziawił ze zdumienia usta.
- Skąd wiesz...? - wymamrotał zaskoczony. Wilczy brat uśmiechnął się, a jego rysy w tej samej chwili złagodniały niczym tundra po ustąpieniu ostatnich śniegów. Wyglądało na to, że rozmowa zaczyna go bawić.
- No, pomyślmy - odliczał na palcach wolnej ręki - pytasz o strasznie głupie rzeczy, wyglądasz jak człowiek, nosisz na sobie ziemskie ubranie, minę masz, jakbyś zobaczył upiora, nie ma wyjścia, musisz być szamanem. Nie chciałbym cię urazić, ale gdybyś się chwilkę zastanowił, pewnie byś się domyślił, że w Drugim Niebie nie miewamy zbyt wielu ludzi. Poza szamanami, jasna sprawa. Pewnie pierwszy raz u nas, co? Jak się nazywasz?
- Ergis. - Na policzki chłopca wypłynął okropny purpurowy rumieniec.
Młody szaman najchętniej wpadłby teraz w przerębel, gdyby tylko jakiś zechciał otworzyć się nagle pod jego stopami, nawet taki, który wiedzie do samego Morza Płomieni w podziemnej krainie abaasy. Wciąż jednak stał na murawie, z pałającą twarzą, pod kpiącym spojrzeniem czarnych, łyskających zielono ślepi.
- Jestem Ellej. - Ołonchosut poprawił się ostrożnie, żeby nie urazić zranionej ręki. - To miło, że sobie ze mną gawędzisz. Widzisz, czuję się tutaj odrobinę samotny.
Chłopiec zdążył nabrać poważnego podejrzenia, że nieznajomy z niego drwi, jednak nie czuł gniewu. Zorientował się, że pieśniarz po prostu stara się trzymać fason, a kpina może w tym pomóc. Przyjrzał się bladej, wycieńczonej twarzy więźnia, spieczonym ustom i brudnym włosom.
Długo tu tkwi, pomyślał. Cokolwiek zrobił, nie zasługuje na taką okropną śmierć.
- Chcę cię uwolnić - powiedział śmiało, spojrzawszy w ciemne, świecące oczy Elleja.
Ołonchosut drgnął. W jego źrenicach pojawiła się na moment szaleńcza nadzieja, lecz zaraz zgasła. Wzruszył lekko ramionami, wskazując podbródkiem powróz.
- Będę wdzięczny, młody szamanie ze Środkowego Świata, ale nie obiecuj sobie za wiele. Niestety, to nie jest zwykły sznur.
Ergis do tej pory starał się nie patrzeć na skrwawioną, okaleczoną rękę pieśniarza, jednak teraz zmuszony był zerknąć na pętlę. Kosmata i czarna, wibrowała iskrzącymi się niebieskawymi wyładowaniami. Rzeczywiście, wcale nie przypominała zwykłej liny, tylko jakieś magiczne obrzydlistwo ze świata abaasy. I nic nie wskazywało na to, żeby dała się przeciąć zwykłym kozikiem.
- Mam spróbować? - spytał chłopiec niepewnie. Ellej skinął głową.
- Tak - powiedział spokojnie. - Może jakimś cudem się uda.
Kozik stał się dziwnie zimny i śliski w dłoni nagle mokrej od potu. Ergis zbliżył się do głazu, zamknął oczy i pociągnął ostrzem po sznurze. Poczuł szarpnięcie. Ołonchosut wciągnął ze świstem powietrze przez zaciśnięte zęby, ale nie krzyknął. Mięśnie szczęk mu drgały, na czole pojawiły się dwie pionowe zmarszczki bólu.
Chłopiec odskoczył, wypuszczając kozik.
- Przepraszam - wyszeptał.
Powróz drgnął i wsunął się jeszcze głębiej do wnętrza głazu, chciwie pijąc czerwoną, ciepłą krew, która ściekała po kamieniu jak barwny mech. Pętla ze sznura skróciła się znacząco, tak że Ellej prawie nie mógł poruszyć przebitą ręką.
- Nie szkodzi - odezwał się po chwili. Głos miał stłumiony, bardziej głuchy niż przedtem. - W każdym razie dziękuję, że próbowałeś.
Pochylił głowę, czarne włosy opadły na twarz. Chyba nie miał ochoty na dalszą rozmowę.
Ergis sięgnął po nóż, długo gmerał w trawie, bo rękojeść wyślizgiwała się z drżących palców. Czuł, jak na policzki wstępują znów ciemne plamy wypieków. Obrócił się niezdarnie, uderzając barkiem o lodowatą gładkość głazu. Straciwszy równowagę, chłopiec odruchowo oparł rękę o kamień.
Błysk był błękitny, jasny jak mały piorun. Na normalny obraz świata na moment nałożył się inny, widmowy, niczym nasunięta na okno przymglona szyba pokryta skomplikowanym rysunkiem.
W szaroniebieskiej poświacie młody szaman ujrzał przejrzysty kryształ, w który przemienił się głaz. Dwa ogniste końce powrozu były widoczne wewnątrz na kształt przyczajonych w szczelinie skalnej węży.
Chłopak odwrócił się do Ellej a. Przezroczysty, jakby został wyrzeźbiony z lodu, ołonchosut świecił przytłumionym zielonkawym blaskiem. Jego głowa przypominała kulę złocistego światła, rysy twarzy były ledwo widoczne. Za to Ergis wyraźnie mógł dostrzec połyskującą jasno smugę kręgosłupa, świetliste serce buchające złotem przy każdym skurczu i klatkę żeber, w której głęboko po lewej stronie tkwił kłąb zimnej, zwartej ciemności.
Chłopiec wydał stłumiony okrzyk, cofnął rękę i obraz zniknął.
- Widziałem je - wyszeptał. - Końce sznura. Ellej podniósł wzrok.
- Możesz wyciągnąć to gówno ze skały? - spytał z nadzieją. - Patrzyłeś przez moment oczami duchów, Ergis. Miałeś moc uzdrawiania. Spróbuj jeszcze raz, proszę.
Oszołomiony chłopak tylko skinął głową. Wiedział, co się stało, ale doświadczenie i tak okazało się porażające niczym uderzenie gromu. Otworzył się przed nim świat mocy. Dostrzegał dusze stworzeń, drzew i kamieni. Stał się prawdziwym szamanem, który potrafi pomagać z równą łatwością, jak rzucać klątwy. Patrzył oczami duchów, lecz realizował własną wolę. Czuł, że potrafi uwolnić Elleja.
Nabrał głęboko powietrza, maksymalnie skupiwszy wolę. Oparł obie dłonie na głazie, przymknął oczy. Wszystko wokół natychmiast stało się przejrzyste, opalizujące, prześwietlone. Diamentowy blok głazu stał przed nim otwarty jak tekturowa walizka liii Siemionowa, handlarza. Wystarczyło sięgnąć ręką i złapać ogniste końce powrozu. Kamień rozstąpił się jak studzienna woda, tak samo gęsty i zimny. Ergis ostrożnie musnął szorstką linę, zacisnął palce. Pociągnął delikatnie, lecz powróz ani drgnął. Uchwycił mocniej, szarpnął. Piekielny sznur tkwił jednak dalej w kryształowej jasności kamienia, paskudny niczym wąż błotny. Chłopak mocował się z nim spocony z wysiłku, ale bez skutku. Diabelska lina parzyła dłonie, zdawała się wysysać siły szamana, tak samo jak piła krew Elleja.
Ergis był bliski poddania.
- Chyba nie dam rady - wyszeptał, lecz w tej samej chwili nagła myśl zapłonęła mu w głowie niczym pochodnia. Ołoncho! Magiczna pieśń o porażce złych mocy. Musi przełamać zaklęcie rzucone na głaz.
- Śpiewaj! - nakazał zdumionemu Ellejowi. - Znasz jakąś pieśń o wielkim zwycięstwie? Coś potężnego, o wygranej bitwie, wojnie, co chcesz, byle szybko!
Ołonchosut zrozumiał. Nagle świat zawibrował pieśnią. Mocną, triumfalną, ciśniętą w oko słońca na kształt srebrnej włóczni. Popłynęły starożytne strofy opiewające bój, jaki stoczył Hardy Kułun Kułustur z siedmioma straszliwymi braćmi abaasy. Ziemia drżała, skały pękały, z rozpadlin lała się płonąca lawa, martwe demony padały w krwi i pyle. Zanim Ellej zdążył uśmiercić najstarszego z braci, Żelaznego Suoruna, Ergis wydał radosny okrzyk, bo sznur poruszył się wyraźnie. Pieśniarz przyspieszył, słowa uderzały jak ciosy, potwór chwiał się, ulegał potędze Kułuna. W chwili gdy abaasy miał paść martwy, chłopiec, zebrawszy wszystkie siły, szarpnął końce liny.
- Teraz! - krzyknął. - Wykończ go! Głos Elleja wibrował mocą.
- Jak byk ugodzony włócznią, jak głaz strącony do przepaści, jak pień zwalony gromem do rzeki, padł Żelazny Suorun, pomiot diablej ziemi, syn oparszywiałej krowy, stwór z głębin ognistych bagien, rozpłatany niczym świeża tusza, krwią broczący, martwy!
Sznur wysuwał się z kamienia powoli, lecz gładko. Odległość nie większa od grubości palca dzieliła chłopca od zwycięstwa, gdy poczuł niespodziewany opór. Zaklęcie nie chciało się tak łatwo poddać woli młodego szamana.
- Pomóż mi, pociągnij! - zawołał Ergis przerażony, że powróz zaraz znów cofnie się w głąb skały.
Ołonchosut szarpnął wściekle ramieniem, krzyknął ochryple, gorąca czerwień trysnęła z rany, a wydarty z trzewi głazu sznur zwisł z nadgarstka niczym brzydki zdechły węgorz.
Chłopiec z impetem klapnął na ziemię. Kręciło mu się w głowie, przed oczyma tańczyły błękitne wyładowania, ale świat znowu wyglądał normalnie.
Ellej oddychał z wysiłkiem, mokre włosy lepiły mu się do twarzy.
- Dziękuję - wychrypiał. - Niezły z ciebie szaman, Ergis.
Chłopak uśmiechnął się.
- Mam to po dziadku - wymamrotał, ocierając z twarzy krople potu. Był zmordowany, ale szczęśliwy. Pierwszy raz wykorzystał swój szamański talent, żeby komuś pomóc. Cudowne uczucie. - Pięknie śpiewałeś.
Pieśniarz odsłonił w uśmiechu ostre, białe zęby.
- Mam to po koleżce wilku.
Podparłszy się zdrową ręką, zaciskając zęby z wysiłku i bólu, dźwignął się chwiejnie na nogi. Przywarł plecami do kamienia i odpoczywał, dysząc ciężko. Był bardzo wysoki, rosły, barki miał szerokie, a sylwetkę smukłą. Mógłby być bratem Hardego Kułuna, bohatera, przodka wszystkich ludzi. Nagle uniósł głowę, zielonkawe oczy zwęziły się niebezpiecznie.
- Co to za hałas? - spytał.
Teraz Ergis też usłyszał słaby szelest.
- Pewnie moi przyjaciele. Konik imieniem Bęben i niezbyt udany tupilak. Hej, wyłaźcie! - zawołał w stronę krzaków.
Srokacz i kościej wygramolili się spomiędzy jałowców. Wyglądali na zakłopotanych.
- Miałem wyjść wcześniej - wymamrotał wierzchowiec, unikając wzroku swego pana. - Ale... eee... nie chciałem przeszkadzać.
- Miło was poznać - powiedział Ellej. Głos znowu miał chropawy, rysy ściągnięte.
- Co...? - zaczął Ergis, ale nie skończył, kiedy zobaczył, że pieśniarz zaciska palce na zwisającym wciąż z nadgarstka sznurze i mocno szarpie w dół.
Śliska od krwi lina wysunęła się z rany, sypiąc paskudnymi niebieskawymi iskrami, upadła na ziemię, roniąc czerwone koraliki kropli. Miotała się spazmatycznie, niczym wyciągnięta z błota pijawka.
Tupilak rozdziawił ze zdumienia szczękę.
Ellej stał przez chwilę w milczeniu, ściskając broczący nadgarstek. Potem splunął siarczyście na drgający w trawie sznur. Spojrzał na przyjaciół. Wilcze oczy miał wąskie, przepełnione dziwnym triumfem.
- Ma ktoś kawałek szmaty? - spytał.
Chłopak odruchowo sięgnął do sakwy, przekonany, że nie znajdzie niczego nadającego się na bandaż, lecz jego palce namacały nagle miękki materiał. Wyciągnął na światło dzienne kolorową odświętną chustkę babci Nurułdan.
- Dziękuję, kikituk - szepnął w ciemność torby. Wyciągnął rękę do Elleja.
- Masz.
Ołonchosut przyjrzał się uważnie chuście.
- Ładna. Nie żal ci?
Napięcie zelżało i słowa pieśniarza niespodziewanie rozbawiły Ergisa.
- Myślisz, że noszę zapaski po babci? - zachichotał.
Pieśniarz zacisnął prowizoryczny bandaż na nadgarstku. Zaśmiał się krótko, radośnie, co zabrzmiało prawie jak rżenie ogiera w tabunie. Wyprostował ramiona, przeciągnął się i otrząsnął na podobieństwo wyłażącego z wody wilka. Teraz wyglądał dziko, dumnie i groźnie. Jak ktoś, kogo można się bać.
- Jeśli znajdę jakąś chętną dziewczynę, która ją wypierze, to znajdę cię i oddam, szamanie ze Środkowego Świata.
A która by nie była chętna, pomyślał chłopiec z nutką zazdrości, bo Ellej przypominał ucieleśnienie najśmielszych dziewczyńskich snów.
- Wybacz - ośmielił się wtrącić Bębenek. - Nie wiesz, w którą stronę mamy iść, żeby znaleźć, no... cokolwiek?
Ołonchosut uśmiechnął się krzywo.
- Tam - wskazał za siebie - są góry. Przed nami tajga. Trochę na skos rozlewiska rzeki. Ale nie wiem, gdzie trzymają cokolwieki.
Srokacz parsknął urażony.
- Szukam dziadka, szamana Kiteja Serkena - wyjaśnił Ergis. - I demona, który zabrał część mojej duszy.
Ellej spoważniał, zmierzył chłopca wzrokiem.
- Nie wyglądasz na kogoś, komu brakuje duszy. Wiem, co mówię, widywałem takich nieszczęśników. Są najczęściej zgorzkniali, apatyczni albo chorzy. Mają ziemistą cerę, włosy jak wiechcie suchej trawy, puste oczy. Nawet ołoncho nie jest w stanie ich rozbudzić. Jeśli naprawdę straciłeś duszę, musisz ją natychmiast odzyskać. Idźcie na południe, tą ścieżką. Pytajcie o szałasy duchów choroby albo wystarajcie się o posłuchanie u Seken Sesena, pana mądrości. On widzi wszystko i wie wszystko. Powiedzcie, że Ellej Syn Wilka prosi o tę przysługę.
Ergis wstał, otrzepał spodnie. Nagle ołonchosut wydał mu się zbyt potężny, za groźny. Teraz, gdy nie siedział przykuty do kamienia, mógł zrobić wszystko, a błysk w wilczych oczach świadczył, że potrafi stać się nieobliczalny. Nie żeby chłopak się przestraszył, ale uważał, że bezpieczniej będzie się oddalić. Ellej nie sprawiał wrażenia oswojonego człowieka.
- Dziękuję - powiedział. Ołonchosut potrząsnął głową.
- Nie, to ja mam za co dziękować. Na zawsze zyskaliście we mnie przyjaciela. Wszyscy. - Zerknął znacząco na naburmuszonego konia. - Niech Usun Dżurantaj wyprostuje wasze ścieżki.
Ergis gwizdnięciem przywołał wierzchowca, chwycił czarne pasmo grzywy, żeby go łatwiej dosiąść.
- I twoje - dodał, wdrapując się na grzbiet Bębenka. - Do zobaczenia, Synu Wilka.
Ellej wyciągnął zdrową rękę, żeby złapać chłopca za ramię, ale ten wywinął się zręcznie.
- Spieszysz się dokądś, przyjacielu? - zapytał zdziwiony pieśniarz.
Ergis ścisnął łydkami boki konika.
- Tak - rzucił. - Do dziadka. Bądź pozdrowiony i eee... czuj się dobrze...
Ellej ukłonił się ceremonialnie, nieco sztywno. Chłopiec nie dostrzegł wyrazu jego twarzy, lecz oczy ołonchosuta zrobiły się chyba wąskie i złe.
- Dziękuję. Niech łaskawość bogów cię nie opuszcza. Do zobaczenia, potężny szamanie ze Środkowego Świata.
- Był trochę straszny, chociaż całkiem miły - bąknął tupilak, drepcząc żwawo u boku srokacza. - Taki wielkolud mógł nam łby poukręcać jak kaczkom. Dobrze, że nie próbował.
- No - parsknął koń. - Całe szczęście. Strach pomyśleć, co by się stało, gdyby ta niespodziewana wyprawa ratunkowa inaczej się skończyła.
- Ale się nie skończyła - zaprotestował Ergis z naciskiem. - Pomogłem komuś i tyle. To obowiązek szamana. Zawsze musisz szukać dziury w dobrej derce? Nawet gdybyś został rumakiem z tabunu samego Dżosogoja, narzekałbyś, że trawa za kwaśna, a woda za zimna.
- Nieprawda - fuknął srokacz. - Chyba żeby rzeczywiście była za zimna. Od zimnej można dostać skrętu kiszek.
- No właśnie. Głodny jestem - poskarżył się tupilak. - Trzeba go było spytać o coś do jedzenia.
Ergis obrzucił Iwaszkę zdziwionym spojrzeniem. Nie przypuszczał, że kościej potrzebuje pożywienia.
- A co ty właściwie jadasz? - zainteresował się. Tupilak kłapnął drewnianą szczęką.
- No, sam nie bardzo wiem. Może rybie głowy? Ergis westchnął. Teraz już był pewien, kto ukradł resztki jego kolacji.
Spotkanie z Ellejem nieco wytrąciło go z równowagi. Chyba źle zrobił, odjeżdżając tak nagle. Przecież mógł się jeszcze sporo dowiedzieć, popytać o ważne rzeczy. Doświadczony szaman na pewno by tak uczynił. Było mu też trochę głupio, że zostawił uratowanego pieśniarza bez żadnej pomocy, samego na pustkowiu i czym prędzej uciekł. Powinien zaproponować, że odprowadzi go do domu, zapewnić jakąś opiekę, ugościć poczęstunkiem, wychylić wspólnie puchar kumysu, zrobić coś, co przystoi godnemu dorosłemu człowiekowi, który właśnie zawarł przyjaźń. Ale teraz na wszystkie kurtuazyjne gesty było już za późno, Ergis nie miał przy sobie nawet kawałka podpłomyka czy łyczka wody, a musiał sam przed sobą przyznać, że ocalony ołonchosut lekko go przerażał. Zresztą co rosłemu wojownikowi po towarzystwie dzieciaka na kulawym koniku i głupkowatej kukły wypchanej trocinami? Pozostawała tylko nadzieja, że nagła ucieczka nie obraziła Elleja. Zdecydowanie nie chciałby mieć wroga w kimś takim jak Syn Wilka.
Jednak o wiele bardziej niepokoił się nagłym przypływem mocy. Niby wszystko się zgadzało, jako szaman powinien widzieć przez wymiary. Wola duchów potwierdziła się, pozostawało tylko się cieszyć, ale Ergis czuł się oszołomiony i rozbity. Nigdy nie przeżył tak niezwykłego doświadczenia, nawet zjawy zmarłych wydawały się przy tym dość powszednie, a co gorsza - nie miał pojęcia, jak kontrolować nowo nabytą umiejętność.
Niespodziewanie przypomniała mu się okropna, spopielała szrama w tkance tajgi. Przeszedł go dreszcz. Drugie Niebo okazało się tajemniczym, niezbyt bezpiecznym miejscem, gdzie można przykuwać ludzi do skał i zamieniać stworzenia w szary proszek. Przed chwilą zdecydował, żeby zaufać Ellej owi, lecz nagle dopadły go wątpliwości. Martwił się, czy postąpił słusznie. A jeśli pieśniarz ma coś wspólnego ze złem czającym się w lesie? Przecież ołoncho jest potężne jak magia. Na pytanie, czy pieśń mogła poczynić takie spustoszenia w tajdze, odpowiedź nasuwała się sama. Pewnie, że mogła.
Ergis westchnął ciężko. Najgorsze, że niczego nie wiedział na pewno. Czuł się jak maluch zagubiony na targowym placu. Wszystko wokoło wydawało się obce i dziwaczne.
- Dobrze idziemy, Iwaszka? - spytał. - Zbliżamy się do dziadka Serkena?
Tupilak wzruszył kościstymi ramionami.
- A ja wiem? Słabo czuję. Musi tak.
Ergis zamilkł. Kołysał się na końskim grzbiecie zapatrzony w przestrzeń. Żółty niczym rozlany miód kobierzec kwiatów koił wzrok, w trawie buczały miarowo owady. Krótkie, zimne syberyjskie lato było jak uśmiech na surowej zazwyczaj twarzy Boga.
Będzie, co ma być, pomyślał chłopiec filozoficznie. Na razie nie ma się co zamartwiać.
Słońce pochyliło się ku fioletowym szczytom gór, gdy podróżni dotarli do wąwozu płytkiej, szkliście przejrzystej rzeczki. Ścieżka wiła się teraz zakosami pomiędzy ogromnymi głazami i skałkami pomarańczowymi od porostów. Chwilami stawała się ledwo widoczna, nikła wśród stert szarych, wygładzonych niczym kość gałęzi, które woda wyrzuciła na brzeg. Bębenek ostrożnie stawiał kopyta, stąpając po mokrych, śliskich otoczakach i zdradliwych kawałkach drewna. Rzeka pieniła się, szumiała gniewnie, jakby denerwowali ją drepczący wzdłuż brzegu podróżni. Gapili się pod nogi skupieni, żeby się nie potknąć, i pewnie dlatego nie zauważyli w porę wyłaniających się zza skalnego załomu jeźdźców.
A teraz na ucieczkę było już za późno.
Bębenek zachrapał przerażony, tuląc uszy. Błysnęło białko w trwożnie wywróconym oku. Tupilak pisnął rozpaczliwie, przypadając do mokrego kamienia wielkości sporej kapusty, za którym mógłby się ukryć tylko pod warunkiem, że byłby lemingiem. Ergis zakrztusił się powietrzem, poczuł gwałtowne, przyspieszone bicie serca.
Z przeciwka nadjeżdżały demony abaasy. Całe mnóstwo, pewnie z kilkunastu. Ogromne czerwone byki, które służyły im za wierzchowce, stąpały ciężko po kamieniach. Słońce połyskiwało na okutych metalem końcach długich niczym włócznie rogów. Prowadzący, wielki jak cała urasa, uniósł potworny łeb i zaryczał wściekle. Echo odbiło się od skalistych brzegów wąwozu, powróciło grzmotem, od którego zatrzęsła się ziemia.
- Zwiewajmy - wycharczał Bębenek głosem tak chrapliwym ze strachu, że trudno go było zrozumieć.
Ergis szarpnął grzywę konika.
- Ani się waż! - syknął. - Połamiesz nogi i obaj zginiemy.
- I tak zginiemy - jęknął koń. - Zeżrą nas, Ergis. Zeżrą z kopytami i ogonem. Przecież to abaasy!
Jeźdźcy już dostrzegli przyjaciół. Wrzeszczeli donośnymi głosami coś, co wcale nie brzmiało jak pozdrowienie. Bębenek zachrapał trwożnie, zaczął się cofać, drobiąc w przestrachu nogami. Kopyta ślizgały się po mokrych kamieniach, plątały w stertach przegniłych gałęzi. Chłopiec wiedział, że wierzchowiec szykuje się do panicznej ucieczki, ale nie próbował go powstrzymać. Z przerażeniem gapił się na nadjeżdżające demony, czując, jak jeżą mu się włosy na karku, a wzdłuż kręgosłupa przebiegają dreszcze.
Na czele kolumny podążał olbrzymi abaasy dosiadający pstrego byka o czterech żelaznych rogach. Demon miał na sobie kaftan z końskiej skóry, na głowę nasadzony wysoki kołpak ozdobiony kruczymi skrzydłami. Ciemna, przypominająca okopcony szamański bęben twarz była szeroka, pokryta głębokimi zmarszczkami. Ostry nos i wąskie niczym dwa rzemienie wargi naznaczone były okrucieństwem, oblicze wydawało się bezwzględne jak zimowa wichura, ale najgorsze były oczy. Wypukłe, mlecznobiałe, na pozór ślepe oczy pozbawione tęczówek, z maleńką czerwoną kroplą krwi zamiast źrenicy.
Jeźdźcy zbliżali się niepowstrzymanie, z wyraźnym zamiarem osaczenia niefortunnych podróżnych.
Bębenek ze stulonymi uszami i wyszczerzonymi zębami wciąż cofał się rozpaczliwie, aż uderzył zadem w ścianę wąwozu. Teraz naprawdę nie było dokąd uciekać. Upiorne byki otoczyły przyjaciół kręgiem, niczym żywe kamienie porosłe długą, skłębioną sierścią nakrapianą rdzawymi plamami przypominającymi skrzepy rozbryźniętej posoki. Tuż przed Ergisem wyrósł płaski jak zydel łeb największego zwierza, z pyskiem oblepionym zastygłą pianą i trzema ślepiami równie martwymi jak u jego pana.
Chłopiec nerwowo przełknął ślinę. Byk cuchnął ciężkim, piżmowym smrodem. Jeździec chyba też.
Kilkunastu abaasy, odzianych w surowe skóry, zbrojnych w pałki, topory i krótkie, zakrzywione miecze, w milczeniu obserwowało Ergisa. Ich straszne, często zdeformowane bliznami czy dziobami po ospie twarze wydawały się nieprzeniknione niby martwa woda w bagnisku. Skóra miała kolor błota, kościste, czteropalczaste ręce przypominały czarne, uschłe gałęzie. Krępe torsy sprawiały wrażenie słabo ociosanych kłód, zaś masywnych, krótkich nóg nie okrywały nogawice, tylko pasy z jeleniej skóry okręcone wokół ud i łydek. Bose stopy przywodziły na myśl wykoślawione, węźlaste dłonie.
Nie atakowali, wyraźnie czekając na znak od przywódcy. Tymczasem białe jak opar nadrzeczny ślepia wpatrywały się zimno w twarz Ergisa.
- Czy w Górnych Krainach nie ma obyczaju pozdrawiania napotkanych na szlaku podróżnych? - spytał demon zaskakująco cichym, melodyjnym głosem.
Ergis wiedział, że musi się odezwać. Czuł spływające po karku strużki potu, choć trząsł się z zimna, które zdawało się emanować z postaci demonów.
- Wspaniałość waszego orszaku odebrała nam mowę, czcigodny abaasy, obyś dożył w zdrowiu i dostatku sędziwych lat - wydukał.
Demon skinął głową. Rysy twarzy pozostały kamienne.
Diabli go wiedzą, co to znaczy, pomyślał wystraszony chłopak. Wita się, przyznaje rację czy co?
Nie miał pojęcia, co powinien teraz zrobić. Abaasy nie odwiedzały z reguły Górnych Krain, ich siedzibą pozostawał skuty wiecznym lodem, mroczny Dolny Świat. Co robiła taka armia demonów w Drugim Niebie?
To pewnie ma coś wspólnego ze złem, które czai się w tajdze, domyślił się Ergis. Co wcale nie znaczy, że abaasy nie rzucą się na nich i nie pożrą ich dusz. 



Trudno, w razie czego będziemy walczyć, postanowił, zacisnąwszy usta. Lepiej umrzeć w boju, niż wrzeszcząc ze strachu i błagając o litość.
Upiorne, blade ślepia gapiły się na chłopca, jakby wiedziały, co mu chodzi po głowie.
- Jedziemy z poselstwem do Dżosogoja, Pana Koni, istoto ze Środkowego Świata - odezwał się abaasy. - Cieszymy się wielce ze spotkania z wami. Widzimy w tym wyraźny znak od losu wróżący powodzenie naszej misji.
Ergisa przeszedł dreszcz. Uprzejme z pozoru słowa przywódcy demonów bardzo mu się nie spodobały. Gdzieś w głębi duszy zadźwięczał ostrzegawczy dzwon, jak z cerkwi w czasie pożaru. Coś było nie w porządku, coś okropnego kryło się za tą przemową.
- Również mnie raduje to przypadkowe spotkanie - powiedział ostrożnie. - Lecz nie śmiałbym zatrzymywać w drodze tak znacznych posłów. Zaczekamy tu, aż przejedziecie ścieżką, a potem udamy się w swoją stronę, szacowny abaasy.
Demon zaśmiał się paskudnie. W ustach błysnęły krótkie, zakrzywione kły, ostre jak u psa, a Ergisowi na ten widok coś lodowatego przewróciło się w żołądku.
Nie będzie dobrze, pomyślał rozpaczliwie.
Przywódca orszaku pochylił się w siodle, odsłaniając wiszący przy jukach absurdalnie kwadratowy szamański bęben.
Chłopiec jęknął w duchu.
Mleczny Panie i Mateczko Przeczysta, stwór w dodatku był szamanem. Pewnie jednym z najlepszych wśród swego ludu. To koniec.
- Nie zrozumiałeś mnie, istoto ze Środkowej Krainy - wyjaśnił uprzejmie abaasy. - Starożytny święty obyczaj nakazuje, aby wyruszając do boju lub w ważną misję, złożyć w ofierze napotkanego przypadkiem w drodze starca albo niedorostka przysłanego w tym celu przez sam los. Pozwól więc, że poderżniemy ci gardło, a twego wierzchowca zasieczemy mieczami, aby wasza krew przydała mocy naszym staraniom.
Ergis poczuł, jak Bębenek zaczyna drżeć. Na skórze konika wystąpiły ciemne plamy potu. Tupilak, skulony pod nogami wierzchowca, zasłonił ramionami głowę. Na ten widok serce chłopcu stężało, ale głęboko w środku ocknęła się nagle odwaga. Zacisnął zęby, uniósł dumnie głowę. Będzie bronił siebie i przyjaciół, jak długo zdoła, do ostatniej chwili.
Niedoczekanie, parszywy pomiocie zdechłej suki, pomyślał. Tak łatwo nas nie dostaniesz.
- Pomyliłeś się, czcigodny pośle - powiedział ostro. - Nie jestem żadnym niedorostkiem zesłanym przez los, tylko szamanem ze Środkowego Świata podróżującym w ważnej sprawie. Jeśli natychmiast odjedziesz, postaram się zapomnieć o twoich słowach.
Dwóch czy trzech abaasy zarechotało głupio, kilku gniewnie parsknęło. Przywódca siedzący na rudym byku tylko się krzywo uśmiechnął.
- Szamanem, powiadasz? Stań zatem ze mną do walki, bo tak się składa, że to również moja profesja.
Teraz zaryczało ze śmiechu całe grono demonów.
Ergis zacisnął kurczowo palce na grzywie Bębenka. Nagle zaschło mu w ustach, zabrakło oddechu.
- Dobrze - spróbował mówić twardym, spokojnym głosem, choć wyszło to nieco piskliwie. - Niech tak będzie.
Główny abaasy popatrzył po swoich, rozkładając ręce, jakby chciał ich przeprosić za udział w podobnej farsie, lecz w tej samej chwili z sakwy Ergisa śmignęła w powietrze futrzana kula, która spadła na pysk czerwonego byka, zmieniając się w kłąb wyszczerzonych kłów i zakrzywionych pazurów. Wielki zwierz ryknął wściekle, targnął łbem, ale kikituk przywarł do niego jak potrzask do niedźwiedziej łapy, wgryzając się w skórę i mięso, drąc szponami blade, martwe ślepia. Trysnęła ciemna, gęsta posoka, oślepiony byk zawył potępieńczo, zakręcił się w miejscu, szarpiąc łbem, kopiąc na oślep swoich towarzyszy i rozdzierając im boki okutymi rogami. Pozostałe zwierzęta z rykiem zaczęły na siebie napierać, bodąc się i gryząc, jeźdźcy tłukli je pejczami, próbując uspokoić. Rudy byk szalał z bólu pożerany żywcem przez kikituka, który śliski i lepki od krwi przypominał teraz upiorną wydrę. Przywódca abaasy wrzeszczał jakieś rozkazy w swojej mowie, zajęty tylko tym, żeby nie zlecieć z grzbietu miotającego się wierzchowca. Jeden z demonów wziął szeroki zamach mieczem, żeby ciąć kikituka, ale stworek, wywinąwszy się zręcznie, zeskoczył na ziemię, a ostrze abaasy chlasnęło czaszkę czerwonego byka. Zwierz zacharczał, uskoczył w bok, próbując stanąć dęba, racice ześlizgnęły się z kamienia i olbrzymia góra zdychającego mięsa runęła na ziemię, przygniatając dowódcę demonów.
W straszliwym zamieszaniu wszyscy zapomnieli o niedoszłych ofiarach. Większość jeźdźców zeskoczyła z siodeł i rzuciła się ratować przywódcę, spychając truchło byka na bok. Pozostali próbowali uspokoić przerażone hałasem i odorem krwi zwierzęta.
Ergis zrozumiał, że nie ma na co czekać.
- Uciekajmy - szepnął w ucho Bębenka. - Może się przebijemy.
Iwaszka wyciągnął ku niemu ręce. Oczy miał wytrzeszczone ze strachu, rozbiegane. Chłopiec pochylił się, schwycił tupilaka za ramię i podciągnął na konia. Srokacz obrócił się, ruszył powoli, ocierając się bokiem o ścianę wąwozu. Chciał przemknąć obok boczącego się buhaja, który spuściwszy ciężki łeb, toczył z pyska pianę i bezmyślnie bódł powietrze. Jego pan najwidoczniej dołączył do towarzyszy ratujących szamana abaasy, ponieważ wysokie, wyściełane siodło było puste. Z pyska wielkiego zwierza wydobywał się niski, gardłowy pomruk, cielsko kołysało się na boki.
Bębenek naparł mocniej na skałę, kolano Ergisa poszorowało po kamieniach.
- Spokojnie - szepnął, nachyliwszy się do kosmatego końskiego ucha.
A wtedy byk zaryczał wściekle, zrobił gwałtowny półobrót i walnął dwiema parami ciężkich, okutych rogów prosto w brzuch srokacza. Ale konika już tam nie było. Kwicząc wściekle, wspiął się na tylne nogi, przednimi młócąc rozpaczliwie w powietrzu. Ergis i tupilak krzyknęli ze strachu, gibnęli się gwałtownie w tył, ale nie spadli. Cztery metalowe ostrza z impetem grzmotnęły w ścianę w tej samej chwili, gdy kopyta Bębenka spadły na grzbiet buhaja. Rozwścieczony byk targnął łbem, gotów rozpruć srokacza na strzępy, ale poruszał się zbyt wolno. Koń opadł znów na cztery nogi, odbił się błyskawicznie od ziemi i skoczył na oślep przed siebie, byle dalej od rogatego potwora.
- Bębeeeen! - zdążył wrzasnąć Ergis, zanim spadł z grzbietu wierzchowca.
Mignął mu zamazany obraz kamieni i trawy, a potem nie widział już nic, tylko bardzo wyraźnie czuł ziemię. Oszołomiony zamrugał, spróbował się podnieść, ale klapnął bezwładnie na żwir i gałęzie. Coś poruszyło się pod nim, lecz minęła dłuższa chwila, zanim zrozumiał, że upadł na tupilaka. Kręciło mu się w głowie, zdołał jednak dostrzec, że Bębenek, który najwyraźniej też się przewrócił, zrywa się właśnie na nogi. Iwaszka znów się poruszył i zapiszczał cicho.
- Żyjesz? - wymamrotał chłopiec, przetaczając się na bok, żeby uwolnić towarzysza.
Tupilak gramolił się z ziemi, skomląc jak szczeniak.
- Ajjjj, nie mogę, zabili, ajjjj...
- Łapać ich! - zagrzmiał głos szamana abaasy. Czarne ręce chwyciły niezbyt jeszcze przytomnego
Ergisa, szarpnęły za ramiona i uniosły w górę. Wielki abaasy, o twarzy płaskiej i szerokiej na kształt szufli, złapał za kark Iwaszkę, potrząsnął jak pies szczurem. Bębenek bronił się jeszcze, szczerząc zęby i rozdając kopniaki, aż któryś z demonów zdołał zarzucić mu na szyję pętlę z kosmatego sznura i zacisnąć tak, że koniowi zabrakło tchu. Zacharczał okropnie i upadł na kolana.
- Zostaw go! - wrzasnął Ergis, szamocząc się w uścisku węźlastych, mocarnych dłoni.
Z przerażeniem zobaczył, że jeden z abaasy ugania się wzdłuż brzegu, siekąc mieczem, a przed ciosami uskakuje najeżony, kłapiący szczęką kikituk.
- Skacz do wody! - krzyknął. - Uciekaj! Stworek chyba usłyszał, bo wydawszy przeciągły gwizd, hultnął długim susem do rzeki. Ergis odetchnął z ulgą. Przynajmniej jeden z przyjaciół miał szansę się uratować.
- Zabić ich! - zawołał gniewny, nawykły do wydawania rozkazów głos. - Wszystkich! Przywiązać jak należy do rytualnych słupów i zarąbać mieczami na świętą ofiarę! Szukajcie odpowiednich gałęzi.
- Nie! - ryknął tupilak, kopiąc rozpaczliwie nogami. Haftowane buciki fikały niczym para dziwnych kolorowych ptaszków. - Nie chcę!
Szaman abaasy, podrapany i brudny, kuśtykając, zbliżał się do Ergisa. Postradał kołpak z kruczymi skrzydłami, wiatr rozwiewał jego rzadkie, mysiego koloru włosy.
- Dość tego - syknął. - Sprofanowaliście święty obrzęd. To głupota i nieodpowiedzialność.
Chłopiec wyprężył się dumnie.
- To ty obrażasz bogów - powiedział dobitnie - nastając na życie niewinnych podróżnych. To nie twoja paskudna, ponura kraina pod ziemią, demonie. W Drugim Niebie nie mamy takich barbarzyńskich zwyczajów.
- Ofiara musi być złożona - rzucił wściekle abaasy. - Przegrałeś, więc należysz do mnie.
- Tylko dlatego, że macie przewagę! Wyzwałeś mnie na pojedynek i nie stanąłeś do walki. Jesteś tchórzem i kłamcą, szamanie z Dolnego Świata.
Abaasy zamachnął się, jakby chciał uderzyć Ergisa w twarz. Nie zdążył jednak wprowadzić zamiaru w czyn, bo nagle z góry, jakby z samego nieba, rozległ się donośny, spokojny głos.
- Ktoś tu wspominał o pojedynku, szanowny abaasy?
Młody szaman uniósł wzrok. Wysoko, na szczycie wąwozu stał Ellej.
- Coś ty za jeden? - spytał gniewnie dowódca demonów.
Ołonchosut wzruszył ramionami.
- Powiedzmy, że człowiek, który bardzo nie lubi, kiedy krzywdzi się jego przyjaciół.
Główny abaasy oparł dłoń na rękojeści miecza. Wyraźnie nie zamierzał zrezygnować z rytuału.
- Czcigodny samotny wojowniku - odezwał się głośno, żeby usłyszeli wszyscy jego towarzysze - wybacz, ale obyczaju nie godzi się zmieniać w zależności od tego, czy ktoś ma, czy nie ma przyjaciół.
Oczy Elleja zwęziły się niebezpiecznie.
- Coś mi się zdaje, że jednak trzeba go będzie zmienić, wielki szamanie z Dolnych Krain, ponieważ zachodzi tu jakaś okropna pomyłka. A z pewnością nie chciałbyś obrazić bogów głupim, nieprzemyślanym postępkiem, prawda?
Abaasy potoczył wzrokiem po swoich poddanych. Wyraźnie obawiał się, że straci twarz, jeśli się wycofa.
- To ty się mylisz, samotny wędrowcze. Los przysłał mi tego niedorostka, żebym mógł postąpić zgodnie z tradycją. Nawet głupiec rozpoznałby tak ewidentny znak.
Ołonchosut skinął głową.
- Och, głupiec na pewno tak - przyznał z uśmiechem.
Wiedział, że ryzykuje, ale nieraz już spotykał abaasy i znał sposoby, żeby wytrącić rozmówcę z równowagi. To było najważniejsze. Abaasy z reguły bywały porywcze i niezbyt rozgarnięte. Przyciśnięte do muru, zwłaszcza gdy musiały utrzymać prestiż w obecności świadków, dawały się ponieść emocjom i popełniały błędy. Na to właśnie liczył Ellej, bo w starciu z całą gromadą wojowników nie miałby żadnych szans.
Ciemna gęba demona zrobiła się purpurowa z gniewu.
- Jak śmiesz! - wrzasnął. - Jestem posłem do Dżosogoja i wielkim szamanem!
- Ten, jak go nazwałeś, niedorostek, też jest wielkim szamanem - wtrącił zgrabnie Ellej. - Przed chwilą zdjął ze mnie klątwę, z którą nie poradzili sobie najznamienitsi. Jeśli nie wierzysz, spójrz tylko, co zrobił z tobą i twoim świetnym orszakiem.
Wskazał ręką pokrwawione, wystraszone, boczące się byki i brudnych, zdyszanych, mokrych posłów usiłujących ich dosiadać.
Twarz demona nabiegła krwią tak, że lada chwila mogła eksplodować.
- Nie wtrącaj się w nie swoje sprawy, przybłędo! - ryknął. - I wynocha stąd, dobrze ci radzę!
- Widzę, że uprzejmość nie jest najmocniejszą stroną mieszkańców Dolnej Krainy, szanowny pośle - powiedział spokojnie ołonchosut. - Przypominam jednak, że znaleźliście się w Górnym Świecie, gdzie obowiązują inne zasady. Stanę do pojedynku z wybranym przez ciebie przeciwnikiem, abaasy, jak nakazują nasze obyczaje. Jeśli wygram, puścisz wolno mnie i przyjaciół. Jeśli przegram, złożysz o jedną ofiarę więcej. Zrozumiałeś czy mam coś powtórzyć?
Dowódca demonów zawahał się. Najchętniej kazałby rozsiekać całą czwórkę i zakończyłby niemiły incydent, ale wtedy straciłby honor, przyznając, że jest podłą istotą z gorszego wymiaru. A do tego dopuścić nie mógł. Zmierzył Elleja krytycznym spojrzeniem. Wojownik, choć rosły, wyglądał na wycieńczonego i prawdopodobnie był ranny. Wszystko wskazywało, że nie ma przy sobie broni. Potężny Sandżur powinien pokonać go jednym palcem.
Abaasy uśmiechnął się paskudnie i skinął głową.
- Dobrze, niech będzie pojedynek. Sandżur! Ogromny demon o łbie wielkości kotła do gotowania mięsa zlazł z grzbietu pstrokatego byka, szczerząc szyderczo psie kły. Przypominał żywą maszynę do przerabiania zbyt śmiałych bohaterów w siekankę.
Ergis poczuł ucisk w gardle.
Ellej, nie! - pomyślał rozpaczliwie, ale nie potrafił wydusić słowa.
- Czy on wie, co robi? - szepnął ochryple Bębenek, który podczas zamieszania zdołał przysunąć się nieco do swego pana.
Chłopak tylko potrząsnął głową.
Ale ołonchosut sprawiał wrażenie kogoś, kto doskonale zdaje sobie sprawę, w co się pakuje. Też się uśmiechnął. Błysnęły białe, wilcze zęby.
Obyś się nie zdziwił, pomyślał, spojrzawszy na tępą, zadowoloną gębę Sandżura, i skoczył ze szczytu wąwozu wprost na kamienie i gałęzie. Wylądował lekko, uginając kolana. Nawet się nie zachwiał.
Ergis rozdziawił ze zdziwienia usta, odrobina nadziei znów ogrzała jego serce, nikła jak żar w wygasającym ognisku. Żaden człowiek nie potrafiłby bez szwanku zeskoczyć z takiej wysokości na ostre skalne odłamki.
W szeregu demonów rozległ się szmer uznania, a Sandżurowi mina zrzedła.
- Zrobić miejsce! - rozkazał przywódca abaasy. Posłowie z podziemnej krainy rozstąpili się posłusznie.
Ellej i demon stanęli naprzeciw siebie, na samym brzegu szkliście przejrzystej rzeczki, gdzie teren wydawał się najbardziej płaski. W dłoni abaasy połyskiwał nieprzyjemnie krótki, zakrzywiony miecz.
Niedobrze, pomyślał ołonchosut. Wiedział, że jest zbyt osłabiony, żeby odebrać przeciwnikowi broń. Miał szanse na zwycięstwo tylko pod warunkiem, że będzie umiał zachować zimną krew i wykorzystać wrodzoną naiwność demona. Oczywiście, jeśli zadziała sztuczka. Bardzo skuteczna sztuczka, doskonała zwłaszcza w wypadku bójki ze znacznie silniejszym przeciwnikiem, która, niestety, wiązała się z koniecznością wyjścia z potyczki z obitymi żebrami lub przestawioną szczęką. Ale niech tam. Lepiej pochodzić trochę z siną gębą, niż leżeć na piachu w kilku krwawych kawałkach. Co do tego Ellej nie miał wątpliwości. Na razie jednak trzeba było zająć się mieczem abaasy.
Zmrużył oczy, przywołując na twarz najbardziej wredny z uśmiechów.
- Co się stało, szanowny przeciwniku? - spytał łagodnie. - Tak bardzo obawiasz się zwykłego pieśniarza, że występujesz z mieczem przeciw jego gołym rękom?
Abaasy chrząknął niepewnie, zagapił się na Elleja bezmyślnie pustymi oczami.
- Tym właśnie się trudnię - ciągnął ołonchosut. - Śpiewam. Średnia to chwała porąbać mieczem bezbronnego pieśniarza, co?
- Nie słuchaj go! - wrzasnął rozwścieczony szaman z Dolnego Świata, ale było już za późno.
Demon ryknął wściekle i jednym ruchem odrzucił broń na drugą stronę rzeki.
Teraz lepiej, stwierdził Ellej. Chociaż nadal wcale nie za dobrze.
Zdążył jeszcze zdrową ręką i zębami zacisnąć bandaż na nadgarstku, gdy usłyszał okrzyk przywódcy poselstwa.
- Zaczynać!
Sandżur rzucił się naprzód z pyskiem wykrzywionym wściekłością i pięściami zaciśniętymi niczym kafary. Ellej zdołał zrobić dwa uniki, raz prześlizgnąć się pod węźlastym ramieniem abaasy, a potem wydało mu się, że koń kopnął go w lewy bark, i poleciał bezwładnie na mokre otoczaki. Wyrżnął plecami o kamienie, zawirowało mu przed oczami, powietrze wjechało do płuc ze świstem, jak z popsutego samowara, a głęboko pod żebrami zapulsował tępy, złowrogi ból.
Ergis, Bęben i tupilak wydali jednocześnie jęk rozpaczy.
Ale Ellej już zbierał się z ziemi, potrząsając głową. W lewym ramieniu czuł paskudne mrowienie, jakby dziabnął go elektryczny węgorz, prawy nadgarstek znów zaczął krwawić, jednak umysł miał sprawny i skoncentrowany, a ciało zdolne do walki.
To działa, przebiegło mu przez myśl, gdy wstawał, próbując równocześnie rozruszać odrętwiały bark. Dureń daje się nabrać. Może przeżyjemy.
Bo Sandżur czekał na przeciwnika, nie zmieniwszy pozycji, jak brzydki, zwalisty pomnik głupoty i dobrych obyczajów. Reguły pojedynku nie pozwalały dobić leżącego wroga, a abaasy, na szczęście, miał zamiar ich przestrzegać.
Ellej skoncentrował się, spojrzał prosto w blade oczy demona.
Za wcześnie, ocenił. Jeszcze nie teraz.
Potężny Sandżur skoczył. Przypominał niedźwiedzia kroczącego na tylnych łapach. Ołonchosut wywinął się zręcznie, uskoczył w bok, robiąc jednocześnie półobrót, żeby nie znaleźć się plecami do przeciwnika. I natychmiast musiał się uchylić, bo pięść demona świsnęła mu koło ucha niczym ciśnięty kamień. Na przekór swej wadze i rozmiarom abaasy poruszał się całkiem zwinnie. Na szczęście nie tak szybko jak Ellej. Syn Wilka ponownie prześlizgnął się pod rozwartymi szeroko, jak w szyderczym geście przyjaźni, rękami Sandżura, unikając ciosu.
Wszystko, tylko nie zwarcie, bo będzie po mnie, zdążył pomyśleć, zanim rozwścieczony demon rzucił się na niego z rykiem.
Abaasy zamachnął się ramieniem grubości kłody, Ellej znów zdołał się uchylić, jednak potknął się i stracił rytm. Mignęła mu zaciśnięta czarna pięść, odruchowo targnął głową, lecz ciężka jak młot łapa zdołała przejechać po szczęce i kości policzkowej pieśniarza.
Ołonchosut zatoczył się i runął na ziemię. Przed oczami zobaczył tańczące czerwone kręgi, w głowie zaszumiał mu nagle arktyczny wicher, tępy ból w boku zmienił się w eksplozję gorąca. Usłyszał triumfalny wrzask demonów z poselstwa, kiedy poszorował po żwirze odrzucony siłą ciosu.
Ale to jeszcze nie był koniec.
Sandżur stał kilka kroków od powalonego wroga, czekając, aż ten się pozbiera. Ellej gramolił się niezdarnie, ruchy miał powolne, głowę pełną ostrego syberyjskiego wichru. Tylko wilcze oczy zwęziły się, uważne i czujne.
Teraz, zdecydował, znalazłszy wreszcie w ślepiach przeciwnika to, na co czekał. Pogardę i lekceważenie.
To musi być jeden cios, nakazał sobie. Jeden, ale celny i potężny jak kopnięcie samego diabelnego Byka Północy. Od dołu w tę wielką, niedźwiedzią szczękę, żeby skruszyła się niczym kra na wiosennej rzece. Raz a dobrze. I będzie spokój. Jak zawsze. Uda się, chłopie. Przecież wiesz.
Wstał, czując, jak pali go twarz, puchnie powieka. Abaasy pokazał w uśmiechu krótkie, psie kły, zbliżając się do przeciwnika szerokim, pewnym krokiem, gotów skończyć to żałosne widowisko. Nie spodziewał się, że pieśniarz będzie w stanie zaatakować. Ellej cofnął się o krok, żeby stanąć na twardym, solidnym podłożu, udał, że zasłania ramieniem twarz, i z całej siły kopnął demona w podbrzusze. Sandżur zacharczał, zgiął się wpół, wypuścił powietrze, a jego płaską, głupią gębę wykrzywił grymas bólu i niedowierzania.
Już! - pomyślał ołonchosut i zebrawszy wszystkie siły, grzmotnął go prawą pięścią w szczękę. Weszło idealnie. Poczuł, że weszło, jeszcze zanim usłyszał paskudny trzask łamanej kości, a w zranionym nadgarstku rozlał się potworny, przyprawiający o mdłości ból. Na moment świat przestał istnieć zasypany czerwonymi i złotymi iskrami, zaś Syn Wilka poszybował przez wszystkie Nieba, gdzieś między mroczne, okrutne gwiazdy. Kiedy odzyskał wzrok, stwierdził, że stoi chwiejnie, tuląc do piersi prawą rękę, jakby była chorym niemowlęciem, a Sandżur leży na piachu, wielki i nieruchomy, niczym zarżnięta krowa.
Wszyscy, nawet Ergis, koń i tupilak, gapili się na niego z niedowierzaniem i lękiem.
Ellej podszedł powoli do nieruchomego cielska, ukląkł, jakby zamierzał zbadać, czy abaasy żyje. Zdrową ręką chwycił za kudły na łbie i wyrżnął głową demona o kamień.
- Ellej, nie! - krzyknął Ergis przerażony, że ołonchosut złamie zasady pojedynku, a wtedy wszyscy zginą.
Syn Wilka wyprostował się, potoczył wzrokiem po milczących, skonsternowanych posłach z podziemi.
- W porządku - powiedział ochryple. - Nic mu nie będzie.
Szaman abaasy przełknął ślinę z miną, jakby próbował połknąć wyjątkowo dorodną ropuchę.
- Wygrałeś, pieśniarzu - ogłosił niechętnie. - Walka była... eee... uczciwa. Wszyscy widzieli.
Demony z orszaku pokiwały głowami na znak, że się zgadzają.
- Zatem, szacowny abaasy, jedźcie dalej ze swoim poselstwem, a nam pozwólcie się oddalić - powiedział Ellej na tyle godnie i wyraźnie, na ile pozwalała opuchnięta szczęka. - Oby nie opuszczał was dobry los.
Przywódca demonów spojrzał na niego, jakby był kawałkiem zgniłej ryby.
- I was, waleczny wojowniku i potężny szamanie - wycedził. - Ruszajmy.
Natychmiast ktoś podprowadził mu pstrokatego wierzchowca należącego przedtem do Sandżura. Tymczasem towarzysze ładowali na grzbiet innego zwierzęcia zewłok przegranego zapaśnika.
Ellej, milcząc, odprowadzał wzrokiem orszak, aż ostatni czerwony byk zniknął za skalnym załomem, a potem ciężko opadł na ziemię.
- Nic ci nie jest? - zaniepokoił się Ergis. Ołonchosut machnął dłonią.
- Bywało gorzej. Tylko trochę mi się we łbie kręci. Rozumiesz, musiałem oszczędzać rękę. Jeden raz w pysk i po sprawie. Dlatego się nie broniłem.
Bębenek przydreptał bliżej, trącił nosem ramię pieśniarza.
- W życiu czegoś takiego nie widziałem - przyznał szczerze. - Myślałem, że cię rozgniecie jak niedźwiedź lisa. Nie sądziłem, że się tak postawisz. To znaczy, eee... nie zrozum mnie źle, jesteśmy wdzięczni do samego serca i wątroby, ale nie musiałeś, no... wiesz...
Ellej uśmiechnął się.
- Musiałem. Inaczej już dawno wyglądalibyście jak sterta mięsa na rosół.
- Zeżarliby nas? - jęknął tupilak, który dopiero powoli wychodził z szoku. - Ugotowali w kotle i zjedli?!
- Aha - potwierdził Ellej. - Cała banda miałaby kolację.
Ergis usiadł koło pieśniarza, spojrzał na chustkę po babci Nurułdan, całą szkarłatną od krwi.
- Pomóc ci? - spytał.
Ołonchosut potrząsnął głową.
- Nie trzeba. Wszystko w porządku.
Chłopak spuścił wzrok, patrzył na kamienie między czubkami swoich butów.
- Dziękuję - szepnął. - Uratowałeś nas. Ja nie potrafiłem zapewnić ochrony moim przyjaciołom. Gdyby nie ty...
Ellej uniósł znacząco zabandażowaną rękę.
- Nie - przerwał. - Gdyby nie ty. Bez twojej pomocy siedziałbym tam aż do śmierci.
Ergis westchnął, zerknął na spuchniętą, pokaleczoną twarz pieśniarza.
- Zabiłeś tego demona? Ołonchosut lekko potrząsnął głową.
- Niełatwo zabić abaasy. Kiedyś pewnie sam się przekonasz.
- Wcale mi go nie żal - burknął konik. - Co do mnie, to nie miałem szczególnej ochoty skończyć w kotle do gotowania mięsa. Przez tę zapchloną bandę omal nie połamałem nóg.
Popatrzył ponuro na swoje podrapane kolana, a potem uniósł łeb. Kosmate uszy drgały nerwowo, łowiąc odległe odgłosy stąpania.
- Myślisz, że nie wrócą? - spytał.
- Nie - stwierdził z przekonaniem Ellej. - Przegrali. Teraz postarają się zapomnieć. Na razie jesteśmy bezpieczni. Spróbują się zemścić, jeśli spotkają nas ponownie.
- Nie ma mowy. Zadbam o to, żeby żaden abaasy nie zbliżył się do mnie na odległość trzech wiorst - parsknął srokacz.
Tupilak, który od dobrej chwili gapił się na czarną
od wilgoci kłodę na brzegu rzeczki, wyciągnął wskazującym gestem dłoń.
- Patrzcie! - zawołał. - Ryba sama po ziemi lezie! Przyjaciele odwrócili głowy.
Rzeczywiście, brzegiem pełzł z wolna dorodny łosoś. Iwaszka wytężył wzrok.
- Dziwnie jakoś lezie - wymamrotał, wyraźnie zbity z tropu. - Na boku, ogonem do przodu.
- Dobry Mikoło, nowe diabelstwo! - stęknął konik. Ergis uspokoił go ruchem ręki.
- Nie, czekajcie - powiedział, mrużąc oczy, żeby lepiej przyjrzeć się obłej brunatnej plamce obok łososia. - To kikituk! Wlecze do nas rybę wielkości męskiej nogi. Jak ten mały czort ją dopadł? Dziadek Serken wiedział, co trzymać w sakwie!
- Kolacja! - wrzasnął radośnie tupilak i biegiem ruszył na brzeg.
- Świetnie - ożywił się Ellej. - Rozpalcie jakieś ognisko, na razie możemy tu zostać. Ergis, wytnij mi spory płat. Już prawie na oko nie widzę. Może świeże mięso wyciągnie opuchliznę.
- Ciekawe, czy ktoś ma przy sobie trochę siana - parsknął Bębenek z sarkazmem, ale nikt go nie słuchał.
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Rzeka rozlewała się szeroko, niebieska teraz, niczym szlaczek na odświętnych czarkach w domu Ergisa. Skalne ściany złagodniały, wąwóz poszerzył się tak, że przypominał wielkie koryto do pojenia bydła. Ścieżka prawie
zniknęła pośród drobnych kamyków na brzegu, ale Ellej i tak dobrze wiedział, dokąd iść. Zatknięty za pas krzywy miecz Sandżura, przytaszczony przez kikituka z przeciwległego brzegu rzeki, sprawiał, że pieśniarz znów czuł się jak wojownik.
Zerknął ciekawie na Ergisa, który zsiadł z grzbietu Bębenka, żeby maszerować piechotą obok ołonchosuta. Chłopiec pochwycił spojrzenie, uśmiechnął się.
- Opuchlizna prawie zeszła, ale oko masz fioletowe jak dojrzałe borówki. Czemu tak się na mnie gapisz? Głupio wyglądam czy co?
Pieśniarz wzruszył ramionami.
- Rzadko spotykam ludzi i tyle.
Ergis zaśmiał się krótko. W towarzystwie rosłego wojownika czuł się dużo bezpieczniej, a dzięki przygodzie z abaasy nabrał do Elleja całkowitego zaufania.
- Gadasz, jakbyś miał trzy głowy, jedną nogę i sześcioro oczu. Przecież sam jesteś człowiekiem, no nie? Wcale się nie różnimy. Ciebie też matka urodziła, co z tego, że w Drugim Niebie?
Ale ołonchosut, zamiast się uśmiechnąć, przygryzł wargę.
- To nie wygląda do końca tak, Ergis - wymamrotał i zamilkł.
Czuł się już lepiej, ale ręka wciąż mocno bolała, a pod żebrami z lewej strony mieszkał kłąb złowrogiego zimna. Nawet przez chwilę nie żałował, że pomógł chłopcu ze Środkowego Świata. Zdążył polubić Ergisa, miał wobec niego dług wdzięczności, cieszył się, że nie podróżuje sam, jednak mroczne wspomnienia zaczęły wyłazić ze starannie zatrzaśniętego kufra w kącie pamięci jak wstrętne, natrętne pająki.
Patrząc na uśmiechniętą, ufną twarz młodego szamana, Ellej Syn Wilka, wojownik i bohater, największy ołonchosut Górnych Krain, zastanawiał się, co to znaczy być chłopcem.
Ergis zauważył, że nowy przyjaciel sposępniał. Nieśmiało musnął jego rękaw i popatrzył prosto w zupełnie teraz czarne, pozbawione blasku oczy pieśniarza.
- Wybacz, że cię uraziłem. Nie chciałem.
Ellej spróbował się uśmiechnąć, ale wyszedł mu gorzki grymas.
- Wcale nie uraziłeś. Przypomniało mi się coś przykrego. Nie twoja wina.
Ergis miał ochotę stuknąć się kamieniem w czaszkę za własną głupotę. Człowiekowi, który siedział diabli wiedzą ile czasu przykuty do skały, może się przypomnieć coś przykrego. To nie ulega wątpliwości. Postanowił więc trzymać ozór za zębami i o nic nie pytać. Zwłaszcza że ołonchosut chyba nie był zbyt skłonny do zwierzeń.
Zdziwił się więc, że Ellej odezwał się pierwszy.
- Lubiłeś tego dziadka, którego ducha teraz szukasz?
- Tak, zawsze okazywał mi dużo dobroci. Wiedział, że zostanę po nim szamanem w naslegu. Właściwie nie był moim rodzonym dziadkiem, tylko ciotecznym, ale to i tak nieważne.
Syn Wilka zamyślił się. Milczał przez chwilę, spoglądając na odległe, ośnieżone szczyty zamykające horyzont monumentalnym pierścieniem.
- Twoja rodzina pewnie jest bardzo dumna, że zostałeś szamanem.
Ergis powoli potrząsnął głową.
- Może by i była - szepnął - gdyby ktokolwiek ocalał. Pewien zły człowiek, który chciał zająć moje miejsce, kazał wszystkich zamordować. Nie mam nikogo, Ellej. Pewnie dlatego tak bardzo mi zależy, żeby zobaczyć dziadka.
Ołonchosut zatrzymał się, spojrzał na chłopca źrenicami głębokimi i mrocznymi jak studzienna woda. Koścista męska dłoń zacisnęła się na ramieniu młodego szamana tak mocno, aż pobielały kostki.
- Nie pytałem z próżnej ciekawości. Pomogę ci pomścić twoich bliskich, jeśli tylko zdołam. Byłeś szczery wobec mnie, więc i tobie należy się prawda. Nie jestem człowiekiem, Ergis. Poczęto mnie i wychowano jako wojownika i bohatera Górnego Świata. Moją matką jest Kubej Chotun, wielka niebiańska szamanka, a ojciec, Beriet Szary Wilk, nigdy nie opuszcza podziemnych krain.
- To abaasy? - wykrztusił zdumiony chłopak. Uśmiech na ustach Elleja wyglądał jak blizna.
- Nie. Służy samemu Urung Tojonowi. Podobno jest dziki jak burza śnieżna i kompletnie szalony. Nigdy go nie widziałem. Kiedy tylko przyszedłem na świat, matka zaniosła mnie na kurhan martwych duchów i zakopała tam, żebym dorastał pod ich opieką. Spędziłem dziesięć lat, śniąc, majacząc, chorując i umierając, żeby stać się siłaczem odpornym na ból, wariatem słyszącym głosy zmarłych i czarownikiem panującym nad magiczną siłą ołoncho. Dopiero kiedy naprawdę chciałem się zabić, pozwoliła mi opuścić podziemia. Wygrzebałem się na świat brudny, pokryty pleśnią, chudy jak szczapa, na wpół ślepy od ciemności. Potrafiłem już śpiewać pieśni i żywić nienawiść. Ale nie umiałem się ubrać, umyć, jeść ani walczyć. Tego nauczył mnie mój jedyny opiekun, przyjaciel i towarzysz broni. Wierzchowiec imieniem Ajdaryk Kugus. Nigdy nie miałem nikogo bliskiego prócz niego. Obiecałem ci przyjaźń i pamiętaj, że zawsze możesz na nią liczyć, cokolwiek się stanie. Pomogę ci odnaleźć krewnego, pomogę odszukać duszę. Nie sądź jednak, że jestem ludzką istotą. Jak mogę być, skoro człowieczeństwa uczył mnie koń?
Ergis otworzył usta, ale nie potrafił nic powiedzieć. Nie przywykł, żeby dorośli zwierzali mu się z tak poważnych spraw, czuł się więc trochę zakłopotany, a trochę smutny. Nie miał pojęcia, jak ciężkie życie czekało herosów z zaświatów. Bęben i Iwaszka, którzy przedtem zostali w tyle, przekomarzając się i kłócąc, stali teraz obok, zdumieni i zbici z tropu.
Ellej zmieszał się. Zdjął rękę z ramienia chłopca i odwrócił wzrok. Trochę żałował, że w ogóle zaczął tę rozmowę, lecz z drugiej strony wyrzucenie z siebie choć części długo tłumionych uczuć przyniosło ulgę.
- Wybaczcie - mruknął. - Czasem trochę mnie ponosi. W końcu jestem bohaterem Drugiego Nieba.
W tonie pieśniarza dało się słyszeć tyle goryczy, że Ergisowi zrobiło się jeszcze smutniej.
- Co się stało z twoim koniem? - spytał cicho.
- Zginął - powiedział ołonchosut znacznie spokojniej - próbując uratować mi życie.
Bębenek pociągnął nosem.
- To straszne stracić takiego wspaniałego rumaka. Całe szczęście, że nie umarł na próżno.
- Tak, całe szczęście - powtórzył Ellej dziwnie stłumionym głosem. - Posłuchajcie, chyba powinniście o czymś wiedzieć. W Drugim Niebie dzieje się coś złego. Nie mam pojęcia co, ale podejrzewam, że problem dotyczy także innych krain. Górny Świat zżera jakaś nieznana zaraza. Płomień bez kształtu popieli całe połacie lasu, zwierzęta są przerażone, iczczi drzew i skał pochowały się głęboko, uciekły lub zapadły w letarg. W tajdze pojawiły się potwory zbyt dziwaczne, żeby pochodzić nawet z najodleglejszych zakątków państwa abaasy. Słyszałem plotki, że święte drzewo Ar Łuk Mas usycha.
- Nie! - krzyknęli równocześnie chłopiec i koń.
- Co to jest święte drzewo? - zainteresował się Iwaszka, ale nikt nie odpowiedział.
Ergis patrzył na pieśniarza z grozą w oczach.
- Niemożliwe - wyszeptał. - Przecież to oś świata. Jeśli upadnie, wszystko pogrąży się w chaosie. Zginą ludzie, abaasy, mieszkańcy Górnych Krain, wszystkie zwierzęta, runie cały kosmos.
Ellej westchnął ciężko.
- Nie umiem powiedzieć, ile w tym prawdy, wiem tylko, że sam natknąłem się na stwora paskudnego jak sama zaraza, który nigdy nie powinien się narodzić. Walczyłem z nim i wreszcie udało mi się go zatłuc, ale nigdy przedtem nie spotkałem podobnej ohydy. W trakcie tej walki zginął Ajdaryk Kugus. Gdyby nie jego pomoc, gryzłbym teraz piach.
- Jak wyglądał ten stwór? - spytał wystraszony Bębenek.
Z pamięci ołonchosuta wyłoniły się poszarpane, niespójne obrazy.
Kłąb rdzawych piór czy łusek. Łysa, pomarszczona skóra pokryta paskudnym liszajem. Szalone ślepia, bezmyślne i złe. I szpony. Przeraźliwie ostre, lodowate jak noże ze szkła szpony, które niosą śmierć.
- Jakby ptak albo smok. Miał trzy głowy, pazury przypominające sierpy i śmierdział okropnie czymś nienaturalnym, dławiącym jak wyziewy z Płomienistego Morza na dnie krainy abaasy. Nie wylągł się w naszym świecie, mogę się założyć o własne oko.
- To fioletowe? - wtrącił tupilak.
Ponura, zacięta twarz pieśniarza rozjaśniła się na chwilę uśmiechem.
- Nie, zielone.
Ergis podrapał się w nos.
- Naprawdę myślisz, że zło nie jest skutkiem jakiegoś zaklęcia wyjątkowo potężnego szamana abaasy? Przecież nieraz sprowadzali na nas duchy i potwory.
- Ale chyba nie tym razem. Widziałem tego stwora, Ergis. Był obcy. Obrzydliwy, mocarny i obcy. Walczyłem z nim i zabiłem go, lecz wciąż nie przestał mnie przerażać. Widziałem, co stało się z tajgą i jej mieszkańcami w miejscach, które tknął rdzawy płomień. Nie są już tacy jak przedtem. Zmienili się, zachorowali. Najgorsze, że nikomu nie wolno ufać. Zaraza zatruwa też myśli, serca i wątroby. Nie wiadomo, kogo dotknie szaleństwo. Brat, ojciec, żona, wszyscy mogą się nagle zmienić, jakby tknął ich zły czar. Ale to nie klątwa, nie choroba wywołana przez duchy. W tym leży największy problem, najpotężniejsze niebezpieczeństwo. Boję się, że szamani z Górnych Krain nie umieją sobie z nim poradzić. W Dole pewnie też nie jest lepiej. Jak myślicie, po co poselstwo abaasy jechało do Dżosogoja, Pana Koni?
- Może dowiedzieć się, czy zło pojawiło się też w Drugim Niebie? - rzucił niepewnie Ergis.
Ellej potrząsnął głową.
- Ja myślę - powiedział cicho - że przyjechało prosić o pomoc.
Bębenek przydreptał bliżej, wyciągnął miękki, ciepły nos, żeby trącić ramię pieśniarza.
- Kto ci to zrobił? - spytał. - Kto przykuł cię do tamtej skały?
- Bęben! - syknął Ergis z oburzeniem. - Tak nie można! To nie nasza sprawa.
Ołonchosut spuścił wzrok, bezwiednie zagapił się na skrwawioną chustkę owijającą nadgarstek.
- Twój koń ma rację - powiedział cicho. - Macie prawo wiedzieć. Urządził mnie tak mój najlepszy przyjaciel. Anga Mongus, abaasy.
- Demon? - zdumiał się młody szaman.
- Nie wszyscy abaasy są paskudni i źli. Mongus spędził całe życie w Górnych Krainach. Jeszcze nie tak dawno walczyliśmy ramię w ramię, polowaliśmy razem, hulali na ucztach, popijali kumys i gorzałkę. Porządny był z niego przyjaciel. Wypróbowany.
Ellej umilkł, w zamyśleniu skubał oberwaną krajkę kożucha.
- Chyba nie do końca wypróbowany - mruknął tupilak pod nosem.
Ołonchosut westchnął ciężko.
- Może i nie. Sam nie wiem. Jakiś czas temu, zanim mroczna moc zaatakowała Drugie Niebo, rozstaliśmy się. Mongus zszedł do Podziemi, żeby odwiedzić matkę i siostry. Kiedy wrócił, wyglądał jak żywy trup. Stał się ponury, milkliwy. Nieustannie chodził pijany, a w oczach miał grozę i lęk. Zupełnie jak zwierzę bliskie paniki. Powinienem mu pomóc, ale myślałem, że ten dziwny stan sam minie. Przeliczyłem się. Potem zło wkradło się do Drugiego Nieba, a ja straciłem Ajdaryka. Sam zacząłem zalewać smutek gorzałą, więc nie zauważyłem, że z moim przyjacielem robi się coraz gorzej. Nie chciałem nikogo widzieć, włóczyłem się sam, ale mnie odnalazł, wtedy już kompletnie szalony. Bredził, że nadciągnął koniec świata, że powinniśmy natychmiast umrzeć, żeby nie poddać się zarazie. Chciał, żebyśmy przebili się nawzajem mieczami. Posłałem go do wszystkich diabłów, wściekły i zrozpaczony. Okląłem go najpiękniej jak potrafiłem, przekonany, że mówi przez niego wypita gorzałka. Myliłem się. Mongus zamiast umysłu i serca miał już rdzawy płomień. Rzucił się na mnie, a ja nie potrafiłem go zabić. Resztę znacie.
Wstrząśnięty Ergis patrzył na pieśniarza rozszerzonymi ze zgrozy oczami.
- To okropne - wyszeptał. - Wiesz, co się z nim stało? Ellej wzruszył ramionami.
- Podejrzewam, że się zabił. Jeśli nie, krąży gdzieś po bezdrożach, zwariowany jak wypędzona z tabunu kobyła.
- Nie boisz się, że wróci? - zapytał ostrożnie Bębenek.
- Nie - zaprzeczył stanowczo ołonchosut. - Miałem dużo czasu, żeby wszystko przemyśleć. To już nie jest mój przyjaciel Mongus. On umarł, a została pusta, tknięta szaleństwem skorupa. Jeśli znów będę musiał z nim walczyć, zabiję go. A w każdym razie spróbuję.
- Strasznie smutna historia - westchnął chłopiec. Opowieść Elleja poruszyła go do głębi i trochę przestraszyła. Nie spodziewał się, że zło sięga tak głęboko. - Jesteś pewien, że nie można mu pomóc?
W głosie pieśniarza dał się słyszeć prawdziwy smutek.
- Boję się, że nie. Ale poproszę o pomoc moją matkę, niebiańską szamankę. Jest bardzo potężna. Jeżeli ona nie znajdzie sposobu, nikt nie pomoże Mongusowi. Idę do siedziby Dżosogoja, gdzie matka teraz mieszka. Powinieneś pójść ze mną, Ergis. Istnieje spore prawdopodobieństwo, że spotkasz tam swego dziadka, a w każdym razie dowiesz się czegoś o jego losie albo demonie, który zabrał ci kawałek duszy. Domostwo Dżosogoja to serce Drugiego Nieba, zobaczysz.
Młody szaman zawahał się.
- Dlaczego wtedy, przy skale, nie powiedziałeś, że idziesz w tę samą stronę co my?
Ellej uśmiechnął się.
- Bo nie pytałeś. A potem uciekłeś, jakby cię wilki goniły, nie pamiętasz?
Ergis pamiętał, więc przez chwilę zrobiło mu się głupio.
- Daleko do siedziby Pana Koni? - zapytał, żeby zmienić temat.
- Daleko - potwierdził Syn Wilka. - Dlatego najpierw zatrzymamy się w miłym miejscu, gdzie można odpocząć i najeść się do syta, a przy okazji odwiedzimy szałasy duchów choroby. Przy odrobinie szczęścia odzyskasz duszę prędzej, niż się spodziewasz.
- Chciałbym - westchnął chłopak. - Nieprzyjemnie tak chodzić bez duszy.
Tupilak przysunął się bliżej, wyciągając z ciekawością szyję.
- Mówiłeś coś o dobrym jedzeniu?
Ellej skinął głową.
- To na co jeszcze czekamy?
Na łagodnym, lesistym stoku wzgórza, pośród srebrnych brzóz, stał obszerny, zbudowany z modrzewiowych bierwion bałagan. Ściany połyskiwały złotawo w blasku chylącego się ku zachodowi słońca, dach wznosił się dumnie i wysoko, a cały dom sprawiał wrażenie bardzo zamożnego, lecz mimo to Ergis nie dostrzegł nigdzie rzeźbionego słupa koniowiązu ani zagród dla bydła.
- Jesteśmy na miejscu - powiedział Ellej. - Tu bezpiecznie odpoczniemy, poucztujemy sobie i dowiemy się paru ciekawych rzeczy.
- Dziwny gospodarz tu mieszka - mruknął zaniepokojony chłopiec. - Nie potrzebuje stad ani spichlerzy na zboże i żywność?
Ołonchosut zaśmiał się krótko.
- Ano nie. Sam zobaczysz.
Młody szaman nie zamierzał się sprzeczać. Po kilku dniach wędrówki, podczas których przyjaciele żywili się samymi rybami, a spać musieli pod gołym niebem, perspektywa odpoczynku w przytulnym, gościnnym domu wydawała się bardzo kusząca. Ellej wiedział przecież, gdzie można się bezpiecznie zatrzymać. Co robił pan gospodarstwa ze swoim sianem, wydawało się wobec tego sprawą drugorzędną.
W tej samej chwili tupilak zamachał gwałtownie dłonią.
- Cicho siedźcie! Coś czuję w krzakach. Pachnie psem!
- Witaj Masdży, szacowny przyjacielu - zawołał głośno Syn Wilka. - To ja, Ellej. Przyprowadziłem dzielnych towarzyszy. Jak się miewa stary Mongkur Dah, Powalacz Drzew? Zdrowy?
W brzozowym młodniku zaszeleściło i na polanę wylazło kosmate stworzenie wielkości kilkuletniego dziecka. Ku swemu zdumieniu Ergis stwierdził, że przybysz jest psem poruszającym się bez najmniejszego trudu na tylnych łapach.
Stwór zbliżył się do Elleja, wyraźnie wytężając wzrok, pociągnął wielkim jak pięść noworodka nosem, a wtedy na kudłatym pysku wykwitł szeroki, serdeczny uśmiech. Gruby wiecheć ogona zaczął się radośnie kiwać.
- Zdrów, zdrów, drogi przyjacielu, Synu Wilka - szczeknął całkiem zrozumiale. - Wybacz to zamieszanie, ale teraz niczego nie można być pewnym. Różne się typy kręcą, lepiej zachować ostrożność, chociaż gościnność na tym cierpi. Chodźcie na wieczerzę. Ależ się Mongkur ucieszy. Dawno nie zachodziłeś do nas, Ellej.
- Byłem za daleko, w dzikich krainach pod ciemnym słońcem - uśmiechnął się ołonchosut. - Szkoda gadać.
Masdży zamachał radośnie ogonem.
- No nie stój jak koniowiąz, chodź. I wy także, szanowni goście. Zapraszam na ucztę.
- Dziękujemy, to wielki zaszczyt, Masdży, Strażniku Przysiąg - odpowiedział uprzejmie Ergis, który rozpoznał rozmówcę.
Wielki pies, najwyraźniej uradowany, rozdziawił w uśmiechu zębaty pysk.
- Wybacz, szanowny szamanie ze Środkowego Świata, że nie znam twego imienia, lecz jestem tylko biednym, nieobytym psim duchem, który z całego serca cieszy się, że zaszczycisz nas gościną.
- Młody szaman ma na imię Ergis - przerwał wymianę uprzejmości Ellej, który dobrze znając Masdżego, wiedział, że może trwać to w nieskończoność. - Jego rumak to Bębenek, a tamten tupilak nazywa się Iwaszka.
- Wspaniałe towarzystwo - szczeknął Strażnik Przysiąg. - Pospieszcie się, jadło stygnie!
Opadł na cztery łapy i puścił się biegiem przed przyjaciółmi, węsząc, buszując w zaroślach, podskakując i ziejąc, całkiem jak zwykły pies.
- Duchy zwierząt domowych są z reguły bardzo przyjazne - wyjaśnił Ellej stłumionym głosem. - Masdży to cudowny kompan. Serdeczny jak słońce w lecie. Jednak kiedy się rozhula, potrafi stracić nad sobą kontrolę. Pamiętam, że pewnego razu koniecznie chciał polizać mnie w nos. Rano było mu, oczywiście, okropnie głupio.
Ergis zachichotał.
- Kogo tam jeszcze mają? Niebiańską krowę?
- Zobaczysz - mruknął ołonchosut.
Na obszernym podwórcu przed modrzewiowym bałaganem stał długi stół zbity z surowych bierwion, a wokół niego ucztowały zwierzęce duchy. Ergis w życiu nie widział tak dziwacznych biesiadników. Futra, grzywy, poroża zlały się przed jego oczami w jedną skłębioną masę. Beczenie, skrzeczenie, pochrząkiwanie i szczeknięcia tworzyły gwar, któremu towarzyszył szczęk naczyń i śmiechy.
Widać bawiono się wesoło.
- Mongkur! - zawołał Masdży, żeby przekrzyczeć hałas czyniony przez ucztujących. - Ellej wrócił!
Na moment nad stołem zapadła cisza, potem podniosły się radosne okrzyki, a z ławy u szczytu porwał się ogromny niczym łapówka dla carskiego urzędnika, kosmaty zwierz.
- Ach, ty wilczy synu! - ryknął przeraźliwie, aż Bębenek przysiadł na zadnich nogach, a tupilak skrzeknął ze strachu. - Gdzieś się podziewał, co?! Gadaj! Już ja się z tobą policzę, zobaczysz!
Przelazł niezgrabnie przez ławę, zatoczył się i czknął potężnie. Brunatne kłaki na grzbiecie miał skudlone, zbrojne w pazury łapy rozczapierzał groźnie, ale na karku, brzuchu i bokach wisiały smętnie wiechcie słomy, jakby stwór zwykł sypiać w stodole.
Lazł niezdarnie ku przybyszom, pokazując w rozwartym pysku kły długości ludzkiego palca.
Ergis zerknął z niepokojem na Elleja, lecz ołonchosut sprawiał wrażenie raczej rozbawionego niż przestraszonego.
- Co to jest? - wymamrotał niepewnie srokacz.
- Niedźwiedź - szepnął chłopak. - Ale...
- Mateczko Przeczysta! - jęknął tupilak z niedowierzaniem. - Wypchany!
Faktycznie, gospodarz imprezy, Mongkur Dah, Powalacz Drzew, był wypchany słomą, a w dodatku kompletnie pijany.
Ergis wytrzeszczył oczy ze zdumienia i niedowierzania, bo wiedział już, z kim ma do czynienia. Kołysał się przed nim na krzywych nogach niepodzielny władca tajgi, majestatyczny duch niedźwiedzi, przed którym drżeli najlepsi myśliwi. Doskonale pamiętał, co się działo, kiedy Czorbogor upolował wielkiego zwierza. Wszyscy mężczyźni z naslegu zeszli się, żeby przebłagać ducha stworzenia. Wypchali skórę sianem, usadowili go przy stole jako najgodniejszego gościa, całowali zębaty pysk i wlewali do niego gorzałkę, przekonując, że to Tunguzi zabrali niedźwiedziowi życie.
I to miał być ten potężny, mściwy pan tajgi?
Ergis nie bardzo mógł uwierzyć.
Tymczasem Mongkur toczył się ku przybyszom z rozwartymi ramionami, pustymi oczodołami starając się wypatrzyć bezpieczną drogę bez wybojów.
Ellej roześmiał się wesoło. Widok starego druha zawsze poprawiał mu humor.
- Mongkur, ty znów świętujesz? Czy u ciebie biesiada kiedyś się kończy?
- Nigdy! - zagrzmiał wielki niedźwiedź. - Chodź tu, przywitaj się jak należy!
Uścisnął ołonchosuta łapami przywodzącymi na myśl obrosłe mchem pnie stuletnich modrzewi, a kosmatym, kłującym źdźbłami siana pyskiem dźgnął przyjaciela w policzek. Śmierdział kwaśno starą skórą i nieprzetrawioną gorzałką.
- Puść, żebra połamiesz! - stęknął Ellej, ale oczy mu się śmiały.
Niedźwiedź opuścił łapy, popatrzył półprzytomnie na przybyszów.
- No i wam też pozdrowienie, druhowie, skoro przyprowadził was Syn Wilka. Wracajmy do stołu. To jest, tfu, chodźmy do stołu! Kumysu wypijemy, gorzałki, smakołyków podjemy. Zapraszam.
Ergis odetchnął z ulgą, że nie będzie musiał całować mordy stwora, a sądząc po minie Bębenka, koń także dziękował za to losowi.
Niedźwiedź człapał już z powrotem ku ławie, gdy Ellej zawołał za nim:
- Z przyjemnością, stary przyjacielu, ale najpierw umylibyśmy się i ogarnęli. Co ty na to?
Duch machnął łapą.
- Dobrze, dobrze. Zapomniałem. IUen się wami zajmie.
Od stołu porwała się śliczna brzozowa iczczi, powiewając włosami srebrnymi niczym babie lato.
- Ja was zaprowadzę, szanowni goście. Pozwólcie. Weszli za nią do domu.
Ellej poczuł się o wiele lepiej umyty i odświeżony. Wygrzebał z włosów igliwie i trawę, zaplótł długi czarny warkocz, a mała Illen pomogła mu znaleźć czysty opatrunek na rękę, więc był już gotowy, żeby pojawić się na uczcie. W progu spotkał Ergisa, który ochlapawszy twarz i ręce oraz przygładziwszy fryzurę, także prezentował się korzystniej.
Bałagan Mongkura okazał się w środku nadspodziewanie schludny. Ławy stały porządnie poustawiane pod ścianami, sprzęty były czyste, skóry wytrzepane. W palenisku płonął ogień, dając przyjemne ciepło w całym domu.
- Powalacz Drzew ma ciężkie życie - szepnął ołonchosut chłopcu na ucho. - Rozumiesz, każdy gdzieś poluje na niedźwiedzia, a tajga jest ogromna.
Ergis zerknął w kpiące źrenice przyjaciela i parsknął stłumionym śmiechem.
- No tak, dlatego ciągle świętuje - mruknął.
- Ale to dobry przyjaciel, porządny duch. I zna wszystkie plotki z Drugiego Nieba. Przekonasz się.
Gdy wyszli na dziedziniec, spostrzegli, że koń i tupilak już zajęli miejsca przy stole. Srokacz siedział wciśnięty między bladą niczym bagienny opar, straszliwie chudą zjawę Ofiarnej Kobyły a potężne cielsko olbrzymiego łosia, w którym Ergis natychmiast rozpoznał drugiego władcę tajgi, Starego Szacownego Dziadka Rosochacza. Ogromne poroże zwieszało się nad stołem na kształt świerkowych konarów, a gęsta broda przypominała kępę mchu. Biedny Bębenek miał minę bardzo nietęgą, za to usadowiony pośród brzozowych i modrzewiowych iczczi Iwaszka ze smakiem pałaszował mięso, mlaskając jak dziwaczne kościane prosię.
Ellej usiadł tuż przy Mongkurze, pociągając za sobą Ergisa.
Stary niedźwiedź obrócił ku nim łeb, na dnie pustych oczodołów lśnił blady poblask przywodzący na myśl próchno w głębi dziupli.
Ellej sięgnął do misy z mięsem, wyłowił palcami ociekający tłuszczem kąsek.
- Jakie wieści, przyjacielu? - spytał.
Duch tajgi wzruszył ramionami, aż zachrzęściła słoma.
- Kiepskie, Synu Wilka, jeśliby prawdę powiedzieć - odparł cicho. - Ar Łuk Mas umiera. Gałęzie czernieją, konary schną. Niedobrze.
Ołonchosut przestał na moment żuć, zmarszczył brwi.
- To pewne? Ja słyszałem tylko plotki. Niedźwiedź westchnął ciężko.
- Niestety tak. Powiedział mi o tym niebiański szaman zwany Białym Młodzieńcem.
- Jechał na wiec u Ajyy Dżosogoja - szczeknął Masdży. - I na moment zatrzymał się u nas. Wyglądał na bardzo zafrasowanego. Wszyscy mówią, że Pan Koni zbiera tabuny na wojnę. Ellej otarł dłonią usta.
- Wojnę? - powtórzył zdziwiony. - Z zarazą? Odwracanie klątw to robota szamanów.
- To ty nic nie wiesz? - zadudnił Mongkur, odruchowo podnosząc głos. - Gadanie o zarazie można między bajki włożyć. Zaatakowała nas wroga armia.
- Abaasy? - jęknął przestraszony Ergis. Upiorne oczy niedźwiedzia spojrzały na niego ze smutkiem głębszym niż zimowe niebo nocą.
- Bodajby, synku. Ale nie. Ci, którzy ich widzieli, mówią, że nie pochodzą z żadnego ze światów podtrzymywanych przez święty modrzew. Nazywają ich Rudą Sforą.
- Skąd więc przyszli? I czego chcą? - szepnął wstrząśnięty chłopiec.
Mongkur pokręcił bezradnie głową.
- Nikt tego nie wie. Niszczą wszystko, co stanie na ich drodze. Podążają za płomieniem bez kształtu, smugą szkarłatnego światła, która popieli tajgę i zabija zwierzęta.
Nad stołem zawisła cisza, jak śmiertelny całun szamana. Zdumieni Ergis i Ellej dopiero teraz spostrzegli, że duchy i opiekunowie lasu zaprzestali rozmów, wsłuchując się w słowa starego niedźwiedzia.
- Widziałem skutki przejścia płomienia bez kształtu - odezwał się wreszcie Rosochacz. - Zginęło mnóstwo drzew i ich iczczi. Wciąż drżę, kiedy o tym pomyślę. Zło wypaliło już ogromne przestrzenie w Drugim Niebie. Obawiam się, że niedługo będziemy musieli stanąć do walki, jeśli chcemy przeżyć.
Podniósł się gwar, niektóre zwierzęta przytakiwały, inne biadały głośno. Ellej uniósł ramiona, żeby uciszyć biesiadników.
- Spotkał ktoś tę Sforę? - spytał. - Naprawdę istnieje? Duchy zaszemrały, a siwa Ofiarna Kobyła wyciągnęła szyję.
- Sama nie widziałam - szepnęła - ale słyszałam od czarnej Ofiarnej Krowy, że są potworami nieznającymi litości. W ich sercach i wątrobach nie ma rozumu, nie ma uczuć, płonie tylko nieustanne szaleństwo. Przewodzi im płomień, który nazywają gwiazdą. Nienawidzą nas i zrobią wszystko, żeby zniszczyć światy rozpościerające się w gałęziach Ar Łuk Mas. Chcą, żebyśmy wszyscy zginęli. Nadaliśmy im miano Rudej Sfory, bo wszyscy są naznaczeni jakąś rdzą podobną do zakrzepłej krwi. Pokrywa ich skóry, futra i włosy, jakby przebyli rzekę posoki, aby się tutaj dostać.
- To prawda - potwierdził Strażnik Przysiąg. - Ofiarna Krowa przybyła do nas w okropnym stanie. Widziała Sforę i usiłowała z nią walczyć.
- Gdzie jest teraz? - zapytał cicho Ergis, nie mogąc odsunąć od siebie ponurych przypuszczeń.
Masdży zwiesił smutno uszy.
- W domostwie Dżosogoja. Niebiańskie szamanki próbują utrzymać ją przy życiu.
Ellej w zamyśleniu pocierał kciukiem podbródek. Nie przypuszczał, że sytuacja przedstawia się tak źle. Nagle w pamięci pojawiły się poszarpane wspomnienia. Rdzawe łuski, pióra w kolorze stygnącej juchy, gęsty, żelazisty smród.
- Jeśli płomień bez kształtu pustoszy Drugie Niebo... - zaczął, lecz urwał.
Wypchany niedźwiedź skinął łbem.
- Sfora lada chwila tu będzie - dokończył. Ołonchosut podniósł wzrok. Czarne oczy znów świeciły wilczo.
- Już jest - powiedział ponuro. - Walczyłem z jednym z tych stworów, gigantycznym ptakiem podobnym do jaszczura. Zabiłem go.
- W takim razie zabiłeś zwiadowcę - stwierdził Rosochacz. - Wkrótce będziemy zmuszeni stawić czoła całej armii.
- Ajyy Dżosogoj, Pan Koni, zadecyduje o wybuchu wojny - wtrącił jakiś złocistozielony modrzewiowy icz-czi. - Nie zapominajcie, że trwa wiec. Może niebiańscy szamani wygnają Sforę.
- Już to widzę - burknął duch łosia.
Powalacz Drzew wstał z ławy, podniósł w górę łapę.
- Uspokójcie się! - huknął. - To miejsce spokoju i zabawy. Lepiej wypijmy i zaśpiewajmy, póki się da. Na troski zawsze znajdziemy czas.
Złapał butelkę z gorzałką, wlał do pyska prawie połowę zawartości.
- Na zdrowie, bracia! Ellej, zaśpiewaj coś wesołego! Zwierzęta pokiwały głowami, odezwały się słabe okrzyki zachęty.
Syn Wilka nie miał wcale ochoty śpiewać, ale wielokrotnie bywał na ucztach u Mongkura i uznał, że najlepiej będzie rozładować sytuację. Więcej dowie się później, rozmawiając sam na sam z niedźwiedziem lub rozsądnym duchem przysiąg.
Wyszczerzył więc zęby w nieco wymuszonym uśmiechu, klepiąc się dłońmi po kolanach.
- Znacie piosenkę o tym, jak lisica chciała się wydać za byka? Cicho bądźcie, zaczynam!
Piękny, czarowny głos ołonchosuta popłynął w mroczniejące zmierzchem niebo, tak wesoły, jasny, krzepiący, że nastrój u stołu natychmiast się polepszył, a po chwili zabawne zwrotki kwitowano szczerymi wybuchami śmiechu.
Noc przechadzała się między gwiazdami, odległa, chłodna, obojętna. Uczta dobiegała końca. Ergis kiwał się sennie na ławie. Objadł się i opił ponad miarę, a przy okazji nieźle zabawił, chociaż nigdy by nie uwierzył, że w obliczu zasłyszanych nowin w ogóle będzie potrafił się śmiać. Zdawał sobie oczywiście sprawę, że to Ellej zaczarował towarzystwo pieśniami, które wyśpiewywał głośno przez cały wieczór, choć im więcej pieśniarz wlewał w siebie samogonu, tym słabiej działała magiczna moc ołoncho, a pod koniec biesiady zdarzało się, że ołonchosut fałszował. Ale na szczęście dobry nastrój nie opuścił gości.
Bębenek opchał się pysznego świeżego siana z najlepszych łąk Dżosogoja, przeznaczonego dla wyborowych tabunów Pana Koni, zagryzanego jakimiś wyjątkowo pysznymi porostami, i rozbawił do tego stopnia, że wymieniał żarciki z Ofiarną Kobyłą, a nawet Dziadkiem Rosochaczem, który przedtem wyraźnie go przerażał. Srokacz drzemał teraz pod wiatą razem z resztą kopytnych duchów.
Iwaszka też spał, chrapiąc głośno. Przy stole ryczał ze śmiechu tak serdecznie, aż Ergis nabrał obaw, że pękaty skórzany brzuch tupilaka pęknie albo wyłamie się niemiłosiernie rozdziawiona szczęka.
Chłopiec potoczył sennym wzrokiem po biesiadnikach. Większość drzemała na ławach, niektórzy pokładli się już spać w domu. Ellej szeptał coś do ucha Powalaczowi Drzew, Masdży słuchał, kiwając głową.
Młody szaman ziewnął. Chętnie też by się położył, ale nie chciało mu się wstawać od stołu. Przeciągnął się, potarł zmęczone oczy i wtedy ją zobaczył. Wysoka, blada kobieta stała na skraju zagajnika. Jasny, gruby warkocz upięty dookoła głowy na kształt korony zdawał się świecić w ciemności. Oczy, błękitne, zimne jak majowe roztopy, patrzyły surowo. A twarz, dobry Urung Tojonie! Raz jasna niczym mąka, a w tej samej chwili straszna, pokryta ropiejącymi czarnymi strupami mieniła się nieustannie niczym obraz w diabelskim zwierciadle. Zjawa postąpiła kilka kroków, wyłaniając się z cienia na tyle, że chłopiec był w stanie lepiej jej się przyjrzeć. Miała na sobie czerwony sarafan, charakterystyczny dla rosyjskich wieśniaczek. Bose stopy nie dotykały ziemi, kobieta szła w powietrzu ponad źdźbłami trawy i mchem.
Ergis zadrżał, widząc, że ma przed sobą ducha ospy.
Upiorna Rosjanka zatrzymała się, gestem dłoni przyzwała młodego szamana do siebie. Serce chłopaka zabiło mocniej, w gardle pojawił się okropny ucisk. Zrozumiał, że nadeszła chwila, gdy będzie musiał stawić czoła straszliwym duchom choroby. Właściwie bez udziału woli wstał z ławy i powoli ruszył ku oczekującej zjawie.
Co ty robisz, durny? - tłukło mu się w głowie, ale wiedział, że szamańska tradycja musi się dopełnić. Za chwilę wejdzie do siedziby demonicznych duchów zarazy i zostanie poddany próbom. Jeśli wyjdzie z nich zwycięsko, nabędzie umiejętność leczenia chorób gnębiących społeczność naslegu. Potworne duchy bowiem sprowadzały dolegliwości, bywało, że śmiertelne, ale równocześnie trzymały choroby w ryzach. Wypuszczały je, aby potem przywołać na powrót. I tylko od nich szamani mogli nauczyć się sztuki uzdrawiania.
Wkroczył w cień zagajnika. Podszedł już na tyle blisko, żeby poczuć mdlący miodowy smród bijący od zjawy. Odwracał wzrok od okropnej twarzy, ale i tak miał wrażenie, że lodowo niebieskie oczy badają wszystkie sekrety jego serca i wątroby, wyczulone na strach, tak jak kruki są wyczulone na zapach padliny.
- Chodź - powiedziała Pani Ospa słodkim, głębokim głosem młodej dziewczyny, a jednocześnie skrzekliwym dyszkantem staruchy.
Ergisowi kręciło się w głowie. Widział ją jednocześnie jako uderzająco piękną wieśniaczkę i oszpeconego dziobami trupa. Szła ponad trawami, a on podążał za nią niepewny, czy to nie dziwny, przerażający sen.
Las zdawał się przed nimi rozstępować, jakby nawet drzewa bały się potęgi ducha zarazy. Chłopcu zdawało się, że ledwo po kilku krokach otworzyła się przed nim niewielka polana, zastawiona w krąg szałasami z gałęzi i liści, oblepionymi gliną. Odziana w czerwień kobieta zatrzymała się, ruchem dłoni wskazała najbliższą ziemiankę.
- Musisz wejść - rozkazała ochrypłym głosem synogarlicy.
Ergis zawahał się. Czuł przebiegające po plecach dreszcze, serce galopujące w piersi niczym Byk Północy. Nabrał głęboko powietrza, pochylił się i wszedł przez niski otwór do środka.
Ciemne, wilgotne wnętrze pachniało ludzkim potem i starą skórą. Młody szaman, wytrzeszczając z wysiłku oczy, rozglądał się w poszukiwaniu ducha, który będzie próbował go przerazić. Ale nie dostrzegł niczego. Dłonie mu spotniały, skronie ścisnęła zimna, bolesna obręcz. Bał się tak bardzo jak chyba nigdy w życiu. Lecz z ciemności nie wyłonił się żaden potwór. Wzrok wyławiał tylko zarysy zydli, pusty barłóg z gałęzi i futer. Izba była pusta.
Ergis wychynął na zewnątrz, spocony ze strachu, blady jak oblicze Pani Zarazy. Czekała na niego, nieruchoma, lśniąca nienaturalnie w blasku księżyca.
- Odwiedź wszystkie - nakazała.
Posłusznie obchodził kolejne szałasy. W każdym znajdował tylko ciemność.
Nie potrafił zrozumieć, co się dzieje. Duchy powinny przecież próbować go zastraszyć, pożreć, zarazić strasznymi chorobami, a dopiero na końcu zdradzić swój sekret, tajemny sposób leczenia. A może to właśnie jest próba? - myślał gorączkowo. Co powinienem robić?
Nic nie wyglądało tak, jak powinno. Strach powoli przeradzał się w prawdziwą panikę.
Okropny duch pożre ocalałą część jego duszy i wtedy na zawsze pozostanie niewolnikiem Pani Ospy.
Pozostał tylko jeden szałas. Ergis wsunął się do środka. Miał wrażenie, że jego serce bije jak cerkiewny dzwon na trwogę. Obrzucił wzrokiem mroczne wnętrze. Pusto.
- Ten należy do mnie - usłyszał za plecami chrapliwy głos zjawy.
Drgnął zaskoczony. Unosiła się ponad klepiskiem, jej włosy świeciły bladym poblaskiem.
- Spocznij na łożu, Ergisie, synu Erechteja.
Chłopiec zbliżył się niepewnie do barłogu, pochylił i spojrzał. Nagle wydało mu się, że skóry pokrywające łoże topnieją jak majowy śnieg, a w miejscu łoża zieje głęboka dziura w głąb świata. Ukląkł na podłodze, ostrożnie wychylił głowę.
Głęboko w dole, na lodowym pustkowiu, wiatr miotał kłębami śniegu. Lecz jego płatki nie były białe, tylko szare, lekkie i dziwnie suche. W chwili olśnienia młody szaman zrozumiał, że to popiół. Dolna Kraina miast lodem cała była pokryta popiołem. Zadrżał ze zgrozy. Wtedy wiatr zawiał mocniej, odsłaniając kilka spoczywających nieruchomo ciemnych kształtów.
Ergis wciągnął gwałtownie powietrze. W grobie z popiołów leżały ciała potężnych duchów choroby. Okaleczone, rozczłonkowane, z wyrwanymi kończynami, głowami rozsypanymi na kształt upiornych kapust. Usta wykrzywione w strasznym grymasie zamarły w bezdźwięcznym wrzasku. Wywrócone oczy zastygły w wyrazie grozy. Jedni z najgroźniejszych mieszkańców Górnych Krain leżeli martwi, w pohańbieniu.
Chłopak odskoczył od barłogu, z przerażeniem popatrzył na zjawę rosyjskiej wieśniaczki. Unosiła się nad podłogą nieruchoma i blada.
- Czemu? - wyszeptał. - Kto to zrobił?
- Spójrz mi w oczy, Ergisie, synu Erecheja - odparła. Lodowy błękit rozjarzył się, ogarnął chatę blaskiem, jaki pozostawia błyskawica. Potężny wir porwał młodego szamana, oderwał od ziemi. I nie było już nic prócz niebieskich źrenic zjawy. Patrzył przez szklaną taflę jeziora na rzeź rozgrywającą się pod czerwonawym ślepiem komety. Stwory, podobne do pokracznych, ogromnych wilków, do rdzą pokrytych niedźwiedzi, do obdartych ze skóry, broczących posoką byków, rozrywały na strzępy truchła strasznych, budzących grozę duchów choroby. Bez walki, bez jakiegokolwiek oporu. Niczym sfora, która dopadła starego jelenia. Obrzydliwa jatka wcale nie przypominała pojedynku herosów. Śmierdziało krwią, kałem i potem. Ergisowi zrobiło się słabo. Jęknął, przymykając powieki. Ale to nic nie dało. Wciąż patrzył na żałosną śmierć groźnych niegdyś demonów. Wiedział, że okropne sceny pozostaną mu na zawsze w pamięci.
- Dość - szepnął duch ospy i obraz rozsypał się niczym kruchy lód pod uderzeniem.
Oszołomiony Ergis siedział na klepisku ziemianki, obejmując rękami głowę. Wciąż nie mógł uwierzyć w to, co zobaczył.
- To Ruda Sfora? - wykrztusił. - Zabiła ich Ruda Sfora? Jest aż tak potężna?
Pani Ospa pochyliła się, zbliżając twarz ku chłopcu.
- Oglądasz koniec, szamanie ze Środkowego Świata. Przyszło ci żyć w czasach schyłku. Ar Łuk Mas umarło. Duchy zginęły. Niemoc i zaraza rozpełzną się po wszystkich światach, gdyż zabraknie strażników sprawujących nad nimi kontrolę. Nikt już nie uderzy w szamański bęben, żeby leczyć chorych. Nikt nie pozna uzdrawiających rytuałów, nie zgłębi tajemnic zdolnych przywrócić niedomagającym duszę. Nikt nie odprawi świętej ceremonii ysyachu, nie zarżnie pstrej krowy ku czci bogów Podziemi. Nie będzie rozbrzmiewać ołoncho. Nasz świat dobiega krańca. Oto twoja inicjacja, Ergisie, synu Erechteja. Nowy porządek przynosi nam zagładę. I nic go nie powstrzyma. Poznałeś prawo kosmosu. Teraz odejdź. Jesteś ostatnim, który odwiedził szałasy duchów choroby.
Zniknęła, jeszcze zanim wybrzmiało ostatnie słowo, a wraz z nią ziemianki zapadły się w nicość. Na polanie pozostały tylko wiedźmie kręgi bladych jak ciało robaka grzybów.
Ergis siedział na mchu, trzęsąc się z zimna i grozy. Wiele by dał, żeby wizja okazała się tylko złym snem, ale w głębi duszy wiedział, że to nieprawda. Nie nauczył się rozpoznawać chorób, nie otrzymał daru uzdrawiania, choć jako ostatni wyszedł żywy z szałasu duchów zarazy. Tajemna wiedza zginie, zostanie zapomniana wraz ze śmiercią żyjących jeszcze w Środkowym Świecie szamanów. Kto więc będzie leczył? Czy wszyscy ludzie umrą, skoro choroby wyrwały się na wolność i nikt nie potrafi ich kontrolować?
Westchnął głęboko, aż poczuł w piersi palący skurcz bólu. Przeszedł swoją zdumiewającą inicjację, a ciężar wiedzy dla nikogo nie był jeszcze tak dojmujący.



Ellej się martwił. Siedział samotnie przy stole Powalacza Drzew, z pięścią opartą o skroń, paskudnie trzeźwy i przygnębiony. Brwi miał ściągnięte, czoło żłobiły dwie pionowe zmarszczki, a w głowie kotłowały się ponure myśli, niczym woda na porochach. Nie spodziewał się, że wieści okażą się aż tak złe. Sfora prawie całkowicie spustoszyła Dolne Krainy. Abaasy broniły się resztką sił. Poselstwo demonów rzeczywiście przybyło prosić o pomoc w imieniu samego Arsan Duołaja, patriarchy ośmiu zmartwiałych rodów, pana całego państwa Podziemi. Korzenie świętego modrzewia, leżące głęboko na dnie Morza Płomieni, gniły. Ar Łuk Mas usychał. Wysiłki niebiańskich szamanów jak na razie spełzały na niczym. Co gorsza, nikt nie wiedział, kim są agresorzy ani skąd pochodzą. Broniono się na oślep i przegrywano na całej linii. Wojna w Drugim Niebie stała się właściwie faktem. Tyle że w świetle faktów właśnie wydawała się rozpaczliwym zrywem, z góry skazanym na niepowodzenie.
Ellej westchnął ciężko. Był wojownikiem, więc nie zastanawiał się ani przez chwilę, co powinien zrobić. Był też czarownikiem ołoncho, ale w sercu czuł, że tym razem magiczna siła pieśni na nic się nie zda. Przypomniał sobie śmierć swego wierzchowca i zadrżał.
Wtedy uderzył w niego ból. Głęboko pod żebrami nabrzmiał i pękł lodowaty kłąb ciemności. Ołonchosut zgiął się wpół, przycisnął dłonie do boku, starając się rozpaczliwie nabrać powietrza. Poczuł, jak szpon porusza się, wędruje w górę, rozrywając tkanki. Z całej siły zacisnął szczęki, żeby stłumić krzyk. Za nic nie chciał zrobić widowiska. Skulił się na ławie, próbując wepchnąć ból do środka, zdusić go i nie krzyczeć. Nie krzyczeć, na Mlecznego Pana Urung Tojona.
Przed oczami widział tańczące iskry, w ustach czuł żelazisty posmak krwi.
- Ellej! - usłyszał nagle dobiegający gdzieś spod Morza Płomieni głos. - Co z tobą?! Ellej!
Dotyk był dla obu jak uderzenie błyskawicy. Z ust ołonchosuta wyrwał się stłumiony, ochrypły okrzyk. Ergis poleciał na ziemię, jakby kopnął go koń. W chwili gdy położył dłoń na ramieniu przyjaciela, na moment krótki jak błysk dostrzegł głęboko w jego boku złamany szpon diabelskiego ptaka. Lecz gdy chciał sięgnąć po niego, wydobyć, mroczna moc uderzyła go, odrzucając w tył.
Oszołomiony potrząsnął głową. Coś ciepłego ciekło mu po twarzy, słono smakowało na wargach. Uniósł dłoń do nosa, rozmazując krew.
Ellej pół siedział, pół klęczał przy stole z czołem opartym o blat. Oddychał z trudem, świszcząc przez kurczowo zaciśnięte zęby. W zranionym boku wciąż szalało piekło, ale szpon się nie poruszał, a ból nieco zelżał.
- Ellej - wyszeptał przerażony chłopiec - żyjesz? Czemu nic nie powiedziałeś? Może mógłbym...
Urwał, bo ołonchosut odwrócił ku niemu twarz. Wilcze oczy były ciemne jak bagienna woda.
- Nie mógłbyś - wychrypiał z trudem. - Próbowałeś. Młody szaman spuścił wzrok.
- Gdybym się przygotował, skupił...
- Nie - głos Elleja był stłumiony, chropawy niczym skały w rzecznym wąwozie. - Pazur wędruje do serca. Kiedy tam trafi, umrę. Ajdaryk Kugus zginął na próżno. Nie uratował mi życia, przyjacielu.
Ergisowi zachciało się płakać. Czuł się bezradny jak dziecko, nieszczęśliwy i zrozpaczony. W piersi uciskał ciężar nie do zniesienia. Za dużo strasznych rzeczy, wieści, proroctw. Przed chwilą dowiedział się, że świat się kończy. Teraz miałby stracić jedynego bliskiego, serdecznego opiekuna, którego przez krótki czas zdążył pokochać niczym starszego brata?
Walczył ze łzami dławiącymi w gardle, cisnącymi się pod powiekami.
Ellej, mimo że czuł się tak strasznie słaby i chory jak chyba nigdy w życiu, spostrzegł, co się dzieje z Ergisem. Targały nim mdłości, wstrętny, martwy chłód rozlewał się po żebrach, a pod spodem płonął ogień.
Spróbował jednak przywołać uśmiech na zaciśnięte z bólu usta.
- Nie martw się - szepnął. - Idę do matki nie tylko po to, żeby spróbowała uratować Angę Mongusa, mojego przyjaciela abaasy. To wielka niebiańska szamanka, Ergis. Naprawdę potężna. Pamiętam, że kiedyś umiała przyrządzać żywą wodę. Może wydobędzie szpon.
Chłopiec przygryzł wargę.
- Lepiej się czujesz? - spytał nieśmiało.
Ellej, który miał wrażenie, że stado byków rozdziera mu rogami bok, skinął głową.
- Nic mi nie będzie. Już przeszło. Możesz się położyć. Młody szaman wyciągnął rękę.
- Chodź, pomogę ci wejść do domu. Zimno się zrobiło.
Ołonchosut mógł w ciemności nocy udawać, że dobrze się czuje, ale jedno wiedział na pewno. Za nic nie da rady teraz wstać.
- Nie jestem senny. Idź, po co masz marznąć.
- Nie chcę spać. Posiedzę trochę z tobą.
Ellej nie miał siły walczyć. Wolałby zostać sam, ale wtedy musiałby przyznać, że jest zbyt słaby, żeby iść o własnych siłach. Zrezygnowany przymknął powieki.
- Dobrze - szepnął. - Jak chcesz.
Ergis zerknął na uchylone drzwi bałaganu, a potem na ciemną, skuloną postać pieśniarza.
- Zaczekaj, zaraz wrócę - powiedział i pobiegł do domu.
Przyniósł znaleziony w sieni ciepły sobolowy płaszcz, ostrożnie zarzucił na ramiona przyjaciela. Ołonchosut nie zaprotestował.
Potem obaj w milczeniu czekali na świt.






ROZDZIAŁ 6
Jesteśmy - powiedział Ellej. - Patrz. Takiego cudu jak dwór Dżosogoja nigdzie nie zobaczysz.
Ergis rozdziawił ze zdziwienia usta.
Święty Mikoło! - pomyślał urzeczony. To bałagan wielkiego boga, Pana Koni. Ależ ogromny!
Na polanie obszernej jak równina wznosiło się dumnie rozległe domostwo, błyszczące w blasku słońca niczym złoty samowar bogacza Mochsogoła. Pięćdziesiąt wspierających konstrukcję słupów przypominało las modrzewiowy, czterdzieści okien spoglądało na świat. Przed wielkimi jak cała cerkiew drzwiami stał główny koniowiąz, ozdobiony wizerunkami najznaczniejszych rumaków Dżosogoja. Średni koniowiąz, z wyobrażeniem gołębia, i mały, który obsiadły misternie rzeźbione w drewnie ptaszki, stały przed zagrodą dla wierzchowców, wysypaną trocinami jasnymi niczym złoty piasek z dna rzeki. Każdą belkę pokrywał piękny ornament, każda żerdź stała dumnie, prosta jak włócznia. Dziewięć żelaznych spichlerzy przypominało ogromne kotły do gotowania mięsa. Obory przywodziły na myśl domostwa największych bohaterów, tak były wielkie i zasobne. Posesję otaczał wysoki na chłopa płot z grubych tramów. Główna brama, z czerwonymi odrzwiami malowanymi w złote wzory, była zawarta. A przed nią na placu stały niezliczone szałasy, jurty i prowizoryczne ziemianki. Płonęły ogniska, na ziemi leżały posłania z futer i barwnych derek, pachniało gotowaną strawą. Wokół kłębił się tłum mieszkańców Drugiego Nieba, duchów, zwierząt, iczczi, a nawet abaasy. Obozowisko otaczało dwór ze wszystkich stron. Spiczaste na kształt czapek skórzane czumy widać było w brzozowym zagajniku po lewej, paleniska kopciły dalej, w jodłowym lesie, nawet podmokły osikowy gaj stał się schronieniem dla grupy szilikunów oraz ptasich duchów z łyskami i kukułkami na czele, które kłóciły się zajadle, podnosząc nieznośny jazgot.
Na polanie panował rozgardiasz i nieporządek. Rozbrzmiewały pieśni, okrzyki zachęty, gdy młodzieńcy abaasy i iczczi siłowali się, zaciekle próbując dowieść swojej wyższości, przekomarzano się z dziewczętami, pito, ucztowano i snuto opowieści. Chociaż koczowisko przypominało obóz założony w drodze do letnich urasów, gwarny, wesoły i pstrokaty, w powietrzu czuło się napięcie. Ten tłum przybył do siedziby swego władcy wiedziony niepokojem. Zabawy i gry miały rozładować nastroje, radosne śmiechy brzmiały trochę za sztucznie, pokrzykiwania zbyt głośno. Widmo wojny wisiało nad Drugim Niebem na kształt mrocznego oparu.
Przyjaciele wkroczyli na polanę ostrożnie, jak do rwącej, pełnej wirów rzeki, ale nurt i tak natychmiast ich porwał. Na widok przybyszów duchy siedzące przy najbliższym ognisku spiesznie powstały z miejsc.
- Jakie wieści? - krzyczał dorodny, brodaty iczczi, szarpiąc ołonchosuta za rękaw.
- Puść, sam bym chciał wiedzieć! - Ellej próbował się wyszarpnąć, gdy wychudzona, rozczochrana abaasy schwyciła połę jego kożucha.
- Z Dołu idziecie może? Co tam się dzieje? Co w Trzecim Podziemiu? Tam mój syn został i matka... - Oczy miała ogromne, błagalne.
- Nie mam pojęcia - wymamrotał Syn Wilka, odwracając wzrok. - Przyszliśmy z północy.
Malutka osinowa iczczi oplotła dłoń Ergisa drżącymi, zimnymi sopelkami palców.
- Już przyszli? Widziałeś ich? Mój gaj obrócił się w popiół. Wszyscy zginęli. Czy już tu są, chłopcze?
- Nie. Nie wiem... - plątał się młody szaman, który najchętniej stałby się nagle niewidzialny.
Natrętów przybywało. W mgnieniu oka wędrowców otoczył żywy rój ciekawych, jak leśne pszczoły niedźwiedzia. Czepiali się ubrań przybyszów, przekrzykiwali wzajemnie. Szczenięta szilikunów oblazły Bębenka, uczepione grzywy chichotały złośliwie, wbijały ostre pazurki w sierść na grzbiecie. Napierający tłum zwierzęcych duchów obalił tupilaka na ziemię. Iwaszka gmerał kończynami niczym rozgnieciony żuk, starając się odpędzić intruzów. Szarpany, ciągnięty, popychany, zasypywany gradem pytań Ergis czuł się jak truchło kozy wydzierane sobie z rąk do rąk podczas zabawy organizowanej na wiosennych ucztach kumysowych. Ellej, mimo że rosły i silny, też nie radził sobie najlepiej. Od harmidru pękały uszy.
Wtem na kłębiącą się grupę padł nagły cień, a potężny, groźny kwik rozdarł powietrze, jakby ktoś zadął w szamański róg. Chłopiec uniósł wzrok i ujrzał tuż nad sobą olbrzymiego, wspiętego na zadnie nogi ogiera, czerwonego niczym żar na ognisku. Nawet sobie nie wyobrażał, że mogą istnieć konie takich rozmiarów.
- Spokój! - ryknął rumak głosem, od którego zadrżały pobliskie jodły.
Tłum natychmiast zamarł, liczne dłonie cofnęły się, uwalniając przybyszów.
- Dość tego - rozkazał koń, szczerząc groźnie sztachety żółtych zębów. - Odejdźcie i zostawcie ich w spokoju.
Duchy i zwierzęta posłusznie zaczęły się rozstępować, a Ergis dostrzegł z tyłu za monstrualnym czerwonym ogierem jeszcze dwa ogromne konie.
Ellej zbierał się z kolan, na które powalił go napór ciekawych, starając się jednocześnie doprowadzić do porządku poszarpane ubranie.
- Jestem Bachmadży, przyboczny naszego władcy, Niebiańskiego Dżosogoja, pana tych krain, oby jego serce i wątroba nigdy nie zaznały troski - przedstawił się rumak, patrząc wyczekująco na ołonchosuta.
- Ellej Syn Wilka z towarzyszami. Co to za porządki się u was dzieją? - spytał kwaśno wojownik.
Ogier pochylił łeb w przepraszającym geście, grzywa sięgnęła ziemi niczym rudy wodospad.
- Wybacz, niebiański bohaterze, najsłynniejszy ze śpiewaków we wszystkich światach ocienionych gałęziami świętego modrzewia. Jak pewnie wiesz, trwa wiec bogów. Nieustraszony Dżosogoj zaprosił wszystkich, żeby radzić o ewentualnej wojnie. Dlatego mieszkańcy tego Nieba koczują pod jego siedzibą już kilka nocy. Wszyscy liczą na wieści, szczególnie od nowo przybyłych. Trudno utrzymać porządek.
Ellej skinął głową.
- Rozumiem. Nie mam żalu. Wypełniacie swoje obowiązki najlepiej jak się da.
Jeden z pozostałych wierzchowców, czarniejszy niż skóra na szamańskim bębnie, niecierpliwie grzebnął nogą. Bachmadży stulił uszy, rozdął chrapy i nieoczekiwanie wierzgnął potężnie, trafiając podwładnego w brzuch, aż zadudniło. Kary kwiknął cicho i pokornie zwiesił łeb.
Ergis poczuł, że stojący tuż obok Bębenek zadrżał.
- Orgon! - syknął wściekle rudy ogier. - Jesteś w straży Pana Dżosogoja, nie na pastwisku z przygłupimi źrebakami, takimi samymi jak i ty! Jedno moje słowo, a wrócisz na okólnik do niedorostków. Pamiętaj! Twoja szacowna matka nie zniosłaby takiej sromoty.
Nieszczęsny kary koń wyprężył się niczym rzeźba z drewna. Bachmadży przeniósł wzrok na Elleja.
- Znów muszę prosić o wybaczenie. Nasz Władca, Mądrość Mądrości, powołał do służby wszystkich swych poddanych zdolnych walczyć i służyć, także młodzików, których nie godzi się jeszcze nazywać rumakami. Mamy zbyt mało czasu, by wpoić im dyscyplinę i nauczyć właściwego zachowania.
- Zapewniam, że przyboczny Orgon w niczym nas nie uraził - powiedział chłodno Ellej. - Młodość ma swoje prawa, szacowny Bachmadży.
W czarnych, lśniących obsydianem oczach konia pojawił się cień smutku.
- Teraz prawa ma wojna, Elleju Synu Wilka. Oby pieśni przetrwały. To wystarczy, by wojownik czuł się szczęśliwy.
Ołonchosut nerwowo skubnął nitkę z opatrunku na nadgarstku. W źrenicach rumaka dostrzegł coś, co przepełniło go niepokojem. Dumny Bachmadży, wojownik z nieustraszonego tabunu Dżosogoja, wyraźnie szykował się na śmierć. Tego się Ellej nie spodziewał, gdyż oddziały Pana Koni słynęły z szalonej odwagi i pewności siebie graniczącej z nieznośną butą.
- Więc wojna jest przesądzona? - spytał.
- O tym zadecyduje wiec. Wybacz, muszę wracać do obowiązków. Spotkanie z tak sławnym bohaterem było dla mnie zaszczytem.
Skłonił się grzecznie i odwrócił, żeby odejść. Ellej zignorował uprzejmości.
- Zaczekaj! - zawołał. - Nie przybyłem tu po wieści. Muszę się zobaczyć z moją matką, niebiańską szamanką Kubej Chotun!
Bachmadży odwrócił łeb.
- Obawiam się, że to niemożliwe. Trwa wiec. Wrota domostwa są zamknięte. Nie wolno nam nikogo wpuścić. Ale obiecuję, że jeśli będzie mi dane ujrzeć potężną Kubej Chotun i zamienić z nią choć słowo, przekażę, że za bramą czeka jej syn. Niech Pan Losu, Dżyłga Chan, zgotuje dla ciebie same proste ścieżki.
Ruszył z miejsca truchtem, a dwa młode ogiery podążyły za nim.
- I dla ciebie, chyżonogi Bachmadży - mruknął Ellej, zaciskając usta.
Nowiny go nie ucieszyły. Liczył, że bez kłopotu spotka się z matką. Czuł się o wiele lepiej, atak nie powtórzył się od czasu uczty u Powalacza Drzew, ale ołonchosut wiedział, że nie ma wiele czasu. Mdlące zimno pod żebrami rozlewało się na cały bok, po nocy drętwiała ręka, męczyły paskudne sny o dzikich ślepiach i szponach jak sierpy.
Westchnął.
Iwaszka podsunął się bliżej, pokazał w uśmiechu kołkowate kły.
- Naprawdę jesteś sławnym bohaterem? - spytał z niedowierzaniem.
Ellej machnął lekceważąco ręką.
- Bachmadży jest po prostu uprzejmy.
- I wielki - szepnął Bębenek. Oczy miał rozmarzone, pełne żalu. - Bez trudu przeszedłbym mu pod brzuchem, a Ergis nawet nie musiałby schylać głowy.
- Gadanie - burknął chłopiec, który szybko pojął, że srokacz w porównaniu z rumakiem Dżosogoja czuje się mały i brzydki. - To po prostu dość wyrośnięty koń. Nic specjalnego. Normalny wierzchowiec może osiągnąć... no, eee... wzrost wcale nie jest najważniejszy. Ani postawa albo maść... Sam twierdziłeś, że rumak bohatera...
Urwał zakłopotany, widząc, że brnie coraz bardziej. Bęben stał z opuszczoną głową, uszy oklapywały smętnie niczym troki u czapki. W rzeczywistości było jeszcze gorzej, niż Ergis podejrzewał. Konik chętnie by się teraz założył, że przypomina pokraczne łaciate cielę na krzywych nogach, z rozdętym brzuchem i nogami krótkimi jak rozum Iwaszki.
Zamyślony Ellej bezwiednie pocierał przebity nadgarstek, zapatrzywszy się gdzieś ponad dachy dworu Dżosogoja.
- Co zrobimy? - spytał młody szaman, żeby zmienić temat.
Ołonchosut drgnął.
- Nie wiem. Chyba powinniśmy tutaj poczekać. Spróbuję coś wymyślić, żeby dostać się do środka i odnaleźć matkę.
Ergis potoczył wzrokiem po obozowisku.
- Byle szybko. Niedługo nalezie się tu tylu przybyszów, że ziemia pęknie i wszyscy spadniemy do mojego świata.
Zamilkł, bo Iwaszka pociągnął go za rękaw.
- Czekaj, Ergis. Czuję twojego dziadka. Bardzo blisko.
- Gdzie? - zawołali jednocześnie chłopiec i koń. Tupilak wyciągnął ramię, uśmiechając się triumfalnie.
- O tam! W tej ogromnej chałupie, co się świeci, jakby ją grudkami złota oblepili.
Ergis jęknął zawiedziony.
- No to mamy dwoje poszukiwanych w jednym miejscu - mruknął z przekąsem Ellej. - Co za szczęśliwy traf.
Podekscytowany chłopak mimowolnie pocierał nos.
- Posłuchaj - zaczął. - Muszą cię wpuścić. Przecież tam jest twoja matka, najbliższa rodzina.
Ołonchosut tylko prychnął.
- Akurat wpuszczą. Nazwą mnie bohaterem i niebiańskim pieśniarzem, a potem wyrzucą. Będę mógł liczyć na szczęście, jeśli nie zarobię kopniaka na drogę. Zobaczysz. To dom boga, Ergis, a nie jakaś tam szopa.
- Nogi mnie bolą - stęknął Iwaszka. - Znajdźmy jakieś miejsce do spania, co?
Przyjaciele popatrzyli po sobie. Ponieważ nie potrafili na razie wymyślić nic mądrzejszego, postanowili pójść za radą tupilaka.
Dzięki zapasom i podarunkom otrzymanym od Mongkura rozbili całkiem niezły obóz w zacisznym i suchym miejscu, nieco dalej od brzozowego zagajnika. Było tam trochę spokojniej i ciszej, a w dodatku blisko do strumienia. Sprawnie wznieśli prowizoryczną wiatkę, rozciągnęli na żerdkach derkę zabraną z domu niedźwiedzia, Ellej zręcznie rozniecił ognisko, a Ergis i Iwaszka nazbierali chrustu.
W najbliższym sąsiedztwie kopciło tylko jedno niewielkie palenisko przed malutkim szałasem ze świerkowych gałęzi.
Przyjaciele rozsiedli się przed swoją chatką, pogryzając wędzone mięso i ciepło wspominając przezorność Masdżego, który zaopatrzył ich w prowiant na drogę, koce, a nawet kociołek wiszący teraz nad ogniem.
- Prawie jak w domu - zauważył cierpko Ellej, rozczarowany i rozzłoszczony zastaną sytuacją, bo naprawdę liczył na pomoc matki. - Pewno spędzimy tu tyle czasu co na letnim koczowisku.
- Nie będzie tak źle - parsknął Bębenek. - Znajdziemy dziadka Serkena albo twoją matkę, albo...
- Krowę na trzech nogach i rzekę, co płynie pod górę - przerwał ołonchosut drwiąco.
- Ja tylko starałem się nie popadać w czarnowidztwo jak niektórzy - obruszył się konik.
Wtedy kikituk wysunął mordkę z sakwy Ergisa i ostrzegawczo zagwizdał. Zaniepokojony chłopiec zajrzał do środka.
- O co chodzi? - spytał, ale zwierzątko znikło, jakby stało się niewidzialne.
- Może jest głodny. Czy on w ogóle coś je? - Zaciekawiony Ellej pochylił się do przodu, lecz nie otrzymał odpowiedzi, gdyż Bębenek zarżał cicho, podrywając w górę głowę.
- Mamy gościa - oznajmił.
Wszyscy podnieśli wzrok. Dziewczyna, ubrana w wyszywany rudy kożuszek i brązowe nogawice, wydawała się odrobinę zmieszana. Miała ładną twarz i najbardziej zdumiewające włosy, jakie Ergis kiedykolwiek widział. U nasady głowy czarne, jak u normalnych ludzi, przechodziły potem w głęboki szkarłat, jaskrawą czerwień, pałający pomarańcz, szafranową żółć, żeby na końcach przybrać odcień niemal biały. Wydawało się, że na czaszce dziewczyny rosną nie włosy, a płomienie. Barwna przepaska z pękami sznureczków ozdobionych koralikami kompletnie ginęła w tej burzy ognia.
Nieznajoma, choć strój nosiła damski, miała u boku miecz, na plecach kołczan, a przez ramię przewieszony piękny łuk ze srebrzystoszarego drewna.
- Wybaczcie, podróżni - odezwała się, kłaniając grzecznie. - Mieszkam w szałasie opodal. Zauważyłam, że macie kociołek. Czy moglibyście go pożyczyć, kiedy już nie będzie potrzebny, bo mój ukradł ktoś z tej parszywej hałastry koczującej w jodłowym lesie? Byłabym niewymownie wdzięczna.
Głos miała głęboki, słodki, podbarwiony nutką kokieterii.
Ellej bez słowa gapił się na dziewczynę, jakby zobaczył samą Najwyższą Panią Błogosławioną Ajysyt. Milczenie zaczęło się przedłużać. Uśmiech nieco przygasł na kształtnych ustach przybyłej. W czarnych oczach pojawiło się zniecierpliwienie.
Nie przesadzaj, pomyślał chłopiec, zerkając znacząco na zapatrzonego ołonchosuta. Taka piękna przecież znowu nie jest. Pieśniarz ani drgnął. Gapił się tylko, a oczy miał dziwnie wąskie, po wilczemu zielone.
Ergis odchrząknął więc, wyszczerzając uprzejmie zęby.
- Witaj, siadaj przy ogniu. Zmarzniętemu i głodnemu gościowi nie odmówimy strawy. Mięso już się dogotowuje. Iwaszka, podaj podpłomyki.
Tupilak sięgnął do sakwy po placki. Dziewczyna, wyraźnie rozluźniona, zrzuciła kołczan i łuk z ramion, kucnęła przy palenisku, wyciągając dłonie ku płomieniom.
- Nie odmówię uprzejmemu młodzieńcowi - zagruchała słodko, posyłając Ellejowi niechętne spojrzenie. - Mam na imię Tujaryma Kuo, córka boga ognia, Aan Uchana.
Machnęła płomiennymi włosami, spod oka zerkając, jakie zrobiła wrażenie.
A, więc stąd ta fryzura, zrozumiał Ergis. Nie przejął się zbytnio boskim rodowodem nowej znajomej, gdyż powszechnie było wiadomo, że Aan Uchań ma tysiące córek, których, zdaje się, sam nie umie rozróżnić.
- Cieszy nas, skromnych podróżnych, takie wspaniałe towarzystwo. Tujaryma Kuo, córka Boskiego Ognia, piękna niczym ruda klacz z najdzikszego, wyborowego tabunu, zje z nami kolację. Co za zaszczyt - tylko Bębenek potrafił się odpowiednio znaleźć, czym sprawił dziewczynie wyraźną przyjemność.
Zarumieniona skinęła głową w podzięce. Iwaszka rozdziawił usta zdumiony przemową konika.
- Chce placka? - spytał, szturchając boską istotę kościanym łokciem. - Do mięsa dobry. Niech bierze.
Zaśmiała się, wyciągając dłoń po podpłomyk. Jadła małymi kęsami, błyskały zęby białe niczym mleko. Wdzięcznie, dziewczęco, aż Ergisowi zrobiło się błogo i słodko.
Właściwie jest ładna, bardzo ładna. Urocza, pomyślał. Jak lisiczka. Ruda, sprytna lisiczka.
Szczerzył się w głupim, szczeniackim uśmiechu, podobnie jak srokacz, a nawet tupilak.
Tylko Ellej milczał ponuro.
Kociołek parował, zapach gotowanego mięsa rozchodził się wokół, smakowity i kuszący. Tujaryma odpięła od paska nóż, zanurzyła ostrze w rosole, wyławiając tłusty kąsek.
- Pyszne - pochwaliła, wpakowawszy mięso do ust. Wydawała się całkowicie odporna na temperaturę przysmaku. - Nie ma to jak spotkać prawdziwie dobre towarzystwo. Nawet nie wiecie, ile tu naściągało tałatajstwa. Niby przyjechali po wieści, a ciągle się biorą za łby. Wszędzie tylko abaasy, jakieś nieokrzesane zwierzaki, no i te wstrętne, złośliwe szilikuny. Na pewno one ukradły mój kociołek. Uczciwa dziewczyna musi mieć oczy dookoła głowy. I liczyć się ze zniewagami na każdym kroku. Jakby tak trudno było się zdobyć na odrobinę uprzejmości.
Gdyby spojrzenia cięły jak sztylety, ołonchosut miałby już pokaźną dziurę w kożuchu.
- Czy nie szkoda rzucać na ziemię takiego pięknego kołczanu i łuku? O broń trzeba dbać, wtedy naprawdę stanie się przyjacielem - odezwał się niespodziewanie cichym, trochę zbyt chropawym głosem.
Dziewczyna drgnęła zaskoczona i zła.
- Dzięki za troskę - rzuciła gniewnie. - Umiem zadbać i o siebie, i o swoje rzeczy.
Źrenice ołonchosuta zwęziły się niebezpiecznie.
- Jak widzę, o cudze też.
Ergis aż podskoczył, jakby usiadł na mrowisku. Tupilak i koń też mieli głupie, niepewne miny.
- Co ty wygadujesz, Ellej?! - stęknął młody szaman. - Uspokój się! Co cię napadło? Obrażasz gościa. Tak nie wolno, nie godzi się...
Ołonchosut uciszył go ruchem ręki.
- Włócznię zostawiłaś w szałasie czy raczyłaś gdzieś zgubić, szanowna Tujarymo? Bo była jeszcze włócznia, prawda?
Córka Ognia zarumieniła się, jakby ktoś pomalował jej policzki czerwoną farbą.
- Rzucasz wstrętne oszczerstwa, a nawet nie śmiesz się przedstawić! Nie mam zamiaru tego znosić!
Zerwała się z miejsca. Pieśniarz też powstał.
- Jestem Ellej Syn Wilka. A ty masz moją broń, Iskro. Przyjrzyj się uważnie, proszę. Na kołczanie, łuku, rękojeści miecza i drzewcu włóczni znajdziesz wizerunek wyjącego wilka. Szare drewno to milczący cis rosnący na bagnach w dziedzinie dziewięciu zmartwiałych rodów, tam gdzie nie sięgają nawet korzenie Ar Łuk Mas. Cięciwa została upleciona z włosia podwodnego bawołu z Krainy Bez Światła. A ostrze miecza, grot włóczni i strzały wykuł na prośbę mej matki, Kubej Chotun, sam Kytaj Bachsy, bóg kowal. Wierz mi, prawdziwy mężczyzna potrafi rozpoznać swoją broń. Chciałbym tylko wiedzieć, skąd ją masz?
Dziewczyna podparła się pod boki, czarne oczy ciskały płomienie.
- Kupiłam, choć nic ci do tego. Dziwne rzeczy opowiadasz, Synu Wilka. Ja tam myślałam, że prawdziwy mężczyzna broni nie daje sobie odebrać, ot co!
Ellej pobladł.
- Zaraz zobaczymy, czy trudno będzie odebrać ją kobiecie.
Ergis i Iwaszka wstali niemal jednocześnie. Młody szaman zamachał rękami, jakby miał nadzieję odgonić wiszącą w powietrzu bójkę.
- Dajcie spokój! - mitygował. - Ellej, co to za pomysły? Będziesz się bił z dziewczyną? Siadajcie. Zjemy, pogadamy po ludzku. Może to jednak nie twoja broń. Coś wymyślimy. Zawsze można znaleźć jakieś rozwiązanie.
Pięści ołonchosuta zacisnęły się, aż pobielały kostki.
- Jest moja, Ergis. A rozwiązanie widzę jedno. Ta ślicznotka odda mi natychmiast moje rzeczy, inaczej sam je odbiorę.
- Niedoczekanie! - wrzasnęła Tujaryma głosem, który wcale nie był już słodki. - Ani mi się śni! Nie będzie mnie byle oberwaniec obrażał! Nie dam sobie zrabować tego, co do mnie należy!
Tupnęła z furią nogą. Była wściekła i nic nie wskazywało, że ustąpi.
Ellej, któremu też krew się gotowała, spojrzał na zaciśnięte usta dziewczyny, w oczy godne rozsierdzonej górskiej kocicy i nieco się zreflektował. Tak naprawdę nie chciał się bić. Kiedy zobaczył utraconą broń, wróciły wspomnienia, a nerwy po prostu nie wytrzymały. Ostatnio widział swój miecz, kiedy zabierał go szalony Anga Mongus, przybiwszy przedtem dawnego przyjaciela do skały.
Ołonchosut nabrał głęboko powietrza, przesunął dłonią po twarzy.
Uspokój się, nakazał sobie stanowczo. Dogadaj się z nią. Po co ci bijatyka, w dodatku z dziewczyną?
Wyciągnął przed siebie dłonie w uspokajającym geście.
- Przepraszam. Niepotrzebnie krzyczałem. Po prostu mnie poniosło. Proszę, załatwmy to polubownie. Oddam ci swój miecz. To dobra broń, robota abaasy z Dolnego Świata. Jest lekki, niezawodny, ostry, w sam raz dla wojowniczki. Znajdę też dla ciebie nowy łuk i włócznię, doskonałej jakości. Jeśli ci się nie spodobają, przyniosę inne, jeszcze lepsze. Zgoda? Zrozum, ta broń wiele dla mnie znaczy. To ważna pamiątka, jedyna rzecz, którą dostałem od ojca.
Tujaryma słuchała, wydymając pogardliwie wargi. Widać było, że nie zamierza odpuścić.
- Nie moja wina, że twój ojciec jest skąpy - warknęła. - Sam sobie poszukaj włóczni i miecza, bękarcie brudnej, zdychającej krowy. Może uda ci się gdzieś jakieś ukraść, ale zapewniam, że nie mnie!
- Uważaj, dziewczyno - syknął Ellej, blady jak piana na rzece w czas majowych roztopów. - Dobrze ci radzę, lepiej uważaj.
Córka Ognia roześmiała się szyderczo.
- Ale się przestraszyłam! Aż się cała trzęsę. Jak na razie potrafisz tylko kłapać szczęką, wywłoko nie wiadomo skąd! - Obrzuciła wojownika spojrzeniem pełnym pogardy. - Włosy brudne, ubranie podarte, poplamione zaschniętą posoką. Istny łazęga. Wyglądasz, jakby cię szilikuny kijami obiły. Sam uważaj, bo zaraz znowu możesz nieźle oberwać. Tym razem od prawdziwej wojowniczki.
Ergis z trwogą popatrzył na przyjaciela. Ołonchosut oczy miał zmrużone, wąskie, a na twarzy uśmiech paskudniejszy niż bagna w krainie dziewięciu zmartwiałych rodów.
Niedobrze, pomyślał młody szaman.
- Nie słuchaj jej, Ellej - odezwał się prędko, z fałszywą beztroską w głosie. - Gada co jej ślina na język przyniesie, jak to dziewucha. Chyba nie będziesz się przejmował, co?
Uśmiech na ustach wojownika tylko się pogłębił.
- Ucisz się, Ergis - powiedział niemal łagodnie, a to „niemal" wydało się chłopcu zimne i ostre niczym wiecznie skute lodem turnie. - Jeśli się nie mylę, córka szacownego Aan Uchana właśnie zaproponowała pojedynek. Chwalebnie, uczciwie i bardzo pochopnie. Za chwilę stoczymy walkę, a zwycięzca odejdzie w spokoju, zabierając broń. Więc jak? Dobrze zrozumiałem twoje słowa, szlachetna Tujarymo Kuo?
Dziewczyna przygryzła wargę. Widać było, że się waha, ale to trwało tylko moment. Targnęła dumnie głową.
- Niech i tak będzie - warknęła. - Za chwilę rozpruję ten twój brudny, przykrótki kożuszek razem ze skórą, a potem przekonam się, co masz w środku, szanowny łazęgo.
- Ależ nie - zaprotestował Ellej głosem miększym niż łąka porośnięta młodą kocanką. - Nie wolno nam używać broni. Przecież trwa wiec. To byłoby wbrew prawu i dobrym obyczajom. Stoczymy piękny pojedynek godny starożytnych herosów. Tylko gołe ręce i sprzeczne racje. Zgoda, Tujarymo?
Córka Ognia zbladła nieco, ale bez słowa sięgnęła do pasa, aby odpiąć nóż.
- Strasznie głupio robicie - wtrącił wystraszony Bębenek, tuląc z niepokoju uszy. - Koń bohatera wam to mówi. Zobaczycie...
Nie zdążyli się jednak przekonać, co zobaczą, bo Tujaryma, pozornie zajęta odczepianiem klamry, znienacka wyprowadziła potężnego kopniaka, trafiając Elleja w brzuch. Ołonchosut zgiął się wpół, niczym sosna złamana wichrem, wydając ni to świst, ni to jęk zaskoczenia, a dziewczyna, zamiast poprawić, schyliła się błyskawicznie po porzucony łuk i rzuciła do ucieczki. Gruba warstwa futer oraz wrodzony instynkt, który kazał mu w ostatniej chwili uchylić się przed uderzeniem, uchroniły Elleja od całkowitej utraty tchu. Wyprostował się, mamrocząc coś, co brzmiało chyba jak „żmija!", i pognał za Tujaryma. Biegł z szybkością konia z tabunu Dżosogoja, więc nie miała szans. Usłyszała, że jest tuż, odwróciła się i znów spróbowała kopnąć, tym razem nieco niżej. Ale stopa obuta w wysoki, wyszywany koralikami futrzany but trafiła w próżnię. Elleja już tam nie było. Dziewczyna zamierzyła się ponownie, tym razem starając się pięścią sięgnąć twarzy ołonchosuta, ale znów chybiła. Poprawiła kopniakiem wyprowadzonym z półobrotu, lecz i tym razem ledwie musnęła nogawicę pieśniarza. Ellej nie atakował. Poruszał się płynnie, miękko, uskakując przed ciosami z łatwością dorosłego wilka wymykającego się szczeniakowi. I śmiał się. Wcale nie szyderczo, ale wesoło, całą gębą, jakby bójka okropnie go bawiła.
- Przestań już! - wydyszał. - Połamiesz mi łuk!
Purpurowa z wściekłości i wysiłku Tujaryma straciła resztki kontroli. Ciosy nie były już precyzyjnie wymierzone. Dziewczyna młóciła na oślep rękami, kopała z zaciekłością pogryzionej przez gzy jałówki. Ellej tańczył wokół niej, zaśmiewając się bezczelnie na głos i cały czas utrzymując dystans.
- Nie zmęczyłaś się aby, szlachetna Tujarymo? - zakpił, a wtedy Córka Ognia skoczyła na niego z pazurami wyciągniętymi do oczu.
Podciął jej nogi, odepchnął potężnie, czując, jak ostre paznokcie drą mu policzek. Upadł na nią, przygniatając ciężarem ciała, aż impet wdusił jej powietrze z powrotem do płuc. Natychmiast zblokował wyrywające się wściekle ręce, przydusił kolanami wierzgające uda. Dziewczyna wiła się i wyrywała zaciekle, sapiąc z wysiłku. Miał wrażenie, że próbuje utrzymać diabelskiego jazgarza z krainy abaasy. Tuż przed twarzą widział zwężone, pałające gniewem oczy, godne podziemnego demona. Białe zęby błysnęły krwiożerczo, kiedy poderwała głowę gotowa ukąsić policzek przeciwnika. Musiał użyć wszystkich sił, żeby się nie wyrwała. Wzmocnił uścisk, choć bał się, że w końcu połamie jej ręce.
- Co ty wyrabiasz? - syknął. - Oszalałaś? Chcesz mnie zabić czy co?
Splunęła, lecz na szczęście targnął głową i nie trafiła. Najchętniej by ją puścił, ale nie wiedział jak, żeby uniknąć gradu ciosów i ostrych pazurów. Dziewczyna najwyraźniej postradała zmysły. Co gorsza, wokół zaczął się gromadzić tłumek obserwatorów. Kilku iczczi, duch gronostaja, młody abaasy z włócznią w dłoni, a nawet grupka szilikunów. Rozległy się niechętne pomruki, ostre komentarze.
Ellej poczuł dreszcz drobnymi łapkami wędrujący wzdłuż kręgosłupa.
Na Mlecznego Pana! - pomyślał w popłochu. Przecież to wygląda, jakbym próbował wziąć ją siłą! Co mam teraz zrobić? Krzyknąć: „To nie jest tak, jak myślicie"?
Dziewczyna pod nim szarpała się niestrudzenie.
- Przestańże wreszcie - warknął z furią. - A natychmiast cię puszczę! Rozumiesz? Przestań się miotać, to cię wypuszczę, wariatko!
Sapała z wściekłością, czarne oczy zmieniły się w jeziora gniewu, ale uspokoiła się nieco.
- Dobra, uwalniam ci ręce. Tylko się na mnie nie rzucaj, zrozumiałaś?
Ostrożnie zwolnił uścisk na nadgarstkach Córki Ognia.
- Bierz sobie ten wstrętny łuk! I miecz też! - wrzasnęła niczym przeklęty ptak Minlej, obróciła głowę w bok i niespodziewanie wybuchnęła płaczem.
Ellej zbaraniał. Odczołgał się na trawę obok, patrząc ze zgrozą na Tujarymę, która ukrywszy twarz w dłoniach, zanosiła się szlochem.
- Co jej zrobiłeś, gadaj! - odezwał się rosły modrzewiowy iczczi, z zielonymi od mchu brwiami zmarszczonymi groźnie.
- Nic! - Ellej bezradnie rozłożył ręce.
- Akurat nic! - parsknęła tłusta szilikunka. - Już ja takie nic widziałam! Rozrywki mu się zachciało, tfu!
- To był pojedynek! - zaprotestował Ergis. - Uczciwy. My możemy zaświadczyć.
Tupilak i Bębenek zgodnie skinęli głowami.
- Ja tam takie pojedynki inaczej nazywam! - huknął abaasy, zawadiacko machając włócznią.
Ale wpadłem, pomyślał rozpaczliwie Ellej. Za własną głupotę, nie ma co.
- Dość tego! - rozległ się nagle stanowczy głos. Tujaryma siedziała na trawie, wycierając kułakiem zasmarkany nos. Jak na uratowaną właśnie dziewicę, minę miała okropnie wściekłą.
- Nic mi nie zrobił! - krzyknęła, obrzucając nieproszonych wybawców gniewnym spojrzeniem. - Walczyliśmy, przegrałam i tyle! Nie wasza parszywa sprawa! Wynocha, ale już! Zanim was stąd pogonię!
Gapie burknęli z niechęcią. Rozchodzili się, wyraźnie rozzłoszczeni, niektórzy mamrocząc przekleństwa. Gruba szilikunka prychnęła z pogardą.
- Za nic wdzięczności. I miej tu, biedaku, dobre serce. Taki ten świat niesprawiedliwy.
- Co ja mówiłam? - warknęła dziewczyna. - Wynocha, babo! Bo się zdenerwuję!
Szilikunka tylko sapnęła z godnością, kaczym krokiem oddalając się w głąb zagajnika. Na odchodnym pogroziła Tujarymie pięścią.
- Charakter to ona ma - mruknął Bębenek - iście boski.
Żaden z przyjaciół się nie odezwał.
Dziewczyna wstała, otrzepała ubranie i odeszła z godnością, nawet nie spojrzawszy na porzucony w trawie łuk.
Ellej z kwaśną miną siedział przy ognisku, nie mogąc się pozbyć wrażenia, że w jakiś sposób zrobił z siebie durnia. Gładził łuczysko odzyskanej broni, co chwila sprawdzał kciukiem ostrość miecza, ważył w dłoni drzewce włóczni, którą Tujaryma z wyrazem ostatecznej pogardy na twarzy rzuciła mu pod nogi, czując, jak radość z każdą chwilą robi się bardziej mdła i wymuszona. Cieszył się, oczywiście, z cudownego odnalezienia swojej własności, lecz im dłużej się nad tym zastanawiał, tym większe żywił przekonanie, że sprawę należało załatwić inaczej.
Może powinni pójść do Seken Sesena, wszystkowiedzącego boga mądrości, aby orzekł, do kogo należy broń? W końcu mieszkał niedaleko, zaledwie kilka godzin drogi stąd, na przylądku morza, z powodu koloru wody zwanego Ognistym. Nie opuszczał dziupli olbrzymiego, zwalonego drzewa, lecz choć pozostawał zawsze w ukryciu, służył przybyszom pomocą i radą.
Ołonchosut westchnął ciężko. Bezwiednie potarł policzek, na którym pazury Tujarymy wyryły trzy krwawe szramy.
Pewnie, trzeba się było udać do Seken Sesena. Nie czułby się teraz tak parszywie. Jak bandyta albo, co gorsza, złodziej.
Ergis też wydawał się jakiś zgaszony i smutny. Siedział skulony, obejmując ramionami kolana, patrzył w dal, a oczy miał dziwnie puste, pozbawione blasku. Ellej zerknął na niego z niepokojem. Rzeczywiście, teraz zaczął przypominać człowieka, któremu wykradziono kawałek duszy.
Ołonchosut wyciągnął rękę, dotknął ramienia chłopca.
- Wszystko w porządku? Coś taki nieswój? Młody szaman wzruszył ramionami.
- Utknęliśmy tu i nic się nie dzieje. Jedni krzyczą, że wojna, drudzy, że zaraza. Czort wie o co w tym wszystkim chodzi. Jestem zmęczony i nie wiem, co robić.
- Nie martw się, jutro rano spróbuję spotkać się z matką, a potem pomogę ci odzyskać duszę. Zaraz poczujesz się lepiej.
- A dziadek? - Ergis obrócił na przyjaciela pełne wyrzutu spojrzenie. - Ty pewnie w końcu dostaniesz się do matki, a ja? Jakie mam szanse wedrzeć się do domostwa samego Dżosogoja i pogadać z dziadkiem? Jak myślisz? Prędzej wiewiórka zje księżyc, może nie?
Ellej przygryzł wargę.
- Posłuchaj - powiedział stanowczo. - Jeżeli wejdę do dworu Pana Koni, przysięgam, że nie wyjdę stamtąd, póki nie odnajdę starego Serkena i nie przekażę mu, że tutaj czekasz. Zgoda?
Ergis pociągnął nosem.
- I co z tego? - burknął. - Dziadek jest martwy jak Dżyngis Chan. W najlepszym razie pogadam sobie z duchem. Dzięki temu nie odzyskam rodziny. Wszyscy gryzą piach, nawet mała Changył. A ja się włóczę po zaświatach niczym bezpański pies po targu. Taki ze mnie szaman, ot co! Nawet się nie nauczyłem uzdrawiać.
Syn Wilka parsknął z oburzeniem.
- A to niby co? - Podstawił chłopakowi pod nos zabandażowany nadgarstek, ale Ergis znów tylko wzruszył ramionami.
- Sam się uwolniłeś, śpiewając ołoncho. Ja ci w niczym nie pomogłem.
- Akurat - burknął Ellej, ale nie zamierzał dalej przekonywać przyjaciela.
Niepokój w jego sercu wzmógł się znacznie. Ergis naprawdę zachowywał się jak ktoś pozbawiony duszy.
Trzeba jak najszybciej znaleźć i pokonać złodziejskiego demona, postanowił ołonchosut. Inaczej chłopak poważnie zaniemoże. Czorty nadali to parszywe rude ptaszysko! Na Mrocznego Pana, Ułun Tojona, żebym to ja był w lepszej formie, szkoda gadać.
Ale nie był. Mdlące zimno i ból w żebrach po walce z Tujaryma znów zaczęły mocniej dokuczać. Bezwiednie przycisnął dłoń do boku.
Matko, poprosił w myślach, usłysz mnie. W końcu jesteś niebiańską szamanką.
Ale nieprzyjemnej ciszy nie przerwało pojawienie się Kubej Chotun, tylko konika z tupilakiem, którzy poszli do strumienia po wodę. Srokacz, ujrzawszy ponure miny przyjaciół, rozpromienił się w sztucznym uśmiechu.
- Wspaniale, że odzyskałeś uzbrojenie, Ellej! Ten miecz jest naprawdę piękny. Czy Wielki Kowal, Kytaj Bachsy nadał mu jakieś specjalne właściwości?
Ołonchosut pokręcił głową.
- Na szczęście nie. Miałem kiedyś sztylet obłożony zaklęciem, bodaj go demon przeklął. Musiałem go nosić na łańcuchu na piersi, inaczej kłuł mnie w biodro wściekły, że w pochwie świata nie widzi. Sam rzucał się na mięso, a kiedyś tak się zaperzył, że przebódł połeć na wylot i wbił się do połowy w stół. Nie mogłem go potem wyciągnąć, diabelca. Wstydu się najadłem i tyle. Potem zerwał się z łańcucha i byłby zadźgał pewnego iczczi, który powiedział tylko, że rękojeść ma chyba za krótką. Kiedy go chciałem po cichu upuścić i zostawić, dźgnął mnie ze złości w nogę. Dość go miałem za wszystkie czasy. W końcu udało mi się dać bydlaka w prezencie pewnemu abaasy, którego nie lubiłem jak zarazy. Nie, zaklęta broń jest do niczego, mówię wam.
Tupilak i koń krztusili się śmiechem, ale twarz Ergisa pozostała obojętna.
Niedobrze, zasmucił się Ellej, który opowiedział historyjkę o nożu głównie dlatego, żeby rozbawić młodego szamana.
- Czas na kolację! - Iwaszka z zadowoleniem zatarł zamszowe ręce. - Bębenek już się napchał trawy, teraz nasza kolej coś przetrącić. Głodny jestem niczym wilczysko.
- Ja nie ma ochoty jeść - odezwał się wreszcie Ergis. - Chyba się położę. Dobranoc.
Wczołgał się pod wiatkę odprowadzany zaniepokojonymi spojrzeniami przyjaciół. Ellej wstał, rozprostował barki.
- Ja też nie jestem głodny. Idę się przejść. Tupilak z rozmachem postawił kociołek na ziemi, aż chlapnęła woda.
- No i masz! - burknął rozzłoszczony. - Łaź tu, duraku, do strumienia, staraj się, a oni i tak nie docenią! Sam sobie mięsa nagotuję, skoro tacy jesteście!
Ale ołonchosut, nie zważając na nic, znikał już między drzewami.
Włóczył się długo, wrócił późno, zmęczony, ale nie senny. Położył się jednak przy dogasającym ognisku, próbując zapaść choć w drzemkę. Miecz, łuk i włócznię przezornie położył tuż przy boku. Zasypiał już, gdy poczuł delikatne muśnięcie. Nie drgnął, udając, że śpi. Dotknięcie powtórzyło się. Ktoś ostrożnie ciągnął rękojeść miecza. Ellej rozchylił odrobinę powieki. W mroku zamajaczyła nieduża, biała dłoń. Chwycił ją z całej siły, pociągnął.
Tujaryma wydała stłumiony okrzyk, klapnęła na kolana.
- No, ładnie! - syknął ołonchosut, nie zwalniając uścisku. - A jak honorowo! Nie wstydzisz się kraść, boska córko? Co by to tata powiedział?
Dziewczyna parsknęła jak rozsierdzona kotka.
- Chciałam tylko odzyskać, co moje!
Ellej aż usiadł.
- Twoje?! A niby jakim cudem? Broń jest i zawsze była moja. Przegrałaś w uczciwym pojedynku! Nie pamiętasz?
- Wcale nie był uczciwy, świetnie wiesz! - Nawet w słabym blasku księżyca widać było, że pobladła z gniewu.
Kłócili się stłumionymi głosami, niemal szeptem, żeby nie obudzić towarzyszy ołonchosuta. Ellej popatrzył w zaciekłą, wykrzywioną ze złości twarz Tujarymy i nagle poczuł, że ma wszystkiego dosyć. Puścił rękę dziewczyny, przejechał dłonią po twarzy.
- Dobra, nie ma sensu marnować czasu na jałowe spory. Seken Sesen wszystko wie, rozstrzygnie, do kogo należy broń. Mieszka niedaleko, zmrok nie zapadł tak dawno, do rana zdążymy wrócić. No jak, idziesz?
Wydęła wargi.
- Jeszcze czego! Wyprowadzisz mnie do lasu, pobijesz, skrzywdzisz i okradniesz. Nie ma mowy!
Gdzieś głęboko w środku ołonchosut poczuł obezwładniające znużenie. Nie chciało mu się dalej wieść tego bezsensownego sporu, patrzeć w pełne zaciekłości oczy upartej przeciwniczki. W boku rozlało się obrzydliwe zimno, pazur upiornego ptaka drgnął, jakby zacisnął się i rozprostował. Odruchowo wsunął dłoń za pazuchę kożucha, pod jelenią koszulę, przycisnął.
Po co się żreć? - pomyślał z bólem. Niedługo i tak będzie po mnie.
Przymknął powieki, ciężkie od zmęczenia i smutku.
- Rany, gorsza jesteś niż ospa. Chcesz te rzeczy? W porządku. Bierz. No bierz, skoro tak ci zależy. To tylko pamiątki. Obejdę się.
Sięgnął po łuk i kołczan, wyciągnął ku dziewczynie. Cofnęła się zdumiona, przestraszona. Patrzyła na jego palce umazane lepką czernią, w blasku gwiazd przypominającą smołę.
- Co ci jest? - szepnęła. - Krwawisz? Machnął ręką.
- To nic. Nie twoja sprawa. Bierz, kiedy daję. Nabrała głęboko powietrza.
- Nie chcę. Tak nie chcę. Musi być uczciwie. Chodźmy do Seken Sesena!
Drwiący grymas wykrzywił usta Elleja.
- Co, już się nie boisz, że cię pobiję i skrzywdzę? Wzruszyła tylko ramionami.
- Możesz iść?
Wstał lekko, jakby wstrętny szpon wcale nie tkwił pod żebrami. Pokazał zęby w kpiącym uśmiechu.
- Nie bój się. Prędzej od ciebie.
Miał rację. Jego wilcze oczy nieźle sobie radziły w ciemnościach, a Tujaryma widziała tyle co nic. Póki szli przez włości Dżosogoja, odrobinę światła dawały ogniska wielkiego obozowiska. Potem, w rzadkich brzozowych gajach i olszynowych zaroślach, było już trudniej, choć blask księżyca przebijał się blado przez listowie. Najgorzej zrobiło się, kiedy wkroczyli w gęsty jodłowy las, gdzie ukrywał się bóg mądrości. Zmęczona dziewczyna potykała się wciąż, wpadała na drzewa, ze dwa razy upadła, tak że ołonchosut w końcu musiał wziąć ją pod ramię i poprowadzić. Przerażona wczepiła się w niego kurczowo, aż zrobiło mu się jej żal. Na pewno czuła się okropnie nieswojo, wleczona gdzieś w tajgę, przez ciemność gęstą niczym czarny miód.
- Daleko jeszcze? - wysapała w końcu, pewna, że zaraz zemdleje z wysiłku.
- Nie. Jesteśmy prawie na miejscu. Przed nami szamański kopiec z kamieni, obok święte drzewo obwieszone wstążkami i końskim włosiem. Widzisz, tam po lewej.
Nic nie widziała. Wytrzeszczone oczy omal nie wypadły z orbit, ale i tak miała przed sobą ciemność poznaczoną wyczuwalnymi raczej intuicją niż wzrokiem cieniami pni.
- Zaraz skręcimy na cypel. Nad wodą zrobi się jaśniej - pocieszył ją Ellej. - Uważaj na wykrot. Teraz duży krok. Ostrożnie. Dobrze, idziemy dalej.
Kiedy wreszcie ujrzała przed sobą rozległą, jarzącą się upiornym czerwonawym blaskiem taflę Nudułu Uot, Ognistego Morza, omal nie rozpłakała się ze szczęścia. Oleista czarna woda stała nieruchomo, jakby odlano ją z metalu. Wiatr nie potrafił wzbudzić nawet maleńkiej fali.
Tujaryma zadrżała.
- Nudułu Uot ciągnie się aż do granic świata - wyjaśnił Ellej, odruchowo zniżając głos do szeptu. - Jest martwe, nic nie może w nim przeżyć. Trochę straszne, co?
- Trochę - przyznała dziewczyna odrobinę zbyt piskliwie.
Bała się, ale wyraźnie próbowała wziąć się w garść. Ołonchosut spojrzał na nią z szacunkiem. On sam, kiedy przyszedł tu pierwszy raz, miał dłonie mokre od potu, a przecież wtedy był dzień.
- Widzisz tamten zwalony tram? - Wskazał palcem. - To mieszkanie Sesena.
Tujaryma wytężyła wzrok.
- Przyjmie nas w środku nocy? - spytała z powątpiewaniem.
- On nigdy nie śpi. Cały czas obserwuje wszystkie światy pod gałęziami Ar Łuk Mas. Dlatego jest wszechwiedzący. I nie opuszcza dziupli, w której siedzi.
Blada twarz dziewczyny przypominała mały księżyc z czerwoną kroplą ust.
- Jak wygląda Seken? Jest ładny czy straszny? Byłeś tu już kiedyś, prawda?
Skinął głową.
- Kilka razy. Ale nie wiem, jak wygląda, bo z dziupli słychać tylko głos.
Córka Ognia odetchnęła z ulgą. Gdyby miał okazać się przerażający, to lepiej, że go nie widać.
Zbliżyli się do zwalonego pnia. W sinym blasku bijącym od morza pokrzywione, węźlaste gałęzie pobliskich sosen przywodziły na myśl drapieżne szpony abaasy. Zawieszone na gałęziach wstążki, skrawki materiału, kłębki końskiego włosia i blaszane brzękadła poruszały się jak żywe w podmuchach wiatru. Pośrodku tramu ziała czarna, głęboka szrama dziupli. Zdawała się prowadzić wprost do podziemnego świata. Tuż przed nią sterczał kolejny, usypany z kamieni kopiec szamański.
Ellej zatrzymał się przed dziuplą, złożył głęboki ukłon.
- Szanowny Panie Mądrości, nieoceniony dziadku Seken Sesenie, potężny jak niedźwiedź, sprytny jak rosomak władco, który wszystko wie. Przychodzimy prosić o pomoc i radę. Racz nam powiedzieć, do kogo należy ten oto łuk i miecz, a pogodzimy się z twoją wolą i zakończymy spór.
Odpowiedziała mu cisza. Tylko wiatr zaszeleścił w gałęziach, zagrał na brzękadłach.
Ołonchosut czekał dłuższą chwilę z pochyloną w wyrazie szacunku głową.
- Czemu nic nie mówi? - szepnęła w końcu Tujaryma. Syn Wilka rozłożył bezradnie ręce.
- Nie mam pojęcia. Może jednak śpi. Spróbuję jeszcze raz.
Pochylił się nad dziuplą. Z czarnego niczym sierść Byka Północy wnętrza wionęło powietrzem o zapachu mokrej ziemi i pleśni.
- Szacowny Seken Sesenie, zechcesz nas wysłuchać?
Na szelest pobliskich zarośli oboje poderwali się, jakby otarł się o ich nogi kolczasty jazgarz. Ellej odruchowo zacisnął dłoń na rękojeści miecza, lecz na brzegu pojawił się tylko bardzo stary jodłowy iczczi. Zielona broda srebrzyła się pasmami mchu, twarz przywodziła na myśl brązową, pomarszczoną hubę, kościste palce dzierżące kostur przypominały uschłe patyki. Zatrzymał się opodal pnia, jakby na coś czekał.
- Witaj, dziadku - odezwała się Tujaryma. - Przestraszyłeś nas.
Starzec roześmiał się piskliwie.
- A czemuż to wspaniały wojownik i dzielna, młoda chwatka mieliby się bać starego dziada? Ja tam nikomu niestraszny. Ot, żyję sobie w lesie, w spokoju. O jodły dbam. Usłyszałem głosy, to przyszedłem zobaczyć, kto to.
- Wybacz, że zakłóciliśmy twój sen, szacowny iczczi - przeprosił grzecznie Ellej. - Nie wiesz aby, czemu najmądrzejszy Seken, Oko Światów, się nie odzywa? Czy uraziliśmy go niechcący, przychodząc tak późno?
Dziadek zmrużył przenikliwe, wcale nie starcze, po sokolemu jasne oczy.
- Pewnie, że się nie odzywa, bo nie może was usłyszeć. To nie wiecie, dzieci, że Seken Sesen już od wielu dni mieszka w domostwie Pana Koni, Wielkiego Dżosogoja?
Tujaryma wydała jęk zawodu.
- U Dżosogoja? To po co tłukliśmy się taki kawał po nocy!
Staruszek pokiwał z uśmiechem głową.
- Nie złość się, dzieweczko. Dobrze się przejść dwojgu młodym sam na sam przed ślubem. Poznać się lepiej, porozmawiać...
- Co?! Jakim ślubem?! - zawołali równocześnie, odskakując od siebie niczym dwa górskie kozły w trakcie walki.
Ptasie oczy jodłowego iczczi zapłonęły bladym światłem.
- Starość jest cierpliwa, uważna. Czasem widzi więcej niż zapalczywa, rzutka młodość. Na każdego mężczyznę czeka przeznaczona mu dziewczyna, każda kobieta wypatruje właściwego męża zapisanego jej przez los. O tym także nie wiecie, dzieci? Przypomnijcie sobie słowa wyroczni, jakie podczas porodu szepnęła wam do ucha Pani Ajysyt, patronka narodzin.
Ellej obrzucił Tujarymę rozpaczliwym spojrzeniem. Ona stała zmieszana, przestraszona, z policzkami purpurowymi od rumieńców.
Ołonchosut przygryzł wargę, a potem wyszeptał ledwie słyszalnym głosem:
- Gdy gwiazda barwy rdzy z ogona sypnie skry, powróci Szary Wilk w ręce prawego syna, zakipi złość i gniew, od krwi się wzburzy krew na parę krótkich chwil, odnajdzie się dziewczyna.
- To jeszcze nic nie znaczy! Zupełnie nic! - Tujaryma mięła w palcach połę kożuszka. - Ta przepowiednia wcale nie jest konkretna. Jakaś krew, rdza, wilki...
- Teraz twoja kolej, moja śliczna - uśmiechnął się iczczi. - Wypowiedz słowa wyroczni skierowane do ciebie i wtedy zobaczymy.
Dziewczyna wbiła wzrok w czubki wyszywanych bucików.
- Dobrze. Przekonamy się, że to nie ma sensu. Iskry płoną, serca płoną, kto zwyciężył, nie wiadomo, gdy zostaniesz bez oręża, znajdziesz miecz i pieśń, i męża.
Ellej jęknął. Dziewczyna zamilkła spłoszona.
- On śpiewa, córeczko. - Staruszek uśmiechnął się radośnie. - To wojownik i ołonchosut. Zresztą bardzo dobry. No i co, dalej myślisz, że się mylę?
- Skąd wiesz, że śpiewa? - wyjąkała Córka Ognia. Uśmiech na starej, pomarszczonej twarzy pogłębił się.
- To Ellej Syn Wilka, sławny bohater. Wszyscy go znają, ognista panno. - Uniósł w górę wskazujący palec. - Nawet nie otwieraj ust. Oczywiście, że cię poznałem. Wystarczy spojrzeć na włosy. No, wracajcie już, dzieci, tam skąd przyszliście. Noc niedługo się przełamie, świt blisko. Idźcie już. Jestem zmęczony. Powodzenia na nowej drodze życia. Kumysu się napijcie za moje zdrowie. Nie hałasujcie tu. Sio! Idę spać.
Podreptał w głąb lasu, wspierając się na kosturze, a oni nawet go nie pozdrowili.



Ellej stał nad brzegiem Ognistego Morza kompletnie wytrącony z równowagi. W głowie miał mętlik, myśli kłębiły się niczym toń wodospadów na skraju świata.
To ona? - zastanawiał się milion razy na sekundę. Moja przyszła żona przeznaczona przez los? Ta nieznośna, pyskata dziewucha, co ma włosy we wszystkich kolorach świtu? Jakby ktoś kopnął w ognisko. Nie lubię jej! Biła się ze mną, a potem mnie okradła. Dobry Mleczny Panie! Przecież ja jej w ogóle nie znam! Mam poważniejsze problemy. Choruję, nie czuję się najlepiej, a muszę pomóc Ergisowi i walczyć z Rudą Sforą. Dobra, postawmy sprawę jasno. Prawdopodobnie umieram. Szykuje się wojna, zaraza pustoszy wszystkie krainy, coś złego lezie do Drugiego Nieba. A ja miałbym się żenić? Niedoczekanie!
Zerknął na dziewczynę. Też wyglądała, jakby dowiedziała się właśnie, że zostało jej kilka dni życia. Przysunęła się do Elleja. Jej czarne oczy patrzyły żałośnie, z niedowierzaniem.
- To nie mógł być on, prawda? - wyszeptała. - To tylko stary, zdziwaczały iczczi. Jak myślisz? Miał... podobny głos?
Ellej przesunął dłonią po twarzy.
- Nie wiem - mruknął niechętnie. - Skąd mam wiedzieć. Nigdy go nie widziałem. Głos dudnił z dziupli. Nie rozpoznam go. Chodź. Musimy wracać. Noc niedługo się skończy.
Ruszył w stronę pobliskich drzew, a Tujaryma z westchnieniem podążyła za nim. Słyszał odgłos jej kroków i świst oddechu za plecami.
Brzękadła na gałęziach zadzwoniły szyderczo.
Ellej Syn Wilka zacisnął usta przekonany, że tym razem Seken Sesen po prostu brzydko z niego zakpił.
Ogniska na polanie wygasły, a w oknach ogromnego bałaganu Pana Koni wciąż płonęło światło. Wiec trwał nieprzerwanie już trzeci dzień. Na twarzach bogów gościło zmęczenie, w oczach czaił się smutek. Jadło stygło w misach prawie nietknięte, krążyły tylko czarki z kumysem. Ogromną modrzewiową halę wypełniał zapach dymu ze świętych ziół.
Twarz Kubej Chotun, niebiańskiej szamanki, lśniła od potu. Matka Elleja przed chwilą zakończyła pieśń, odłożyła poczerniały od sadzy bęben. Pozostali szamani też powoli powracali z transu, opuszczali instrumenty i obciągnięte skórą pałeczki. Wtem młody jeszcze mężczyzna, o gęstych, przeplatanych rzemieniami włosach, z jękiem osunął się na ziemię. Natychmiast przyskoczyło do niego dwoje starszych szamanów, kobieta i abaasy. Wśród zgromadzonych bogów ozwał się trwożny szmer. Zemdlonym okazał się sam Djuchade, jeden z najpotężniejszych czarowników w całym Środkowym Świecie.
- Co z nim? - spytała zaniepokojona Umsur, przyjaciółka Kubej Chotun, także niebiańska szamanka.
Abaasy rozłożył bezradnie ręce.
- Oddycha, ale odniósł poważne obrażenia. Nie wiem, czy uda się go uratować.
- Zabierzcie go do innych rannych i zróbcie, co w waszej mocy - odezwała się matka Elleja. - Dołączymy do was najszybciej jak się da.
Demon skinął tylko głową. Chwycił Djuchade pod ramiona, starsza szamanka i jej pomocnica podtrzymały nogi. Bogowie w milczeniu odprowadzali ich wzrokiem aż do czerwono malowanych odrzwi.
Dżosogoj siedział pośrodku sali, na podwyższeniu okrytym bogatymi futrami. Pięścią podpierał brodę. Gdy za Djuchade zamknęły się wrota, westchnął ciężko.
- I jak? - spytał. - Powstrzymacie ich?
Kubej Chotun podniosła wzrok, śmiało wytrzymując spojrzenie boga, powoli pokręciła głową.
- Nie, szacowny władco, nie damy rady.
Wśród zebranych ozwał się jęk zawodu. Ynachsyt Chotun, Pani Krowiarka, opiekunka bydła, uniosła dłoń.
- Zatem nic nie możemy zrobić? Mamy patrzeć, jak nasz świat obraca się w popiół? Musi być jakiś sposób. Wielcy szamani, nie jesteście w stanie niczego przedsięwziąć?
Dorodna, piękna Ajysyt, Pani Tworząca, bogini życia i płodności, szeroko rozparta na ławie, pochyliła się głęboko do przodu, aż rozchyliło się sobolowe futro na jej pełnych piersiach.
- Poczekaj, Ynachsyt, daj jej mówić. Przecież nie stwierdziła, że są bezradni.
Kubej Chotun podziękowała skinieniem głowy.
- My, szamani, doszliśmy do wniosku, że trzeba się zwrócić do Pana Stwórcy, Kun Tangary, Boskiego Słońca, ojca nas wszystkich, patriarchy wszechświata.
Szmer w sali wzmógł się. Bogowie spoglądali po sobie zbici z tropu, szeptali wzburzeni.
Kun Tangara, dawca życia, twórca wszystkich światów, od wieków nie opuszczał najwyższego, Dziewiątego Nieba, tak tajemniczego i pełnego mocy, że nawet bogowie się tam nie zapuszczali. Patriarcha wszechświata od niepamiętnych czasów nie interesował się losami krain rozciągających się wśród gałęzi Ar Łuk Mas. Niektórzy sądzili nawet, że odszedł lub umarł, ale nikt nie ośmielił się głośno wyrazić takiej opinii.
Istniała natomiast legenda, że w chwili wielkiego zagrożenia Kun Tangara przypomni sobie o swoim dziele i uratuje świat.
I z ciężkim sercem bogowie musieli przyznać, że ta chwila chyba właśnie nadeszła.
Dżosogoj wsparł dłonie na kolanach, pochylił się do przodu. Brwi miał ściągnięte, twarz strapioną.
- Nie widzicie innej możliwości? - spytał. Kubej Chotun potrząsnęła głową.
- Nie, Wspaniały. Nasza moc nie zatrzyma Sfory. Pan Koni znów westchnął ciężko, w zamyśleniu pocierał podbródek. Widać było, że się waha.
- Kubej - odezwał się zwalisty, mroczny Kytaj Bachsy, bóg kowalstwa i broni, sam po trosze szaman - odkryliście chociaż, kim są, skąd pochodzą? Wtedy łatwiej byłoby walczyć.
Matka Elleja spojrzała w lśniące czerwonym blaskiem oczy boga.
- Niewiele wiemy, Kytaj. Z pewnością wrogowie nie pochodzą z żadnej z krain wszechświata.
Szmer zdumienia przebiegł przez salę.
- Jak to?! - Pani Krowiarka aż zerwała się z ławy.
- Co ty opowiadasz, kobieto?! - wykrzyknął Baaj Bajanaj, bóg tajgi. - Spoza krain świata? Zatem skąd? Z Wiecznych Wód oblewających pustkę?
- Mówi prawdę! - zawołała Umsur, druga niebiańska szamanka. - Wszyscy czuliśmy to samo! Sfora nie pochodzi ani z Góry, ani z Dołu, ani ze Środka. Nie wiemy nawet, czy składają się na nią jakieś żywe istoty. Zdaje się podobna do zaklęcia, lecz nie reaguje na nasze czary. Przypomina klątwę niesłychanie potężnego umysłu, ale zachowuje się inaczej. Kiedy próbujemy podążyć za nią wstecz, dotrzeć do złego szamana, który mógłby ją wysłać, a musiałby być potężny jak sam Stwórca, natykamy się na mnogość, jakby rój napędzany jedną myślą. Obcą myślą, zimną i bezduszną.
- Tak to właśnie wygląda! - wtrąciła gromkim głosem Kubej Chotun. - Sfora nie posiada duszy! Nawet zbiorowej. Każdy z jej wojowników, jej wilków, psów i potworów jest całkowicie pozbawiony duszy. Gorzej niż martwy. Pusty. Choć przeraźliwie silny jakąś wspólną, obcą mocą. Dlatego tak trudno z nimi walczyć.
W hali wybuchła wrzawa. Okrzyki niedowierzania, przestrachu i wściekłości wzbiły się w górę, uderzyły w modrzewiowe belki stropu tak, że zdało się, jakby cały dwór jęknął, zadrżał w posadach.
Dżosogoj powstał, uniósł w górę ramiona.
- Uciszcie się! - huknął.
Bogowie niechętnie usłuchali gospodarza, choć pojedyncze szepty i szmery długo nie zamilkły.
Ajysyt, Pani Narodzin i Życia, wbiła w niebiańskie szamanki przenikliwe spojrzenie wąskich, migdałowych oczu. Nie było w nich nawet śladu lęku.
- Więc koniec z nami? - spytała donośnym, pewnym głosem. - Wszechświat upadnie? Ar Łuk Mas usycha mimo waszych czarów. Mamy czekać na śmierć zamknięci w domach jak borsuki w norach czy wydać wojnę i przynajmniej bohatersko zginąć? Ja tam głosuję za drugim rozwiązaniem.
Pan Koni rozsiadł się z powrotem na futrach.
- Poczekaj, Ajysyt - burknął. - Nie ogłaszaj jeszcze klęski. Szamani orzekli, że trzeba obudzić Kun Tangarę, Stwórcę.
Pani Tworząca zmrużyła szparki oczu.
- Każ więc głośno krzyczeć i bić w bębny, drogi bracie - odezwała się drwiąco. - Przecież wiesz, że nie umiemy zwrócić uwagi patriarchy wszechświata od wielu setek lat.
- Jest jednak sposób! - Kubej Chotun wstała, potoczyła wzrokiem po twarzach wzburzonych bogów. - Trzeba odprawić obrzęd ysyachu u samych korzeni Ar Łuk Mas i zwrócić się z błaganiem do Wszechpotężnego Kun Tangary, a wtedy usłyszy!
Baaj Bajanaj zerwał się z ławy.
- Ale kto tam dotrze?! Dolne Krainy są prawie całkowicie w rękach Sfory! Arsan Duołaj nie utrzymuje już nawet jednej piątej swojej ziemi! Kto przebije się przez zastępy zła?
- My - powiedziała twardo Umsur. - Niebiańscy czarownicy i duchy wielkich szamanów ze Środkowego Świata. Już ciągnęliśmy losy. Dziesięciu z nas przeznaczenie wskazało drogę. Wyruszamy o świcie. Pozostali będą wspierać nasze wysiłki czarami i pieśniami.
Wśród bogów zapadła cisza. Wszyscy spuścili wzrok. Nawet jeśli któryś zapragnął przez chwilę unieść się honorem i odwagą i przyłączyć do wyprawy, milczał przezornie. Nie nadszedł jeszcze czas, żeby świat miał tracić bogów.
- Dobrze, zatem wyruszajcie - odezwał się Pan Koni. - Usun Dżurantaj, co możesz powiedzieć o szansach powodzenia tego przedsięwzięcia?
Bóg przeznaczenia rozłożył bezradnie ręce.
- Nic. Księga losu milczy, odkąd pojawiła się Sfora. Nie umiem niczego z niej wyczytać.
- No pięknie - mruknęła Ajysyt. - Jakbyś kiedyś umiał, braciszku.
Dżosogoj wstał.
- Seken Sesen twierdzi, że nieprzyjaciele podchodzą już pod krańce Drugiego Nieba. Postanowiłem, że poślę tam trzon mojej armii. Niech zrobią, co w ich mocy, żeby nie dopuścić do spustoszenia kraju. Zatrzymają wrogów na tak długo, jak zdołają. Oby do tej pory Wszechwieczny Kun Tangara usłyszał nasze wołanie.
- Oddam ci do dyspozycji moje byki, Dżosogoju - zdecydowała Ynachsyt Chotun. - Jutro wyruszą wraz z twoimi końmi.
Władca Drugiego Nieba spojrzał z wdzięcznością na Panią Krowiarkę. Doborowe oddziały byków stanowiły ogromną pomoc.
- Dziękuję, Ynachsyt. Czy to wszystko, czy ktoś ma jeszcze jakąś radę, pomysł?
Sala milczała.
- W takim razie dziś naradę uznaję za zakończoną - ogłosił Dżosogoj. - Jutro wieczorem znów się spotkamy. Śpijcie dobrze, szanowni przyjaciele.
Bogowie rozeszli się w ponurych nastrojach. Wbrew życzeniom Pana Koni chyba nikt nie spał spokojnie tej nocy.
Świt zastał Elleja i Tujarymę na skraju jodłowego lasu. Do obozu mieli jeszcze z godzinę drogi, gdy zmęczeni długą wędrówką postanowili odpocząć na brzegu czystego niczym letnie niebo strumyka.
Ołonchosut przyklęknął, zaczerpnął dłonią wody. Chłód ukąsił skórę, przyniósł przyjemne orzeźwienie wyschniętym ustom.
Córka Ognia przysiadła na kamieniu. Nie rozmawiali ze sobą, odkąd opuścili brzeg Nudułu Uot. Dziewczyna podniosła mały otoczak, cisnęła w wodę.
- Posłuchaj - odezwała się nagle, nie patrząc na Elleja. - Chcę, żebyś zatrzymał swoją broń. Tak naprawdę nigdy do mnie nie należała.
Syn Wilka odwrócił się zdumiony. W życiu by nie przypuszczał, że Tujaryma tak po prostu zrezygnuje.
- Okłamałam cię - przyznała, podnosząc na niego wzrok. - Nie kupiłam tych rzeczy, nie wymieniłam ani właściwie nie dostałam w prezencie. Wiele dni temu spotkałam młodego abaasy. Ubranie miał w nieładzie, oczy pełne cierpienia. Sprawiał wrażenie szaleńca. Dał mi ten piękny miecz, łuk i włócznię, a w zamian zażądał, żebym go zabiła. Odszedł kilka kroków, stanął tyłem, żebym nie musiała patrzeć mu w twarz, żeby było mi łatwiej. Wzięłam nawet strzałę, naciągnęłam cięciwę, ale nie mogłam tego zrobić. Uciekłam. Czasem zastanawiam się, czy wciąż tam stoi, czekając na śmierć.
Ellej zacisnął powieki, przez chwilę trwał nieruchomo, w milczeniu. Kiedy podniósł głowę, na ustach miał uśmiech pełen goryczy.
- To był mój przyjaciel, Anga Mongus. Ja też nie potrafiłem go zabić. Dlatego przykuł mnie do skały i odszedł. Powiedział, że nigdy mi nie wybaczy. Że prawdziwy przyjaciel by tak nie postąpił. Znienawidził mnie. Szukał śmierci z rąk obcego, bo bał się, że jeśli sam odbierze sobie życie, zmieni się w złego ducha uor. A za nic nie chciał zostać upiorem ani bezdusznym sługą wrogów. Pragnął po prostu przestać istnieć. Myślał, że to jedyne wyjście, jedyny sposób, żeby uciec.
Tujaryma obracała w palcach kosmyk włosów.
- Był szalony czy tknięty złym czarem? - zapytała cicho.
- Jedno i drugie. Skaził go kontakt z Rudą Sforą. Musimy iść. Inaczej nie dotrzemy do siedziby Dżosogoja nawet w południe.
Zmęczona dziewczyna wstała niechętnie. Schodzili w dół po porośniętym rzadkimi brzózkami stoku, znowu milcząc.
Kiedy dotarli do obozowiska, ranek powoli dobiegał końca. Ledwie wkroczyli między pierwsze szałasy, zauważyli dziwne poruszenie. Mieszkańcy koczowiska kłębili się jak porwane przez strumień jesienne liście, biegli gdzieś podekscytowani, przestraszeni, zaaferowani. Na twarzach, pyskach i mordkach malowało się podniecenie. W ogólnym rozgardiaszu dawały się słyszeć pojedyncze okrzyki brzmiące jak: „Niemożliwe!", „Coś podobnego!" i „Co teraz będzie?!".
- Przepraszam, co się stało? - zapytał Ellej jakiegoś abaasy, którego złapał za ramię, gdy ten przebiegał obok. - Czy Pan Koni ogłosił wreszcie wojnę?
- Jaką wojnę, człowieku! - parsknął młody demon, wyrywając rękę z uścisku. - Gorzej, dużo gorzej! Tojon Kułut uciekł! To on wiedzie na nas Sforę, przeklętnik. To jego sprawka! Chce się mścić, ot co. Nie wiadomo, co mamy robić. Uciekać do Trzeciego Nieba czy jak? A co z dobytkiem? Dziećmi? Niektórzy przecież nie przejdą wyżej, są stworzeni do życia tutaj. Szkoda czasu na czcze gadki, trzeba się ukryć. Puszczaj, chyba widzisz, że mi się spieszy!
- Pan Niewolnik wyrwał się na wolność?! Naprawdę?! - zdumiał się ołonchosut. - Po prostu uciekł? Kiedy?
- W nocy! Wszyscy już wiedzą. Puść, bo będę musiał w pysk strzelić!
Ellej rozluźnił uchwyt. Przygryzł wargę zamyślony głęboko. Nie spodziewał się takiego obrotu spraw.
Tojon Kułut, przedwcześnie narodzony syn Mlecznego Pana Urung Tojona, decyzją swego ojca został przed wiekami zakuty w kajdany i wtrącony do żelaznej skrzyni, która nieustannie obraca się wokół własnej osi. Ponurą trumnę boga zamykają trzy wykute przez Kytaj Bachsy drzwi zaopatrzone w ogromne zamki. Upiorne więzienie Pana Niewolnika wisi w pustce pomiędzy Pierwszym Niebem a Ziemią. Nie sposób się z niego uwolnić.
A jednak Tojon Kułut w jakiś sposób zdołał uciec. Z pewnością miał się za co mścić. Tak naprawdę nikt nie wiedział, dlaczego boski Urung Tojon skazał swego syna na wieki morderczego więzienia. Powiadano, że Pan Niewolnik urodził się potworem, że od chwili przyjścia na świat był opętany przez straszliwego, nieśmiertelnego ducha, który pragnie jedynie zadawać cierpienie i śmierć. Inni twierdzili, że bóg wcale nie ma duszy, dlatego chce zniszczyć wszelkie życie na świecie, żeby wszystko stało się martwe, czarne jak on sam. Jeszcze inni dowodzili, że tylko w momencie, gdy zadaje śmierć, jest w stanie poczuć się żywy. Tak czy inaczej, zgodnie uważano Tojon Kułuta za przerażającą siłę dążącą do zagłady całego wszechświata. Jednak nikt nie brał poważnie możliwości, że siła ta wyrwie się kiedykolwiek na wolność.
Ellej wracał do przyjaciół głęboko zamyślony.
Tak, to mogło mieć sens. Pan Niewolnik nie należał właściwie do świata Ar Łuk Mas. Znajdował się poza nim, ze swoją chorą duszą przepełnioną pragnieniem zemsty. W ciemności i zamknięciu, wyrzucony poza obręb Górnych i Dolnych Krain, pozostawał jednak potężnym bogiem. Widocznie miał dość mocy, żeby po latach cierpienia wreszcie wyłamać zamki. Mógł też stworzyć Sforę, obce, straszne byty przepełnione jego gniewem i nienawiścią. Właściwie nieśmiertelne, tak jak on sam. Prawdopodobnie dlatego do tej pory nie udało się zniszczyć armii najeźdźców. Dzieliła z bogiem szaloną, niemożliwą do zabicia duszę mściciela.
Niedobrze, pomyślał ołonchosut ze smutkiem. Skoro Tojon Kułuta nie da się zabić, trzeba będzie go schwytać i ponownie zamknąć w skrzyni, tym razem lepiej strzeżonej. A on z pewnością będzie walczył ze wszystkich sił, żeby nie trafić znów do żelaznej trumny. To znaczy, że wielu wojowników zginie, a wiele krain zostanie spustoszonych, zanim uda się go schwytać. O ile w ogóle się uda.
Nie zwracał uwagi na Tujarymę, która szła za nim w milczeniu, także pogrążona w niewesołych rozmyślaniach. Kiedy dotarli do brzozowego zagajnika, zobaczyli przyjaciół dyskutujących żywo. Na widok Elleja siedzący przy ognisku Ergis poderwał się na nogi.
- Gdzie się podziewałeś?! - krzyknął. - Martwimy się od samego rana!
Bębenek potrząsnął grzywą.
- Myśleliśmy, że się nawzajem pozabijaliście o ten głupi łuk. Właśnie się kłócimy, czy iść cię szukać, czy zaczekać na miejscu.
- Przepraszam - bąknął ołonchosut, trochę zmieszany. - Nie przypuszczaliśmy, że to tak długo zejdzie.
- A gdzieście łazili? - uśmiechnął się złośliwie tupilak. - Godzić się w krzakach czy co? A ten, jak mu tam, Tojon Kułut was nie porwał?
Tujaryma zacisnęła gniewnie usta.
- Zapytać Seken Sesena, kto ma prawa do broni. Ale nie zastaliśmy go w dziupli. Jest na wiecu.
- A gdzie niby miałby być? - parsknął srokacz. - Wszędzie wokoło wojna, koniec świata, a bogowie niczego nie są w stanie poradzić. Myślicie, że w takiej chwili jeden z nich zawracałby sobie głowę waszym idiotycznym łukiem i mieczem?
Córka Ognia i Syn Wilka popatrzyli na siebie niepewnie. Faktycznie, w obliczu nadciągającej zagłady spór wydał im się nagle dziecinny i głupi.
- Pójdę już - mruknęła Tujaryma. - Potem może zajrzę. Powinniśmy porozmawiać. No, sam wiesz dlaczego...
Urwała wyraźnie zakłopotana. Ellej skinął głową.
- Tak, no tak. Zaraz spróbuję pogadać z matką. Ergis, obiecuję, że nie zapomnę o twoim dziadku.
Chłopiec tylko wzruszył ramionami, usiadł i ponuro zapatrzył się w ognisko.
Chyba z nim gorzej, zmartwił się ołonchosut.
Iwaszka też klapnął obok swego pana, dźgnął patykiem żar.
- Nie trać czasu. - Szare otoczaki oczu spojrzały na ołonchosuta z wyrzutem. - Kłóciliście się, godzili, łazili po lesie, a tymczasem jego dziadek zniknął. Ot tak.
Próbował pstryknąć, ale zamszowe, wypełnione piaskiem palce tylko ześlizgiwały się bezdźwięcznie.
Ellej przykucnął obok Ergisa, twarz miał poważną, strapioną.
- Jak to zniknął? Wyparował nagle? Skąd wiecie, że nie ma go u Dżosogoja?
- Przestał pachnieć - wyjaśnił tupilak. - O świcie. Trzask i już. Nie masz co szukać. Tam go nie znajdziesz, mówię ci.
Ołonchosut potarł zadrapany przez Tujarymę policzek.
- Jesteś pewien? - spytał z niedowierzaniem. - Może po prostu straciłeś trop, pomyliłeś się?
Iwaszka wypiął dumnie pierś.
- Tupilaki wiedzą - oświadczył. - Tupilaki się nie pomyłiwują.
Ellej wstał.
- Jednak spróbuję - mruknął. - Na wypadek gdyby tupilaki się pomyliwały.
- Nie - odezwał się niespodziewanie Ergis. - Skoro Iwan twierdzi, że zniknął, to zniknął. Ja mu wierzę.
Ołonchosut poczuł się nagle bardzo podle.
- Posłuchaj... - zaczął, ale młody szaman nie chciał słuchać wyjaśnień.
- Idź już - burknął. - Bo jeszcze zniknie twoja matka.
Ellej spojrzał na przyjaciół. Bębenek właśnie z wielką uwagą oglądał kopyto, a tupilak dźgał zapamiętale kijem ognisko.
Ołonchosut bez słowa ruszył w kierunku bałaganu Dżosogoja.
Dwa ogierki strzegące malowanych odrzwi wyglądały niemal na źrebaki. Nawet grzywy na czole skręcały się w dziecięce jeszcze loczki. Stały sztywno wyprężone, łypiąc białkami oczu, gotowe natychmiast zareagować, gdyby ktoś ośmielił się zakłócić spokój bogom.
Wspaniale, pomyślał Ellej. Z takimi młodzikami powinno pójść łatwiej. Starzy wyjadacze pewnie nie daliby się nabrać, a tak mam sporą szansę.
Poszedł pewnym krokiem, przedstawił się.
- Przybyłem na wezwanie matki, niebiańskiej szamanki Kubej Chotun - oświadczył.
Kasztanek ze strzałką na czole pochylił z szacunkiem głowę.
- Wybacz, uranchaj, ale nic nam o tym nie wiadomo. Nie otrzymaliśmy rozkazu, żeby cię wpuścić.
Syn Wilka uśmiechnął się nieznacznie, słysząc, że koń tytułuje go uranchajem. To starożytne słowo oznaczało zarówno chwata, bohatera, jak i lekko trąconego dziwaka.
- Trudno - westchnął. - Nie macie chyba nic przeciwko temu, żebym tu zaczekał. Matka na pewno wkrótce po mnie przyśle.
- Czekaj, wojowniku - zgodził się drugi z ogierów, gniadosz.
Ellej usiadł nieopodal, oparł się plecami o żerdzie ogrodzenia i zaczął cicho nucić. Pieśń płynęła powoli. Przejmująca, rzewna melodia topiła serca jak słońce majowy lód. Słowa opowiadały o wielkiej tęsknocie syna za utraconą matką, z którą nie może się spotkać, bo bezduszni strażnicy dzień i noc strzegą dostępu do zaklętego dworu, gdzie ona przebywa. Biedne koniki, ledwo co odłączone od swoich rodzicielek, wtłoczone w sztywne ramy hierarchii dworskiej, słuchały coraz bardziej poruszone. Już nie stały sztywno, pochylały głowy, strzygły uszami, a na ich pyskach malowały się takie miny, jakby zaraz miały się rozpłakać. Ledwo Ellej dośpiewał czwartą strofę, kasztan odwrócił łeb, zarżał cicho.
- Wejdź, uranchaj. Po co masz tracić czas na formalności, skoro twoja szanowna matka czeka.
Ołonchosut podziękował grzecznie, pchnął czerwone wrota i znalazł się na ogromnym dziedzińcu. Miał nadzieję, że uda mu się niepostrzeżenie przemknąć, nie sprowadzając kłopotów na głowy naiwnych, uczuciowych źrebaków.
Podwórzec pełen był koni. Sądząc z postury i dumy widocznej w oczach, samych dostojników lub dowódców. Potężne kopyta stukały o kamienie bruku, czarne, brązowe i siwe ogony zamaszyście zamiatały ziemię. Między rumakami niczym ogromne ruchome głazy toczyły się czterorogie, pstre byki abaasy i smuklejsze, dwurogie, płowe buchaje Pani Krowiarki.
Przy pięknie rzeźbionym kamiennym poidle stał Kytaj Bachsy pogrążony w rozmowie z karym ogierem.
Ellej zaklął pod nosem, umykając w bok, żeby bóg kowali go nie rozpoznał.
Kubej Chotun na dziedzińcu nie dostrzegł. Przeszedł więc przez szeroko rozwarte wrota bałaganu i znalazł się w ogromnej sieni. Zmrużył oczy, bo wnętrze wydało mu się trochę mroczne. Tu także stukały kopyta niezliczonych rumaków Dżosogoja. Wszystkie spieszyły się dokądś lub dyskutowały z ożywieniem, tak że pomieszczenie rozbrzmiewało odgłosami parsknięć, rżenia i pochrapywania.
Syn Wilka przezornie schował się w cieniu jednej z modrzewiowych kolumn podtrzymujących strop, przekonany, że lepiej nie rzucać się w oczy. Gdyby został rozpoznany, natychmiast grzecznie, lecz stanowczo wskazano by mu drzwi.
Przymknął powieki, skupił się.
Matko! - zawołał w myślach. Przybądź, czekam na ciebie. Przecież wiesz, że przyszedłem. W końcu jesteś niebiańską szamanką!
Poczuwszy lekkie dotknięcie na ramieniu, otworzył oczy.
- Ellej - skwitowała Kubej Chotun - co tu robisz, synu?
Nie wyglądała na uradowaną. Twarz miała surową, ściągniętą, czarne źrenice gniewne.
- Muszę cię prosić o pomoc - powiedział Ellej, nie siląc się na żadne czułości.
Matka westchnęła.
- Gdybym mogła ci pomóc, zrobiłabym to natychmiast, ledwo zostałeś ranny.
Ellej drgnął. Nie spodziewał się, że Kubej Chotun wie o pazurze.
- Nawet nie spróbujesz? Jesteś potężna, umiesz uzdrawiać, nawet wskrzeszać śmiertelnie chorych! Przyrządzałaś żywą wodę, pamiętam...
- Moja żywa woda na nic tu się nie zda - przerwała szorstko. - Nie mamy władzy nad potęgą Sfory. Nasze czary i zioła są bezużyteczne. Przykro mi, synu. Nic nie mogę zrobić.
Ołonchosut przygryzł wargę. Jego i Kubej Chotun nigdy nie łączyła serdeczna więź, jednak szamanka urodziła go i jakoś z oddali dbała o jego wychowanie, pewnie najlepiej jak umiała. Powinien teraz pożegnać się i odejść, lecz sam nie wiedząc jakim sposobem, położył ręce na jej ramionach. Była dużo niższa od niego. Uniosła twarz, smagłą, okrągłą niczym brązowy księżyc i tak samo odległą, obcą.
- Matko, ja umieram - powiedział cicho. Smagły księżyc pozostał spokojny, niewzruszony.
- Cały świat wkrótce umrze, synu. A z nim wielu bohaterów. Nie będziesz jedyny.
Ellej zadrżał. Chłód, który czuł przy poruszeniach pazura, był niczym w porównaniu z zimnem zalewającym teraz jego serce.
- Tylko tyle masz mi do powiedzenia, matko? Kubej Chotun cofnęła się o krok.
- Nie kładź się jeszcze do grobu, Ellej. Wiele się może wydarzyć. Zdążysz stanąć do walki, jak przystało bohaterowi. Pozwól mi uwierzyć, że urodziłam prawdziwego uranchaja. No, puść mnie. Muszę iść. Mam mnóstwo pracy.
Opuścił dłonie.
- Zaczekaj, jest tu może Kitej Serken, stary szaman ze Środkowego Świata?
Zmierzyła go przenikliwym spojrzeniem.
- A na co ci Serken? Znasz go? Potrząsnął głową.
- Za bramą czeka jego wnuk, mój przyjaciel.
- To poczeka - burknęła. - Serkena nie ma. Zajmują go ważne szamańskie sprawy. Żegnaj, synu.
Odwróciła się.
- Matko! - zawołał za nią. - Czy to prawda, że Tojon Kułut uciekł?
Zatrzymała się na chwilę.
- Prawda, synu. Pan Niewolnik znów jest na wolności.
Odeszła spiesznie, nie oglądając się za siebie.
- Żegnaj, matko - szepnął Ellej. - Niech Pan Losu, Dżyłga Chan, wyprostuje twoje ścieżki.
Kiedy wyszedł na dziedziniec, błękitne dotąd niebo właśnie zaczynało się chmurzyć.
Równo w południe wrota prowadzące na dziedziniec bałaganu rozwarły się, a przed bramę dostojnym krokiem wyszła Pani Tworząca, Ajysyt. Towarzyszył jej orszak sześciu dorodnych rumaków. Bogini uniosła w górę ramiona, uciszając zebrany tłum.
- Mieszkańcy Drugiego Nieba! - zawołała donośnie. - Wracajcie do swoich domów! Żadnej wojny nie ma! Niepotrzebni nam wojownicy, chwaci ani bohaterowie. Nie przyjmujemy ani nie tworzymy żadnych nowych drużyn. Ciekawscy i panikarze też nie są tu potrzebni! Pan Koni, mój szacowny brat Dżosogoj, wysyła oddziały na krańce naszej krainy, żeby wzmocnić granice. To wszystko. Wiec się skończył. Nic tu po was! Powtarzam, wracajcie w spokoju do domów!
- A Pan Niewolnik?! - ośmielił się krzyknąć jakiś głuszec spośród gawiedzi. - Czy naprawdę nam zagraża?
Ajysyt zmrużyła drwiąco migdałowe oczy.
- Nie bój się. Nie porwie cię i nie upiecze na kolację! Zapewniam.
Rozległy się śmiechy, a biedny głuszec dał nura pod nogami tłumu.
- No już! - Bogini klasnęła w dłonie. - Zabierajcie się stąd! Do wieczora ma tu nie być żadnego szałasu. Nie będę dwa razy powtarzać!
Odwróciła się, żeby zniknąć za bramą, nie zważając na okrzyki i pytania zgromadzonych.
Tujaryma przyszła do Elleja, kiedy przyjaciele zdążyli zwinąć całe skromne obozowisko i szykowali się do drogi. Córka Ognia też była już spakowana. Zebrała swój dobytek do niewielkiego zawiniątka.
Przed ołonchosutem stanęła wyraźnie zmieszana, unikając jego wzroku.
- Przyszłam zapytać, dokąd się wybieracie? Ellej podrapał się w głowę zakłopotany.
- Właściwie nie wiemy - przyznał. - Musimy odszukać duszę Ergisa. Chyba zdamy się na los.
Tujaryma kręciła w palcach sznur koralików ze swojej przepaski.
- Czasy teraz niepewne. Lepiej podróżować w większej grupie. A ja umiem strzelać z łuku i walczyć mieczem... - urwała.
Ołonchosut w zamyśleniu potarł skaleczony policzek, a potem uśmiechnął się lekko.
- Chcesz się przekonać, prawda? Podniosła wzrok.
- A ty nie? - rzuciła hardo.
Jasne, że chciał. Nie wierzył w przepowiednię, nie miał zamiaru się ugiąć, a jednak wolał wiedzieć. Jeśli Tujaryma naprawdę jest mu przeznaczona, los da im znak.
- Dobrze - zgodził się. - Zabiorę cię ze sobą, jeśli nikt nie będzie miał nic przeciwko temu.
Nie mieli. Ergis skinął głową bez entuzjazmu, obojętnie. Od zniknięcia dziadka czuł się rozbity, zupełnie zagubiony. Przystałby na wszystko, co wymyśli ołonchosut. Bębenek przyjrzał się wysokiej, smukłej dziewczynie i zastrzegł tylko, żeby nie próbowała go dosiadać. A tupilak zgodził się, gdy przysięgła, że jej obecność nie wpłynie na zmniejszenie racji żywnościowych.
- Masz - powiedział Ellej, wręczając Córce Ognia miecz należący przedtem do Sandżura. - To dobre ostrze, robota abaasy.
Wykonała zgrabne cięcie, żelazo świsnęło w powietrzu.
- Niezły - przyznała. Ołonchosut zarzucił na ramię łuk.
- Pójdziemy na południe, nad Jezioro Mleczne - zadecydował. - Słyszałem, że żył tam kiedyś pewien abaasy, który lubił czasem zjeść ludzką duszę. Ruszajmy.
Ale zamiast zbierać się do drogi, tupilak niespodziewanie padł na czworakach, rozczapierzonymi palcami dotknął ziemi.
- Czujecie? - spytał. - Drży!
Teraz i oni poczuli głęboki, niski dźwięk. Tętent.
- Konie Dżosogoja! - zawołał Syn Wilka. - Chodźmy popatrzeć!
Wybiegli z zagajnika na skraj polany.
Przed modrzewiowym bałaganem płynęła nieprzebrana rzeka, brązowa, srebrna, czarna i siwa. Kołysały się nieskończone końskie grzbiety, powiewały dumne proporce grzyw. Ogiery Dżosogoja szły na wojnę. Równo, w milczeniu, do taktu uderzających jak werble kopyt. Olbrzymi tabun poruszał się niczym Wodny Wąż z Podziemi, przypominał jedno gibkie, sprawne ciało. Konie biegły w szyku, a każdy znał swoje miejsce. Znał także przydzielone mu zadanie. Obronić słabych, niezdolnych do walki, przestraszonych. Ocalić szałasy, bałagany, dwory, gniazda, a nawet najmniejsze jamy mieszkańców Nieba, nawet za cenę życia. Do tego przygotowywano je od najmłodszych lat, dlatego mogły czuć dumę, że należą do wyborowej drużyny Pana Dżosogoja.
Za ogierami sunęły byki abaasy. Toczyły się jak lawina potężnych, obrosłych porostem sierści głazów. Poczwórne żelazne rogi połyskiwały matowo, oleiście. Pstre i czerwone futra zamiatały ziemię, jakby zwierzęta okrywały drogocenne czapraki. Przy nich doborowe buchaje Pani Krowiarki wydawały się drobne. Ale wojownicy Ynachsyt, o szerokich płowych i siwych piersiach, długich rogach i rozłożystych grzbietach, stanowili potężną siłę. Ich racice biły w ziemię równo, bojowo. W pochylonych nisko łbach oczy błyszczały niczym szlifowane onyksy. Widniał w nich upór i odwaga.
Za bykami szła końska młodzież. Długonogie ogiery, buńczucznie rzucające łbami, strzelające wokoło pełnymi dumy spojrzeniami. Zdawało się, że cały świat został stworzony specjalnie dla ich kopyt, którymi zmiażdżą wrogów ośmielających się atakować Drugie Niebo. Pierwszy raz stawały do boju razem z dorosłymi, a ten fakt napawał je raczej euforią niż niepokojem. Jednak utrzymywały równy szyk, zdyscyplinowane, czujne, przepełnione młodzieńczą energią, gotowe raczej zginąć niż ucieczką zhańbić rodzinę, ród, tabun.
Wtem Tujaryma zacisnęła palce na ramieniu Elleja.
- Na Mlecznego Pana! - wyszeptała. - Tam idą klacze!
Rzeczywiście. Za młodzieżą galopowały smukłe, dostojne klacze, piękne niczym morskie fale w wietrzny dzień. Biegnąc, zdawały się ledwie muskać kopytami ziemię. Wszystkie, które nie były źrebne lub nie wychowywały młodych, ruszyły do walki razem ze swymi ojcami i mężami. W ich biegu, równym i spokojnym, w pochyleniach giętkich niczym młoda wierzbina szyj, w sposobie noszenia głów znać było determinację. Te klacze nie zawahały się podjąć wyzwania. Szły na wojnę świadome i gotowe do walki.
Twarz ołonchosuta ściągnęła się.
- Jaka tam obrona granic - powiedział cicho. - Idą się bić o nasze życie.
Rzeka grzbietów i grzyw płynęła dalej niewzruszenie, na pozór spokojnie, podążając ku przeznaczeniu.
Przyjaciele długo bez słowa stali, patrząc na oddalające się tabuny.






ROZDZIAŁ 7
Mleczne Jezioro leżało w tak pięknej okolicy, że nawet Ergis się ożywił. Łagodne stoki wzgórz u podnóży sinych od mgiełki szczytów przeszyte były srebrnymi nićmi strumieni zasilających gładką, świetlistą taflę wody w dolinie. Zielony jedwab łąk znaczyły barwne cętki jaskrów i syberyjskiego mniszka. Łoziny kołysały się na brzegu, krzepkie niczym srebrne powrozy, pnie brzóz tworzyły naturalny, bielony płot. Kałuże solanki jaśniały w słońcu, podobne do kożucha na mlecznej powłoce jeziora. Rude plamy uroczysk połyskiwały jak miedziana blacha. W trzcinach białobokie kaczki sprzeczały się uparcie ze stadem łysek. Wśród zarośli srebrnym dzwonkiem odzywała się kukułka.
Wysoka, słodka trawa sięgała Bębenkowi do brzucha. Koń brodził w niej niczym czapla w błocie. - Jak tu pięknie! - zachwycił się Ergis.
- No! - zgodził się Ellej, szczęśliwy, że młody szaman otrząsnął się choć na chwilę z przygnębienia. - Widzisz, zanocujemy tam, gdzie rosną te trzy rosochate sosny.
Wskazał ręką.
- O rety, ale wielkie to jezioro! Pewnie pełno w nim ryb! - Tupilak wyrwał się do przodu, pognał susami nad brzeg.
Wpadł w trzcinowisko, znikając przyjaciołom z oczu. Natychmiast rozległ się wrzask oburzonych kaczek i spłoszonych biegusów.
- Pożarłby podwodnego bawołu - zachichotała Tujaryma, ale zaraz urwała, bo od strony jeziora rozległ się donośny plusk, któremu towarzyszyły rozpaczliwe krzyki Iwaszki.
- Utopi się, dureń! - jęknął Bębenek, spinając się do galopu.
Córka Ognia i Syn Wilka puścili się za nim biegiem. Kiedy dotarli nad brzeg, Ergis już klęczał na piasku, wpatrując się rozszerzonymi z przerażenia oczami w nieruchomą taflę jeziora, a srokacz po kolana w wodzie miotał się rozpaczliwie, jakby przypięły mu się do pęcin węgorze.
- Nie ma go! - krzyknął. - Zniknął! No zniknął! Chyba poszedł na dno jak kamień!
- Nie rzucaj się! - syknął Ergis, uciszając wierzchowca ruchem ręki. - Widzę tam coś na dole.
Pochylił twarz nisko nad powierzchnią wody, wytężył wzrok. Głęboko, niewyraźne, błękitnawe, jakby widziane przez grube szkło butelki, w toni majaczyły dachy wioski. Kominy sterczały ku górze niczym lufy strzelb. Sączyły się z nich blade smugi niby-dymu.
Ergis wyprostował plecy.
- Tam jest chyba wieś - w jego głosie dźwięczało zdumienie. - Zupełnie zalana.
Ellej klęknął, spojrzał w wodę. Widmowe chałupy falowały, strzechy pływały na kształt wodorostów. Po dnie zaś przemykały cienie, całkiem niepodobne do ryb.
- Faktycznie - mruknął. - Coś mi się widzi, że tam ktoś mieszka.
- Pewnie, że mieszka! - zagdakała z oburzeniem ukryta w trzcinowisku kaczka. - Ładnie to tak pakować się komuś do domu bez pytania, bez pozdrowienia? Świętego słupa sanga pewnie nie zauważyliście, co? Ani szamańskiego kopca kamieni?
Rzeczywiście, między smukłymi łodygami pałek wodnych stał ustrojony wyblakłymi wstążkami i kępkami włosia słup sanga, poszarzały ze starości, a obok, na wpół zatopiona w błocie, leżała sterta otoczaków.
Ellej gwizdnął przez zęby, krzywiąc się boleśnie.
- Aj, czorty nadali! Tam pewnie jest siedziba Erilik Tojona, ducha wód! Niedobrze!
Przyjaciele popatrzyli po sobie. Właściwie nie musieli nic mówić. Erilik Tojon mieszkał pod wodą wraz z duszami wszystkich topielców, w wiosce zbudowanej na wzór osad rosyjskich przesiedleńców. Kto raz tam wpadł, miał małe szanse znów zobaczyć słońce.
- Co robimy? - zapytała ostrożnie Tujaryma.
- Musimy go ratować! - stwierdził stanowczo Ergis.
Twarz miał bladą, z plamami rumieńców na policzkach, usta zaciśnięte z determinacji. Odrzucił sakwę, bez namysłu zaczął rozwiązywać rzemienie przy kożuszku.
Ellej położył mu dłoń na ramieniu.
- Czekaj, Ergis. Co ty wyprawiasz?
- Popłynę po niego! Nawet nie próbuj mnie powstrzymać. - Cisnął kożuch w błoto, jednym ruchem spróbował ściągnąć przez głowę podbitą futrem bluzę, ale utknął w środku, szamocząc się z grubą, sztywną skórą.
Ołonchosut złapał chłopca za ręce, siłą wtłoczył mu bluzę z powrotem na grzbiet.
- Ubieraj się zaraz, przecież zamarzniesz na kość! Posłuchaj mnie, zanim narobisz głupstw! Możesz pływać w tym jeziorze dziesięć lat, a do wioski nie trafisz!
Ergis pociągnął nosem, wyraźnie nieprzekonany.
- To co? Mamy go zostawić? Niedoczekanie!
- Skąd! - oburzył się Syn Wilka. - Zejdziesz tam jako szaman, a my pójdziemy za tobą.
Chłopak rozłożył bezradnie ręce.
- Ale jak to zrobić?! Nie umiem.
- A od czego masz magicznego konia? - wtrąciła Tujaryma. - Dosiądziemy Bębenka i spokojnie wkroczymy do wody.
- A grzbiet Bębenka pęknie na pół, przysparzając wszystkim wiele radości - oświadczył ponuro srokacz, który przyczłapał bliżej. - Jak wy sobie niby wyobrażacie to dosiadanie we troje?
Ołonchosut poklepał konika po szyi.
- Wcale nie musimy cię dosiadać. Wystarczy, jeśli chwycimy twój ogon.
- No, to już brzmi lepiej - burknął Bębenek. - Tylko nie szarpcie, dobra?
- Wsiadaj, Ergis - popędziła chłopca Tujaryma. - Nie marudźmy. Każda chwila może się liczyć.
Chłopak wskoczył na grzbiet srokacza, zamknął powieki.
- Dalej, koniku, mój piękny bębnie - szepnął do kosmatego ucha wierzchowca. - Do wioski Erilik Tojona. Na dno.
Koń ruszył ostrożnie. Ergis poczuł chłód wody na łydkach, udach, tułowiu, ale oczu nie otworzył. Bał się, że mógłby ulec panice. Srokacz sapał z przejęcia, pogrążając się w odmętach. Lodowata, gęsta toń oblepiła już ramiona i szyję młodego szamana.
Za chwilę moja głowa znajdzie się pod wodą! - pomyślał z przerażeniem.
Głębokie zimno dotknęło policzków chłopca, zalało czoło i włosy.
To już, zrozumiał. Odruchowo wstrzymywał oddech, powieki trzymał kurczowo zaciśnięte. Koński grzbiet kołysał się, łeb i łopatki zwierzęcia uciekły w dół, jakby Bębenek schodził ze stromego stoku. Płuca chłopaka pękały z wysiłku. Panicznie bał się wypuścić powietrze, wiedząc, że zakrztusi się haustem lodowatej śmierci. Wciąż nie miał odwagi otworzyć oczu.
Poczuł lekki wstrząs, usłyszał, jak kopyta srokacza uderzają o twardy grunt. Wyprostował plecy. Bębenek raźnie kroczył po równym terenie.
- Ergis, już dobrze - usłyszał wyraźnie głos ołonchosuta. - Oddychaj normalnie. Jesteśmy w wiosce Erilik Tojona.
Młody szaman otworzył oczy, odetchnął niezwykle świeżym, łagodnym powietrzem. Pachniało chlebem dopiero co wyjętym z pieca. Miało głęboko niebieski kolor. Siedząc na grzbiecie konika, Ergis czuł się niepewnie, jakby szybował wśród gęstego błękitu. Lekko zakręciło mu się w głowie.
Podwodna wioska okazała się zwykłą ulicówką wybudowaną na sposób rosyjski. Drewniane chaty zbite z grubych bierwion, bielone lub pozostawione w kolorze naturalnego drewna, zdawały się gapić na przybyszów kaprawymi oczkami okien. Środkiem udeptanej drogi płynął wartki nurt, niczym przydenny strumień. Za splecionymi z trzcin płotkami, w przydomowych ogródkach, kołysały się wstęgi wodorostów. W kojcach z sitowia pływały ryby, hodowane tu widocznie zamiast kurczaków. Wszędzie było zupełnie pusto. Mieszkańcy wioski pochowali się albo posnęli.
Bębenek stąpał pewnie, Tujaryma i Ellej kroczyli obok, bacznie rozglądając się wokół.
- Dobrze się czujesz, Ergis? - zapytała Córka Ognia, widząc nieco oszołomione spojrzenie chłopaka.
Skinął głową.
- Dziękuję, wszystko w porządku. Po prostu pierwszy raz zszedłem pod wodę.
- Nie jest tak źle - parsknął konik, bardzo dumny, że tak sprawnie sprowadził przyjaciół na dół. - Nawet tu ładnie.
- Jeszcze może nam zbrzydnąć, jeśli Erilik Tojon nie zechce nas wypuścić - mruknął Ellej.
Wiedział, że w razie czego przebije się na ląd, choć może być trudno odbić Iwaszkę z rąk wodnego ducha, który uchodził za straszliwego służbistę i nieprzejednanego biurokratę. Prowadził ścisłą ewidencję wszystkich topielców, nie dopuszczając do najdrobniejszych choćby uchybień.
- Nie kracz - skarcił ołonchosuta srokacz. - Zawsze trzeba być dobrej myśli. To pomaga.
- Wiem, koń wojownika tak mówi - dodał z przekąsem Ergis.
Wszyscy się zaśmiali, nawet Bębenek. Gęste niebieskie powietrze utrudniało widoczność, głosy także rozchodziły się głucho, stłumione. Ołonchosut wytężył wzrok.
- Zobaczcie - wskazał ręką. - Tam się chyba coś dzieje. Wygląda na niezłe zamieszanie.
Rzeczywiście, na placyku zamykającym uliczkę majaczyły liczne cienie. Poruszały się gwałtownie jak na podwodne warunki, do uszu przybyszów dochodziły przytłumione okrzyki. Gdy przyjaciele znaleźli się bliżej, dostrzegli zebranych tłumnie mieszkańców, a pośrodku zbiegowiska Iwaszkę trzymanego za wykręcone ręce przez dwóch brodatych osiłków. Tupilak kopał wściekle, kłapał kołkowatą szczęką, usiłując ugryźć prześladowców, i wrzeszczał wniebogłosy
Kilka kroków dalej stał wysoki, niezwykle blady starzec ubrany w srebrzyste sobolowe futro. Jego bardzo długą, spiczasto zakończoną czaszkę okalały białe wodorosty włosów. W dłoniach trzymał otwartą księgę.
- Erilik Tojon - szepnęła Tujaryma. - No, uważajcie. Szykuje się trudna przeprawa.
Mieszkańcy podwodnej wioski już dostrzegli nieproszonych gości, rozstępowali się, mrucząc niechętnie. Byli wśród nich zmurszali staruszkowie, dzieci, krzepcy rybacy, młode panny i zażywne wieśniaczki. Sporo Jakutów, ale też kilku Rosjan, sądząc po stroju, myśliwych lub poszukiwaczy złota. Znalazł się też jeden Nieniec i dwóch hodowców renów z północy. Wszyscy mieli perłową, nienaturalnie białą skórę i zmatowiałe, zasnute błękitnym bielmem oczy. Wyglądali dość upiornie w spłowiałych kożuchach i postrzępionych sukniach. Dziewczęta wpięły we włosy wodne lilie, udrapowały fryzury wstęgami wodorostów, sitowiem, kaczeńcami, ale ich sine, martwe usta ucałowałby tylko desperat.
Tuż za władcą głębin stała w bezruchu para niezwykłych istot, człekopodobnych duchów pokrytych od stóp do głów łuską. Ergis rozpoznał w nich ojca i matkę ryb, którzy dbają, by wiosną w rzekach pojawił się nowy narybek. Dziwne, płaskie twarze były całkowicie pozbawione wyrazu, pulsowały tylko skrzela na szyi.
Ellej wysunął się naprzód, pokłonił głęboko, z szacunkiem.
- Witaj szacowny, prastary wodny patriarcho, mądry i prawy Erilik Tojonie - zaczął. - I wybacz, że zakłócamy twój spokój.
Wtedy Iwaszka przestał się wyrywać, zamarł na chwilę, wpatrując się w nieoczekiwanych wybawców. Wytrzeszczył kamyki źrenic w obawie, czy nie ulega przywidzeniu. Stwierdziwszy, że nie, rozdarł się na całe gardło.
- Ratujcie, przyjaciele! Najmilsi moi, pomocy! Wiedziałem, że nie zostawicie starego druha! To ja, biedny Iwaszka, wasz tupilak! A oni chcą mnie tu zamknąć, wszawe gnojki! Ratujcie, ja nie chcę zostać wśród ryb i topielców na dnie tego śmierdzącego stawu! Pomóżcie, jaśniepanowie, przyjaciele kochani! Ratujcie! Nie zostawiajcie samego!
Ergis i Tujaryma próbowali uciszyć te wrzaski machaniem rąk i przykładaniem palców do ust, a Ellej skrzywił się, jakby połykał zgniłego okonia. Iwaszka w niczym nie zamierzał ułatwić im zadania. Darł się dalej, a rysy Erilik Tojona ściągały się nieprzyjemnie.
- Przestań! Zamknij się! - syknął ze złością Ergis, ale tupilak ani myślał słuchać.
Blady duch w zamyśleniu pogładził brodę. Milczał dłuższą chwilę. Rybie oczy spoczęły po kolei na twarzach przybyszów.
- Co was do mnie sprowadza, istoty z suchych krain? - zapytał miękkim, uprzejmym głosem, gładkim niczym wodna trawa.
Ołonchosut ukłonił się ponownie.
- Zaszła okropna pomyłka, szanowny władco wody. Ten oto tupilak wcale się nie utopił. Owszem, wpadł do jeziora i zapewne nie umie pływać, ale nie mógł postradać w ten sposób życia, bowiem od dawna już jest martwy. Ożywił go potężny szaman Ajamija i dał nam na służbę. Proszę cię więc o natychmiastowy zwrot naszego sługi. Masz opinię najbardziej prawego z bóstw, wielki wodny panie, zatem z pewnością nie zechcesz przetrzymywać go wbrew zasadom i prawu.
Nieźle mu idzie, pomyślał Ergis z nadzieją, bo Erilik Tojon znów w zamyśleniu zaczął gładzić brodę.
- No tak - odezwał się, ważąc każde słowo, jakby było złotym piaskiem. - Gdyby chodziło o to, że wasz stwór wpadł do wody, musiałbym go zwrócić. Jednakże nie to stanowi istotę sprawy. Zaczekajcie, coś wam odczytam.
Spuścił wzrok na karty książki, przez irytująco długą chwilę wodził po nich palcem.
- O, tutaj. Posłuchajcie: Iwan Siemionowicz Pałuszkin, urodzony we wsi Omiełki roku Pańskiego 1886 z matki Ewdoksji, bezrolny parobek, do chwili śmierci pomocnik pasterza w gospodarstwie Siergieja Walentynowicza Wasilczyna, idiota, utopiony w przerębli w marcu 1903 roku, nie doczekawszy siedemnastej wiosny. Powinien u mnie przebywać już od dwóch lat z okładem. Ściśle, od dwóch lat, czterech miesięcy i piętnastu dni. No tak. Wszystko się zgadza. Zaksięgowane, podpisane, sprawdzone. To chyba koniec problemów.
Zatrzasnął księgę, uśmiechając się z zadowoleniem.
Tupilak wydał z siebie kwik godny zarzynanego prosiaka.
- Nie chcę być Pałuszkin! Jestem tupilak, straszny potwór! I zaraz cię pogryzę, wstrętny dziadu!
Ergis, Tujaryma i koń z trudem stłumili jęk rozpaczy. Ellej przygryzł wargę.
- Zaczekaj, czcigodny patriarcho głębin - zaczął ostrożnie. - To nie jest już Iwan Pałuszkin. On stał się tupilakiem, potworem ożywionym mocą szamana. Ajamija dał mu w pewnym sensie nowe życie, inne niż poprzednie. On nawet nie pamiętał, że urodził się w tych całych Omiełkach, a potem utopił. Ma nową osobowość. Nawet wygląda całkiem inaczej. Oddaj go nam, przecież nie należy do ciebie!
Rybie oczy wpatrywały się w Elleja z uporem.
- Kości należą do Iwana Pałuszkina - stwierdził uprzejmie. - A skoro kości, to i dusza. Utopione dusze mają mieszkać w moim królestwie, pod moim panowaniem. Nic mi do tego, co on pamięta. Urodził się w Omiełkach, wpadł do przerębli, więc jest mój. W księgach nie ma miejsca na jakieś skreślenia, bazgraniny. Zresztą kto to słyszał? Jest zapisane, więc tak ma być. Iwan Pałuszkin zostaje tutaj.
To beznadziejne, zrozumiał Syn Wilka. Iwaszkę będzie trzeba zabrać siłą.
Cofnął się między przyjaciół.
- Dobrze więc - powiedział głośno. - Widzę, że Pałuszkin powinien mieszkać w twoim państwie. Księgi się przecież nie mylą, szanowny Erilik Tojonie. Żegnaj. Dłużej nie będziemy zakłócać twojego spokoju.
Duch wody kiwnął z zadowoleniem głową, a tupilak wydarł się jak szalony. W okrągłych oczach pojawiło się przerażenie.
- Uważajcie - szepnął Ellej, licząc na to, że woda stłumi jego słowa. - Tujaryma walnie tego z lewej, ja drugiego, a ty, Ergis, ładuj Iwana na grzbiet Bębenka i pędź na brzeg. Na nas się nawet nie oglądaj. Gotowa?
Córka Ognia potwierdziła skinieniem, zaciskając palce na rękojeści miecza.
- Płazem - mruknął ołonchosut. - Nikogo nie chcemy przecież zabić.
Niespodziewanie tupilak ułatwił im zadanie.
- Nie zostawiajcie mnie! - zawył, szarpiąc się z taką determinacją, że zdołał wyrwać ramiona z uścisku.
Córka Ognia i Syn Wilka nie czekali. Tujaryma kopnęła najbliższego osiłka, odrzucając go w tył, Ellej uderzył drugiego w szczękę, niemal jednocześnie chwytając wpół Iwaszkę.
- Łap go! - krzyknął, podrzucając kościeja na grzbiet konia.
Ergis przerzucił tupilaka jak worek, kopnął piętami boki Bębenka, który sam ruszył z kopyta, roztrącając oszołomionych topielców.
- Gwałt! - ryknął Erilik Tojon. - Łapać zbiega!
- Na górę, Bęben! - zawołał młody szaman. - Na brzeg! Biegiem!
Konik galopował ulicą, a duchy utopionych pryskały przed nim niczym spłoszone ryby. Tym razem Ergis nie zamknął oczu. Widział więc, jak kopyta srokacza odrywają się od ziemi, a błękit staje się wszechobecny. Mignęły jeszcze strzechy wodorostów, ćmiące dymem kominy i ociekający wodą, parskający Bębenek, rozpaczliwie bijąc nogami, wynurzył się na powierzchnię. Grzęznąc w błocie, niezgrabnymi susami gramolił się na brzeg, łamiąc trzciny i płosząc kaczki, które całą chmarą poderwały się w niebo. Ślizgał się chwilę, chrapiąc z wysiłku, aż wreszcie natrafił na stały grunt. Przebiegł jeszcze kilka kroków, zanim się zatrzymał, robiąc ciężko bokami. Ergis zepchnął Iwaszkę na ziemię, sam zeskoczył i biegiem rzucił się nad wodę.
- Nie zbliżaj się do jeziora! - wychrypiał koń ostrzegawczo. - Jeszcze cię wciągną!
Młody szaman ciskał się na brzegu jak kokosz, która wychowała kaczęta.
- Nie ma ich! - jęknął. - Przepadli! Musimy im pomóc!
- Odsuń się od wody! - wrzasnął Bębenek w tej samej chwili, gdy z toni wystrzeliła sina, rozczapierzona dłoń.
Ergis odskoczył w tył, przewracając się na śliskim błocie. W trzcinach zakrzyczały wystraszone łyski.
- Chodź tu! - nakazał srokacz. - Na lądzie cię nie dosięgną.
Oszołomiony Iwaszka zbierał się z ziemi, kaszląc i ocierając z twarzy resztki szlamu.
- Topielca ze mnie, gadziny, zrobić chcieli! - splunął z obrzydzeniem. - Ale się nie dałem!
- Zamknij pysk, Pałuszkin - rzucił konik z wściekłością. - Bo kopa zaprawię.
Ergis nerwowo pocierał nos.
- Co robimy? Trzeba ich ratować. Wierzchowiec potrząsnął grzywą.
- Ellej kazał czekać. Jeśli się nie wynurzą za jakąś chwilę, zejdziemy na dno. Póki co rozpal ogień, bo zimno jak wszyscy diabli. Zaraz zamarzniemy. Zasuwaj zbierać chrust, Pałuszkin. To przez ciebie cała ta chryja. Tylko nie podchodź do wody, durniu!
Tupilak burknął tylko coś pod nosem, ale posłusznie poszedł po opał. Ergis sięgnął do sakwy, choć był pewien, że zapałki zamokły. Jego dłoń natychmiast szturchnął zimny, wilgotny nos kikituka. W zębatej paszczy tkwiła sucha wiązka zapałek.
Tymczasem Ellej i Tujaryma przebijali się ku brzegowi, odpierając kopniakami i ciosami pięści legion topielców. Zdołali już wydostać się z wioski, brnęli teraz coraz wyżej, ku majaczącemu w górze mdłemu światłu. Lepkie, mokre ręce czepiały się ich ubrań, nóg, dłoni, niczym ławice podwodnych glonów. Sznury wodorostów pętały ramiona, unieruchamiały stopy. Ponad głowami uciekinierów świsnął rój strzał, jednak woda spowalniała groty, tak że bez trudu je roztrącali.
Tuż przed Ellejem wyrosła nagle płaska, blada gęba. Odepchnął ją otwartą dłonią tylko po to, żeby stanąć twarzą w twarz z następnym przeciwnikiem. Powalił go kopniakiem, gdy w tej samej chwili rozległ się krzyk Tujarymy. Odwrócił się błyskawicznie. Dziewczyna szarpała się z dwoma wrogami naraz. Rybiookim topielcem i wodnym demonem. Ołonchosut uderzył prosto w nos brodatego rybaka o wyłupiastych ślepiach. Ten poleciał w tył, ciągnąc za sobą chmurę czarnej posoki. Córka Ognia sprawnym uderzeniem w brzuch natychmiast posłała na dno łuskowatego wodnego ducha. Ellej zdążył zerknąć ku powierzchni. Ponad nim majaczyła blada niczym chusta toń Mlecznego Jeziora.
Coraz bliżej, pomyślał z otuchą, jednak z każdym krokiem robiło się trudniej. Grunt pod stopami stawał się naprawdę stromy, z dna wstawał opar szlamu, zatopiony w wodzie brzeg był śliski i niebezpieczny.
Tujaryma walczyła tuż obok, rozdając celne ciosy płazem i kopiąc jak rozwścieczona klacz.
- Masz za swoje! - krzyknęła triumfalnie, spychając na dno napuchłego, sinego na twarzy poszukiwacza złota.
Ellej trzasnął w czaszkę podobnego do wielkiej ryby ducha, który wywinął się jednak, kłapiąc zębatą szczęką. Syn Wilka zrobił unik, ale noga ugrzęzła mu w szlamie. Rybi demon naparł na niego, ołonchosut poczuł zgniły smród i runął w błoto, staczając się po stoku wprost w objęcia uplecionej z moczarki sieci.
I koniec, zdążył pomyśleć. Utopią mnie beznadziejnie jak niechciane szczenię.
Natychmiast pochwyciły go liczne ręce, przygniotły do dna, brutalnie wykręcając ramiona. Upadł twarzą w szlam, ktoś wgniótł mu głowę głębiej w błoto. Ellej poczuł, że się dusi. Próbował się szarpać, ale uścisk był zbyt silny. Przed oczami zobaczył wirujące liście, czerwone jak krew.
Już jesień? - pomyślał mętnie, a tymczasem liście poczerniały i opadły.
Nagle świat zalały pomarańczowe iskry, jakaś ręka złapała go za kołnierz, pociągnęła w górę.
- Wstawaj! - usłyszał jak przez grubą warstwę śniegu stłumiony głos Tujarymy.
Dziewczyna stała nad nim, z otwartej dłoni strzelały strugi iskier. Z sykiem gasły w wodzie, ale mieszkańcy jeziora cofali się z okrzykami przerażenia. W oczach mieli lęk graniczący z paniką.
- Uciekaj, długo nie wytrzymam - jęknęła Córka Ognia.
Ellej zerwał się na nogi, zatoczył, ale szybko odzyskał równowagę. W tej samej chwili strumień płomieni zgasł z żałosnym sykiem. Gruby utopiec rzucił się na dziewczynę z gardłowym rykiem. Ołonchosut zdzielił go płazem w skroń. Sine cielsko bezwładnie poleciało w dół, podcinając towarzyszom nogi.
- Biegiem! - krzyknął Ellej.
Wspinali się na urwisty brzeg, wbijając stopy głęboko w szlam, czepiając się korzeni wodnych pałek, drąc palcami rozmiękłą ziemię. Byle wyżej, do światła, zostawiając za sobą upiorną wioskę pełną topielców. Zdawało im się, że słyszą odgłosy pogoni tuż za sobą. Ale mleczna, jasna powierzchnia była coraz bliżej.
Ellej pierwszy przebił toń głową. Pierwszy haust powietrza smakował lepiej niż szamańska żywa woda. Kaszląc, wypluwał szlam i wilgoć z przełyku, ocierał oczy pełne błocka. Chmurne, szare niebo wydawało się piękne niczym samo życie. Ołonchosut zanurzył dłoń w wodzie, szarpnął za wielobarwną fryzurę Tujarymy. Dziewczyna wyłoniła się z jeziora, krztusząc się i parskając.
Wypełzli na brzeg, ociekając lodowatą wodą, cali umazani szlamem. Ubranie, skóra, włosy cuchnęły zgniłą rybą, lecz nie zważali na to. Trzcinowisko nigdy nie wydawało im się takie piękne. Leżeli w przybrzeżnym błocie, zerkając na siebie i szczerząc zęby w uśmiechu.
- Ale wyglądasz - wysapała Tujaryma.
- A ty niby lepiej? - zachrypiał, bo w gardle wciąż zalegały resztki błota.
Zaczęła się śmiać, a on jej zawtórował, choć śmiech zaraz zmienił się w atak kaszlu.
- Dziękuję. Niezła sztuczka z tymi iskrami - wykrztusił w końcu.
Machnęła lekceważąco ręką.
- Czasem wychodzi, choć zwykle nadaje się do odstraszania lisów. Nie czuj się zobowiązany. To drobiazg. Po prostu nie mogłam dopuścić, żeby mój ewentualny przyszły mąż okazał się topielcem.
- Prawdę mówiąc, nigdy nie przepadałem za rybami. I biurokracją.
Usiadł, próbując strzepać z ubrania warstwę mułu. Palce nie chciały się zginać, zlodowaciałe na sople.
Potrzebujemy ciepła, pomyślał. Inaczej zaraz skostniejemy jak dziewięć zmartwiałych rodów w krainie abaasy.
- Są tam! Żyją! - usłyszał nagle głos Ergisa. - Chwała Mlecznemu Panu i świętemu Mikole! Bęben, tędy!
Zanim się spostrzegł, ołonchosut znalazł się w uścisku ramion młodego szamana, lizany i szturchany przez uradowanego konika.
- Panienko Przeczysta! Cali jesteście skostniali! - przestraszył się Ergis, wyściskawszy też Tujarymę. - Chodźcie do ognia! Iwaszka już tam pichci coś gorącego.
- Pałuszkin - burknął srokacz. - Podwodny idiota z Omiełek.
Ellej i Córka Ognia znów zaczęli chichotać. 
- Najgorzej, że zgubiłem w wodzie łuk i włócznię. - Syn Wilka dźgnął patykiem ognisko. - Długo się nimi nie cieszyłem, co? Dobrze, że chociaż miecz mi został. 



Wrzący rosół ugotowany na resztkach zapasów od Masdżego rozgrzał krew, pobudził do życia zmrożone dłonie. Wilgotne ubrania, które pozdejmowali, parowały nad ogniskiem. Przyjaciele, okutani w kilka mokrawych futer, kulili się z zimna, wyciągając ręce do płomieni.
- Jeszcze lepiej, że w ogóle uszliśmy z życiem - skwitował ponuro Bębenek. - Przez podwodne przygody niejakiego Pałuszkina mogliśmy zawsze już oglądać trzciny od strony korzonków.
Iwaszka siedział kawałek dalej, oparty plecami o pień sosny, z rękami splecionymi na kolanach i głową ponuro opuszczoną. Nie odezwał się słowem od powrotu ołonchosuta i Córki Ognia. Musiał być bardzo wzburzony, bo w ogóle nie zainteresował się posiłkiem.
- Daj mu spokój! - Ergis odgryzł kęs twardego sera. - To nie jego wina. Pewnie ciężko mu się pogodzić z tym, że kiedyś się utopił. No i z tym, że nazwano go idiotą. W dodatku w księgach. Przecież nie wiedział, kim był przedtem.
- Co do tego wcale nie mam specjalnej pewności - burknął konik. - Nie pytałeś go, co pamięta, to siedział cicho.
- Szkoda twojej broni - westchnął młody szaman. - Bardzo mi przykro, że przepadła. Gdybym mógł, wyciągnąłbym ją na powierzchnię, ale nie mam takiej mocy.
- Trudno. - Ellej wzruszył ramionami. - Widać los nie chciał, żeby do mnie wróciła.
Wtem leżąca pod drzewem sakwa Ergisa poruszyła się, podskoczyła jak żywa i ze środka wylazł kikituk. Podniósł pyszczek, węsząc intensywnie.
- Oj, czekaj, a może ty jesteś głodny? - zaniepokoił się chłopiec. - Chcesz mięsa? Albo sera?
Stworek ziewnął ostentacyjnie, pokazując wyraźnie, co myśli o takim posiłku. Odwrócił się i niespiesznie podreptał w kierunku trzcinowiska.
- Widocznie woli coś świeżego - stwierdziła Tujaryma.
Siedzący dotąd w bezruchu tupilak nagle poruszył się niespokojnie.
- Lezie ktoś! - zawołał spod sosny.
- Byle nie kolejny utopiec. - Bębenek przewrócił oczami. - Na razie mam dosyć wody.
Przyjaciele unieśli głowy. Rzeczywiście, przez trawę brnął w kierunku brzegu samotny wędrowiec.
Nieznajomy zbliżał się, wyraźnie kierując kroki ku płonącemu palenisku. W dłoni trzymał kij, poza tym chyba nie miał broni.
- Nie denerwujcie się, wszystko będzie dobrze. - Ellej uniósł uspokajająco ręce. - Jest tylko jeden. Nic nam nie zrobi.
Przybyły mężczyzna nie był jeszcze stary, choć w czarnych włosach połyskiwały srebrzyste pasma. Ubranie nosił ubogie, wypłowiałe. Krótki kożuszek miał wystrzępione poły, na nogawkach prześwitywała goła, pozbawiona furta skóra, buty były zniszczone, poznaczone łatami. Ale twarz nieznajomego, łagodna, o czystym owalu i szlachetnych rysach, miała w sobie coś niezwykłego, ukryty blask widoczny w uśmiechu i oczach o kształcie migdałów.
Zatrzymał się kilka kroków od ogniska.
- Zdrożonemu gościowi przyda się strawa i odrobina ciepła - powiedział na powitanie Ellej. - Każdy, kto przychodzi w przyjaźni, jest mile widziany.
Przybysz uśmiechnął się.
- Złe zamiary są jak pleśń tocząca wątroby i serca. Widać ją w oczach, słychać w języku. Rozumiem, że nie macie nic przeciwko, żebym usiadł?
Ergis przysunął się do Tujarymy, robiąc miejsce.
- Odpocznij, proszę. Zjedz mięsa. Dobre, tłuste. Bardzo gorące.
Córka Ognia złapała garnek, zatapiając dłonie w płomieniach, zdjęła z haka i podała gościowi. Uśmiechnął się cudownie niby wiosna do zmęczonej śniegiem i mrozem ziemi.
- Poczekaj, ognista dziewczyno. Ja muszę sięgnąć po nóż, bo przecież się poparzę.
Zza pazuchy wyciągnął wiszący na łańcuszku przepiękny, cenny sztylet, z wprawą wyłowił z rosołu kęs mięsa. Za nim drugi i trzeci, aż opchał się do syta.
- Dziękuję wam, dzieci - odezwał się po chwili, z ustami pełnymi jedzenia. - W dzisiejszych czasach samotny wędrowiec rzadko może liczyć na tak serdeczne przyjęcie. Napijcie się, proszę, palinki. Nic specjalnego, ale rozgrzewa.
Odpiął od pasa niewielki bukłak, podał ołonchosutowi. Ellej pociągnął serdeczny łyk. Alkohol miał ostry, orzeźwiający smak. Przepłynął miękko przez gardło, rozlał się w żołądku cudownym ciepłem. Rozpuścił na chwilę lodową skorupę pod żebrami, zatopił wstrętny szpon w gorącej, zbawczej żywicy, jakby Syn Wilka był okaleczonym drzewem, które trzeba uleczyć. Wrażenie szybko minęło, ale wojownik poczuł się silniejszy, zdrowszy, pełen życia.
To nie jest zwykły samogon, zrozumiał. Zawiera jakąś potężną magię.
Tujaryma też przełknęła, nawet się nie skrzywiwszy. Nieznajomy obserwował ją roześmianymi czarnymi jak przestrzeń kosmosu oczami. Mieszkała w nich mądrość i wielka życzliwość.
- Dokąd zmierzacie, przyjaciele, jeśli wolno spytać?
- Ten młody szaman stracił duszę - wyjaśnił Ellej. - Pomagamy mu ją odzyskać.
Ergis właśnie ostrożnie unosił bukłak do ust. Szpakowaty mężczyzna zamyślił się.
- Czy wiecie już, kto ją ukradł?
Ołonchosut potrząsnął głową.
- Nie znaleźliśmy żadnych śladów. Ale nie zamierzamy się poddać.
Nieznajomy potarł podbródek.
- Złe czasy teraz nastały. Nawet abaasy straciły apetyt na ludzkie dusze. Człowiek, który dużo wędruje, słyszy tu i tam różne wieści. Ponoć Chara Suorun, Czarny Kruk, syn władcy demonów, Ułun Tojona, zupełnie stracił rozum. Powiadają, że w Milczących Górach założył ogród, w którym trzyma porwane dusze. Nikt nie wie, czemu tak czyni. Może on zabrał duszę tego młodzieńca?
Ergis podniósł wzrok.
- Po co bogu ludzkie dusze? - zapytał. Dziwny przybysz wzruszył ramionami.
- W boskie sprawy czasem trudno wniknąć. Zresztą Chara Suorun kolekcjonuje różne dusze, nie tylko ludzkie. Na waszym miejscu sprawdziłbym jego ogród. W końcu co wam szkodzi?
- W Dolnych Krainach grasuje Sfora przysłana przez Pana Niewolnika! - wtrącił przestraszony srokacz. - Tam nie jest bezpiecznie.
Nocne oczy spojrzały na konika ciepło.
- Świat to w ogóle nie jest bezpieczne miejsce, szamański bębenku. A dusza to coś wartego zachodu. Zresztą jak chcecie. Ja tylko przynoszę wieści. Dziękuję wam, dzieci, za gościnę. Muszę już iść. Czekają na mnie bracia i siostry. Duża rodzina to dużo radości, ale też czasem wiele kłopotu. Spóźnię się, to zmyją mi głowę. Niech wam los sprzyja.
- Zostań jeszcze chwilę - poprosił Ergis. - Ledwo co zjadłeś. Nie napiłeś się nawet rosołu.
Nieznajomy zaśmiał się, kręcąc głową.
- Dziękuję, synku. Objadłem się po uszy. Chętnie bym z wami posiedział, posłuchał, jak śpiewa słynny Syn Wilka, ale nie mogę. Rodzeństwo by mi nie darowało. Zwłaszcza moja starsza siostra, ta się lubi rządzić. Zrzędziłaby całą noc. Idę, dzieci. A wy odwiedźcie Chara Suoruna. Usłuchajcie rady starego dziwaka, dobrze radzę.
Wstał, obciągnął oberwane poły kożucha, a po chwili już oddalał się, pogwizdując. Tujaryma popatrzyła na Elleja.
- Czy ty też myślisz to co ja? - zapytała. Ołonchosut się uśmiechnął.
- No, sądzę, że gościliśmy samego Boczerę, Ubogiego Pana.
- No co ty?! - Oczy Bębenka zrobiły się okrągłe ze zdziwienia.
- Mnie też to przyszło do głowy - potwierdził Ergis. - Był taki, nie wiem, pełen blasku.
- Jedliśmy kolację z bogiem? - Srokacz z niedowierzaniem potrząsnął grzywą. - Tak po prostu?
Córka Ognia skinęła głową.
- Na to wygląda, koniku.
Boczera, niebiański nędzarz, opiekun rybaków i pasterzy, który za cały majątek ma trzy porwane sieci, trzy białe cielaki i trzy rude krówki, uchodził za jednego z najłaskawszych i najmądrzejszych bogów. Był życzliwy światu i ludziom, a jego rady okazywały się zazwyczaj bezcenne.
- Zrobimy tak, jak mówił - zdecydował Ellej. - Zejdziemy do Dolnych Krain, gdzie odnajdziemy Chara Suoruna. Ciesz się, Ergis. Niedługo odzyskasz duszę. Boczera nikogo by nie szukał.
- No dobrze, ale jak się tam dostać? - Chłopiec rozłożył ręce.
- Znów zapominasz o swoim szamańskim koniu. Poproś go, to cię zawiezie najkrótszą drogą do rozstajów prowadzących w głąb ziemi.
- Nawet zaraz! - pochwalił się Bębenek.
- To niebezpieczna wyprawa - zwrócił się ołonchosut do Tujarymy. - Nie musisz z nami iść, jeśli nie chcesz.
Dziewczyna pokraśniała z oburzenia.
- Ja się nie boję! - parsknęła. - Nie przekonałeś się pod wodą, że ze mnie żadne ciepłe kluchy? Jasne, że idę. Nie zabronisz mi! Tylko spróbuj!

- Źle zrozumiałaś. Ja po prostu chciałem...
- Nie obchodzi mnie, co chciałeś! - wrzasnęła. - Och, wszyscy jesteście tacy sami! Mam cię dość, Synu Wilka!
Obróciła się i poszła, ze złością ścinając mieczem wysokie źdźbła. Kładły się pokotem jak sosny w czasie nawałnicy.
- Nawzajem. Ja ciebie też! - warknął Ellej ze złością. - Co znowu?
Wzdrygnął się, gdy coś mokrego otarło mu się o nogawkę. Spojrzał w dół. W głębokiej trawie stał kikituk ociekający wodą jak wydra. Czarne ślepka lśniły triumfem. W pyszczku ściskał odzyskany łuk i włócznię ołonchosuta.


Syn Wilka poklepał pałkowaty łeb. 
- No, mały - przyznał z uznaniem - z tobą to warto chodzić na wyprawy zamiast z wiecznie nadętą dziewuchą.
Kikituk wypluł broń i wesoło zagwizdał.
Podróż ku stokom gór trwała całe cztery dni. Przyjaciele przybyli na miejsce zmęczeni i głodni, bo zapasy skończyły się jeszcze nad Mlecznym Jeziorem, więc żywili się głównie znalezionymi w gniazdach jajkami, jagodami i jadalnymi porostami. Ryby nieszczególnie chciały brać, widać Erilik Tojon wciąż był bardzo obrażony. Raz ołonchosut upolował z łuku kaczkę, ale mięsa starczyło tylko na skromny posiłek.
Słońce oblewało horyzont gorącą czerwienią, gdy Bębenek stanął na rozstaju dróg. Ścieżka położona bardziej na wschód wiodła ostro w górę. Tamtędy można się było dostać do Trzeciego Nieba. Zachodnia droga, opadająca stromym wąwozem, prowadziła do krainy abaasy.
- Dobrze byłoby zejść teraz - poradził Ellej. - W Dolnym Świecie wszystko wygląda odwrotnie. Tam właśnie zaczyna świtać.
Ergis zacisnął mocno palce na grzywie konika. Serce mu waliło, dłonie wilgotniały od potu.
- Dasz radę wyruszyć natychmiast? - spytał wierzchowca.
Srokacz zarżał dziarsko.
- Koń bohatera zawsze jest gotów przeżyć przygodę! Zjeżdżajmy, przyjacielu. Szkoda czasu.
- Dobra - chłopiec skinął głową. - Szykujcie się. Idziemy.
Podciągnął Iwaszkę na grzbiet Bębenka, który, o dziwo, nie protestował. Tujaryma uchwyciła cholewę jego lewego buta, ołonchosut zacisnął dłoń na prawej łydce szamana. Chłopak pochylił się nad końskim uchem.
- Na dół, koniku - nakazał pewnym głosem. - Do krainy abaasy!
Kopyta uderzyły o kamienie, srokacz zaczął powoli, ostrożnie schodzić stromą ścieżką, która błyskawicznie zmieniła się w wąwóz. Wysokie kamienne ściany otaczały śmiałków coraz ciaśniej. W górze majaczyła już tylko cienka wstążka nieba. Wkrótce błękitna wstążka zbiegła się do grubości nici, skalne nawisy piętrzyły się nad głowami, aż wreszcie zamknęły się, tworząc tunel. Zrobiło się mroczno. Bębenek zstępował w dół miarowym krokiem, chociaż stok był tak stromy, że Ergis nie rozumiał, jakim cudem końskie kopyta nie tracą oparcia. W końcu korytarz przemienił się w pionowy szyb. Ziejąca w otworze ciemność śmierdziała pleśnią.
Młody szaman jęknął mimowolnie, szarpnął grzywę konika. Palce tupilaka kurczowo zacisnęły się na jego ramionach.
- Nie wahaj się teraz - szepnął srokacz. - Odwagi. Musisz być pewien, że chcesz zejść do krainy abaasy, inaczej spadniemy w przepaść.
Chcę się znaleźć na dole, myślał z desperacją Ergis. Teraz! Natychmiast!
- Nie! - krzyknął Bębenek. - Tego nie rób!
Ale już było za późno. Nogi konika poślizgnęły się, kopyta rozpaczliwie poszorowały po kamieniach, a ściany tunelu rozmazały się w ciemne szare smugi.
- Zejść spokojnie, a nie galopować! - zawył Bębenek, pędząc desperacko w dół pełnym cwałem.
Tujaryma i Ellej wrzasnęli jednym głosem, wleczeni za wierzchowcem magiczną siłą czaru. Gnali olbrzymimi susami, jakby ktoś siłą wepchnął im na stopy siedmiomilowe buty. Wiatr świstał w uszach, wciskał oddech z powrotem do płuc, pył poderwany z dna tunelu oślepiał.
- Bęben, zwolnij! - jęknął Ellej.
- Teraz... już... nie mogę! - wydyszał koń, tłukąc kopytami o skały.
Upiorny tunel zdawał się nie mieć końca. Ściany śmigały, skały zdawały się uciekać na boki, przez krótką chwilę Ergis miał wrażenie, że srokacz galopuje po sklepieniu szybu przyklejony tam niczym mucha. Gęsty półmrok przerzedził się, jakby bogowie nagle zapalili naftówkę. Tunel urwał się gwałtownym zeskokiem. Bęben z okropnym kwikiem stanął dęba, próbując zahamować, ale skalna półka skruszyła się w pył pod jego kopytami. A potem otworzyła się pod nimi przepaść i runęli w nią jak kamienie.
Ergis niemrawo gramolił się z błota. Trochę kręciło mu się w głowie, lecz poza tym był chyba cały. Wylądował w płytkiej, szerokiej sadzawce mulistej solanki. Otarłszy z twarzy słoną maź, z ulgą zobaczył obok ołonchosuta i Tujarymę. Syn Wilka wstawał właśnie z klęczek, otrząsając się jak mokry pies. Dziewczyna z obrzydzeniem wypluwała brudną wodę z ust.
- Tfu! Znowu jakaś przeklęta breja! - poskarżyła się, patrząc na młodego szamana z wyrzutem. - Mam mokre ubranie i pełno świństwa we włosach. Zimno mi.
Na skraju sadzawki Bębenek podnosił się z błota. Nogi konia ugrzęzły głęboko w mule, więc szarpał się niezgrabnie, próbując namacać twardy grunt.
- Bęben, nic ci nie jest?! - zawołał przerażony Ergis, przekonany, że wierzchowiec połamał kości. - Możesz wstać?!
- Chyba widzisz, że próbuję - sarknął srokacz. - O mało nie połamałem gnatów przez twoje głupie pomysły! Skąd ci przyszło do głowy, żeby mnie popędzać w trakcie przejścia?! Wszyscy mogliśmy się rozgnieść na miazgę, bo tobie zachciało się spieszyć! Emocje w czasie szamańskiej podróży trzeba kontrolować, mądralo!
- Nie martw się, jest zdrów jak rybka. Od razu widać. - Ellej klepnął chłopca w plecy. - Zaraz, a gdzie Iwaszka?
- Tutaj - burknęła szczególnie duża gruda błota w środku kałuży solanki. - Zęba sobie złamałem, widzisz? O!
W niezgrabnych palcach ściskał zaostrzony drewniany kołek.
- Nie bój się, potem wystrugam ci inny - obiecał ołonchosut. - Ogarnijcie się trochę, to poszukamy schronienia. Niebezpiecznie tak sobie łazić po ziemi abaasy. Potrzebny nam ogień i dach nad głową. Musimy wysuszyć rzeczy, zanim ruszymy dalej. Trudno. Inaczej podzielimy los dziewięciu skostniałych rodów. Szybko, ruszać się. Nim stracimy resztki ciepła.
Ergis z ciekawością rozejrzał się dokoła, choć trząsł się w podmuchach ostrego zimowego wiatru, który gonił po szarej przestrzeni nieba tłoczące się niczym bydło w zagrodzie ciężkie chmury barwy popiołu. Spośród skłębionych ławic wyzierało maleńkie, wyszczerbione słońce wielkości zaśniedziałej monety. Dawało ledwo tyle światła, co grudniowy, blady świt. Tuż przy ziemi snuła się mgła, gęsta i mętna niczym zupa rybna. Spękaną, wysuszoną przestrzeń stepu porastały nieliczne kępy żółtej trawy o ostrych sztyletach źdźbeł. Zdawało się, że każdy, kto spróbuje jej dotknąć, rozetnie dłoń do kości. Nieliczne drzewa przypominały zasuszone, poczerniałe szkielety. Wyciągały ku mrocznemu niebu węźlaste ramiona gałęzi, zwieńczone skąpymi kłakami liści czy wiązkami poszarzałych igieł.
Zawierucha miotała drobinami śniegu tańczącymi w powietrzu siwym tumanem. Całun szronu pokrywał ziemię lodowym popiołem.
Solna sadzawka, biaława niczym wyschnięta rybia łuska, była jedną z kilku rozrzuconych u stóp wysokiej, stromej skały, z której prawdopodobnie spadli, wypadłszy z tunelu. Surowy masyw górski wystrzelał wysoko, podobny do płotu wystawionego przez szalonego olbrzyma, zamykając wspartą o niego bokiem rozległą dolinę. Czerniał groźnie nad głowami przyjaciół, hen pod ciężkim sufitem chmur, poznaczony białymi plamami wiecznego śniegu.
Okolica sprawiała okropnie ponure wrażenie. W dodatku było przeraźliwie zimno.
Ergis dygotał, czując, jak mroźne podmuchy ścinają mu skórę na policzkach, parzą usta, kąsają palce.
Ellej też kostniał. Twarz miał bladą, dłonie posiniałe, o nienaturalnie białych paznokciach. W dodatku pod żebrami ocknęło się obrzydliwe, śmiertelne zimno. Pazur ożył. Nie poruszał się, ale pił moc z każdego uderzenia wiatru, z mroźnego, potężnego tętna, którym oddychała kraina abaasy. Wraz z paraliżującym chłodem obudził się ból. Ołonchosut przycisnął ręce do boku. Skóra na żebrach zamiast ludzkim, zwykłym ciepłem promieniowała metalicznym zimnem.
Kiepsko, pomyślał Ellej. Tak źle jeszcze nie było.
Mokre, ciężkie ubranie lepiło się do ciała, potęgując mordercze uczucie zamarzania.
Także Bębenek trząsł się jak w gorączce. Na kosmatej sierści pojawiły się gdzieniegdzie liszaje szronu. W grzywie połyskiwały lodowe kryształki.
Tylko na Tujarymie i tupilaku zimno nie robiło wrażenia. Iwaszka mamrotał coś pod nosem, gapiąc się na ułamany kołek zęba, a dziewczyna wymachiwała dziarsko rękami, żeby się rozgrzać. Policzki miała rumiane, w oczach błyski rozbawienia.
- No, co z wami? - zawołała. - Wyglądacie, jakbyście zaraz mieli poumierać!
- Bo umieramy - przytaknął Ellej, starając się wcisnąć w rękawy zesztywniałe dłonie. - Nie czujesz mrozu?
- No, trochę chłodno jest, to prawda - przyznała Tujaryma.
Wiatr uderzył znowu i Ergis klapnął nagle na kolana, jakby ktoś podciął mu nogi.
- Nie mam czucia - wymamrotał. - Ellej, co się dzieje?
- Nie wiem - szepnął ołonchosut. - Tu zawsze było po prostu mroźno.
Łapał z trudem oddech, zimno w piersi ciążyło olbrzymią lodową skałą, przygniatało do ziemi. Oczy zaszły mlecznym szkłem, odłamki kłuły, zmuszając do zamknięcia powiek.
- Nie zasypiaj! Wstań! - Tujaryma szarpała go za ramiona. - Ergis, chodź tu! Przytul się do mnie! Jestem Córką Ognia, mam w sobie wewnętrzny płomień. Szybko!
Objęła Elleja i chłopca, mocno przycisnęła ich do siebie. Zamknęła oczy, na twarz przywołała wyraz skupienia. Błysnęło, sypnęło iskrami. Włosy dziewczyny uniosły się jak naelektryzowane, z kożucha buchnął kłąb pary. Słabe ciepło przenikło przez mokre ubranie szamana i ołonchosuta.
Tupilak gapił się na nich z otwartą japą.
- Nie topnieje - wymamrotał nagle Bębenek. Mówił niewyraźnie, bo od mrozu zesztywniał mu pysk i chrapy. - Śnieg. To nie jest szron. To popiół. Sfora. Tędy przeszła Sfora. Dlatego zabija. Ergis, jesteśmy blisko krańca świata. Tu powinny się znajdować jeziora płomieni. Wsiądź na mnie. Każ... mi... iść do... jeziora.
Upadł ciężko na kolana. Brązowe oko zaszkliło się srebrnie.
Ergis, ożywiony mocą Tujarymy, wysunął się z jej ramion, chwiejnie postąpił kilka kroków. Zbliżył się do konia, opadł mu na szyję. Palce wyławiały w sztywnych kosmykach grzywy zimne grudki lodu.
- Koniku, wstań, proszę! Uratujesz nas. Jesteś mądry, wspaniały. Nie poddawaj się.
- Pomogę ci - wyszeptał Ellej, który na kolanach doczołgał się do wierzchowca.
Wsunął ręce pod beczkowaty brzuch konia i pociągnął go w górę.
Srokacz zadygotał, jęknął głucho i poderwał się na nogi.
- Szybciej! - Tujaryma złapała Ergisa, podsadziła na grzbiet Bębenka, jakby był małym dzieckiem. - Ruszajmy, teraz! Iwaszka, na co czekasz, durniu?
- Idę! - wrzasnął tupilak.
Rzucił się biegiem, złapał dziewczynę za nogę i przywarł do niej mocniej niż sznurowana nogawka.
- Koniku, mój piękny bębnie - wymamrotał Ergis - zanieś nas nad jezioro płomieni. Szybko, proszę!
Bębenek ruszył. Szedł sztywno, potwornie kulejąc. Z pyska toczył pianę, która natychmiast krzepła w długie sople.
Śnieg, który był w rzeczywistości zlodowaciałym popiołem, uderzył w twarz szamana. Zmroził oddech, zmusił do zamknięcia oczu. Całe ciało zrobiło się ciężkie, nieczułe jak zamarznięta woda.
Wszystko na nic, pomyślał chłopiec. Nie przeżyjemy.
Wtedy otoczyła ich gęsta, mleczna mgła.
- Ocknij się, Ergis! - Tujaryma ostrożnie odgarniała włosy z czoła chłopca.
Młody szaman zamrugał. Lód oblepiający powieki rozmarzał, płynął po policzkach słonymi łzami. Mokre kosmyki lepiły się do szyi, łaskotały.
Powietrze miało kolor starego złota. Pachniało lekkim kadzidlanym aromatem, wypełniając płuca swobodnym, ożywczym oddechem. I było ciepłe. Bardzo ciepłe, niemal gorące.
W grubych futrach i skórach Ergis natychmiast zaczął się pocić.
- Ściągaj buty, nogawice i kożuch - nakazała Tujaryma wciąż jeszcze oszołomionemu chłopcu.
- Gdzie jest Ellej? - wymamrotał zaniepokojony. - I Bębenek. Iwaszka?
- Cali i zdrowi. - Dziewczyna uśmiechnęła się promiennie, pomagając mu zdjąć ciężkie, wciąż wilgotne warstwy ubrania.
Ołonchosut, półnagi, w samych spodniach, lecz z mieczem u boku, pochylił się nad Ergisem. Włosy miał rozpuszczone, a w niecodziennym świetle wydawał się cały odlany ze złota. Szeroką klatkę piersiową przecinały liczne blizny. Ciemna krecha skrzepu znaczyła bok w miejscu, gdzie wniknął pazur. Nadwerężony nadgarstek znów owijała odświętna chustka babki Nurułdan. Mimo to na twarzy Elleja gościł szeroki, radosny uśmiech.
- Udało się - powiedział, siadając obok chłopca. - Wywinęliśmy się. Trzeba to uczcić.
- Jak? - parsknęła Tujaryma. - Przecież nie mamy żadnych zapasów. Ledwo parę podpłomyków.
Ołonchosut wzruszył ramionami.
- Nie szkodzi. Podziwiajmy piękne widoki.
Ergis podciągnął się na łokciach. Dopiero teraz rozejrzał się wkoło.
Siedzieli na brzegu ukrytej wśród skał niecki, na której dnie buzowało ogniste jeziorko. Przepiękne, złociste, karmazynowe i szafranowe płomienie falowały łagodnie, co chwila wystrzelając w górę snopami iskier, jakby ponad taflę wyskakiwała pomarańczowa od żaru ryba. Od niezwykłej wody nie wody biło cudowne ciepło.
Po wysypanym żółtym piaskiem brzegu przechadzał się Bębenek, z przejęciem wypatrując czegoś w głębi. Odwrócił łeb i zarżał głośno.
- Hej! - zawołał. - W tym jeziorze są ryby! Uwierzycie?
Ellej wstał, otrzepał spodnie.
- Aha - przytaknął. - W dodatku od razu smażone. Wszyscy równocześnie prychnęli z pogardą.
- No co się tak gapicie - zaśmiał się ołonchosut. - Poważnie mówię. Mamy i obiad, i zapasy. Przy okazji takie, które wcale nie pozostają pod władzą Erilik Tojona, tylko twojego szanownego taty, moja droga.
Tujaryma zerwała się na nogi.
- Faktycznie! Zaraz nałapię całą furę.
Pobiegła na brzeg, do Bębenka. Weszła po kolana w płomienie, jakby to naprawdę była woda, pochyliła się, dłońmi rozgarniając fale. Tymczasem zza załomu skalnego wytoczył się Iwaszka. Wyglądał żałośnie. Skórzany tułów kościej a szpeciły mokre plamy, szczęka bez przedniego zęba przypominała połamane grabie.
- Na co mi przyszło - burknął. - Potworu wielkiego szamana. W błocie się taplam i utopca ze mnie chcieli zrobić, gnidy.
- Nie marudź, Pałuszkin - parsknął srokacz. - Mogliśmy cię zostawić na dnie, gdzie twoje miejsce, sieroto z Omiełek.
Tupilak wykrzywił się płaczliwie.
- I za co? - smarknął. - Za serce dobre? Czegoś tak na mnie wlazł, konisko?
- Zaraz ci poprawię humor, Iwaszka. Widzisz tamto jasne błoto na brzegu? - Ellej wskazał kierunek ruchem podbródka. - Biały szlam, taki spieniony. Idź tam i wsadź w to łapy.
Kościej zerknął nieufnie na rosłego wojownika.
- No, idźże - ponaglił ołonchosut. - Nie kpię z ciebie. Dalej!
Iwaszka ruszył posłusznie. Schylił się, nabrał na palec gęstej mazi.
- Masło! - wrzasnął uradowany. - Tłuste, topione masło! Panienko Czysta! A to dopiero!
- Wybierajcie, co kto lubi! - Tujaryma gramoliła się z jeziora z naręczem ryb. Ellej mówił prawdę. Wszystkie były usmażone na piękny złoty kolor.
- Karasia?
- Widzicie, jest czym świętować - uśmiechnął się ołonchosut. - Szkoda, że nie ma nic do popicia. Ani kumysu, ani gorzałki...
- Zaczekajcie! - Ergis pomacał się odruchowo po biodrze. - Moja sakwa! Widział ktoś moją sakwę?
- Tu leży. - Ellej podał torbę.
Chłopiec zajrzał do środka. W tej samej chwili z wnętrza wychyliła się kosmata mordka kikituka. Zwierzak trzymał w paszczy niewielki bukłak. Podał go Ergisowi, który wyjął woreczek na światło dzienne.
- Zaraz - mruknął zaniepokojony. - Przecież to bukłak naszego dziwnego gościa. Nie zabrałeś go przecież, co?
Kikituk wydał pełen oburzenia gwizd i prychając, zniknął w czeluści torby.
- Przepraszam - szepnął Ergis. - Nie obrażaj się. Tylko pytałem.
Ellej wyjął mu z ręki naczynie.
- Wypijmy na cześć Bębenka, który nas wszystkich uratował. Prawdziwy z niego koń bohatera. Nawet mój biedny Ajdaryk nie wymyśliłby tego lepiej, gdyby żył.
Gdyby konie umiały się rumienić, srokacz byłby już purpurowy ze szczęścia i dumy.
Ołonchosut podniósł bukłak do ust, ale Tujaryma złapała go za rękę.
- Najpierw wylejmy nieco masła na ofiarę bogom. Potrzebna nam będzie łaska i wsparcie.
- No tak, dobrze - zgodził się niechętnie Syn Wilka. - Polejmy masła.
Dziewczyna w skupieniu odprawiła ceremonię. Usypała mały kopczyk z kamyków, oblała obficie płynnym tłuszczem. Potem każdy rzucił ofiarę, kawałek szmatki, włos, kolorową nitkę. Tupilak cisnął swój złamany ząb.
- Tutaj jesteśmy bezpieczni, ale nie wiadomo, czy poza kotliną ziemia nie jest skażona kontaktem ze Sforą - westchnął Ellej.
- Już sprawdzałam. - Tujaryma zatopiła zęby w dorodnym karasiu. - Znaleźliśmy się chyba odpowiednio daleko od przeklętej strefy. Wszystko wygląda jak zawsze w Dolnym Świecie. Mróz nie zabija, ani śladu popiołu. Chyba potwory tu nie dotarły.
- Zjedzmy wreszcie - zdecydował ołonchosut. - Odpoczniemy trochę i wyruszymy w drogę.
Milczące Góry olbrzymim masywem cięły horyzont. Nagie skalne szczyty wyciągały ku niebu pazury turni, rozwarte paszcze przepaści. Niebo stało nad nimi mroczne, podobne do okopconego wnętrza namiotu.
Wędrowali już dobre kilka godzin, a zdawało się, że wciąż stoją w miejscu. Nawisłe groźnie skały obrastały kłębowiska białawych lub sinozielonych porostów. Z głębokich jak szramy żlebów osypywały się ostre kamienne odłamki.
Szli wzdłuż strumienia, żeby mieć dostęp do świeżej, niezamarzniętej wody. Ergis podniósł głowę, spojrzał w górę. Ponury masyw skały przyprawiał go o dreszcz.
- Te góry ciągną się w nieskończoność. Gdzie znajdziemy Pana Kruków? - zmartwił się.
- Sam musisz wiedzieć, Bębenek ci w tym nie pomoże - Ellej nie miał nic pocieszającego do powiedzenia.
- Moja wielka moc jakoś milczy. - Chłopak z irytacją potarł nos.
Ołonchosut nagle drgnął, zatrzymał się gwałtownie, kładąc na ustach palec.
- Ale moja nie - tchnął ledwo słyszalnym szeptem. - Nie ruszać się i cisza.
Stanęli, nie ośmielając się drgnąć. Syn Wilka sięgnął po łuk, bezgłośnie wysunął z kołczanu strzałę. Nasłuchiwał długo w zupełnym bezruchu. Zdawało się, że wstrzymuje oddech.
- Słyszycie? - szepnął.
Przez poszum strumyka, zawodzenie wiatru i głęboką ciszę gór przebijał się odległy, nikły dźwięk. Na jego odgłos Ergisowi dreszcz przebiegł po plecach. Echo przyniosło spomiędzy odległych skał przejmujące wycie, jęk, od którego martwiało serce.
- Czy to Sfora? - cichutko spytał Bębenek. Ellej potrząsnął głową.
- Nie wiem. Nie sądzę. Chcesz, żebyśmy zawrócili, Ergis?
Chłopiec już miał powiedzieć, że tak, kiedy zrozumiał, a właściwie poczuł w nagłym przebłysku, że wtedy oddaliliby się od siedziby Chara Suoruna. Zacisnął usta.
- Nie możemy. Tamtędy wiedzie nasza ścieżka. Ołonchosut spojrzał mu w oczy ze zrozumieniem.
Wiedział, że dla szamana intuicja często bywa ważniejsza niż rozum. Naprawdę chciał, żeby Ergis odzyskał duszę. Pragnął też zrobić coś pożytecznego, dowiedzieć się wreszcie, czym jest Sfora, zrozumieć, dlaczego świat nagle zaczął się walić, i w miarę możliwości przeciwstawić się temu. Nie pozwolono mu walczyć, jak przystało wojownikowi, nie powołano armii, nie sformowano drużyn. Matka nie mogła dać mu ani uzdrowienia, ani nadziei, a rana od szponu upiornego ptaka nie bolała nawet w połowie tak bardzo jak ta świadomość. W Ergisie znalazł kogoś w rodzaju młodszego brata i przyjaciela. Zresztą miał wrażenie, że pomagając mu, przyczynia się w jakiś niepojęty, jedynie intuicyjnie wytłumaczalny sposób do zwycięstwa nad siłami ciemności. Misja chłopca ze Środkowego Świata była potrzebna, choć nie rozumiał dlaczego. Skinął głową.
- Dobrze, idziemy. Prowadź, Ergis. Tylko cicho i ostrożnie.
Ten głos, ten upiorny jęk, wzywał. Młody szaman wiedział, że musi znaleźć jego źródło, mimo że okaże się ono straszne. Tam działo się coś ważnego, coś, co powinni zobaczyć.
Brnęli więc przez kamienne piargi, wdrapywali się na tarasujące drogę głazy, pokonywali skalne ostrogi. Okropne zawodzenie narastało, wdzierało się w uszy, kalecząc umysł, przepełniając myśli bólem i mrokiem. Nawet powietrze wydawało się gęste i ciemne niczym całun.
Krzyki odbijały się echem, wracały z podmuchami wiatru, płynęły strumieniem u podnóża skał. Zdawało się, że to góry konają, miotając się w nieruchomej agonii, wyrażonej tylko tym przejmującym jękiem.
Wtem głazy rozstąpiły się, ukazując wędrowcom wejście do głębokiej doliny. Tam każdy kamyk, każda kępa porostów wibrowała śmiertelnym krzykiem. Bębenek zachrapał z przerażenia, tuląc uszy, przysiadł na zadzie, zapierając się kopytami o ziemię.
- Nie pójdę! - wycharczał. - Nie dam rady! Śmierdzi śmierć, Ergis! Straszna! Nie mogę!
Tujaryma zatkała uszy, skuliła się pod nogami konia. Z migdałowych oczu płynęły łzy.
- Och, nie! - łkała. - Nie! Proszę! Nie chcę!
Tupilak kucnął obok niej, niezgrabnie otoczył ją ramieniem. W kamykach ślepi obudziło się dzikie przerażenie.
Zimno w boku Elleja skręciło się w kłąb i wybuchło, wyrywając mu z ust stłumiony jęk. Przycisnął łokieć do żeber, jakby to mogło pomóc.
- Zostańcie - syknął. - Ergis, chcesz iść? Chłopiec stał skamieniały, patrząc w głąb doliny.
- Oni tam umierają - szepnął. - Wszyscy umierają. I płaczą.
Ellej przysunął się bliżej, zerknął. Nie zobaczył nic prócz głazów na dnie kotliny. Młody szaman, nie czekając, ruszył przed siebie sztywnym, nienaturalnym krokiem. Źrenice miał rozszerzone, pełne grozy. Syn Wilka podążył za nim, wciskając obie dłonie pod żebra, gdzie płonął chłód. Potknął się na kamieniu, stęknął boleśnie, bo pazur zadrapał go ogniem przez cały bok.
Muszę się spieszyć, pomyślał. Naprawdę muszę się spieszyć.
Ergis schodził w dół po łagodnym stoku. Ellej podążał za nim, z grymasem bólu na ustach i oczami, w których mieszkała czujność. W razie niebezpieczeństwa musiał natychmiast być gotów do walki, choć szpon w boku pulsował zimnym ogniem. Zaciskał palce na rękojeści miecza, nerwowo rozglądając się wokoło.
Krzyki wypełniały całą dolinę niemożliwym do zniesienia smutkiem. Ranni musieli leżeć gdzieś blisko, lecz Syn Wilka nie potrafił ich dostrzec. Wydawało się, że to góry zawodzą w agonii. Upiorne jęki wyzwalały w sercu lęk, przejmowały duszę głęboką grozą.
Ellej poczuł dreszcz przebiegający wzdłuż pleców. Nie pamiętał, kiedy bał się tak bardzo. Wyciągnął dłoń, dotknął ramienia chłopca, który raptownie zatrzymał się pośrodku kotliny. I wtedy ich ujrzał.
Leżeli na dnie niecki, w cieniu ogromnego głazu. Wielcy jak powalone modrzewie, pokryci szorstką, podobną do kory skórą, ze zwichrzonymi niczym gęstwa połamanych gałęzi włosami, brodami na kształt kłębów mchu, obrastającymi ciemne, spękane siecią głębokich zmarszczek twarze. Konali w bezruchu, niby wyrwane z korzeniami drzewa, tylko oczy świeciły żółtawym blaskiem. Był w nich bezbrzeżny smutek śmierci. Beczkowate, zdrewniałe tułowia otwierały się rozpłatane z góry do dołu. Z głębokich ran sączyła się złota żywica.
Syn Wilka zadrżał. Patrzył na agonię żywicznych olbrzymów, czternastu mocarnych duchów, mieszkańców Podziemi, niepokonanych wojowników słynących z agresji i niechęci do ludzi. Jednych z najpotężniejszych istot w krainie abaasy. Poddali się potędze Sfory jak modrzewie, które muszą ulec sile wichury.
Ellej stał zapatrzony, przejęty przerażeniem, gdy poczuł szarpnięcie za ramię. Palce Ergisa zacisnęły się kurczowo na rękawie jego kożucha.
- Patrz tam! - szepnął chłopiec zduszonym głosem. - W górze.
Ogromny czarny cień szybował nad doliną, podobny do śmiertelnego sztandaru powiewającego nad pobojowiskiem. Zatoczył krąg nad kotliną, wolno opadając w dół. Przysiadł na szczycie głazu, złożył skrzydła i zakrakał ochryple.
- Chara Suorun - powiedział cicho Ellej. - Znalazłeś go.
Chłopiec potrząsnął głową.
- Nie. To on znalazł mnie. Chciał, żebyśmy to zobaczyli.
Boski kruk przekrzywił łeb, błysnął czarny obsydian oka. Zeskoczył z kamienia, podfrunął prosto do najbliższego giganta. Ostry dziób zagłębił się w rozpłatanej piersi żywicznego olbrzyma. Potężne ciało drgnęło, zdrewniałe, pokryte naroślami sęków palce wbiły się w ziemię, kreśląc głębokie bruzdy, z rozwartych na kształt dziupli ust wyrwał się agonalny charkot. W jednej chwili złote oczy zmętniały, zgasł blask w głębokich źrenicach, głowa opadła bezwładnie na bok. Olbrzym zakończył życie, a w dziobie Pana Kruków zalśnił tęczowo wielki jak pięść kryształ.
Chara Suorun rozpostarł skrzydła, ciężko wzbił się w powietrze. Wkrótce sylwetka ptaka znikła w gęstwinie ołowianych chmur.
- Chodźmy. Im nie można już pomóc - wyszeptał Ergis. Usta miał posiniałe, twarz nieruchomą, białą jak szron.
Ellej odwrócił się bez słowa, zaczął się piąć ku wyjściu z doliny.
Wśród skalnych ścian wciąż wibrował śmiertelny krzyk umierających gigantów.
Wędrowali w milczeniu w cieniu ponurego górskiego masywu. Wyszczerbione, krzywe słońce przenikające czasem przez kołtun chmur oświetlało ostre kanty skał mdłym, nienaturalnym blaskiem.
Śmierć żywicznych olbrzymów wstrząsnęła przyjaciółmi. Ich dusze zasnuło przygnębienie, wątroby dręczył smutek. Prawie nie rozmawiali ze sobą. Wśród zawodzenia wichru i szumu strumienia Ergis słyszał czasami ochrypłe krakanie i łopot skrzydeł Pana Kruków, ale bywały chwile, gdy całkiem tracił pewność, przekonany, że błądzi wśród skał, prowadząc towarzyszy wprost w przepaść albo pułapkę.
Robiło się coraz zimniej, choć na szczęście morderczy śnieżny popiół nie spadał z mrocznego nieba. Ale za to pojawiały się inne ślady Sfory. Wypalona ziemia. Głębokie, poznaczone brudną rdzą szramy w skałach. Pokryte skamieniałym pyłem zwierzęta, a nawet górskie iczczi. Raz trafili do szałasu rodziny abaasy. Zszarzałe, martwe demony zastygły skulone w kącie, ich twarze wykrzywiało przerażenie. Futra, sprzęty i całe wyposażenie chaty przy najlżejszym dotknięciu rozpadało się na proszek. Podróżnicy opuścili przeklęte miejsce z ciężkim sercem i niepokojem mącącym myśli.
Po południu tego samego dnia zaczął sypać śnieg. Opadał gęstą zasłoną płatków, białych i smutnych, niczym zmrożone łzy. Być może dlatego za późno dostrzegli Sforę. Majaczące pośród tumanu rdzawe cienie wyłoniły się zza zasłony śniegu, kiedy na ucieczkę było już za późno. Oddział, prawdopodobnie zwiadowczy, liczył około trzydziestu istot.
Ellej momentalnie pchnął przyjaciół za usypisko kamieni, przycisnął do ziemi Ergisa i Tujarymę. Przerażony Bębenek położył się obok, zniżając łeb jak najbliżej żwirowego podłoża. W brązowym oku panicznie łyskało białko. Tupilak przycisnął się do końskiego boku wstrząsany dreszczami strachu. Śnieg stał się ich sprzymierzeńcem, tłumiąc odgłosy, mamiąc wzrok i węch majaczących wśród bieli cieni, które były śmiertelnymi wrogami. Ale Sfora kierowała się wprost na kryjówkę przyjaciół, więc kurtyna z białych płatków i kilka bezładnie rozrzuconych głazów mogło się okazać niewystarczającym schronieniem.
Ellej bezgłośnie zdjął z pleców łuk, założył strzałę.
- Kiedy nas zobaczą, uciekajcie między skały - tchnął w ucho Tujarymy. - Spróbuję ich zatrzymać jak najdłużej.
Drgnęła nerwowo.
- Nie! Zostanę z tobą! Umiem walczyć...
- Nie ma mowy. Musisz się opiekować resztą - szepnął. Głos miał twardy, nieprzejednany.
Spojrzała w wilcze oczy i nie śmiała protestować.
Na początku z białego oparu wyłoniły się psy. Pokraczne, okryte skudloną rudawą sierścią, o szerokich jak taran klatkach piersiowych, wysokich kłębach porosłych ostrą, najeżoną szczecią i opadających nisko zadach zwieńczonych grubymi, łysymi biczami ogonów. Nierówne kłaki futra pokrywały tylko grzbiety i karki zwierzów. Boki, brzuchy i łapy pozostawały gołe. Wydawały się pozbawione skóry. Czerwone kłęby mięśni i ścięgien drgały podczas biegu obrzydliwie obnażone. Sine żyły przecinały żywe, krwawe mięso. W pokrytych gruzłowatymi naroślami łbach ziały przepastne paszcze pełne zębów o kształcie harpunów. Stwory miały otwory w miejscach uszu, ich ślepia były matowe, powleczone warstwą szkarłatu, z nieruchomą plamką źrenicy pośrodku.
Zatrzymały się, unosząc łby, i zaczęły węszyć. Widocznie sprawdzały, czy na drodze nie czai się niebezpieczeństwo. Powarkiwały, odsłaniając iglice zębów, ale wyraźnie nie wyczuwały obecności wędrowców.
Przyjaciele leżeli bez ruchu, bojąc się choćby odetchnąć. Psy postąpiły kilka kroków. Jeden, szczególnie wielki, zwrócił łeb w stronę sterty kamieni, za którą się ukrywali, i obnażył zęby w głuchym warkocie. Był blisko. Przerażająco blisko.
Wywęszy nas, pomyślał Syn Wilka z rozpaczą. Nie zdołam obronić dziewczyny i reszty. Rozszarpią wszystkich. Co za pysk ma to bydlę! Odgryzłoby ramię jednym kłapnięciem. Czas się popisać magią, Ellej, chłopie. Pokazać, po co spędziłeś dziesięć lat w grobie. Matko, niebiańska szamanko, czemu nie odziedziczyłem po tobie więcej zdolności? Pomóż mi, Mleczny Panie, okaż łaskę. Będzie mi teraz bardzo potrzebna.
Skoncentrował się, przymknął powieki. Wciągnął głęboko powietrze do płuc i niezwykle cicho, prawie niesłyszalnie, zaczął nucić dziwną, podobną raczej do serii westchnień i sapnięć melodię, która z wolna splatała się w monotonną, senną pieśń. Wypuszczał powietrze przez zęby, dmuchał i nabierał tchu, jakby się zachłystywał oddechem.
- Co on robi, durny? - jęknął cichutko tupilak. - Usłyszą nas te zarazy! Zaraz usłyszą!
Ergis błyskawicznie zatkał mu dłonią jadaczkę. Kamienne oczy Iwaszki przewróciły się ze strachu.
A Ellej nucił, powoli wplatając w melodię słowa. Monotonne, uporczywie powtarzane, nudne słowa o kamieniach, skałach, strumieniu, porostach i śniegu. O rzeczach szarych, zwykłych, nieciekawych. Było tam chmurne niebo, krople powoli kapiące z kamienia, maleńkie wgłębienie wydrążone przez cierpliwą wodę, srebrzysty mech porastający głazy, żwir i mokra ziemia. Była wielka senność, bezmiar mgły, pustka pozbawiona wszelkich emocji. Drobiny życia zastygłe wśród skał, całkowicie pozbawione znaczenia. Samotny żuk, kępa porostów, glony w strumyku.
Ergis poczuł, że jego myśli płyną powoli, głowa robi się ciężka, krew płynie jak smoła. Zapragnął zamknąć oczy i pogrążyć się w letargu na całą długą, wieczną zimę.
A Ellej sączył uparcie w dziury psich uszu monotonną pieśń nicości.
Wieczność mijała za wiecznością, aż w końcu przywódca stworów opuścił łeb, szczeknął basowo. Czerwone psy nie psy zaskowyczały ponuro jak wiatr wśród nagrobków i ruszyły przed siebie truchtem. Widać uznały, że niebezpieczeństwo było urojone.
Ale ołonchosut niezmordowanie mruczał słowa pustki. Wtedy ze śnieżnego oparu zaczęła się wyłaniać reszta oddziału. Ergis z trudem stłumił jęk przerażenia. Patrzył okrągłymi ze strachu oczami na przemarsz potworów, jakich nie widział nawet Dolny Świat.
Przodem ciągnęły niby-byki. Pokraczne, zwaliste stwory całkowicie odarte ze skóry. Zwały mięśni połyskiwały krwiście, poznaczone plamami rdzawego, kompletnie skorodowanego metalu. Po chwili chłopiec nie był już pewien, czy stworzenia naprawdę przypominają byki. To, co brał za rogi, okazało się grubymi prętami metalu wbitymi bezpośrednio w kwadratowe, tępe czoła zwierząt. Nogi poruszały się sztywno, oplecione kłębami sinych żył i drutów. Byki wlokły za sobą krzywe, bezkształtne włóki obładowane stertą tobołów pokrytą wszechobecnym rdzawym pyłem.
Zsuwające się nieustannie ładunki podtrzymywały człekopodobne istoty, tak brzydkie, że żaden abaasy nie mógł się z nimi równać. Wydawały się ulepione z czerwonej gliny, która potem skamieniała i popękała. Miały beczkowate tułowia, olbrzymie, nieproporcjonalnie długie ramiona o nienaturalnie grubych, topornych dłoniach, uda jak słupy, stopy wtłoczone w monstrualne buciory. Ale najgorsze były twarze. Tępe, pozbawione wszelkiego wyrazu, o rozmytych, niemal bezkształtnych rysach, z ustami ziejącymi krwawymi dziurami i oczami jak u martwej ryby. Na głowach niektórych z tych ludzkich karykatur tkwiły podobne do kupy ptasich odchodów czapki, inne łby były łyse lub ozdobione kłakami pakuł. Część potworów rozpadała się. Płaty skóry wisiały na barkach i korpusach na kształt łachmanów, spomiędzy oślizłych warstw czerwonego mięsa wyzierały skorodowane żelazne kości. Cięgła stawów były wypaczone, niektóre łożyska wypadły, metalowe gnaty połączono byle jak kawałkami drutu. Rude istoty lazły ciężko, bezmyślnie, popychając i podtrzymując włóki, jakby niczego więcej nie potrafiły robić.
Za nimi, sapiąc i dymiąc, wyłoniła się zwierzomachina, ogromna, ciężka konstrukcja, która żłobiła ziemię zacinającymi się, niesprawnymi kołami. Ergisowi przypominała jakąś spotworniała wersję parowozu oblepionego ceglastą, rudą breją zakrzepłą w dziwaczny pancerz. Z przodu do konstruktu były przyrośnięte pociągowe zwierzęta, podobne do upiornych, rozdętych koni. Skóra na pokrytych plamami, baniastych brzuchach naciągnęła się do niemożliwości, poprzebijana w paru miejscach kanciastymi blachami pokrytymi wszechobecną rdzą. Sześć par grubych nóg młóciło ziemię z sykiem pary, ociekając tonami brudnego, przypominającego błoto oleju. Smród przepalonego tłuszczu drażnił nozdrza. Koniostwory na olbrzymich, mięsistych szyjach niosły malutkie, ślepe główki pozbawione uszu i nozdrzy. Nieprzytomnie szerokie, rozwarte aż do zawiasów szczęki ukazywały pnie żółtych, wyszczerzonych zębów. Tylna część machiny wlokła się za nimi niczym odwłok. Na górze stał rozklekotany, pokryty siecią pęknięć kocioł wychlapujący na każdym wyboju strugę cuchnącego topionego łoju. Zacinające się, skrzypiące niczym potępione duchy koła popychało kilku bezkształtnych gliniastych tragarzy.
Za nimi postępowały istoty podobne do łopoczących podartych szmat. Przypominały wydęte płaty materiału, których dolne rogi nierozumny czarodziej zmienił w krótkie, krzywe nóżki, zaś górne uformował w kształt niby-rączek, nieustannie uniesionych w górę, zwieńczonych miękkimi strzępami paluszków. Stwory nie miały głów. Pośrodku trzepoczącego tułowia rysowały się otwarte, szerokie usta, nad nimi wyrastało wybrzuszenie nosa i wąskie, przepełnione złośliwą inteligencją oczy o źrenicach czerwonych jak wypalone dziurki. Wyglądały tak okropnie, że Tujaryma, koń i tupilak zatrzęśli się ze strachu. Pośród asysty żywych sztandarów lazły trzy niezgrabne olbrzymy. Rozlazłe, tłuste cielska przypominały bukłaki, z których wystawały pęki kolebiących się na cienkich szyjach głów. Niektóre bulwiaste, poprzerastane, oszpecone wykwitami jaskrawoczerwonych purchli, inne podobne do kapturów czy kapeluszy psich grzybów. Tułowia stworów niczym polipy obrastały skarlałe ramiona. Plątanina nóg u dołu, pod balonami korpusów, drobiła niezbornie. Odnóża wchodziły sobie wzajem w drogę, jedne potykały się o drugie, mimo to jednak potwory pełzły wytrwale do przodu. Wewnątrz rozdętych ciał coś nieustannie drgało, poruszało się, ocierało o siebie. Trzy olbrzymy sprawiały wrażenie ulepionych z wielu odrębnych istot.
Ergis gapił się na nie przerażony. Zdawało mu się, że rozpoznaje poszczególne fragmenty. Ten płaski, trójkątny pysk należał pewnie kiedyś do lisa. Tamten gruzłowaty łeb wygląda jak rozdęta głowa skalnego iczczi. A obok widać fragment żelaznej czaszki podziemnego demona.
I pokryte rdzawą skorupą poroże łosia.
Nagle wiedział już, na co patrzy. Zadrżał.
To zroślaki, zrozumiał ze zgrozą. Połączone w jedną oszalałą całość zwierzęta i abaasy z Dolnego Świata. Mleczny Panie Urung Tojonie, ratuj! Lepiej umrzeć, niż skończyć w ten sposób! Daj mi siłę, żebym umiał się zabić, gdyby Sfora nas dopadła!
Okropny orszak powoli przetaczał się przed oczami przelękłych przyjaciół. Makabryczne zroślaki człapały w śnieżycy, odchodząc coraz dalej, niczym zły sen przegnany przez światło poranka. Tylko że ze snem nie miały nic wspólnego.
W tylnej straży biegło jeszcze kilka szpetnych czerwonych psów.
Cały pochód brnący przez gęstwę śniegu sprawiał jednocześnie żałosne i groźne wrażenie. Ergis nie miał wątpliwości, że patrzy na jakieś szalone upiory, z pewnością niezrodzone w świecie, który znał. Jeśli były tworem potężnego szamana, to musiał on być nie tylko pozbawiony zdrowych zmysłów, ale też zupełnie obcy.
Tylko Pan Niewolnik, opętany żądzą zemsty, zwariowany bóg, mógł wypuścić na świat tak okropne istoty.
Rdzawy orszak powoli niknął wśród zawieruchy. Po chwili dawało się słyszeć jedynie jękliwe zawodzenie kół i warkot psów. W końcu Sfora odeszła.
Ellej śpiewał szarą pieśń nicości jeszcze przez dłuższą chwilę, aż wreszcie urwał kompletnie wyczerpany. Twarz miał pobladłą, na policzkach plamy rumieńców. Oddychał z trudem, powietrze wpadało do płuc ze świstem. Jego ostry strumień podrażnił wyschnięte na wiór gardło. Ołonchosut zakrztusił się, rozkaszlał ochryple. Długo nie mógł opanować ataku, z oczu popłynęły mu łzy. Wreszcie splunął na ziemię, otarł twarz rękawem i spróbował się uśmiechnąć.
- Pieśń nicości jest diabelnie męcząca - wychrypiał. - Ale zadziałała, dzięki Mlecznemu Panu i ponurym duchom z kurhanu, w którym spędzałem dzieciństwo.
A tak ich wtedy nienawidziłem. Matka jednak wiedziała, co robi.
- Sfora już tu jest! - Bębenek ze strachu dzwonił zębami. - Święty Mikoło! Ciągnęli tuż obok! Mało brakowało, a przejechaliby mi po kopytach! Dopadną nas! Nie uciekniemy.
Syn Wilka potrząsnął głową.
- To nie byli wojownicy, tylko zaopatrzenie. Regularna drużyna dawno rozniosłaby nas na szary proszek. Dżyłga Chan nam sprzyjał, dał litościwy los.
- Tojon Kułut powołał do życia kamiennych ludzi! - szepnęła Tujaryma. Oczy miała okrągłe, pełne strachu. - Te same potwory, które u zarania dziejów omal nie zniszczyły wszystkich rodów! Nie zdołamy ich pokonać bez pomocy Urung Tojona!
- Nie wiem, czy to akurat kamienni ludzie. - Ellej usiadł ciężko na najbliższym głazie. - Najważniejsze, że sobie poszli. Poszukajmy lepiej jakiejś pieczary albo chociaż małej groty, bo bardzo sypie. Za chwilę znikniemy pod śniegiem. A póki co napijmy się gorzałki szacownego Boczery. Dobrze nam zrobi.
Sięgnął po bukłak.
- Nie czas na gorzałkę, kiedy wszędzie krąży Sfora - skrzywiła się Tujaryma.
- Czas, czas - pisnął tupilak. - Oj, jaki czas, ognista barynieczka!
Ergis od dłuższej chwili stał w milczeniu, z napięciem wpatrując się w tuman ponad zwaliskiem głazów. Teraz uniósł ostrzegawczo rękę.
- Uciszcie się - syknął. - Tam ktoś stoi.
Ellej zmrużył oczy, wlepił wzrok w śnieżną zawieruchę.
- Nikogo tam nie ma, Ergis. - Pociągnął kolejny łyk z bukłaka. - Przywidziało ci się. Chcesz?
Wyciągnął dłoń z naczyniem.
- Jest - szepnął młody szaman. - Przecież widzę!
- Witaj, Ergisie, synu Erechteja - powiedział olbrzym z głową kruka.
A potem była przemożna biel śniegu i czerń zasypujących świat kruczych piór. Łopot skrzydeł, odległe krakanie, świst wiatru. Cisza.
- Gdzie ja jestem? - zapytał Ergis. Chara Suorun uśmiechnął się nieznacznie.
- U mnie.
Stali w głębokiej grocie zalanej nieziemskim błękitnym światłem. Potężne stalagnaty podtrzymywały wysokie, poznaczone łzami stalaktytów sklepienie. Blask ślizgał się po gładkim kamieniu, nadając im wygląd kości starożytnych gigantów. Po dnie jaskini prześlizgiwał się wężowy strumień. Woda srebrzyła się drobnymi łuskami nurtu.
- Czy umarłem, tak jak żywiczni olbrzymi? Chcesz zabrać moją duszę do swego ogrodu?
Pan Kruków przekrzywił głowę w całkiem ptasi sposób.
- A czujesz się martwy?
Chłopiec popatrzył na własne dłonie, sine w niebieskim świetle.
- Nie wiem - przyznał. - Raczej nie.
- To ci musi wystarczyć - powiedział Chara Suorun.
Stał przed Ergisem, niezmiernie wysoki, smukły, nieludzki w swoim pozornym podobieństwie do człowieka. Nosił czarne futro i takie same nogawice. Stopy też kryły się w długich butach w barwie smoły. Z rękawów wychylały się mocne męskie dłonie o kościstych palcach. Tyle że każdy z nich był zakończony lśniącym obsydianowym szponem migdałowego kształtu. Czubki tych dziwnych paznokci przypominały małe sztylety.
Ale to twarz boga budziła jednocześnie lęk i fascynację. Blada, prawie biała, niczym polerowany róg, o rysach ostrzejszych niż skalne turnie, czarnych kreskach brwi, przywodzących na myśl parę śpiących w śniegu soboli, wydatnym, orlim nosie, ustach wąskich jak górska rozpadlina i twardym podbródku. Okalały ją niezwykle gęste krucze włosy opadające połyskliwym wodospadem aż na plecy. Lecz najbardziej niesamowite okazały się oczy. Głęboko osadzone, przejrzyste nieskazitelną jasnością wody, zimne niczym roztopy, w jednej chwili błękitne niebieskością bezchmurnego nieba i całkowicie czarne, poznaczone złotymi iskrami gwiazd, jak noc.
Ergis nie mógł w nie patrzeć. Musiał odwrócić wzrok.
Przypomniał sobie, co mówiono o Chara Suorunie. Bezmiar i Ogrom. Dziecię Zagadki. Ognisty Kruk. Pęknie serce śmiertelnika, który ośmieli się spojrzeć w jego oblicze.
- Przeraża cię moja twarz? - spytał bóg. - Inaczej mnie sobie wyobrażałeś?
- Widziałem cię, gdy byłeś ptakiem - szepnął chłopiec. - Teraz nie wyglądasz jak kruk.
Na bladych ustach Suoruna znów zapełgał uśmieszek.
- Naprawdę?
W tym samym momencie z podłogi uniósł się wir czarnych piór, uderzył w Ergisa, zakręcił nim, oszołomił. Smoliste, lekkie strzępy ciemności w jednym mgnieniu pożarły rzeczywistość, otuliły chłopca szczelnym płaszczem. Świat zniknął. Został tylko trzepot skrzydeł, świst potężnych lotek, ptasi smród i pierze dławiące oddech, wciskające się do gardła, drażniące powieki. W mroku połyskiwały okrągłe, puste jak cekin ślepia padlinożercy. Oczy kruka.
- Przestań! Proszę! - krzyknął młody szaman ostatkiem sił, próbując zedrzeć z twarzy duszące pióra, wypluć z ust kłąb pierza, zaczerpnąć tchu, zanim wszystko ogarnie ciemność.
Chara Suorun odrzucił długie poły futra.
Ergis kaszlał przez chwilę oszołomiony i przestraszony. Nie wiedział, w jaki sposób uraził Pana Kruków. Wcale przecież tego nie zamierzał. Nie przypuszczał, że tak trudno rozmawiać z bogiem.
Rozejrzał się po dnie groty. Zawierucha piór nie zostawiła po sobie nawet kłaczka puchu.
- W niczym mnie nie uraziłeś, synu Erechteja - odezwał się Suorun. - Pokazałem ci tylko, dlaczego nie mogę być ptakiem. W tej postaci jestem za bardzo szalony.
Chłopak drgnął. Nie spodziewał się, że pierworodny Ułun Tojona potrafi czytać w myślach.
Jest wielkim szamanem, zrozumiał nagle. Ale ukrywa moc. Dlatego nikt o tym nie wie.
Nawet jeśli odgadł prawdę, obła jak polerowana kość twarz boga nie zmieniła wyrazu.
- Dlaczego do mnie przyszedłeś? Bo szukałeś mnie, prawda?
- Wybacz, czcigodny Kruku, Dziecię Zagadki. Straciłem część swojej duszy. Myślałem, że być może ty... Szacowny Boczera mówił... Sądziłem, że masz moją duszę w swoim ogrodzie.
Chara Suorun pochylił się. Tuż przed twarzą Ergisa świeciły nieludzkie, bezbrzeżne oczy, a on musiał w nie spojrzeć. Zakręciło mu się w głowie, poczuł tętno bijące na alarm, stanął na krawędzi nieba, dnia i nocy, życia i śmierci. A pod stopami miał przepaść.
- Mylisz się, dziecko Środkowego Świata. Nikt nie ukradł twojej duszy. Jest cała. Pokażę ci.
Pan Kruków wyciągnął dłoń, ostry paznokieć nakreślił na piersi chłopca pionową kreskę. Młody szaman nie poczuł najmniejszego bólu, tylko uderzenie panicznego strachu. Najchętniej zacisnąłby powieki i ocknął się dopiero przy stercie głazów, na śniegu, wśród przyjaciół.
- Spójrz - nakazał bóg.
Ergis powoli opuścił głowę, zerknął na swoją klatkę piersiową. I kolana mu zmiękły, w uszach rozległ się gwizd, przed oczami pociemniało. O mało nie zemdlał.
Chara Suorun rozpłatał go od obojczyków aż po brzuch. Z czerwonej jamy wystawały zakrzywione sztylety żeber, w środku leżały białawe jak zwały tłuszczu płuca, niespokojnie biło serce. A pośrodku zawieszony na jednym z kręgów kręgosłupa wisiał piękny, lśniący zielonym blaskiem kryształ. Miał nieskazitelny kształt regularnego graniastosłupa.
- Oto twoja dusza. - Pan Kruków musnął kryształ końcem palca. - Widzisz? Nieuszkodzona. Bez duszy nie byłbyś zdolny przeżyć tylu przygód i dokonać tak wielu czynów. Nie musisz już się martwić. Jest cała i mocno lśni. To bardzo przyzwoita dusza. Ładna, kształtna, o rzadkiej barwie. Zwykle są przezroczyste jak woda. Czasem różowe lub brązowawe. Niekiedy złote, jak u córek ognia. A najmniej często zdarzają się błękitne. Taką ma Ellej, twój przyjaciel. Żyje w niej boski promień. Dusze bogów mają kolor szafiru, a abaasy są czerwone jak szkarłat. Przekonałeś się, że z twoją wszystko w porządku?
Ergis zdobył się tylko na nikłe skinienie głową.
- Dobrze - mruknął Chara Suorun.
Przeciągnął paznokciem po szczelinie w ciele chłopca, tym razem z dołu ku górze. Zamknęła się natychmiast, pozostawiając na skórze bladą, różowawą kreskę. Ten, o którym powiadano Bezmiar, położył otwartą dłoń na piersi chłopca. Młody szaman poczuł przyjemne ciepło, a cienka linia rozpłynęła się, jakby nigdy nie istniała. Tylko podłużna dziura w kożuchu i szubie świadczyła, że to nie była halucynacja.
Kruczy bóg cofnął się o krok.
- Ergisie, czy wiesz, co oznacza moje imię? - spytał z powagą.
Chłopiec, wciąż oszołomiony, nie mógł oderwać wzroku od rozcięcia w materii futra.
- Tak, Niezłomny - potwierdził cicho. Chara Suorun z zadowoleniem skinął głową.
- Niezłomny. Prawda. A to znaczy, że ja się nie poddam, synu Erechteja. Nie przerwę walki. Istnieje coś, co stanowi o ciągłości i istocie świata. Oś potężniejsza niż
Ar Łuk Mas. Pamięć. Przyszedłeś zobaczyć mój ogród. Chodźmy więc. Pokażę ci, jak wygląda.
Rozpostarł poły czarnego płaszcza. W jednej chwili grota pogrążyła się w ciemności. Gdy światło znów rozbłysło, Ergis otworzył ze zdumienia usta. Kryształy były wszędzie. Wykwitały na ścianach jaskini różowymi, błękitnymi, złocistymi i szkarłatnymi pąkami. Ścieliły się po ziemi, blade, fiołkowe, brązowawe, srebrzyste, niczym porosty na skałach. Zieleniały, obrastając kamienie sztywną, ostrą trawą. Tkały kwiatowy dywan z fioletu, żółcieni i pomarańczu. Zwisały w kiściach niczym dojrzałe owoce. Pięły się po ścianach groty jak twardy mineralny mech. Wystrzelały w górę potężnymi graniastosłupami pni, zwieszały się na kształt gałęzi, rozkwitając krystalicznymi szyszkami. Niebieskimi strugami wpadały do granatowiejących, ciemnych jezior otoczonych białymi półksiężycami piasku. W każdym na dnie, w głębi, lśnił blady płomyk.
Tak naprawdę nie przypominały lasu ani łąki. Były mnóstwem rosnących w nieładzie kamieni. A jednak coś sprawiało, że zdawały się układać w znajomy krajobraz tajgi. Wewnętrzny blask sprawiał, że przed oczami chłopca stawały się obrazem rodzinnej ziemi.
Tamta sterta kryształków po lewej wyglądała jak urasa, ogromny, przejrzysty kamienny blok do złudzenia przypominał bałagan otoczony płotem, z iglicą koniowiązu przed drzwiami. Im dłużej się przyglądał, tym więcej szczegółów potrafił dostrzec.
- Piękny masz ogród, Ognisty Kruku - wyszeptał zachwycony. - Czy to wszystko dusze?
Chara Suorun znów po ptasiemu przekrzywił głowę.
- Tak. Te drobne, zupełnie maleńkie, należały kiedyś do owadów, źdźbeł trawy, małych ptaszków. Większe ożywiały zwierzęta, ludzi, demony i duchy.
Czarne włosy i strój boga sprawiały, że sam przywodził na myśl rzeźbę z kryształu, z białą skazą twarzy przypominającą wapienny naciek.
Ergis lękał się go, ale jednocześnie czuł, że właśnie Panu Kruków powinien zaufać.
- Zabiłeś ich wszystkich? - spytał odważnie. Chara Suorun postąpił krok w stronę chłopca.
- Czy ja wyglądam jak śmierć, dziecko Środkowego Świata?
Młody szaman wiedział, że musi odpowiadać szczerze.
- Tak - przyznał. - Mleczny Pan Urung Tojon jest błogością i spokojem. Ty jesteś tym, który czyni. Panem namiętności i cierpienia, nadziei, pragnienia i walki. Nazywają cię posępnym, ale dałeś ludziom ogień, nauczyłeś, jak leczyć choroby, sprowadziłeś na świat leśne zwierzęta i ptaki. Litujesz się nad tymi, którzy cierpią, bo sam nie jesteś wolny od bólu. Za twym wstawiennictwem nieszczęścia, klęski, choroby i wypadki nie spustoszyły ziemi, choć kryjesz się w podziemiach i rządzisz zastępami abaasy. Potrafisz zatroszczyć się o wszystko, co żyje, dyszy, pragnie i patrzy w słońce. Potrafisz też oszaleć z gniewu, a wtedy, gdybyś uderzył w świat, rozpadłby się na proch. Tak mówią o tobie, Władco Kruków.
Tym razem uśmiech Suoruna wydawał się gorzki niczym owoc głogu.
- Jestem też patronem szamanów, Ergisie. A teraz powiadają pewnie, że oszalałem. Ale ja muszę ocalić pamięć. Błysk, iskrę, blady cień pamięci. Dusze wędrują, dzielą się i znikają. Rosną niczym kryształy. Wystarczy, że pozostanie odprysk, drobny jak najmniejsze ziarenko. Nasz świat został brutalnie napadnięty. Nie przetrwa. Istoty zrodzone daleko stąd z cierpienia i gniewu, żądzy i podłości, smutku i pragnienia pokonają nas, bo nie chcą zrozumieć, że wszystko przenika duch życia. W swoim zadufaniu sądzą, że są jak Mleczny Pan Urung Tojon, spokojem i błogostanem, który zaprowadzą na ziemi. Szaleńcy. Nie zostali stworzeni bogami, więc uważają, że bogowie przestali być potrzebni. Ale ich ludzkie dusze przepełnia nie tylko dobro. Pełne są żądzy, niesprawiedliwości, zawiści, złości i mrocznych pragnień. Nie można ich o to winić. Po to powołano do życia ludzi. Ale straszne cierpienia i wielkie zło rodzą się tam, gdzie istoty ze Środkowego Świata uzurpują sobie boskie moce i zaprzeczają regułom, według których funkcjonuje wszechświat, zaprowadzając w to miejsce swoje, wypaczone, ludzkie. Bogowie patrzą z góry. Człowiek z dołu. Co kret mieszkający w korzeniach modrzewia może wiedzieć o jego koronie? Jak sądzisz, co stanie się, gdy zapragnie naprawić drzewo, tak aby stało się samymi korzeniami, dogodnymi dla kretów? Nie rozumiesz mnie, synu Erechteja. Nadejdzie jednak moment, kiedy od ciebie będzie zależeć bardzo wiele. Gdy dadzą ci wybór, proszę, poproś o pamięć. Mały skrawek pamięci. Ja, Bezmiar, Pan Cierpienia, Władca Kruków, błagam cię o to, dziecko Środkowych Krain. Ocal pamięć, Ergisie.
Ukłonił się głęboko przed chłopcem, który wstrząśnięty, przestraszony, niepojmujący ani słowa patrzył na boga składającego mu hołd.
- Szacowny, wielki panie - wyjąkał wreszcie - ośmielam się sądzić, że pomyliłeś mnie z kimś innym. Ja... nie mam szczególnych przymiotów, nie dysponuję specjalną mocą. Obawiam się, że popełniasz błąd, mówiąc to wszystko do mnie.
Chara Suorun stał wyprostowany, wysoki, nieludzki, potężny. Jego szaleńcze oczy świeciły ciemnością.
- Mam nadzieję, że nie popełniam. Niewiele więcej zostało nam wszystkim. Wracając do twego pytania, nie, nie zabiłem nikogo, żeby porwać mu duszę. Zbieram je po prostu, nim odejdą. Pamiętasz Symyr Kys, garbuskę ze swojego naslegu? Nikt jej nie chciał, nie wyszła za mąż, nie urodziła dzieci, nie cieszyła się własnym domem i majątkiem, chociaż była ostatnią córką, brzydulą, darem bogów i wybranką duchów. Poszła więc do lasu, gdzie powiesiła się na rzemieniu od spodni. Byłeś mały, kiedy do tego doszło, możesz więc nie pamiętać.
- Pamiętam - szepnął Ergis, całkiem już zbity z tropu. Zaczął poważnie podejrzewać, że Pan Kruków naprawdę ma nie po kolei w głowie. - Ale co to ma do...
Suorun uciszył go gestem dłoni. Pstryknął palcami, a za chwilę trzymał w paznokciach malutki szarawy kryształ poznaczony zielonymi żyłkami.
- Spójrz.
Chłopak zerknął niepewnie na kamień, poczuł zawrót głowy, chciał się cofnąć, ale już nie mógł. Poleciał na łeb w stalową wodę kryształu.
Szybował w błękicie. Dryfował z wiatrem jak niewidzialny orzeł. Był samym duchem, samymi oczami. Nisko w dole ujrzał zasobny bałagan. Zniżył lot.
Młoda kobieta, wysoka i prosta jak jodła, rozwieszała do suszenia świeże skóry. Na progu siedział roześmiany mężczyzna, który zastrugiwał złamane drzewce włóczni. Opodal chłopiec, młodszy o kilka lat od Ergisa, ćwiczył strzelanie z łuku. Starsza dziewczynka zabawiała niemowlę, które wyciągało tłuste łapki do wstążek i koralików z jej przepaski. Dwoje całkiem małych dzieci, chłopczyk i dziewusia w wieku Changył, biegało po obejściu, pokrzykując radośnie. Dorośli przekomarzali się wesoło, dziewczynka nuciła coś niemowlęciu, które zaśmiewało się w głos, szarpiąc barwne sznureczki opaski.
W zagrodzie parskały i tupały konie, z obory dochodziło porykiwanie krów.
Wtem kobieta odwróciła się, a Ergis dostrzegł jej twarz.
To była Symyr Kys, garbuska.
W momencie gdy ją rozpoznał, nieznana siła szarpnęła go w górę. Przeleciał przez błękit z szybkością ciśniętego kamienia, a przed sobą zobaczył otchłań oczu Chara Suoruna.
- Tak wygląda dusza Symyr Kys - usłyszał głos boga.
- Ty dałeś jej to wszystko? Męża, rodzinę, dostatek, proste plecy? - zdumiał się młody szaman.
Pan Kruków wykonał taki gest, jakby wstrząsał pióra albo wzruszał ramionami.
- Ja tylko oszlifowałem kryształ.
W jednym mgnieniu Ergis zrozumiał, przed jaką szansą stoi. Puls załomotał mu w skroniach, dłonie spotniały.
A gdyby tak zerknąć, tylko raz zerknąć w duszę matki, ojca, starego Serkena?
Zawahał się, spojrzał na Pana Kruków. Blada twarz Suoruna była nieprzenikniona.
- Nie - powiedział. - To nie jest właściwa chwila. Ona nadejdzie, chłopcze. Ale jeszcze nie teraz.
Młody szaman z trudem przełknął ślinę. Czuł jednocześnie zawód i ulgę.
- Aha - szepnął. - Ja chciałem tylko wiedzieć...
- Później. Muszę ci jeszcze coś pokazać, synu Erechteja. Ale nie będzie to radosny widok. Uklęknij na brzegu strumienia, który przecina dno groty. A teraz patrz w wodę.
Ergis pochylił się, spojrzał w wartki nurt. Na dnie strumienia utworzył się wir, który rozszerzał się, aż objął przestrzeń o szerokości młyńskiego koła. Wtedy wyrównał się w gładką taflę zwierciadła. Chłopiec zajrzał doń niczym do studni.
W dole, pośród pięknej, sennej równiny porosłej wysoką, słodką trawą trwała bitwa. Wystarczyło jedno spojrzenie, żeby wiedzieć, kto zwycięża.
Z ust Ergisa wyrwał się jęk rozpaczy.
Piękne, dumne konie Dżosogoja, schlapane posoką, zmordowane, z posklejaną rdzawym pyłem sierścią i szaleństwem w oczach, cofały się metodycznie wyrzynane przez wojowników Sfory. Zwierzomachiny, o wiele większe, groźniejsze niż ta, którą widział u podnóża gór, pełzły na grubych kołach, plując płomieniem, bryzgając gorącym łojem i miażdżąc obrońców Drugiego Nieba. Olbrzymi w czerwonych pancerzach z zastygłej gliny czy stopionego kamienia, wszyscy zupełnie identyczni, napierali na zastępy Dżosogoja jak powódź niszcząca sianokośne łąki. Pochłaniała walczące szaleńczo klacze, desperacko nacierające byki, broniące się w ciasnym kręgu źrebaki. Za nimi toczyły się człekomachiny, upiorne konstrukty z ciała i skorodowanych blach. Miotały krótkie włócznie i rozpalone kule metalu. Doborowe oddziały Pana Koni miażdżyły czaszki przeciwników mocarnymi zębami, zdzierały z nich pancerze wraz z drgającą, żywą skórą, kopytami przetrącały karki i druzgotały klatki piersiowe. Ale już opadły je psy. Rzucały się do brzuchów, próbowały wydrzeć wnętrzności, rozszarpać gardła. Wiele z nich padało z przetrąconymi kręgosłupami lub pękniętymi jak rozdeptane bukłaki głowami, lecz wciąż nadciągały następne. Było ich wiele, przerażająco wiele. A na polu walki leżały setki martwych koni. Sztywne nogi godziły w niebo, jakby stamtąd szukały pomsty, wykręcone głowy szczerzyły zęby, nieruchome oczy wypatrywały czegoś hen za horyzontem.
Ale nie pomocy, gdyż ta nie miała skąd nadejść.
Obraz przed oczami Ergisa rozmazał się, wykrzywił, zasnuł mgłą. Młody szaman zacisnął powieki. Łzy popłynęły mu po policzkach, a on dopiero teraz ze zdumieniem odkrył, że płacze.
Suorun ruchem dłoni zamknął wir. Twarz miał nieprzeniknioną, nocne źrenice upstrzone plamkami gwiazd.
- Nim w Drugim Niebie zajdzie słońce, bitwa się skończy - powiedział cicho.
- Nie, to nieprawda! Oni nie mogą przegrać! Bóg przykląkł obok chłopca.
- Już przegrali, Ergisie. Tej nocy także w Górnych Krainach zatańczy Sfora. I ani ty, ani ja nic nie możemy poradzić.
Syn Erechteja płakał, nie wstydząc się łez. Było mu wszystko jedno. Śmierć koni utkwiła mu w sercu jak pazur mrocznego ptaka w boku Elleja. Wiedział, że od tej chwili na wszystko będzie patrzył inaczej.
- Dlaczego Mleczny Pan milczy? Czemu nie zniszczy Sfory?
Władca Kruków westchnął.
- Są rzeczy, których spokój nie uładzi ani błogość nie ugłaszcze. Moc, która powstała, jest wielka potęgą swego gniewu i swego cierpienia. Czasem ten ferment okazuje się zbawienny, lecz częściej zawiera w sobie zbyt wiele ziaren zła, żeby urodzić owoce dobra. Czas, żebyś odszedł, synu. Pamiętaj, o co cię prosiłem. Ocal pamięć, Ergisie.
Nagle wokoło zrobiło się biało. Wiatr niósł drobiny śniegu. Zadymka utworzyła zaspy pod nawisem skały. Chara Suorun pochylił głowę, szczelnie zawinął się płaszczem. Chłopiec uniósł wzrok, złowił spojrzenie kruczych ślepi.
- Zaczekaj! - zawołał. - Nic nie rozumiem! Musisz mi wszystko wyjaśnić!
Łopot skrzydeł zagłuszył ostatnie słowa.
- Żegnaj, wybrany przez duchy! - usłyszał jeszcze głos boga.
Mglisty, mroczny cień ogromnego kruka prześlizgnął się po skałach.
- Żegnaj, Niezłomny - wyszeptał.
Został sam wśród zadymki, z sercem ciężkim jak bryła lodu. Drgnął, kiedy zza głazu, cicho jak zjawa, wyłonił się koński łeb ozdobiony srebrną grzywą śniegowych płatków.
- Ergis! - krzyknął radośnie Bębenek. - Gdzieś ty się podziewał! Na Przeczystą Panienkę! A myśmy się tak martwili!
Kiedy młody szaman skończył mówić, zapadła cisza. Ellej, blady jak Pani Zaraza, patrzył w ziemię, jakby nie umiał podnieść wzroku. Dłonie zaciskał w pięści, aż kostki zrobiły się sine. Tujaryma przygryzła wargę, nerwowo skubała rzemienie u kożucha. Bębenek opuścił łeb, gęsta grzywa zakryła mu oczy. Nawet tupilak siedział w milczeniu, przygnębiony.
Wiatr ucichł, zawierucha, wyjąc i zawodząc, uciekła daleko na równiny. Śnieg padał wielkimi, cichymi płatkami, śliczny i łagodny, aż bolało serce.
- Może on się mylił? - odezwał się w końcu srokacz. - W końcu sam mówiłeś, że sprawiał wrażenie trochę szalonego.
Ergis westchnął.
- Nie wiem. Widziałem bitwę. Wyglądała strasznie. Syn Wilka przeciągnął dłonią po twarzy.
- Bogowie zawsze sprawiają takie wrażenie - powiedział cicho. Stłumiony głos brzmiał jak dźwięk pękniętego dzwonu. - Natychmiast wracam do Drugiego Nieba. Wy pójdziecie ze mną. Spróbuję was skierować na drogę do Trzeciego albo jeszcze wyżej, jeśli tam nie będzie bezpiecznie. Ja zejdę walczyć niżej, gdzie jeszcze trwa opór. Chodźmy, nie wolno nam zwlekać.
- Ja też zamierzam walczyć! - Na twarz Córki Ognia wypłynęły rumieńce. - Pójdę z tobą, razem stworzymy zaczątek drużyny. Po drodze będziemy zbierać kolejnych wojowników.
Ellej tylko ciężko skinął głową. Wieść o klęsce koni wstrząsnęła nim do głębi. Wyrzucał sobie, że nie brał udziału w bitwie. Teraz, kiedy wróg pustoszył jego rodzinne Niebo, powinien natychmiast stanąć do walki. Tylko że gdzieś w mrocznym zakątku duszy wiedział, że będzie to opór beznadziejny. Czuł klęskę. Była wszędzie. Przepełniała powietrze, przenikała przez świat, jakby wraz z powolną śmiercią Ar Łuk Mas zamierał duch ożywiający wszystkie Górne i Dolne Krainy.
A Syn Wilka był chory i słaby. Nie potrafił chronić Tujarymy, nie umiał znaleźć bezpiecznego miejsca dla przyjaciół. Jedyne, co mógł zrobić, to zginąć w obronie swojej ziemi. Takie rozwiązanie pozwalało chociaż ocalić godność. Zrozumiał nagle, że taki sam pazur, jaki tkwi mu pod żebrami, wbił się w materię kosmosu, aby sączyć swój zabójczy jad.
No i doczekałem się końca, pomyślał z bólem. Tylko dlaczego musi być gorzki jak owoc tarniny?
- Chodźmy już - ponaglił.
Tupilak podrapał się w kołtuniasty łeb, kamyki oczu popatrywały niepewnie to na wojownika, to na Ergisa.
- Zaczekajcie, bo... eee... coś mi się zdaje - wyjąkał - że czuję... tego, no... Serkena, znaczy Ergisowego dziaduszkę.
Młody szaman poderwał głowę.
- Czujesz dziadka Serkena? Tutaj? Iwaszka przytaknął.
- No. Na początku tom sobie myślał, że mi się zdaje. A teraz to już wiem, że nie. Pachnie twoim dziadkiem, słabiutko, ale wyraźnie.
- Jest w krainie abaasy? - zdumiał się Bębenek. - Gdzie?
Kościej wstał, wyciągnął rękę.
- Ano tam!
Przyjaciele drgnęli. Zamszowy palec godził w lodowe pustkowie przed nimi.
- Nie. - Ellej stanowczo potrząsnął głową. - Musimy wracać. Każda chwila się liczy. Jestem bohaterem Górnych Krain. Walka to mój obowiązek.
Ergis zacisnął usta.
- Więc idź. A ja zostaję. Gdzieś tam, pośród Sfory, błąka się mój dziadek. Muszę go uratować.
Tujaryma dotknęła ramienia Elleja.
- On ma rację - przytaknęła. - Jak moglibyśmy odejść, zostawić bez pomocy kogoś, kto pewnie na nią czeka? Wiemy, że jest gdzieś blisko, tupilak umie go odnaleźć. Zastanów się! Tu jest tylko śmierć.
Tam też! - pomyślał Syn Wilka. I chciałbym wreszcie się z nią spotkać.
Milcząc, spoglądał na przyjaciół. Wąskie zielone oczy płonęły jak u drapieżcy.
- I tak nie możemy wracać tą samą drogą - odezwał się ostrożnie Bębenek. - Tunel nie wiedzie pod górę. To był szlak do krainy abaasy, a nie z powrotem. Trzeba poszukać innej drogi.
Szczęki wojownika zadrgały.
- Znajdziesz ją? Konik skinął głową.
- Musimy iść tam. - Wskazał zasnutą bielą pustkę. Ellej zgrzytnął zębami.
- Dobra. Szukamy dziadka i drogi w górę. Zdecydujemy, co robić dalej, kiedy natkniemy się na jedno lub drugie. A teraz zbierajcie się. Bęben, Iwaszka, wy prowadzicie.
Bez słowa zgarnęli skromny dobytek i ruszyli przed siebie, za plecami zostawiając góry. Przed nimi rozciągała się biała, niegościnna równina, pełna ukrytych niebezpieczeństw, poznaczona szramami przejścia Sfory, zimna i cicha niczym śmierć.
Brnęli w lodowym pyle, skuleni w podmuchach wiatru, kiedy po białej tafli śniegu przesunął się ogromny cień. Tam, gdzie padał, natychmiast kłębił się głęboki mrok. Wydawało się, że ponad równiną wyciąga się ręka nocy.
Przestraszeni przyjaciele zamarli jak króliki w bruździe. Zimny, gęsty cień przepłynął ponad ich głowami, aż zadrżeli.
- Co to znowu za czort? - jęknął Iwaszka.
Ellej błyskawicznie zdjął z pleców łuk i patrzył w górę, mrużąc oczy. Grot strzały podążał posłusznie za jego wzrokiem.
- Ptak - powiedział ołonchosut. - Olbrzymi.
- Pan Kruków opuścił grotę, żeby nas śledzić? - zapytał zatrwożony Bębenek.
Syn Wilka powoli potrząsnął głową.
- Nie, to...
Nie skończył, bo gigantyczny cień nagle ostro zapikował w dół. Z zakrzywionego, ostrego niczym nóż dzioba dobył się wrzask, który zatrząsł ziemią. Błysnęło czerwone oko, większe niż krąg studzienny. Wicher wiejący spod skrzydeł obalił przyjaciół w śnieg.
- Ptak Minlej! - krzyknęli niemal równocześnie. Skrzydlaty demon przemknął nad nimi na kształt burzowej chmury, znów wrzasnął przeraźliwie i zawrócił, zataczając szerokie koło. Mogli wyraźnie dostrzec brunatne pióra, długie jak klinga miecza, potężny, orli łeb i szpony, które bez trudu mogłyby zmiażdżyć rosłego wojownika.
- Czego on chce? - wydyszała Tujaryma. Głos jej drżał, w oczach obudził się lęk.
- Nie wiem, ale nie porwie żadnego z nas! - stwierdził twardo Ellej. - Zbliżcie się do siebie i mocno trzymajcie.
Zerwał się na nogi, znów napinając łuk. Minlej już pikował. Strzała poleciała z brzękiem, godząc w czerwone, pełne wściekłości ślepie, ale upiorny ptak wykonał płynny zwrot, prawie od niechcenia. Grot chybił, lecz Syn Wilka już zdążył posłać dwie następne strzały. Jedna otarła się o krańce lotek, drugą Minlej zmiażdżył kłapnięciem dzioba, bez wysiłku, jakby połykał przekąskę. Przekrzywił głowę, szalone oko na chwilę spoczęło na twarzy ołonchosuta. Z dzioba znów dobył się ostry krzyk, z tym że teraz dźwięczała w nim nuta triumfu.
Ellej szeroko rozstawił nogi, napiął łuk, szykując się do odparcia ataku. Ale olbrzymi ptak machnął skrzydłami, wzbijając się wysoko w górę. Zakręcił w powietrzu i odpłynął jak czarny tuman w głąb śnieżnej równiny. Za chwilę był tylko plamką w szarości nieba.
- Odleciał - powiedział Bębenek, jakby nie mógł uwierzyć w to, co zobaczył.
Ołonchosut odetchnął z ulgą. Wcale nie miał ochoty na pojedynek z gigantycznym stworem.
- Dlaczego tak się nad nami kręcił? - spytał zdziwiony Ergis. - Myślisz, że chciał porwać kogoś z nas?
Syn Wilka wzruszył ramionami.
- Gdyby chciał, toby spróbował. Pewnie myślał, że należymy do Sfory. Przekonał się, że nie, to dał nam spokój.
- Paskudny demon, ludożerca, a walczy ze Sforą – mruknął Bębenek. - Dobrze wiedzieć. Nawet upiory ich nienawidzą.
- Chce żyć - powiedział sucho Ellej. - Trudno mu się dziwić. Iwaszka, którędy teraz?
Tupilak wskazał kierunek palcem. Otrzepali ubrania i za chwilę znów brnęli przez lodową pustkę. Ołonchosut co pewien czas unosił wzrok, rozglądając się z niepokojem. Ale nawet on był w głębi duszy zadowolony, że przeciwko Sforze staje taki przeciwnik jak Minlej.
Lodowe pustkowie otwierało przed nimi nieskończoność. Śnieg lepił się do nóg, inny niż w Środkowym Świecie, oporny, gęsty, wrogi. Ergis nie mógł się oprzeć wrażeniu, że brną przez zwały skwaśniałego twarogu. Przestało sypać, na niebie barwy żelaza znów pokazało się wyszczerbione, zaśniedziałe słońce.
Nikt się nie odzywał, wszyscy pogrążyli się w ponurych rozmyślaniach. Smutek wisiał nad krainą abaasy głębszy niż zwykle, przesycony widmem klęski. Wszystko wydawało się odwrotne, krzywe, niewłaściwe. Tupilak prowadził przyjaciół w białoszarą nicość, sam coraz mniej pewny, czy ulotny zapach nie jest tylko omamem.
Pierwszy zobaczył go Bębenek.
Zwolnił, zaczął węszyć, gwałtownie wciągając w nozdrza powietrze.
- Ergis - szepnął - tam chyba coś się rusza. I tak dziwnie pachnie. Nie zdaje mi się, żeby to był twój dziadek.
Chłopak zmrużył oczy, wytężając wzrok.
Rzeczywiście, biała tafla śniegu drgała, wybrzuszając się niepokojąco. Tujaryma też zauważyła dziwne zjawisko.
- Chyba pęka kra - odezwała się stłumionym, pełnym napięcia głosem. - Musimy się wycofać. Tylko ostrożnie i powoli.
Ellej potrząsnął głową.
- To nie kra. Z pewnością nie dotarliśmy jeszcze do Zmartwiałego Morza. Nie wiem, co to jest, ale nie podoba mi się. Ani trochę.
Ledwo to powiedział, biała fontanna eksplodowała w górę. Tafle zmrożonego śniegu pękły, rozsypały się na ostre kawałki, niczym stłuczone lustro, wypuszczając spod ziemi bryłę lodu pokrytą naciekami sopli.
Ellej wyszarpnął miecz. Twarz mu się ściągnęła, zbladła.
- Uciekajcie! - rozkazał chrapliwie.
Tujaryma już stała obok, ściskając rękojeść swojej broni.
- Nie! Będę walczyć razem z tobą!
W tej samej chwili potężny ryk wstrząsnął powietrzem, aż zadrgała ziemia. Ołonchosut obrócił na dziewczynę zwężone, płonące zielenią oczy.
- W nogi, głupia! Nie domyślasz się, kto to jest? Twarz Córki Ognia poszarzała. Ergis, koń i tupilak gapili się jak zahipnotyzowani na wyłaniającego się spod ziemi stwora. Bryła lodu, którą wzięli za niewielki kopiec, okazała się garbem na karku zwierza właśnie otrząsającego się ze śniegu. Długie sople były kłakami skłębionej białej sierści. Płaski, olbrzymi łeb wieńczyły ciężkie żelazne rogi, dłuższe niż włócznia i tak samo ostre. Niebieskie ślepia patrzyły przebiegle, zimno. Wydawały się wyszlifowane z kryształu. Z nozdrzy wydobywały się obłoki szronu. Zaryte głęboko w śniegu racice przypominały słupy koniowiązu.
Przed przerażonymi przyjaciółmi wyrósł właśnie władca mrozu, który każdej jesieni zstępował do Środkowego Świata, żeby samym oddechem uśmiercić wszystko, co żyje, pogrążyć w białym, zimnym śnie bezkresne lasy i połacie tundry. Niebieskimi, szklanymi oczami patrzył na nich Byk Północy, uosobienie zimy.
Ellej poczuł, jak przechodzi go dreszcz przerażenia. Pan Mroźnych Połaci był jak bóg, panował niepodzielnie przez wszystkie miesiące najcięższej pory roku. Ustępował jedynie przed potężnym orłem, władcą lata. Jednak na ziemi abaasy królował przez wszystkie dni świata. Jego serce zamarło, stając się bryłą lodu. Nie znał litości, nie okazywał słabości. Był kryształowym ostrzem zimy.
Opuścił nisko łeb, znów zaryczał groźnie. Jego oddech jak mroźny wicher porwał w górę tumany śniegu.
- Wycofujcie się spokojnie - szepnął Ellej. - Spróbuję go zatrzymać.
- Nie! - krzyknęła Tujaryma. - Nie zostawię cię! Byk Zimy zaczął miarowo tłuc kopytem przedniej nogi w ziemię, wzbijając kolejne fontanny białego pyłu. Szykował się do ataku.
- Dlaczego musisz być taka nieznośna? - zirytował się ołonchosut. - Zabieraj stąd dzieciaka i resztę. Bez ciebie przecież nie przeżyją! Czemu nic nie rozumiesz?
Córka Ognia rozwarła usta, ale nie znalazła słów.
- Ruszajcie! - nakazał Syn Wilka.
- Cofajcie się powoli i cicho - szepnęła dziewczyna, nie patrząc wojownikowi w oczy. - Ergis, Iwan, wskakujcie na konia. Już!
Wykonali polecenie. Bębenek zaczął drobić nogami, ostrożnie stawiając kroki. Byk Północy przekrzywił łeb i znów rozgłośnie zaryczał.
Jakby kogoś wołał, pomyślał wystraszony Ergis. Pewnie kolejne zastępy potworów.
Bał się zerknąć na oddalającą się samotną postać Elleja, żeby się nie rozpłakać. I tak tłumione łzy ściskały go w gardle, podstępnie drażniły oczy.
Ołonchosut stał w lekkim rozkroku, pewnie trzymając rękojeść miecza. Obok tkwiła wbita w śnieg włócznia. Łuk na nic by mu się nie przydał, bo lodowa sierść Byka odbiłaby grot strzały jak zamarznięta tafla jeziora. Nie miał czasu na strach. Skoncentrował się, czekając na sygnał wskazujący, że stwór szykuje się do ataku.
Potworny zwierz sapnął wściekle, jeszcze bardziej zniżył łeb i ruszył na czekającego wojownika. Ellej przerzucił miecz do lewej ręki, prawą ujął włócznię. Byk przyspieszył, racice waliły w ziemię, ryjąc w śniegu głębokie bruzdy. Rogi godziły w pierś ołonchosuta. Mocarne czoło przypominało szeroką tarczę.
Serce Elleja przyspieszyło, oczy uważnie śledziły każdy ruch wroga. Czekał napięty jak zwinięta sprężyna. Musiał odskoczyć, zadając jednocześnie cios w chwili, gdy Byk uderzy. Jedynym słabym punktem zwierzęcia, którego ciało było zmrożone na kamień, pozostawały ślepia i nozdrza. Jeśli nie ugodzi celnie za pierwszym razem, może nie mieć już drugiej szansy.
Byk niósł w sobie mróz. Z każdym oddechem Syna Wilka unosiły się kłęby pary. Świadomość, że Tujaryma i przyjaciele wycofują się niezauważeni, przynosiła ulgę. Ołonchosut był gotowy na śmierć, choć zamierzał drogo sprzedać życie. Wolałby zginąć, walcząc ze Sforą, ale teraz było już na to za późno. Byk szarżował. Mordercze rogi za chwilę miały rozpruć pierś wojownika. Owionął go ostry zapach piżma i paraliżujący oddech mrozu. Potworne zimno usztywniało mięśnie, zamrażało krew w żyłach. Skostniałe w jednej chwili palce z trudem utrzymywały drzewce broni. Syn Wilka potrafił walczyć włócznią. Mógł trzymać na dystans kilku przeciwników naraz, zadając im zręczne, perfekcyjne ciosy. Wiedział, jak podciąć przeciwnikowi nogi, ugodzić w brzuch, precyzyjnie trafić pod mostek. Ale Byk Północy był po prostu za duży. Równie dobrze mógłby dźgać grotem zmrożoną lodową bryłę. Zwierz był już tuż obok. Uderzył zdecydowanie, pewnie. Ale w ostatniej chwili byk targnął łbem. Błękitne oko przypominało przerębel. Ostry żelazny róg zaczepił o rzemień związujący kożuch pod szyją, zerwał zapięcie. Mimo to Ellej zdołał odskoczyć, zamachnął się włócznią. Grot minął niebieskie ślepie dosłownie o włos. A wtedy byk poderwał głowę, zaryczał gromko i zrobił zwrot, wyraźnie zamierzając zrejterować. Syn Wilka osłupiał. Nie przypuszczał, że zwierz od razu ucieknie. Zanim zrozumiał, że musi się za tym kryć podstęp, usłyszał świst potężnych skrzydeł. Głęboki cień przesunął się po śniegu, mignęło czerwone, szalone oko. Ellej odwrócił się, dźgnął na oślep włócznią. Ostrze ześlizgnęło się tylko po powierzchni piór. Poczuł mocny ptasi smród. Na ramionach zacisnęły się mocarne kleszcze. Ogromna siła poderwała ołonchosuta w górę, w jednej chwili wyniosła wysoko, pod szare, niechętne niebo. Drzewce włóczni wyślizgnęło się ze skostniałych palców. Lodowaty wiatr kąsał twarz, oddech wbijał się w płuca niczym nóż. W uszach słyszał zawodzenie wichury, pęd zmuszał do zamykania oczu. Próbował dosięgnąć brzucha Minleja mieczem, ale nie dawał rady. Upiorny ptak unosił go w dal. Nisko, na ziemi, Byk Północy wydawał się mały jak czarka do kumysu.



Ellej miotał się w uścisku szponów, walcząc wściekle, ale nic nie mógł zrobić. Złość i żal gotowały się w jego sercu, przejmowały rozpaczą. Krzyczał z gniewu i bezsilności, póki nie zachłysnął się mrozem. Spierzchnięte usta popękały, broczyły krwią. Syn Wilka czuł się bezradny niczym królik w szponach orła.
Jak mogłem dać się złapać jak durne szczenię?! Wielki wojownik się znalazł! Dlaczego nie usłyszałem tego parszywego ptaszyska? Teraz po tobie, chłopie! Zostaniesz przekąską pierzastego ludojada! Piękny ze mnie heros, czort jasny! Dlaczego się nie domyśliłem?! - pytał sam siebie w nieskończoność, a wściekłość buzowała w nim niby płomień i chyba tylko jej zawdzięczał, że nie zamarzł, dyndając w powietrzu, w zimnych jak śmierć podmuchach wichury.
Wkrótce horyzont zniknął, zlał się w jedną siwą, pokrytą szronem płaszczyznę. Ellej stracił poczucie przestrzeni. Szybował w bezkresnej bieli.
Ptak Minlej, bijąc miarowo skrzydłami, zabierał porwanego wojownika w lodową nicość.
- Tak nie może być! - krzyknęła rozpaczliwie Tujaryma, wygrażając pięścią wyblakłemu niebu. - Nie zgadzam się! To wstrętne!
Ergis gapił się w górę oczami pełnymi łez. Wciąż nie mógł uwierzyć, że to wszystko stało się naprawdę. Upiorny ptak porwał Elleja. A potem pewnie go pożre. Dobry Mleczny Panie! To chyba jakiś koszmar!
Bębenek miał na pysku wystraszony i bezradny wyraz. On też nie był do końca pewien, co właściwie zaszło.
Iwaszka szeroko rozdziawił paszczę.
- Tyli chłopa zabrał - stwierdził z czymś w rodzaju niechętnego podziwu w głosie. - I co teraz?
Pytanie zawisło w powietrzu mroczne jak cień ptaka Minleja. Chłopiec i koń spojrzeli na siebie z rozpaczą. Nie mieli pojęcia, co robić.
Ogromny Byk oddalił się ciężkim truchtem, przypominał teraz małą plamkę na horyzoncie. Choćby Bębenek miał osiem nóg i siły tyle, co najlepszy rumak Dżosogoja, i tak nie dogoniłby władcy mrozu. Zresztą po co mieliby go ścigać? Nawet jeśli uknuł podstęp razem z Minlejem, w jaki sposób mieliby go zmusić do wyjawienia kryjówki ptaka? Szarpaniem za futro? Czczymi groźbami? Gdyby Byk Zimy chuchnął od niechcenia, wszyscy zamarzliby na kość.
Sprawa wyglądała zupełnie beznadziejnie.
Tujaryma klęczała na śniegu, zaciskając usta. Była bardzo blada. Po białych od mrozu policzkach toczyły się kryształki zamarzających łez. Nagle wstała, nie odwracając się nawet w stronę przyjaciół, ruszyła szlakiem wygniecionych ogromnymi racicami śladów.
- Hej, poczekaj! - zawołał za nią konik. - Dokąd idziesz?
Nawet nie wzruszyła ramionami.
- Jedziemy za nią - zdecydował Ergis. - Nie powinniśmy się rozpraszać.
Córka Ognia brnęła przez zaspy z wściekłą determinacją. W pewnej chwili schyliła się, w drżącej dłoni uniosła zgubioną włócznię ołonchosuta. Długo ważyła broń w ręce. Srokacz, jego pan i kościej czekali, bojąc się odezwać. Tujaryma pociągnęła nosem. Odwróciła ku nim zapłakaną, gniewną twarz.
- Dajcie coś, co nadaje się na ognisko! - rozkazała. - Ale już!
Rozwiązała rzemień kożucha, zaczęła wyrywać ze środka runo, strzępić krajkę na drobne kłaczki. Osłupiałemu Ergisowi wydawało się, że całkiem oszalała.
- Co ty wyrabiasz? - zaprotestował. - Tu się nie da rozpalić ogniska!
- Nawet gdybyśmy podpalili Pałuszkina - mruknął z przekąsem Bębenek.
- Nawet tak głupio nie gadaj! - oburzył się Iwaszka. - Jednego nieszczęścia mało, że nam skrzydlaty upir największego chłopa zabrał? Jak z tego żywi wyjdziemy, co?
- Zamknijcie się! - wrzasnęła Tujaryma. - Rzygać się chce od waszych głupich gadek! Rób, co mówię, Ergis! Zajrzyj no do tej swojej czarodziejskiej sakwy! Chcecie ratować Elleja?! To lepiej mnie słuchajcie!
Młody szaman bez słowa otworzył torbę. Jasne, że chciał ratować ołonchosuta. Chciał najbardziej na świecie, bardziej nawet, niż odnaleźć dziadka. W końcu stary Serken jednak umarł, a Ellej, choć ranny, był jak najbardziej żywy. Tujaryma miała przynajmniej jakiś pomysł, wiedziała, co robić. On umiał tylko przeszkadzać. Pewnie w płomieniu chciała zobaczyć magiczne wskazówki. Przecież urodziła się Córką Ognia.
W torbie było całkiem pusto. Ergis macał rozczarowany, lecz nie znajdował ani zapałek, ani dziadkowego zwierzaka.
Kikituk, proszę, pomóż mi! - prosił w myślach swego puchatego przyjaciela. Chociaż zapałki, błagam!
Zamknął oczy, skupił się, żeby siłą woli pomóc kikitukowi. I wtedy usłyszał ciche gwizdnięcie. Pod palcami poczuł miękką sierść stworka. Odemknął powieki. W paszczy zwierzaka tkwiły zapałki i wiązka suchych szczapek. Ergis krzyknął z radości.
- Zobacz, co mam! - zawołał do dziewczyny. Tymczasem Tujaryma wyczesała kosmyk włosia z grzywy srokacza, a teraz próbowała wyrwać garść pakuł z łba protestującego głośnymi wrzaskami tupilaka.
- Dawaj! - Na widok szczapek zapłonęły jej oczy.
Wyrwała wiązkę z rąk chłopaka, rzuciła na udeptany śnieg, na stertę kłaków. Trzęsącymi się z emocji rękami podpaliła zapałkę.
- Powiesz nam wreszcie, co właściwie wyrabiasz? - nie wytrzymał konik.
- Próbuję się skontaktować z ojcem - mruknęła Tujaryma, osłaniając dłonią wątły płomyk. - Żeby posłał kogoś na ratunek. Nie rozpraszaj mnie, dobrze?
Bębenek umilkł lekko urażony. Ergis pochylił się nad kupką szczapek. Dziewczyna z namaszczeniem przytknęła zapałkę do drewienek. Ale suche wióry nie chciały się zająć. Włosie i kłębki runa także nie. Delikatny płomyczek gasł z sykiem, ledwo dotknął podpałki. Tujaryma zużyła już cztery zapałki i zaczęła się niepokoić. Zmarszczyła brwi.
- Tato, proszę! - wyszeptała.
Lecz piąta zapałka zgasła, zanim zdążyła przytknąć ją do patyczków. Szósta także. I następne. Kiedy się wreszcie skończyły, dziewczyna ze złością kopnęła niedoszłe ognisko.
- Jak możesz być taki wstrętny?! - krzyknęła. - Dlaczego nie chcesz się odezwać? Do czortów z tobą, szacowny ojcze! Sama sobie poradzę!
Popatrzyła dzikim wzrokiem na przyjaciół. Ergis zagryzał nerwowo wargę. Bęben gapił się na własne kopyta. Nawet Iwaszka wyginał z zakłopotaniem palce.
- No, co tak stoicie? - warknęła. - Idziemy!
- Dokąd? - Tupilak zerknął kamiennym okiem, wyraźnie wystraszony.
Pokazała palcem szlak wyryty w śniegu przez Byka Północy.
- Co to znaczy dokąd?! Za nim! Młody szaman potrząsnął głową.
- Przecież nie powie nam po dobroci, dokąd Minlej zabrał Elleja!
Tujaryma zacisnęła palce na drzewcu włóczni ołonchosuta.
- Właśnie, że powie! Choćbym miała mu wykłuć te wstrętne, szkliste ślepia! Byk to nasz jedyny trop. Musimy go wykorzystać. A co? Znalazłeś lepsze rozwiązanie? A może chcesz po prostu porzucić swojego przyjaciela na pastwę ptasiego ludojada?
Ergis poczuł się okropnie, jakby kopnęła go w serce. Oczywiście, że nawet mu nie przeszło przez myśl, żeby zostawić Elleja bez pomocy. Tylko że głębokie ślady na śniegu wiodły gdzieś w głąb krainy abaasy, daleko od dziadka, od Drugiego Nieba, od domu. W nieznane.
Westchnął, zacisnął zęby.
- Dobra, idziemy za Bykiem! - zdecydował. Tujaryma bez słowa ruszyła naprzód.
Była tylko biel, gdzieniegdzie poznaczona czarnymi kłębowiskami wyschniętej kosówki. I głębokie bruzdy w śniegu, ślady racic Byka. Przypominały ogromny szew biegnący w poprzek lodowej połaci. Ale daleko na horyzoncie pojawiła się srebrzysta, lśniąca linia, tnąca niebo i ziemię niczym cięcie noża. Starali się jej nie dostrzegać, ignorować, lecz była tam, rosła cały czas, a w sercach i wątrobach przyjaciół narastał też niepokój. Wkrótce wszyscy zrozumieli, co widzą przed sobą, jednak nikt nie ośmielił się odezwać, nawet gdy blada kreska zmieniła się w niebieskawą taflę. Zmartwiałe Morze. Woda gęsta jak krzepnąca krew, ani ścięta lodem, ani swobodna.
Mimo to podążali szlakiem pozostawionym przez Pana Mrozu tak długo, aż ślady urywały się na brzegu, w miejscu gdzie potężny Byk wlazł do morza i zanurkował.
Tujaryma opadła na kolana, ręce zagłębiła w śnieg, jakby nie potrafiła uwierzyć, że to już koniec. Młody szaman stał obok, nie mogąc wykrztusić słowa. Dziewczyna uniosła ku niemu twarz, w czarnych oczach mieszkała tylko rozpacz i niedowierzanie.
- Ergis, co teraz? - wyszeptała. - Co robić? Zmartwiałe Morze nie szumiało. Zakrzepłe fale
przywodziły na myśl niezliczone grzbiety wędrującego stada bydła.
- Nie wiem - jęknął.
Tujaryma ukryła twarz w dłoniach i zaczęła szlochać.






ROZDZIAŁ 8
Ellej z trudem odemknął ciężkie, niechętne powieki. Ważyły więcej niż wieko kufra na futra. W uszach ołonchosuta wciąż hulał wicher, skostniałym ciałem wstrząsały dreszcze, po przymusowej napowietrznej podróży żołądek podchodził do gardła. Syn Wilka czuł się jak skrawek szmatki dyndający na szamańskim drzewie podczas zawieruchy.
Mimo to odruchowo zacisnął palce na rękojeści miecza, gdy tylko zrozumiał, że sterczący nieopodal głaz ma kształt ogromnego ptaka. Minlej przypatrywał się swojej zdobyczy okrągłymi ślepiami, w których czerwony blask przygasł niczym dopalające się węgle.
- Nie rób niczego głupiego - ostrzegł wojownika nadspodziewanie dźwięcznym, metalicznym głosem. - W przeciwnym razie będę musiał cię ogłuszyć.
Zaskoczony Ellej uniósł się na łokciach. Leżał na skalnej półce, skąd stroma ścieżka prowadziła ostro w dół, ku głębokiej kotlinie. A na jej dnie płonęły liczne paleniska, stały prowizoryczne szałasy, bojowe konie ćwiczyły umiejętności, kopiąc wypchane skórzane worki, wojownicy abaasy czyścili broń, strzelali z łuku do tarcz, krzepcy modrzewiowi i dębowi iczczi brali udział w zapasach, duchy zwierząt gotowały strawę lub czyściły futra. Przed zdumionymi oczami ołonchosuta roztaczał się widok na wojskowy obóz.
Syn Wilka zamrugał parę razy przekonany, że majaczy. Jednak obozowisko nie znikło. Ptak Minlej nastroszył pióra.
- No co, odpocząłeś? Dasz radę zejść na dół?
Ellej odwrócił się do potwora ludojada, z którym przed chwilą gotów był walczyć o życie.
- Co tu się dzieje? - spytał zupełnie wytrącony z równowagi. Głos ledwie się wydobywał z wyschniętego, podrażnionego lodowatym wiatrem gardła.
Minlej wstrząsnął skrzydłami.
- Nasza drużyna szykuje się do bitwy - wyjaśnił spokojnie. - Możesz zejść? Dowódca na ciebie czeka.
Ołonchosut usiadł, rozkaszlał się i splunął gęstą flegmą.
- Porwałeś mnie! - rzucił oskarżycielsko. - Wlokłeś w pazurach jak złapanego sobola! Przez ciebie straciłem włócznię! Co to za obyczaje?
Ogromny ptak strzepnął skrzydła, całkiem jakby wzruszał ramionami.
- Ciężkie warunki wymuszają brutalne rozwiązania. Potrzebny nam teraz każdy uranchaj. Przykro mi, nie mamy czasu na negocjacje. No, zbieraj się. Nie wypada, żeby Pan czekał.
- Zaraz, zaraz! - rozzłościł się Syn Wilka. - Nie tak szybko! Czeka czy nie, jakiś tam czort, mnie nic do tego. Natychmiast odnieś mnie z powrotem! Muszę wracać do przyjaciół. Zostali sami w niebezpieczeństwie!
Ciemne, pałające ślepia Minleja zwęziły się.
- Musisz, bohaterze Drugiego Nieba, przede wszystkim walczyć z wrogami. To twój obowiązek. Inaczej zginiesz i ty, i twoi bliscy, i cały nasz świat. Nie uratujesz przyjaciół, jeśli Sfora wszystko zniszczy. Bo dokąd ich zaprowadzisz? Gdzie ukryjesz? Twoją powinnością jest teraz stanąć po naszej stronie, Elleju Synu Wilka. Kto inny obroni niewinnych, stanie do boju o rodzinną ziemię, jeśli nie uranchaj?
Ołonchosut spuścił wzrok. Ptasi demon mówił prawdę. Nikt prawy nie powinien się wahać. Skoro trafił już do drużyny, która najwyraźniej powstała, aby dać odpór Sforze, nie wolno mu się wycofać. Ale przed oczami wciąż miał bladą twarz Tujarymy. I Ergisa, Bębenka, nawet Iwaszkę.
Zacisnął zęby. Nie czas na słabość, kiedy świat dobiega kresu. Dziewczyna sobie poradzi. Jest bystra. A Ergis to dzielny, mądry chłopak. Odnajdą dziadka Serkena i razem zaszyją się w bezpiecznej kryjówce. Nie wolno mu inaczej myśleć. Musi spełnić powinność wojownika. Gdyby teraz odszedł, nigdy już nie mógłby bez wstydu spojrzeć na odbicie własnej gęby.
Zerknął w dół, na obozowisko, i nagle zrozumiał, że bardzo chce przyłączyć się do walczących. Takie jest jego powołanie, takie ma miejsce w kosmosie. Urodził się, żeby stać się uranchajem, herosem zaświatów. Teraz nadszedł czas, żeby dopełnić przeznaczenia. Ta świadomość przynosiła ulgę, zdejmowała z serca nieznośny ciężar.
Wstał, ujął broń, uniósł dumnie głowę. - Prowadź - powiedział do czarnego ptaka. Minlej bez słowa rozpostarł skrzydła, zapikował wprost z grani w dolinę.
Prowizoryczne obozowisko było sprawnie zorganizowane. Głęboka kotlina zapewniała dobrą kryjówkę, strumień dostarczał świeżej wody. Dwie przełęcze łączące dolinę ze światem zewnętrznym były pilnie strzeżone. W ciągu dnia wartę trzymały konie z Drugiego Nieba, podziemne byki i ciężkie łosie z rogami przypominającymi konary świerków. Nocą straż przejmowali widzący w ciemności wojownicy abaasy, wilki, śnieżne pantery, a nawet mniejsze zwierzęta, jak lisy i gronostaje. Ponad górami krążyły nieustannie bystre orły, gdy zapadał zmierzch, luzowane przez sowy. Czas spędzano na ćwiczeniach z bronią lub zapasach. Ale nie słyszano tu zwykłego w drużynie gwaru, śmiechów czy pieśni. Panowała ciężka, przytłaczająca atmosfera niepokoju i napięcia. Wiele spośród koni i byków nosiło na ciele świeże rany, także żelazne głowy i torsy licznych abaasy spowijały bandaże. Widocznie armia tajemniczego dowódcy w większości składała się z niedobitków ocalałych z poprzednich potyczek ze Sforą. Przybycie Elleja nie wywołało żadnej sensacji. Kilku wojowników uniosło na chwilę wzrok, żeby zaraz znów wrócić do naprawiania strzał czy polerowania mieczy. Ołonchosut kroczył środkiem obozowiska, rozglądając się dokoła. Szałasy z gałęzi lub płytkie ziemianki stały w równych rzędach, zaś w centralnym miejscu wznosiła się obszerna jurta ze skór rozpiętych na żerdziach. Przed wejściem straż pełnił kasztanowaty rumak z głęboką blizną na pysku i rosły demon uzbrojony w łuk.
Minlej ruchem głowy wskazał Ellejowi jurtę.
- Idź - nakazał. - Nie zatrzymają cię. Wiedzą, że miałeś przybyć.
Ołonchosut ruszył w stronę namiotu, czując, jak głęboko w umyśle rodzi się dziwny niepokój. Spodziewał się, że wewnątrz spotka się z bogiem, lecz znał przecież wielu bogów i żaden nie wzbudzał w nim lęku.
- Witaj, Synu Wilka - odezwał się kasztanowaty ogier. - Pan pragnie cię przyjąć natychmiast.
- Witaj, szybkonogi - powiedział Ellej równie uprzejmie. - Oby wiatr nigdy cię nie dogonił.
Koń skinął lekko głową.
- Jestem Njurgun. Walczyć u twego boku to dla nas zaszczyt, uranchaj.
Ołonchosut podziękował i podniósł zasłonę przy wejściu. W jurcie było ciemnawo. Niewielkie ognisko ledwo się tliło. Ellej zmrużył oczy, żeby lepiej widzieć w półmroku. Na okrytym skórami podwyższeniu siedziała jakaś postać, wysoka niczym cień modrzewia w księżycową noc. Bił od niej wielki majestat i potęga.



Syn Wilka odruchowo ugiął kark. Ukryty w półmroku bóg znacznie przewyższał mocą Dżosogoja.
- Podejdź bliżej - odezwał się niskim, chrapliwym głosem dowódca drużyny.
Ellej drgnął. Ten głos wydawał mu się niepokojąco zgrzytliwy, pokryty patyną, jakby rozmówca przez długi czas nie miał okazji używać mowy. Zbliżył się jednak posłuszny rozkazowi. Teraz mógł już dojrzeć postać wodza. Nikły blask ogniska padał prosto na jego twarz. Ołonchosut cofnął się o krok, wilcze źrenice rozszerzyło zdumienie.
Na wyściełanym futrami tronie siedział ogromny, wychudzony na wiór bóg o pociągłym, chmurnym obliczu pokrytym szramami niczym spękane lustro. Na ogolonej, także poznaczonej tatuażami blizn czaszce ledwo zaczęły odrastać włosy. Szalone oczy miały fiołkową barwę zmierzchu. Paznokcie kościstych dłoni zaciśniętych na poręczach tronu były zupełnie sine. Ślady po kajdanach na nadgarstkach przypominały upiorne bransolety. Strój boga stanowiła szorstka wojłokowa kurta, postrzępione nogawice i znoszone skórzane buty.
Ellej nabrał głęboko powietrza, bo nagle zabrakło mu tchu. Rozpoznał, kto czekał na niego w ciemnościach jurty.
- Tojon Kułut - wyszeptał wstrząśnięty.
Na wąskich ustach Pana Niewolnika pojawił się gorzki uśmiech.
- Istotnie, Synu Wilka. Nie pomyliłeś się. Przenikliwy z ciebie wojownik.
Drwi, pomyślał Ellej. A może nie? Jest znacznie bardziej szalony niż Chara Suorun. Aż promieniuje tym szaleństwem. Ktoś, kto całe wieki przesiedział w żelaznej trumnie, nie może być normalny. I ma powody, żeby się mścić, jak nic! Ale wcale nie chce. Wiem to, czuję przecież. Mleczny Panie, bez trudu mógłbym go teraz zabić!
Jednym ciosem uwolnić świat od nieprzyjaciela. Z pewnością zdaje sobie z tego sprawę. Przecież pozwolił mi wejść tu z mieczem. Tylko że to nie on powołał do życia Sforę. Jestem skłonny przysiąc, że nie on. Wystarczy popatrzeć w te fiołkowe ślepia. On jest i zawsze był naszą nadzieją, nie klęską. Urodził się, żeby doczekać tej chwili. Naznaczony cierpieniem, udręczony, gniewny zbawca. Co robić? Zaufać mu?
- Tak - powiedział Tojon Kułut zupełnie spokojnie. - To byłoby najlepsze rozwiązanie, Synu Wilka.
Ołonchosut przygryzł wargę. Nie podobało mu się, że bóg czyta w myślach. Nie wiedział, co myśleć o istocie, która siedzi przed nim bez ruchu na podwyższeniu, buzując gniewnym, skłębionym cierpieniem. Ale równocześnie nie mógł się nie ucieszyć, że taką destruktywną, niebezpieczną potęgę przeciwstawi wrogom.
Obecność Pana Niewolnika przytłaczała. Ołonchosut czuł, że dowódca naprawdę jest tknięty obłędem, a przez to bliższy duchowej mocy niż jakikolwiek inny bóg, prawdopodobnie nawet sam Mleczny Stwórca. Szaleństwo, cierpienie i kalectwo wywołane długotrwałym uwięzieniem sprawiły, że stał się władcą mocy, o których nie śniło się jego starszym braciom i siostrom. Otrzymał okrutny, mroczny dar od nadprzyrodzonej duszy wszechświata, związując się z nią ciaśniej niż jakakolwiek inna istota. Stał się mieczem, który Ar Łuk Mas wykuł przed wiekami dla swojej obrony. Teraz, stojąc z nim twarzą w twarz, Syn Wilka nie miał najmniejszych wątpliwości. Zastanawiał się tylko, jak mógł być tak tępy, żeby choć przez chwilę przyjąć, że Tojon Kułut powołał do życia Rudą Sforę. Był przecież najpotężniejszym, najgłębiej zranionym, najdoskonalszym bohaterem zaświatów.
Ołonchosut powinien natychmiast to zrozumieć. Sam nosił w sobie odprysk tej mocy. Znał dobrze samotność, smutek i ból, nieodzownych towarzyszy każdego bohatera.
Podniósł oczy na poryte szramami oblicze Pana Niewolnika.
- Znasz mnie, szacowny panie? - zapytał. - Rozpoznajesz imię każdego, z kim rozmawiasz?
Uśmiech na twarzy boga pogłębił się nieco.
- Miałem dostatecznie dużo czasu, żeby poznać wiele rzeczy, uranchaj. Ty także uwierzyłeś w te bzdury, prawda? Nadal uważasz, że sprowadziłem na świat nieszczęście?
- Nie - wypalił Ellej szczerze. - Myślę, że nieszczęście sprowadzono na ciebie, abyś stał się ostateczną bronią w razie potężnego zagrożenia, takiego jak Sfora. Twoja destruktywna siła pozostawała w zamknięciu aż do teraz, gdy sytuacja stała się bardzo poważna. Wybacz, że przez jakiś czas posądzałem cię o sprowadzenie zła. Nie rozumiem, jak mogłem być takim głupcem, szacowny Znękany Cierpieniem Wielki Panie Zbawco.
Chude palce mocniej naparły na drewno poręczy.
- Ja również nie rozumiem Sfory - odezwał się z pozoru bez sensu chropawy, zardzewiały głos boga. - Wyczuwam w niej gniew. Słyszę mnogość głosów, zbuntowanych, uciśnionych. Czuję rozpacz, nienawiść i łzy. Wielkie nadzieje. I wielką głupotę. Prawość i fałsz. Żądzę władzy, chciwość ponad miarę, butę, jakiej nie zna świat. Wyczuwam wiele elementów, które znam i z których się składam. Ale wielu też nie pojmuję. Bardzo wielu, wilczy synu. Ani ja, ani ty nie zrozumiemy, skąd się bierze. Potężna siła płynie z daleka, niczym woda niesiona wiosennymi roztopami. Lecz to groźna wiosna, inna niż wszystkie. Chce połamać nas jak krę. Pytam: dlaczego? I nie znajduję odpowiedzi. Nie wiem, czemu Sfora nas nienawidzi, a wierz mi, znam się na nienawiści. Nie wiem też, czy zdołam ją powstrzymać. Ale spróbuję, wojowniku Drugiego Nieba. Przyłączysz się do mnie?
Ellej spojrzał w ściągniętą, wychudłą twarz szaleńca, którego latami trzymano w zamknięciu, skazując na straszne cierpienia, aby w chwili ostatecznej ocalił swoich ciemiężycieli.
- Tak - powiedział bez wahania.
Dziwne, ale zaufał Tojon Kułutowi, ledwo spojrzał mu w oczy. Nabrał głęboko powietrza i pozwolił sobie na uśmiech.
- To wielki zaszczyt służyć tobie, panie - dodał szczerze, pochylając z szacunkiem głowę. - Cieszę się, że odnalazłem należne mi miejsce. Urodziłem się, żeby teraz przystąpić do twojej drużyny.
- Owszem - zgodził się Pan Niewolnik. - Z pewnością, kiedy się umiera i nie ma za dużo czasu do wykorzystania, lepiej przystać do oddziałów straceńca, niż czekać w nieskończoność, nim bogowie odprawią swoje wiece i szamańskie obrzędy.
Ellej znów lekko się uśmiechnął. Teraz już nie miał wątpliwości, że Tojon Kułut naprawdę czyta w myślach.
- Idź już. Njurgun wskaże ci namiot i przyniesie strawę. Wkrótce uderzymy na Sforę. Nie mogę czekać w nieskończoność na kolejnych wojowników. Czas się dopełnia, Synu Wilka.
- Oby los ci sprzyjał, Naznaczony Cierpieniem Wielki Śmiałku Panie. - Ołonchosut pokłonił się nisko.
Gorzki grymas przebiegł po twarzy Tojon Kułuta.
- Na to bym nie liczył, bohaterze Drugiego Nieba. Ellej odsunął zasłonę u wejścia i wyszedł na zewnątrz.
Dziwne, ale spoglądając na obozowisko drużyny Pana Niewolnika, poczuł nagle, jakby po długiej wędrówce wrócił wreszcie do domu.
Syn Wilka spędził wśród wojowników Tojon Kułuta kilka dni, a poczucie wspólnoty z armią niedobitków pogłębiało się z każdą chwilą. Spotykał tu wielu podobnych sobie bohaterów, którzy postanowili walczyć do końca z nieznaną, złowrogą mocą Sfory. Najbardziej przyjazny okazał się oszpecony blizną kasztan Njurgun i młody abaasy imieniem Kułustur, przypominający ołonchosutowi utraconego druha Angę Mongusa. Njurgun, podobnie jak wiele innych koni, ocalał z pogromu rumaków Dżosogoja, ale opowiadał o tym z rzadka, bardzo niechętnie. W wypukłych brązowych oczach lśnił wtedy wielki smutek.
- Ciężko z nimi walczyć - zwierzył się raz Ellejowi. - Są dziwni, jakby-puści w środku. Wszystko na świecie ma duszę. Nawet źdźbła trawy, głazy, woda. Ale ich napędza inna siła. Straszna. Nie rozumiem jej. Są jak toczące się kamienie. Lawina schodząca po zboczu. Jak w uczciwej walce pokonać lawinę? Nie znają żadnych zasad. Po prostu idą. Zmiażdżyli nas, choć biliśmy się niczym oszalałe podziemne bawoły. A potem odeszli. Nie wzięli jeńców. Nie chcieli okupu. Nie zapytali o wodza albo starszyznę. Nie obeszliśmy ich bardziej niż przeszkoda na drodze, rozumiesz, rwąca rzeka, bagnisko, które trzeba przekroczyć, albo skalna przełęcz. Przetoczyli się przez nas i poszli dalej. Może to i dobrze, dzięki temu wielu z nas ocalało. Ale pośród uratowanych mnóstwo dzielnych, bitnych koni straciło ducha. Przerazili się, załamali albo zobojętnieli na wszystko. Jakby dopadła ich jakaś zaraza. Widziałem potężne ogiery, dumne klacze, które po prostu kładły się na ziemi i nie chciały wstać. Tamci wyssali z nich dusze. Wiem, że tak było. Czułem to. I bałem się jak nigdy w życiu. Przyłączyłem się do drużyny Tojon Kułuta, bo z tą zarazą trzeba walczyć za wszelką cenę. Sfora to coś obrzydliwego, nienaturalnego. Zresztą co ci będę gadał. Sam rozumiesz.
Ellej rozumiał. Często przypominał mu o tym tępy ból w boku i przykre uczucie mrowienia w ramieniu. Walka, którą teraz podejmie, będzie pewnie ostatnią. Dla niego i wielu towarzyszy. Jednak pragnął jej. Chciał znaleźć się twarzą w twarz z wrogami, aby zanim zginie, stanąć po pas w morzu brudnej rudej krwi.
Lecz rozkaz do wymarszu nie nadchodził. Co rano ptak Minlej wyruszał na poszukiwania nowych ochotników, co wieczór Byk Północy powracał z wypraw po kolejnych wojowników. Aż pewnego dnia, w godzinie zmierzchu, gdy niebo nabrało barwy krwi, a wrota do podziemnych światów otwierały się na oścież, w obozowisku gruchnęła wieść.
To teraz.
Pan Niewolnik podjął wreszcie decyzję. O świcie drużyna miała stanąć do walki ze Sforą.
Krainę abaasy opuścili nocą. Wspinali się teraz mozolnie wąską ścieżką wiodącą grzbietem przełęczy wysoko, aż do Trzeciego Nieba. Byli w stanie pokonać tę nieznaną nikomu, niebezpieczną drogę tylko dzięki ochronnej mocy Tojon Kułuta. Kalecząc dłonie o ostre jak tłuczone szkło krawędzie skał, Ellej zastanawiał się, czy Pan Niewolnik nie otworzył po prostu szczeliny w strukturze Górnych Światów, żeby mogli przejść niezauważeni przez zwiadowców Sfory.
Powietrze było tu dziwnie rozrzedzone, choć wypychało płuca niczym kłaki wełny. Od szalonych wysokości kręciło się w głowie. Szlak wiódł przez wąziutkie skalne półki, granie kanciaste na kształt końskiego kłębu, śliskie żebra kamiennych mostów. Tuż obok przepaście otwierały głębokie gardła, niczym wygłodniałe smoki czekające na łup, doliny zapadały się przed nimi, przypominając gigantyczne studzienne szyby. Członków drużyny dopadały zawroty głowy, serca biły nierówno, ciężko, niechętnie tłocząc krew, nogi drętwiały zmienione w kłody drewna. Nowa, nieprzetarta jeszcze ścieżka rozdzierała z trudem kosmiczną materię dzielącą Dolne Krainy i niższe Nieba. Na szczęście jak dotąd nikt nie spadł w głębię. Pan Niewolnik nie mógł sobie pozwolić na stratę choćby jednego wojownika. Poruszali się powoli, bo stromy teren przysparzał wielu trudności, szczegolnie bykom i koniom. Jednak armia wytrwale parła naprzód. Tojon Kułut chciał przed świtem osiągnąć równiny Trzeciego Nieba, aby tam zagrodzić drogę wrogom ciągnącym szerokim traktem wokół pnia Ar Łuk Mas.
Ellej nie czuł się najlepiej na stromych przełęczach. Męczyły go mdłości, zraniony bok zalewało odrętwiające zimno, odezwała się tępym bólem niedawna kontuzja w nadgarstku. Wiedział jednak, że w Trzecim Niebie odzyska siły. Choć leżało o wymiar wyżej niż jego rodzinna kraina, nie różniło się zbytnio od Drugiego. Panował tam nieco ostrzejszy klimat, zamiast rozległych lasów przeważały stepy. Można było trafić gorzej, choćby na bagna Ośmiu Zmartwiałych Rodów w dolnych zaświatach. Tylko najsłabsze duchy, drobne zwierzęta i bardzo prymitywne iczczi mogły odczuwać nieprzyjemności związane z przejściem do wyższego wymiaru. Dla abaasy, koni czy bohaterów z armii Pana Niewolnika problem na szczęście nie istniał. Posiadali odpowiednio silne dusze, żeby bez szwanku poruszać się po górnych wymiarach, aż do Szóstego, czasem nawet Siódmego Nieba. Wyżej mogli przebywać wyłącznie bogowie i niebiańscy szamani. W ostatnim, Dziewiątym Niebie mieszkał sam Kun Tangara, Stwórca Wszechświata. Tam nikt już nie miał wstępu. Potężne kosmiczne wibracje zabiłyby każdego śmiertelnika. To była święta, boska dziedzina, niedostępna dla nikogo prócz Najwyższego Pana. Gdyby upadło Dziewiąte Niebo, nie zostałoby już nic prócz ciemności i pustki.
Ellej wzdrygnął się na samą myśl. Sfora nie może pokonać Przedwiecznego Stwórcy, pocieszył się bez przekonania. Nikt nie może.
Ale w sercu czuł niepokój i zwątpienie. Nie było chwili, żeby nie martwił się o Ergisa i przyjaciół. Wiedział, że podjął słuszną decyzję, lecz dręczący go lęk pozostał. Gdyby chociaż zostawił ich gdzieś w Górnych Światach. Kraina abaasy była niebezpieczna i bez grasujących wszędzie rudych ogarów. Wielokrotnie przekonywał sam siebie, że Drugie Niebo stało się teraz jednym polem bitwy, więc w dole pewnie nie jest tak źle, jednak to niewiele pomagało. Nawet radosna wieść przyniesiona niedawno przez zwiadowcze orły nie krzepiła serca ołonchosuta. Owszem, ucieszył się, że Arsan Duołaj, patriarcha Ośmiu Zmartwiałych Rodów, władca demonów, broni się jeszcze na najgłębszym poziomie podziemi, u korzeni świętego modrzewia, lecz zaraz radość zgasił strach. To, że w krainie abaasy wciąż toczyła się wojna, niosło nowe niebezpieczeństwo dla Ergisa i reszty przyjaciół. Do diabła, jak dadzą sobie radę w samym sercu bitwy? Odpowiedź nasuwała się tylko jedna. Nie dadzą.
Westchnął ciężko. Dotąd nigdy nie miał nikogo słabszego pod opieką. Anga Mongus był dzielnym wojownikiem, Ajdaryk Kugus także, zatem nie musiał się o nich martwić. Ale Tujaryma? W końcu to tylko dziewczyna. Zagubiona pośród wrogów, z chłopcem u boku, kulawym konikiem i przygłupim kościanym stworem.
Przygryzł wargę.
Ciężko, pomyślał. Nie sądziłem, że będzie aż tak ciężko.
Wtem poczuł tuż przy uchu ciepły, pachnący sianem oddech.
- Patrz - szepnął kasztan Njurgun. - Ta równina przed nami to już Trzecie Niebo. Zaraz się zacznie.
Ołonchosut wytężył wzrok. Rzeczywiście, na granatowym horyzoncie nocy cienką kreską zaznaczał się zarys wyższego Nieba.
- Obyś uderzał celnie, uranchaj. Ellej oparł dłoń na łopatce konia.
- Obyś pędził jak burza, przyjacielu.
Stepy Trzeciego Nieba rozpościerały się przed nimi, ciemne pod obojętnymi spojrzeniami gwiazd. Wiedzieli, że dzisiejszy świt wstanie czerwony jak rdza. W kolorze Sfory. I barwie krwi.
Ogromny słup Ar Łuk Mas majaczył w oddali, podobny do włóczni przebijającej zaświaty. Wyglądał majestatycznie, niczym boski koniowiąz, oś całego kosmosu, jednak Ellej bał się, co zobaczyliby, gdyby znaleźli się bliżej pnia. Nie zniósłby widoku szarej, odpadającej płatami kory i żółknących gałęzi. Gdyby ujrzał na własne oczy, że święty modrzew umiera, zgasłaby w nim ostatnia nadzieja.
Njurgun poruszył się niespokojnie. Ołonchosut poklepał go po szyi. Mimo wszystko dobrze było znów znaleźć się na końskim grzbiecie, z łukiem w dłoniach i mieczem u boku. Wojownik i wierzchowiec powinni stanowić wspólnotę, jedną bojową maszynę, sprawną, rozumiejącą się bez słów. Z Njurgunem szybko osiągnął idealne porozumienie. Odkąd zginął Ajdaryk, Ellej nawet przez chwilę nie brał pod uwagę, żeby znaleźć innego konia. Teraz jednak pomyślał przelotnie, że mógłby mieć rosłego kasztana za towarzysza. Gdyby przeżyli.
Nerwowo skubnął zębami wargę, zaciskając jednocześnie palce na grzywie rumaka.
- Ellej, chłopie - mruknął do siebie - nie za wcześnie na takie plany?
Njurgun poruszył uszami.
- Nic, nic - uspokoił go ołonchosut. - Tak tylko gadam do siebie. Głupi stary nawyk.
- Popatrz na Drzewo - szepnął koń. - Widzisz czerwony blask? To ich znak. Małe, parszywe słońce. Zaczyna się.
Syn Wilka zmrużył oczy. Słaby rudawy pobłysk pełgał u dołu świętego modrzewia, podobny do żaru z ogniska. Coś kotłowało się w nim, przelewało i drgało, jakby pień Ar Łuk Mas oplatał płonący wąż. Wtem czerwień zawrzała, wystrzeliła w górę kulą rudego światła. Fałszywa gwiazda zalała równinę upiornym szkarłatem, ale zaraz zgasła. Z ust wojowników Niechętnego Zbawcy wyrwał się bojowy okrzyk. Wróg nadchodził. Rozpoczynał się czas miecza i krwi. Czas wojny.
Armia Tojon Kułuta stała rozciągnięta w długą linię, niczym obalony w poprzek drogi tram. Tak się czuli, tym pragnęli zostać. Zaporą, która nie przepuści wroga. Przestało być ważne, czy ujdą z życiem. Iczczi, zwierzęta, demony i herosi mieli tylko jeden cel. Zatrzymać Sforę. Naciągali łuki, zaciskali ręce na rękojeściach mieczy i włóczni. Czekali. A w sercach, duszach i wątrobach rodziła się determinacja. Wygrają. Odeprą wredną zarazę. Jeśli tylko będą odpowiednio dzielni, jeśli wzbudzą w sobie odwagę. Każdy czuł się teraz uranchajem z pieśni, niezwyciężonym bohaterem pokonującym zło. Zerkali na towarzyszy, wiedząc, że wszyscy myślą to samo.
Nie ma takiego potwora, którego nie pokona w zaciekłej walce prawdziwy heros.
Ellej nie mógł oderwać wzroku od strumienia wrogów wylewającego się z podziemi rdzawą strugą, szerszą i szerszą, zmieniającą się na jego oczach w istną rzekę, prawdziwe morze wojowników. Widział poruszające się postaci spowite dymem, monstrualne konstrukcje przypominające góry żelaza, jeźdźców na metalowych bykach, ognie powiewające nad głowami najeźdźców niczym proporce. Przypomniał sobie oddział Sfory, który spotkali w górach, poszukując Chara Suoruna, i zadrżał. To nie była zbieranina rozpadających się glinianych olbrzymów. Przed sobą miał armię, jakiej dotąd nie znały Górne Krainy. Na garstkę wojowników Pana Niewolnika sunął mur z żelaza i ognia.
Napastnicy zbliżali się, lecz Tojon Kułut nie dawał sygnału do ataku. Konie drobiły nerwowo nogami, byki postękiwały niecierpliwie, a w duszach drużyny narastała groza. W najgorszych snach nie przypuszczali, że przyjdzie im się zmierzyć z takimi potworami.
Na czele wrogiej armii pełzły żywe góry metalu, większe niż podwodne bawoły. Długie, tępo zakończone kły wystające z paszczy stworów przypominały ich potężne rogi. Żarzyły się wstrętnie, rdzawo. Z pysków unosiły się kłęby pary. Na zwieńczonych garbami grzbietach kołysały się baniaste zbiorniki pełne cuchnącego, gotującego się łoju. Obok nich, bezsensownie stłoczeni, ustawieni w regularne czworoboki, maszerowali piechurzy okryci burą materią, dzierżąc w dłoniach metalowe kije. Wszyscy wyglądali identycznie, niczym bracia wyrośli ze smoczych zębów. Skrzydła zamykali jeźdźcy dosiadający czegoś w rodzaju koni czy byków z metalu i rdzawej kamionki. Oni także wydawali się odbici z jednej sztancy. Ellej wytrzeszczył oczy, lecz nie mógł znaleźć między nimi najmniejszej różnicy. Wydało mu się, że patrzy na tego samego wojownika powielonego milion razy, jakby wielokrotniejącego pod spojrzeniem.
- Czemu się tak głupio skupiają? - szepnął w ucho Njurguna. - Walczyć nie umieją czy co?
- Nie umieją - potwierdził koń - ale nie muszą. Zaraz zobaczysz. Uważaj, zaczyna się!
Rzeczywiście, kilku wojowników Tojon Kułuta, nie wytrzymawszy napięcia, wyrwało się do przodu. Dowódca krzyknął na nich ostro, lecz było już za późno. Dębowy iczczi na siwym ogierze, rosły abaasy na byku i stary łoś rosochacz wyłamali się z szeregu i ruszyli naprzeciw wrogom. Sławiąc własne męstwo, według pradawnego zwyczaju, wyzywali na pojedynek najdzielniejszych przeciwników. Ale od ponurej, milczącej masy wojowników nie oderwał się żaden harcownik. Śmiałkowie wyjechali już do połowy pola, potrząsając bronią i drwiąc niemiłosiernie z tchórzostwa przeciwników. Za nimi ruszyłoby znacznie więcej jeźdźców, lecz nie śmieli sprzeciwić się wyraźnemu rozkazowi dowódcy. Tojon Kułut, dosiadający wielkiego karego wierzchowca, miał mroczną, gniewną twarz. Zaciśnięte usta przypominały kolejną szramę, palce kurczowo wpijały się w końską grzywę.
Harcownicy tańczyli przed rudym morzem wrogów, upojeni własną odwagą. Śmiali się głośno, wykrzykując obraźliwe słowa. Wtem jeden z żelaznych bawołów zaryczał. Kły rozbłysły czerwienią, w stronę krzepkiego abaasy bryznęła struga ognia. W jednej sekundzie jeździec i byk zamienili się w płomień. Sierść zwierzęcia dymiła, kiedy oszalały z bólu wierzgał na oślep, rycząc okropnie. Dzielny demon także wył, zdzierając z czaszki płonące włosy. W powietrze uderzył smród palącego się mięsa. Pozostali harcownicy skoczyli na pomoc, ale w jednej chwili posypał się na nich deszcz drobnych niczym żwir, płonących odłamków. Siwy ogier stanął dęba, kwicząc, rzucał łbem oślepiony ciosami. Dębowy iczczi, wielokrotnie ugodzony w twarz i korpus, spadł pod kopyta wierzchowca. Nie minęło mgnienie, gdy koń także zwalił się na ziemię, przygniatając swego pana. Tylko rosochacz miotał się jeszcze pod ciosami, jakby tańczył upiorny taniec. Brunatne boki znaczyły smugi krwi.
Czworoboki rdzawych piechurów nawet się nie rozluźniły. Identyczni wojownicy sunęli równym krokiem, opuściwszy tylko bluzgające płonącymi pociskami kije. Na ich twarzach malowała się doskonała obojętność.
Wojownicy Pana Niewolnika krzyknęli rozpaczliwie i bez rozkazu rzucili się na wrogów. Tojon Kułut już nie mógł i nie chciał ich powstrzymywać. Sam gnał co sił na karym rumaku, wysforowawszy się na czoło oddziałów. Szył raz za razem z łuku, a strzały, ogromne jak włócznie, zawsze dosięgały celu. Już powietrze drgało od wibracji, groty sypały się srebrnymi błyskawicami, pruły niebo z jękliwym wizgiem. Nienawiść kipiała w sercach drużyny, cięciwy pracowały niestrudzenie, pociski biły we wrogów niczym śmiertelny grad. Ruda piechota padała, jakby rozszarpywana zębami smoka. Ale czworoboki natychmiast zamykały się nad poległymi, nieprzyjaciel z powieloną w nieskończoność twarzą drewnianej kukły parł do przodu, depcząc trupy towarzyszy. Metalowe kije miarowo wypluwały rozpalony metal. Obudziły się także żelazne góry. Powolne, beznogie cielska pełzły równym szeregiem, wyrzucając z otworów na końcu poroży kłęby ognia. Niemrawo, wolno, bulgocząc i sycząc z kotłów na grzbiecie, lecz przerażająco regularnie.
Wiele pocisków trafiało w ziemię, wyrywając leje wielkie jak koryta do pojenia, ale równie dużo dosięgało wojowników Pana Niewolnika. Płonęli, krzycząc, za życia przemienieni we własny pogrzebowy stos. Metalowe pszczoły też kosiły śmiertelne żniwo. Wwiercały się w piersi, przebijały czaszki, miażdżyły kości, zmieniając jeźdźców i wierzchowce w krwawe, umierające bryły mięsa. Ale wkrótce metalowe kije zamilkły, płonący grad przestał się sypać na głowy obrońców. Widocznie ich magiczna moc się wyczerpała. Na ten widok drużyna Tojon Kułuta wydała radosny okrzyk. Jeźdźcy spięli wierzchowce, przyspieszyli.
Ellej pędził na Njurgunie, bez wytchnienia szyjąc z łuku. Jakiś gorący odłamek przeleciał tuż koło jego twarzy, zionąc żarem. Zostawił na policzku krwawy ślad, ale ołonchosut nawet tego nie zauważył. Krzyczał do wtóru towarzyszom, a w nozdrzach czuł ostry zapach posoki. Smród wojny. Nie miał czasu myśleć o niczym prócz celowania i zwalniania cięciwy, jakby stał się wraz z koniem ogromnym, ruchomym łukiem. Trafiał bezbłędnie. Padali kolejni wojownicy, bure burki robiły się czerwone od krwi. Lecz na miejscu zabitych natychmiast wyrastali nowi, jakby rodziła ich ziemia. Kopyta Njurguna waliły równym galopem, niosąc przyjaciół coraz bliżej zwartego szeregu wrogów.






Ellej sięgnął po miecz. Czuł walące w skroniach tętno, wściekłość gotującą się w sercu. Chciał krwi, chciał zabijać, roznosić na miazgę te wstrętne, tępe gęby. Njurgun wpadł w rdzawy szereg miękko, niczym nóż w roztopione masło. Zakwiczał dziko, obnażając żółte zęby, i jednym kłapnięciem zdarł twarz z czaszki najbliższego wroga. Świsnął miecz, Syn Wilka poderwał w górę ostrze. Z rozpłatanego łba rudego żołnierza trysnęła posoka, odsłaniając białawą galaretę mózgu. Ellej wrzasnął triumfalnie.
A więc w czymś jednak byli podobni do ludzi! Zdychali poszatkowani mieczem. Co za wspaniała wiadomość!
Ciął znów i jeszcze raz, upojony walką. Nie widział nic prócz pojawiających się celów. Ramię reagowało odruchowo na każde poruszenie przeciwnika. Kolejne twarze rozdzierały się niczym sparciała, stara skóra, ostrze zagłębiało się w ciałach, cięło kości. Dla Elleja czas przestał istnieć. Zawieszony w rozciągniętej na całą wieczność chwili zabijał wciąż tego samego wroga o kanciastym pysku drewnianej kukły. Njurgun miażdżył kopytami żebra, zdzierał płaty skóry, kwicząc chrapliwą końską pieśń zwycięstwa. Byli jak sam duch śmierci. Obaj oślepieni rządzą zabijania, spowici w czerwone koszule lepkiej nieprzyjacielskiej krwi.
Gdzieś obok walczyli ich towarzysze. Byk Północy lodowym oddechem zamrażał machiny wroga, rogami rozpruwał opancerzone boki, nie zważając na kłębiących się wokół piechurów zadających mu ciosy rozżarzonymi metalowymi kijami. Stratował całe rzesze napastników, ale jego siwą, skudloną sierść znaczyły coraz gęściej smugi lepkiej czerwieni. Ptak Minlej krążył nad polem bitwy, co chwila zniżając się, żeby porwać i rozszarpać kolejnego przeciwnika. Pociski śmigały wokół niego niczym grad, a wiele dosięgało celu. Pan Niewolnik wdzierał się głęboko w szeregi nieprzyjaciół, rozrywając ich na strzępy mroczną, nienawistną mocą boskiego herosa. Ziemia drżała, niebo chwiało się w posadach, trawa przemieniała się w popiół, pękały pnie pobliskich drzew. Ale Ellej i Njurgun nie zdawali sobie z tego sprawy. W walce liczyła się tylko ich współpraca. Morderczy tandem konia i jeźdźca.
Ale choć cięli wrogów, jakby to był pierwszy pokos siana, rudych wojów nie ubywało. Wciąż wyrastała nowa kanciasta twarz, śmigały rozpalone na końcu żelazne drągi, w bezpośrednim starciu służące wrogom za pałki i włócznie. Njurgun oddychał chrapliwie z wysiłku, Ellej też zaczął odczuwać zmęczenie. Bolał zraniony bok, po twarzy płynęły strugi potu. Rdzawe morze nieprzyjaciół kotłowało się wokół nich, aż ołonchosut zrozumiał, że za chwilę może się nad nimi zamknąć.
- Wycofuj się! - krzyknął do konia.
Njurgun naparł na zwarty mur piechoty, ale równie dobrze mógł próbować przebić się przez skałę. Uniesieni wojennym szałem zapędzili się za daleko. Piechociarze w burych kurtach rozstępowali się miękko, lecz przy próbach odwrotu zwierali szyki w nieprzebyty płot wzniesiony z identycznych żywych żerdzi. Przyjaciele znaleźli się w potrzasku. Nie zostało im nic więcej, tylko rozpaczliwie przeć do przodu, z nadzieją, że wysieka sobie korytarz na drugą stronę. Wrogów nie mogły przecież być tak niezliczone rzesze.
Ale były. Wyrastali chyba bezpośrednio z ziemi, obojętni, podobni jak krople błota, z martwymi twarzami, zabijani bez wytchnienia, nieśmiertelni. Prawie wszyscy wojownicy Tojon Kułuta ugrzęźli w rudym bagnie piechoty. Nie rozumieli takiej bitwy, nie znali jej zasad. Walka nie miała się rozstrzygnąć w zwykły sposób. Zamiast przemienić się w serię osobnych heroicznych pojedynków, stawała się z wolna krwawą rąbaniną. Rozdzieleni, spychani w środek regularnych czworoboków jeźdźcy bezskutecznie odpierali napór piechurów. I jeden po drugim ginęli. Wyczerpani, poranieni obrońcy Trzeciego Nieba coraz częściej padali w rdzawe od krwi błoto pod stopami wrogów. Wojownicy w burych strojach z mrówczą skrupulatnością przetaczali się po nich, dobijając konających ognistymi kijami.
Ogromny Minlej legł przeszyty ognistymi pociskami obok Byka Północy, który brocząc z wielu ran, bronił się jeszcze resztkami sił, rycząc przeraźliwie.
Jeszcze tylko wokół samego Tojon Kułuta ziała pusta przestrzeń zasypana trupami najeźdźców, skłębionymi na kształt opadłych liści. Nienawistna moc boga obalała przeciwników, dosłownie przełamując ich ciała na pół, miażdżąc i wyrzucając w powietrze. Pan Niewolnik, po całych wiekach uwięzienia wyzwolony z żelaznej trumny, stał się tym, czym był od zawsze. Czystą destrukcją.
Lecz Sfora bitewnemu szałowi boga przeciwstawiała inną potęgę. Bezduszną siłę maszyn. Ciężkimi, głuchymi kaszlnięciami odezwały się rozdęte, buchające parą metalowe góry. Rozpalone czerwone słońca, podobne temu, które poprzedzało nadejście wrogów, sypnęły się w stronę walczącego Tojon Kułuta. Eksplozje wstrząsnęły ziemią niczym kroki olbrzyma. Dowódca Sfory, jeśli ktoś taki istniał, widocznie nie baczył na to, czy porazi także swoich żołnierzy. Chciał dostać Pana Niewolnika oraz mozolnie skupiających się obok niego pozostałych obrońców.
Ogniste odłamki wizgały w powietrzu, raniąc wierzchowce, jeźdźców, masę rdzawych przeciwników. I Tojon Kułuta. Niechętny Zbawca nie zaprzestawał jednak walki, choć po połach i rękawach wojłokowej kurty płynęły strużki smolistej boskiej krwi.
Ellej wytrwale parł do przodu, wyrąbując sobie drogę ku swemu dowódcy. Lecz powoli zaczynał tracić siły. Ciosy grubych, rozpalonych drągów spadały mu na plecy, ramiona, uda. Na razie żaden z wrogów nie zdołał go ciężko zranić, lecz ołonchosut nie łudził się, że to nie nastąpi. W dodatku prędko. Póki brnął do przodu, miał szansę znaleźć się u boku Pana Niewolnika, gdzie przebijali się wszyscy ocalali obrońcy.
Był już niedaleko, gdy ponad tłumem głów ujrzał kolebiącą się z wolna machinę. I zadrżał. Naprzeciw Tojon Kułuta wyjeżdżał bowiem żelazny potwór promieniujący tak złowrogą mocą, że ścinała się w żyłach krew. Zwierzomachina, podłużna, obła, okuta kolczastym pancerzem blach, przypominała sunącego po równinie monstrualnego jazgarza, diabelską rybę. Buzowała gorącem, spowita w kłęby pary. Na zwieńczonym ostrymi metalowymi grzebieniami grzbiecie kołysały się dwa wysokie pręty jarzące się błękitnym światłem. Blaskiem błyskawicy. Syczały wściekle, sypiąc wyładowaniami.
Nim Ellej zdołał zorientować się, co się dzieje, stwór rozwarł pysk, żelazne żerdzie rozkwitły białymi kwiatami eksplozji, przeskoczyła oślepiająco niebieska iskra i uderzył grom.
Gorący podmuch owionął mu twarz, wdusił oddech z powrotem do płuc. W powietrzu z chichotem gwizdnęły maleńkie białe komety. Ich blask oślepiał tak, że ołonchosut musiał zacisnąć powieki. Nagle usłyszał rozpaczliwy kwik Njurguna. Wierzchowiec ugodzony odłamkiem stanął dęba. W tej samej chwili rozpalona kometa rozbiła się o prawy bark Elleja. Syn Wilka krzyknął ochryple, ale nie wypuścił z palców rękojeści miecza. Gorący ból spływał po ramieniu i piersi, wżerał się w skórę, palił mięśnie.
Przez moment jeździec i koń byli całkowicie bezbronni. Gdyby któryś z przeciwników przypuścił atak, Njurgun i Ellej oglądaliby już blade niebo zaświatów. Lecz większość burych piechurów wiła się po ziemi ugodzona przez własną machinę.
Ołonchosut zacisnął zęby, walcząc z obezwładniającym bólem. Wiedział, że musi wytrzymać, zebrać siły i skoncentrować się na walce. Inaczej zaraz zginie. Był ranny, lecz z całą pewnością nie śmiertelnie. Zmusił ramię, żeby poprowadziło miecz wprost w łeb gramolącego się z błota nieprzyjaciela. Kość chrupnęła, wróg wywrócił się pod kopyta tańczącego Njurguna.
Ellej ścisnął łydkami boki wierzchowca.
- Njurgun! - krzyknął. - Walcz, durniu, bo nas zabiją!
Kasztan wciąż chrapał dziko, ale opadł na nogi gotowy bronić życia. W samą porę. Porażeni własną bronią wrogowie wstawali niczym zdeptana trawa. Na ziemi zostało zaledwie kilka trupów.
Syn Wilka zamachnął się, ostrze spadło na kark najbliższego rudego piechura, prawie odrąbując mu ramię. Dla Elleja walka się jeszcze nie skończyła. Zadawał śmierć, więc żył.
Poderwał głowę, żeby zerknąć na górującą nad polem bitwy postać Tojon Kułuta. Ale ujrzał tylko złowrogi kształt żelaznego jazgarza.
Jęknął z rozpaczy, kiedy pojął, co się stało.
Pan Niewolnik klęczał na ziemi, rycząc jak podwodny bawół. Jego tchnienie wciąż powalało gromady pełznących niestrudzenie rudych wojowników, niczym uderzenie wichury. Czarna boska krew spływała z głębokich ran na głowie i torsie, rozlewając się mrocznym jeziorem. Spod poszarpanej skóry wystawały połamane sierpy żeber, białe igły kości. Nie było już nadziei. Tojon Kułut konał.
Ellej poczuł, że pazur dosięga mu serca, rozdziera na strzępy. Z piersi wyrwał się straszny krzyk. Nie! To się nie dzieje naprawdę!
Na Mlecznego Stwórcę, gdyby zdążyli go zasłonić! Stanąć między bogiem i upiorną błyskawicą, przyjąć na siebie cios. Może wtedy Tojon Kułut nie umrze. Może będzie jeszcze szansa na uratowanie rodzinnej ziemi.
Njurgun, chrapiąc z wysiłku i bólu, parł do przodu, ale ołonchosut już wiedział. Nie zdąży.
Żelazny jazgarz znów nabierał sił. Okryte blachami boki zwierzomachiny rozgrzewały się, spomiędzy nitów i szczelin w pancerzu ział żar. Kłęby pary spowijały tępy pysk. A pomiędzy żerdziami, na grzbiecie, powoli kiełkowała błyskawica. Błękitne, upiorne światło już pełgało na końcach metalowych prętów.
Mdlejące ramię Elleja zadawało coraz słabsze ciosy. Lepka, ciepła krew płynęła z ran, wypłukując resztki sił. Ból przyprawiał o mdłości, każde poruszenie ręką powodowało eksplozję krwawych iskier przed oczami. Żelazny pazur rozpychał się pod żebrami, drapał o kości, rozpruwając tkanki. W głowie szumiało nieznośnie, tętno tłukło w skroniach jak pędzący tabun.
Ale byli już blisko konającego olbrzyma. Syn Wilka kopnął boki wierzchowca. We łbie kulejącego, potykającego się Njurguna też tliły się resztki nadziei. Jeśli teraz zdobędzie się na ostatni wysiłek, skoczy odpowiednio szybko, może zdołają zasłonić boga przed ciosem. Może go ocalą. Lecz nogi nie chciały słuchać, oporne jak drewniane drągi.
Wyrosły nie wiadomo skąd czerwony wojownik przyskoczył, uderzył konia metalowym prętem po goleniach. Njurgun zakwiczał dziko, runął w krwawe błoto pod kopytami. Ellej wychylił się w ostatniej chwili, żeby ciąć napastnika, lecz ranne ramię odmówiło posłuszeństwa. Rozpalony koniec żelaznego kija dźgnął w odsłonięty bok. Przypalona skóra zaskwierczała, żebro pękło, ołonchosut zawył z bólu, kiedy tkwiący w ciele pazur powędrował w górę, rozdzierając żywe mięso.
W tej samej chwili między prętami na grzbiecie jazgarza narodził się grom. I uderzył. Błękitne światło zalało pobojowisko, jakby niebo pękło, nie mogąc znieść strasznego widoku. Pan Niewolnik zakrzyczał okropnym, przepojonym męką głosem. A potem zwalił się na twarz w czarne błoto. Fontanna krwi bryznęła w górę, zalała ołonchosuta i kasztana smolistym deszczem.
Sen był złowrogi, przerażający. Trwał i trwał męczącym koszmarem, nie chcąc przestać. Pod bladym, wystraszonym niebem ciągnęło się spopielałe pustkowie. Czarnymi skrzepami tężały kałuże krwi. Żelaziście cuchnęło posoką, spalenizną, śmiercią. Martwi wojownicy patrzyli nieruchomym wzrokiem wprost w słońce. Sztywne końskie nogi wyciągały się oskarżycielsko w górę. Nad pobojowiskiem krążyły roje much, wirowały nad głowami poległych jak obrzydliwe aureole. Chude psy o rudej sierści pozlepianej w tłuste kłaki pochylały łby nad trupami. Ostre zęby szarpały ciała, kruszyły z trzaskiem kości. Zwierzęta żarły pospiesznie krwawe ochłapy mięsa, warcząc na siebie wściekle.
Mdłe, blade słońce toczyło się po niebie, zasnute bielmem niczym oko trupa.
A sen śnił się uporczywie, nie chcąc zagasnąć w litościwej ciemności omdlenia.
W ostatnim przebłysku świadomości Syn Wilka pojął, że przyszło mu umierać pod całunem boskiej posoki.






ROZDZIAŁ 9
Słońce Szóstego Nieba rozlewało się bladą smugą wśród błękitu, sypiąc na ziemię perłową poświatę. Widmowe góry na horyzoncie drgały w miękkim, mlecznym blasku. Powietrze pachniało ozonem.
Zgromadzeni przy pniu Ar Łuk Mas bogowie milczeli ponuro. Drzewo chorowało. Zaraza sięgnęła nawet tu, tak wysoko. Pożółkłe igły złotymi stosami zalegały ziemię. Łyse gałęzie godziły w perłowe niebo. Przypominały poroże gigantycznego martwego jelenia.
Atmosfera klęski przytłaczała. Wisiała nad zgromadzonymi na kształt pogrzebowego kobierca szamana. Tylko bębny mruczały niestrudzenie, uderzane dłońmi tańczących kobiet.
Kubej Chotun, matka Elleja, w otoczeniu innych niebiańskich szamanek wirowała w świętym tańcu. Metalowe ozdoby na kaftanach i kurtach brzęczały miarowo, pałeczki bębniły w napiętą skórę instrumentów, starając się zakląć, odwrócić los. Głosy śpiewających biegły w górę, plącząc się w nagich konarach modrzewia. Rozbrzmiewała pieśń smutku, pieśń błagania.
Nie porzucaj nas, Kun Tangara, Boskie Słońce. Obudź się, zstąp do nas!
Ale Stwórca milczał.
Zachód przechadzał się po horyzoncie w płaszczu z purpury, potem nadszedł zmierzch ubrany w fiolety, a stopy szamanek wciąż wybijały rytm.
W końcu któraś zachwiała się, potknęła i runęła na ziemię. Towarzyszki zdawały się tego nie zauważać. Tańczyły, wzywając boga. Gdy noc zaświeciła gwiazdami, wokół pnia modrzewia tańczyła już tylko Kubej Chotun. Wreszcie i ona osunęła się na stos igliwia, ze zdrętwiałych palców wypadły pałeczki, bęben potoczył się do stóp.
Dżosogoj poderwał się z miejsca, przypadł do szamanki. Wystarczyło jedno spojrzenie w czerń jej oczu, żeby wiedział. Jednak zdławionym głosem zadał pytanie.
Kubej Chotun tylko pokręciła ciężko głową.
- To koniec - szepnęła. - Nasze poselstwo rozbite. Kun Tangara nie chce się zbudzić. Nie odwrócimy losu, Władco Koni. Jestem bezsilna. To przesądzone, Dżosogoju, zrozum.
- Nie! - krzyknął z rozpaczą Pan Drugiego Nieba. - Zróbcie coś! Przecież jesteście potężnymi szamanami!
Ale Kubej Chotun zamknęła tylko powieki. Głowa opadła jej na ramię, po twarzy przebiegł skurcz, ciało zwiotczało. Zemdlała z wysiłku.
Śnieg znów drobną kaszką zasypywał krainę abaasy. Wśród okrytej szronem pustki czwórka przyjaciół z daleka mogła przypominać zagubione stadko kuropatw. Zniknęły wszystkie punkty odniesienia, mgła zarzuciła na odległe góry białą derkę, znikły drzewa. Tylko gdzieniegdzie wystawały spod śniegu skręcone na kształt drutów gałązki kosówki.
Wędrowali w ponurym, zaciekłym milczeniu. Tujaryma gniewem maskowała swoją bezradność, a Ergis wściekał się, że dziewczyna podświadomie obarcza go winą za porwanie Elleja. Bęben wlókł się ze spuszczonym łbem, odzywał się tylko półsłówkami. Na przedzie kroczył Iwaszka, trochę wystraszony przypadającą mu rolą przewodnika. Wszyscy byli zmęczeni, zziębnięci i głodni. Gdyby nie kikituk niestrudzenie wyskakujący z sakwy to z garścią siana, to z czerstwym podpłomykiem lub kawałkiem podjełczałego masła, na złość pozostałym przyjaciołom chętnie pomarliby z głodu.
Po długich kłótniach nad brzegiem morza, w miejscu gdzie zanurkował Byk Północy, postanowili uwierzyć tupilakowi i spróbować odszukać starego Serkena. Ergis upierał się zaciekle, że nie zostawi dziadka na śnieżnym pustkowiu, żeby nie wiadomo gdzie ratować Elleja, czym do żywego oburzył Tujarymę. Zyskał tyle, że przeforsował swoje, ale Córka Ognia zaczęła na niego patrzeć jak na kawałek mięsa, który się zaśmierdział. W dodatku wcale nie miał pewności, czy Iwaszka rzeczywiście wie, gdzie jest Kitej. Szli już bardzo długo przez zimną nicość, a przyciskany tupilak zacinał się i nic nie odpowiadał. Instynkt podpowiadał kościejowi, że poszukiwany szaman znajduje się gdzieś niedaleko, ale podobny do smużki woni trop stawał się coraz słabszy. Iwaszka nic z tego nie rozumiał. Wierzył, że podąża we właściwą stronę, lecz mógł przecież paść ofiarą sztuczek Sfory albo ponurych omamów krainy abaasy. Ciągnął więc towarzyszy w głąb podziemnego świata, choć w duszy coraz silniej zaczynał odczuwać niepokój.
Szli niestrudzenie, aż blady horyzont zróżowiał wieczorną łuną.
Wtem Tujaryma złapała Iwaszkę za ramię, szarpnęła.
- Gadałeś, że stary szaman jest gdzieś blisko! - odezwała się oskarżycielsko. - Idziemy już cały dzień, a Serkena ani śladu. Przyznaj się wreszcie, że kłamiesz! Nie masz pojęcia, gdzie on jest, prawda?
Wystraszony tupilak wytrzeszczył oczy.
- Właśnie, że mam! A ty czego się rzucasz? Tu blisko go czuję! Wcale nie kłamię! Mówię, że jest, to jest! Poszukaj sama, zamiast się wściekać!
- Zostaw go - warknął Ergis. - Po co miałby nas oszukiwać? Ja ci wierzę, Iwan. Nie denerwuj się.
Córka Ognia tupnęła ze złości, wyciągniętą ręką wskazując oszronioną pustkę przed nimi.
- A widzisz tam swojego dziadka, mądralo?! No co, niewidzialny się zrobił?
Ergis wzruszył gniewnie ramionami.
- Może i tak. To wielki szaman! Potrafi mnóstwo rzeczy.
Bębenek postąpił krok do przodu, wyciągnął szyję, intensywnie wpatrując się w horyzont.
- Przestańcie wreszcie! - nakazał ostro. - Tam coś jest. Widzicie?
Odwrócili głowy.
- Też mi odkrycie! - prychnęła Tujaryma. - Parę zasp. Niesłychane, co?
Ergis zmrużył oczy.
- Zaczekaj - powiedział powoli. - Tu prawie nie ma śniegu. Pokrywa ziemię cieniutką warstwą. Więc skąd się wzięły zaspy?
Tupilak wyciągnął w stronę odległych kopczyków zamszowy palec.
- Pachnie stamtąd! - stwierdził triumfalnie. - Tam się schował twój dziaduszka, Ergis!
- Dobra - burknęła Tujaryma. - Sprawdzimy. Ale jeśli nic nie znajdziemy, zawracamy ratować Elleja.
- Ciekawe gdzie - mruknął Iwaszka tak cicho, żeby go nie usłyszała.
Im bardziej zbliżali się do tajemniczych zasp, tym większy niepokój ogarniał Ergisa. Kopczyki były podłużne, nieregularnie porozrzucane, pokryte białym nalotem szronu. Nieprzyjemnie przypominały leżących bez ruchu ludzi. Nieżywych ludzi.
Młody szaman puścił się biegiem. Z każdym krokiem był bardziej pewien. Na okrytej szronem równinie stało się coś strasznego.
Martwi leżeli twarzami do ziemi lub wpatrywali się niewidzącym wzrokiem w szarość nieba. W otwartych oczach szklił się zamarznięty śnieg. Serce Ergisa waliło jak silnik parowej maszyny, kiedy przypadł do pierwszego trupa. To była kobieta, sądząc po stroju, niebiańska szamanka. Tuż obok leżał rosły abaasy, także ubrany jak szaman. Gruba kurta z brzękadłami przypominała łuskowany pancerz jaszczurki.
Chłopak obrzucił pobojowisko prędkim, przerażonym spojrzeniem. Tam gdzieś leżał pewnie stary Serken, ale zdecydowanie nie chciał oglądać go w takim stanie. Miał ochotę się rozpłakać. Drgnął, kiedy tupilak położył mu dłoń na ramieniu.
- Tam jest - szepnął. - O, widzisz?
Wtedy Ergis rozpoznał siwe włosy i charakterystyczną kurtkę dziadka. Rzucił się pędem ku leżącemu, a serce omal nie wyskoczyło mu z piersi. Kitej spoczywał na boku, całkowicie nieruchomo. Brązowa, pomarszczona twarz tchnęła spokojem. Powieki były zamknięte.
Chłopiec przyskoczył do niego, dotknął lodowato zimnej dłoni. Serken nawet nie drgnął. Tupilak zatrzymał się obok młodego szamana, zafrasowany poczochrał czuprynę z pakuł.
- Oj, chyba my się spóźnili - bąknął. - Jeszcze przed chwilą twój dziadzio pewnie żył, boby inaczej nie pachniał...
Twarz Ergisa wykrzywiła się boleśnie. Chłopak z trudem starał się opanować wybuch płaczu. Najchętniej powiedziałby Iwaszce, żeby poszedł do diabła, ale gdyby tylko otworzył usta, natychmiast zaniósłby się szlochem. Wszystko waliło się w gruzy, rozpadało w rękach. Kitej nie żył, Ellej też pewnie był trupem, Sfora opanowywała kolejne Nieba, świat czekała zagłada, a on nie miał pojęcia, dokąd się zwrócić, co począć. Został zupełnie sam na śnieżnym pustkowiu, gdzieś w ponurej krainie podziemnych demonów.
- Tak mi przykro, Ergis - wymamrotał Bębenek, który przyczłapał do swego pana. - Nawet nie wiesz, jak okropnie przykro...
Urwał, rozdziawiwszy pysk, bo młody szaman krzyknął nagle i odskoczył w bok, jakby ukąsił go wąż. Rozszerzonymi źrenicami wpatrywał się w twarz dziadka, jego rysy wykrzywiało przerażenie.
- Zacisnął palce! - jęknął ze zgrozą. - Przysięgam! Kiedy wypowiedziałeś moje imię, ścisnął mnie za rękę! Przecież nie żyje!
- Wcale nie! - zawołał konik radośnie. - Ergis, ale z ciebie głupek! Popatrz, poruszył powiekami! Żyje, a ty już go wpakowałeś do grobu!
Faktycznie, stary szaman z wolna otwierał oczy. Ergis znów upadł przed nim na kolana.
- Przepraszam, dziadku, przepraszam - szeptał gorączkowo. - Przestraszyłem się! Myślałem, że umarłeś! Myślałem...
- Ergis - przerwał Kitej cichym jak tchnienie szeptem - to naprawdę ty?
- Tak, dziadku! Jestem tu i zaraz cię stąd zabiorę... Serken uciszył wnuka słabym gestem dłoni.
- Cicho bądź! Słuchaj, to bardzo ważne! Wyruszyliśmy z Drugiego Nieba, wszyscy obdarzeni mocą, niebiańskie szamanki, duchy i abaasy. W świętym ałunie, u korzeni Ar Łuk Mas, odprawiliśmy obrzęd ysyachu, żeby obudzić Kun Tangarę, Odwiecznego Stwórcę. Przedarliśmy się przez zastępy Sfory, wykonaliśmy dokładnie wszystkie nakazane czynności, lecz Aar Tojon Aga się nie pojawił. Wtedy zrozumieliśmy, że popełniliśmy błąd. Obrzęd trzeba odprawić nie na samym dole wszechświata, tam gdzie Drzewo się ukorzenia, ale na górze, w Dziewiątym Niebie, siedzibie Stwórcy. Na samym czubku Ar Łuk Mas też wznosi się święty okręg ałun. Jeśli dzielny szaman odprawi tam ysyach ku czci Kun Tangary, obudzi boga i uratuje świat. Wyruszyliśmy czym prędzej w drogę do najwyższego Nieba, ale Sfora nas wywęszyła. Umieraliśmy w wielkiej rozpaczy, jednak dobry los sprawił, że mnie odnalazłeś! W tobie teraz cała nadzieja, Ergisie! Jesteś szamanem. Musisz dotrzeć do ałunu w koronie świętego modrzewia i sprowadzić Stwórcę. Dzięki ci, dobry Mleczny Panie! Jeszcze nie zginęliśmy!
Przerażony, wstrząśnięty Ergis z każdym słowem starego szamana bardziej się garbił i kulił, jakby zamierzał zapaść się w sobie.
- Szacowny dziadku Serkenie - wykrztusił wreszcie - ja nie umiem... nie dam rady! Wdrapię się z tobą na czubek modrzewia, pójdę, dokąd zechcesz, ale to ty odprawisz ysyach! Jesteś wielkim, mądrym szamanem. Razem tam dotrzemy, pomogę ci! Poprowadzę cię, a ty wezwiesz boga i uratujesz wszechświat. Ty...
- Niczego już nie dokonam, synu - przerwał Serken nadspodziewanie mocnym głosem. - Nie rozumiesz? Odchodzę do krainy zmarłych. Nareszcie. Wypełniłem zadanie najlepiej jak umiałem, a teraz czas, żebym odpoczął. Nie mogę ci towarzyszyć, choćbym chciał. Mój czas się dopełnił. Nie zatrzymasz mnie. Nie masz takiej mocy. Nikt nie ma, nawet Urung Ajyy Tojon! Jestem wdzięczny bogom i losowi, że cię tu sprowadzili, abyś dopełnił obrzędu. Musisz odprawić ysyach! U mojego pasa wisi bukłak z białym ilge, kumysem specjalnie uwarzonym z mleka ofiarnych klaczy. Weź go i poprowadź rytuał.
Ergis schował ręce za plecy, jakby był małym dzieckiem.
- Nie chcę! - jęknął. - Nie pójdę tam bez ciebie! Wreszcie cię znalazłem, a ty...
- Umieram, synu! Pożegnałeś się ze mną na Ziemi, w Środkowym Świecie. Dlaczego teraz pragniesz mnie zatrzymać? Nie odszedłem do krainy zmarłych, bo zostałem powołany, żeby ratować Ar Łuk Mas. Zgodziłem się, zrobiłem wszystko, co w mojej mocy. Teraz wreszcie nadszedł czas, żebym opuścił także Dolne Światy i złączył się z moją żoną, przodkami... Czekałem na tę chwilę z utęsknieniem. Tylko nadzieja, że zdołasz mnie odnaleźć i przejąć zadanie, trzymała mnie jeszcze przy życiu. Moje prośby zostały wysłuchane. Teraz odejdę w spokoju. Weź bukłak z ilge, Ergisie. Musisz piąć się w górę wodospadami Wielkiej Rzeki okalającej wszechświat. Tylko ta droga pozostaje na razie wolna od zarazy. Zawsze wierzyłem, że daleko zajdziesz. Ale nawet ja nie sądziłem, że będzie ci pisane wyprawić się do Dziewiątego Nieba.
Chłopak spuścił wzrok.
- Jak się tam dostanę? - szepnął. - W najwyższym Niebie ma prawo przebywać tylko bóg. Żaden śmiertelnik nie ma tam wstępu.
Serken zmierzył wnuka przenikliwym spojrzeniem.
- Prawdziwie wielki szaman potrafi dotrzeć aż do czubka świętego modrzewia. Nie lękaj się. Pamiętaj, ja wierzę, że dasz radę. Spoczywa na tobie ogromna odpowiedzialność, synu. Jeśli odprawisz ysyach, świat będzie dalej istniał. Spróbujesz, Ergisie?
Chłopak spojrzał w brązową, pomarszczoną twarz dziadka.
- Tak - powiedział cicho. - Spróbuję.
Wargi Kiteja rozciągnął uśmiech.
- Wiedziałem - szepnął, a w jego głosie brzmiała ulga. - Nie zawiodłem się na tobie, mój synu. A teraz żegnaj. Błogosławię cię i życzę powodzenia. Oby Pan Losu, Usun Dżurantaj, strzegł cię w trudnej drodze. Odchodzę spokojny i szczęśliwy, że niebiosa obdarzyły mnie takim wnukiem. Twoja babcia popłacze się ze szczęścia, kiedy jej to wszystko opowiem.
Zamknął oczy.
- Zaczekaj! - krzyknął rozpaczliwie Ergis. - Nie umieraj! Zostań choć chwilę! Proszę!
Ale stary Serken uśmiechnął się tylko nieco szerzej i przestał oddychać.
Młody szaman ukrył twarz w dłoniach. Już nie wstydził się szlochać. Dziadek Kitej odszedł, tym razem naprawdę, pozostawiając wnukowi ciężkie do udźwignięcia brzemię.
Kiedy wyschły już wszystkie pożegnalne łzy, Ergis sięgnął do pasa zmarłego i odwiązał bukłak z kumysem. Gdy wstawał z klęczek, twarz miał zaciętą, wcale nie dziecięcą, jak dorosły.
- Wszyscy słyszeliście, co mówił dziadek - odezwał się zdecydowanie. - Muszę iść do Dziewiątego Nieba. Wy poszukajcie Elleja i razem zaszyjcie się w jakiejś kryjówce...
- Mowy nie ma! - parsknął z oburzeniem Bębenek. - Jak masz zamiar dostać się na szczyt Ar Łuk Mas? Pieszo? Tylko szamański rumak potrafi wnieść cię tak wysoko. No już, wskakuj na mój grzbiet. Sytuacja jest poważna. Liczy się każda chwila. Mamy uratować wszechświat. Co, zapomniałeś?
Ergis uśmiechnął się, choć jeszcze przed momentem sądził, że nigdy nie zdobędzie się na wesołość.
- Naprawdę chcesz iść?
Konik sapnął z udawanym gniewem.
- Pewnie. A co? Wołałbyś, żeby cała chwała przypadła tylko tobie?
- Ja też pójdę! - Iwaszka wypiął skórzaną pierś. Bęben i Ergis zerknęli na stwora z niedowierzaniem.
- No co? - burknął. - Tupilak musi bronić swego pana przed złymi duchami i takimi tam. Zresztą co bym tu robił całkiem sam?
Tujaryma stała nieco na uboczu, nerwowo kręcąc na palcu koniec warkocza.
- Ja też chciałabym ci towarzyszyć, Ergis - wypaliła w końcu. - Przyda ci się ktoś umiejący machać mieczem. Przepraszam, że byłam dla ciebie niesprawiedliwa. To nie twoja wina, że ptak Minlej zabrał Elleja. To jak, przyjmiesz mnie?
Chłopak zawahał się.
- To bardzo niebezpieczna wyprawa - powiedział w końcu. - Zastanów się. Wiem, że wolałabyś szukać Elleja. Nie jesteś szamanką. Kto wie czy uda ci się dotrzeć do Dziewiątego Nieba?
- Pójdę z tobą tak daleko, jak się da. Zgoda?
Ergis skinął głową. Poczuł się trochę raźniej. W końcu Tujaryma była wojowniczką, a w dodatku naprawdę ją lubił.
- Dziękuję wam - powiedział z powagą. - Jesteście prawdziwymi przyjaciółmi.
Policzki dziewczyny pokryły się momentalnie rumieńcem.
- Chyba powinniśmy pochować twego dziadka i innych szamanów - odezwała się prędko. - Przynajmniej obłożyć ciała kamieniami.
- Racja - zgodził się Ergis.
Lecz kiedy odwrócił się, aby spojrzeć na ciało Serkena, zobaczył tylko ciemną plamę na śniegu. Martwi szamani zniknęli, jakby wyparowali. W białym pustkowiu krainy abaasy przyjaciele zostali sami.
Ból był głęboki, wszechobecny jak Morze Bezmiaru otaczające pustką kosmos. Był zrozumiały, dobry, pożądany. Za jego czerwoną zasłoną czekała śmierć. Ciemność pozbawiona rozpaczy, kojąca. Ellej wyciągał ku niej dłonie, ale wciąż mu się wymykała. Pragnął wreszcie zapaść się w nicość, przestać myśleć, istnieć, odczuwać. Miał już dość życia. Wiedział, że nadszedł czas na śmierć. Zginął godnie, w walce. Teraz wreszcie powinien odpocząć. Sama myśl o tym, że mógłby przeżyć, ocaleć i pamiętać, widzieć przed oczami obrazy klęski, upadek Tojon Kułuta, straszne pobojowisko, na którym żerowała Sfora, przyprawiała go o rozpacz.
O tak, pragnął odejść w nicość, a śmierć wydawała się upragniona jak łyk gorzałki w ustach zmarzniętego podróżnego. Ale ciemność wciąż nie chciała zamknąć się nad nim, położyć dłoni na zmęczonych oczach wojownika. Życie upominało się o swoje niczym parszywy pies uczepiony nogawki. Szarpało wściekle, ciągnąc go w górę.
Mimo że bardzo pragnął umrzeć, wracał do świadomości. Czuł, że oddala się od mroku, co budziło w nim taką wściekłość, że chciało mu się płakać ze złości. Rzucał się na posłaniu, zaciskając pięści, zgrzytając zębami, gotów pogrążyć się w śmierci, ale życie nie ustępowało. Powoli, bardzo powoli Ellej wypływał na powierzchnię, niechętny, wściekły i zrozpaczony.
- Nie ruszaj się - usłyszał głos z głębin snu. - Czego tak się ciskasz? Chcesz znowu zacząć krwawić?
- Zostaw go, Kułustur. Nie widzisz, że jest nieprzytomny? - odezwał się inny podziemny głos.
Oba brzmiały znajomo. Ellej jęknął. Teraz był już pewien, że żyje.
- Powieki mu drgają - zawołał Kułustur, młody abaasy z drużyny Pana Niewolnika. - Chyba się przecknie!
- Na Mlecznego Pana, może i masz rację! - ucieszył się kasztan Njurgun. - Szybko, przynieś wody!
Zatem obaj przyjaciele przetrwali bitwę, zrozumiał Ellej. Nie wiedział, czy to dobrze. Chyba nie. Ciemność wciąż wydawała mu się taka dobra, kojąca. Za nic nie chciał otwierać oczu. Wtedy musiałby skapitulować, przyznać, że żyje.
Takie twoje parszywe szczęście, chłopie, pomyślał z goryczą. Nie ma to jak przeżyć w czasie klęski. Sama radość.
Nie było sensu udawać, że nadal jest nieprzytomny. Żył. Czy chciał czy nie, musiał się z tym pogodzić. Powoli uniósł powieki. Nad sobą ujrzał okrągłą, rozpromienioną gębę demona Kułustura.
- Njurgun! Przecknął się! - wrzasnął abaasy tak głośno, aż ołonchosut skrzywił się z bólu.
Potwornie łupało go w głowie. Za chwilę obok księżycowo pucołowatej twarzy Kułustura pojawił się zatroskany pysk kasztana.
- Ellej? Słyszysz mnie? - zapytał koń. Ołonchosut chciał odpowiedzieć, ale tylko zachrypiał niezrozumiale. W gardle miał chyba kilka funtów pyłu.
- Na co czekasz, daj mu wody! - fuknął Njurgun. Młody abaasy posłusznie przysunął bukłak do ust
Elleja, troskliwie podtrzymując mu głowę. Zimny, ożywczy płyn zwilżył spierzchnięte wargi. Wojownik połknął kilka łyków, zakrztusił się i rozkaszlał, ale dzięki temu zupełnie odzyskał świadomość. Zdołał unieść się na łokciach i wypluć nieco flegmy. Była jaskraworóżowa, jak kwiat dzwonka kwitnący na skałach. Syn Wilka opadł z powrotem na plecy. Przed oczami widział wirujące kręgi, bolała go każda kość i każdy mięsień. A najbardziej prawy bark i ręka. Rwały, jakby jakieś zwierzę szarpało ciało zębami. W boku rozlewało się śmiertelne, mdlące zimno. Pazur kaleczył żebra, barwił plwocinę na czerwono, powoli pełznąc do serca. Płonący metal tylko trochę mu pomógł, popychając w górę.
Dlaczego nie umarłem, do czortowej dupy?! - pomyślał ze złością. Przecież i tak niewiele przede mną życia.
- Ostrożnie! - syknął Njurgun. - Nie rzucaj się tak, bo ci zaszkodzi. Nieźle oberwałeś, bracie.
Tyle sam wiem, stwierdził ponuro w duchu. Zamrugał, żeby przegonić wirujące pasma czerni. Oprzytomniał na tyle, żeby zauważyć, że jego towarzysze też nie wyszli z bitwy bez szwanku. Paskudne krwawe krechy znaczyły pierś i bok konia, a przy tym kasztan utykał na tylną nogę. Kułustur miał na łbie bandaż ze szmat, lewą rękę zwisającą bezwładnie jak uschła gałąź i udo przewiązane zakrwawionym kawałkiem płótna. Żaden z nich nie wyglądał kwitnąco.
Ellej zaryzykował ostrożny, powolny ruch obolałą głową, żeby zorientować się, gdzie się znajduje. Leżał na własnym podartym kożuchu w wysoko sklepionej grocie. Słyszał odległy, monotonny szum, jakby gdzieś lała się woda, ale nie był pewien, czy aby nie pod jego czaszką.
- Njurgun - wychrypiał z trudem - co to za miejsce?
Koń pochylił się niżej.
- Jaskinia w pobliżu Wielkich Wodospadów. To teraz jedyna droga wzwyż, odkąd Sfora opanowała Ar Łuk Mas i wszystkie górskie przejścia. Jest nas tu sporo, możemy walczyć. Idziemy do Piątego Nieba. Tam ponoć jeszcze nie dotarli. Pan Niewolnik zbiera nową drużynę...
- Tojon Kułut nie żyje! - przerwał ostro Ellej, znów podrywając się na łokciach. - Zabili go, Njurgun! Przecież sam widziałeś!
Gwałtowny ruch sprawił, że ból dźgnął go włócznią w bark i ramię, aż jęknął.
- Spokojnie, bracie - mruknął koń. - Mówiłem, nie rzucaj się. Jesteś bardzo słaby. Nieśliśmy cię kilka dni nieprzytomnego. Minęło już trochę czasu, odkąd Sfora nas rozbiła.
Ołonchosut przymknął oczy. Zrobiło mu się wstyd, że naskoczył na kasztana. W końcu dużo mu zawdzięczał. Ale nie chciał, żeby przyjaciel się łudził. Tojon Kułut był martwy i żadna nadzieja, żadna wiara, choćby najbardziej gorliwa, nie mogła go wskrzesić.
- Pan Niewolnik urodził się opętany przez nieśmiertelnego ducha - odezwał się Kułustur z urazą w głosie. - Nie da się go tak po prostu zabić. Przeniknął do Piątego Nieba, gdzie czeka na swoich wiernych wojowników. Wielu już się z nim połączyło. My też tam idziemy.
Och, jasne, pomyślał Ellej. Do ciemnej, pustej dziury, gdzie nic się nie czuje i o nic nie martwi. Tam się wszyscy spotkamy, szybciej, niż sądzisz, bracie.
Ale nie odezwał się, żeby nie robić przyjaciołom przykrości. Zresztą mówienie sprawiało mu ból. Tak jak oddychanie, poruszanie się i istnienie w ogóle. Spróbował odwrócić głowę, żeby dowiedzieć się, jaki potwór rozszarpuje mu prawe ramię. Zobaczył tylko przesiąknięte krwią szmaty.
- Przysmażyło ci cały bark i kawał ręki - wyjaśnił Njurgun. - Rana pęka i krwawi. Na razie jakoś przyschła. Staraj się tego nie urazić.
Ellej uśmiechnął się krzywo.
- Staram się jak diabli, przyjacielu. Kasztan parsknął.
- W łeb też dostałeś, ale od tego nic ci nie będzie. Gorzej z bokiem. To nie wygląda dobrze, bracie.
- Nigdy nie wyglądało.
Koń schylił łeb, łypnęło wypukłe, poważne oko.
- Bałem się, że z ciebie też wyssali duszę. Długo majaczyłeś, byłeś gorący jak lipcowe słońce. Martwiliśmy się, że nie przeżyjesz. Kiedy powiedziałeś, że Pan Niewolnik umarł, wystraszyłem się na dobre. Myślałem, że cię złamali, jak innych. Teraz wiem, że się myliłem.
Chodź z nami. Wszyscy jesteśmy ranni. Ale pójdziemy się bić. Wiesz, że tak trzeba, Synu Wilka. Ellej znów przymknął ciążące powieki.
- Njurgun - szepnął - przecież on naprawdę zginął. Jaki tam nieśmiertelny duch. Rozsiekany na kawałki trup. Jak ta miazga ma niby ożyć? Byłem cały umazany jego krwią...
Chrapy kasztana musnęły ucho ołonchosuta.
- Tak - tchnął prawie bezgłośnie. - Ja wiem, ty wiesz. A oni? Część to tylko dzieciaki, naiwne iczczi, abaasy, co nie wyściubiły nosa poza swoje Podziemia. Muszą się czegoś trzymać. Rozumiesz, prawda? Chodź ze mną. Póki choć jeden z nas stoi chwiejnie na nogach, walka się nie skończyła.
Syn Wilka westchnął.
- Posłuchaj, ja muszę ich odnaleźć. Ale później wrócę. Znajdę cię i będziemy się bić do końca, choćbyśmy zostali jedynymi żywymi istotami w cieniu Ar Łuk Mas.
Zaniepokojony koń stulił uszy. Ellej wyraźnie znów majaczył.
- Kogo odnaleźć, bracie? - zapytał zdezorientowany. - Razem pójdziemy w górę, do Piątego Nieba. Tam się gromadzą wszyscy ocaleni.
Ołonchosut uciszył go gestem ręki.
- Moi przyjaciele - powiedział z wysiłkiem. - Ergis, młody szaman, Tujaryma, Bębenek. Wrócę po nich, znajdę bezpieczną kryjówkę i spotkam się z tobą w Piątym Niebie. Przysięgam, Njurgun. Będę dalej walczył. Tylko odnajdę przyjaciół.
- Gdzie? - szepnął zdumiony, wstrząśnięty kasztan.
- W krainie abaasy.
- Na Mlecznego Pana! - Koń podskoczył jak zacięty batem. - Co ty gadasz?! To szaleństwo! W głowie ci się poprzestawiało, ot co! Chcesz teraz schodzić do Podziemi?!
Ellej zebrał wszystkie siły i usiadł. Teraz, kiedy powiedział to na głos, nie miał cienia wątpliwości. Niczego w życiu nie był bardziej pewien.
- Tak - potwierdził. - Właśnie tego chcę. I nikt mnie nie odwiedzie, Njurgun. Nawet ty. Wreszcie zrozumiałem. Nie mogę spokojnie umrzeć, zanim ich nie uratuję. Dotarło?
Kasztan wywrócił oczy do góry.
- Jesteś bardziej szalony niż Tojon Kułut. Idź, jeśli naprawdę wolisz, żeby Sfora rozdarła cię na kawałki.
Syn Wilka pokazał w uśmiechu zęby.
- I ja ci życzę powodzenia, bracie.
Ellej szedł. Całą uwagę skupił na równym stawianiu nóg, jedna przed drugą, miarowo, niestrudzenie. Gdyby wypadł z rytmu, potknął się, niechybnie runąłby na ziemię i nie znalazł sił, żeby się podnieść. Dlatego stawianie kroków było tak ważne. Nic innego go nie obchodziło. Miał głęboko gdzieś, czy ogary ze Sfory wywęszą jego trop. Wcale nie zamierzał się chować. Po prostu szedł, nucąc buńczuczną, zaciekłą pieśń walki. Wyznanie bohatera. Gniewne, butne słowa pomagały utrzymać się na nogach, same niosły Elleja w stronę wodospadów na krańcu nieba. Strofy płynęły z ust, sławiąc dzielnych obrońców z drużyny Tojon Kułuta i rzucając przekleństwa na głowy parszywych, tchórzliwych, podłych potworów ze Sfory. Tak było lepiej. Łatwiej. Pieśń wyzwalała wściekłość, pobudzała do życia.
Już słyszał z oddali szum ogromnych mas wody spadających z wysokości na ostre skały. Chociaż to może tylko krew tak dudniła w skroniach. Nieważne. Teraz liczy się tylko równy krok. I pieśń. Gniewna, zaciekła ostatnia pieśń umierającego wojownika.
- Święty Mikoło! Ależ ogromne! - stęknął z podziwem Bębenek.
Stali nad przepaścią, patrząc na spiętrzone, szalejące z gniewu, pieniące się strugi wody. Wielka Rzeka toczyła wartki nurt, przelewając się przez gigantyczne progi. Opadała w dół, do nieskończonej, ziejącej pod stopami otchłani, aż kończyła swój bieg w najgłębszych czeluściach kosmicznego morza, pod konarami Ar Łuk Mas. Olbrzymie kaskady spływały wprost z szarego jak skała firmamentu, biorąc początek tam, gdzie mieli dotrzeć. W najwyższym, Dziewiątym Niebie.
- Którędy mamy się dostać na górę? - jęknęła Tujaryma. - Nawet gdybyśmy się zamienili w łososie ogromne jak podwodne bawoły, nie doskoczylibyśmy choćby do połowy tych wodospadów!
Ergis uniósł głowę, osłonił oczy dłonią.
- Tam jest ścieżka - wskazał.
Rzeczywiście, w pionowej skalnej ścianie rysowała się przypominająca zygzak szczelina. Tak stroma i wąska, że na jej widok zbladł nawet tupilak. Nikt nie ośmielił się odezwać. Młody szaman po raz kolejny odruchowo dotknął uwiązanego u pasa bukłaka z kumysem. Jego palce często muskały rzemień, jakby wciąż musiał się przekonywać, że naprawdę został obarczony zadaniem odprawienia ysyachu.
- Ruszajmy - zarządził zdecydowanie. - Trzymajcie się mocno ogona lub grzywy Bębenka. Jedynie szamański rumak może tamtędy przejść, przenosząc swego pana i jego towarzyszy. Jeśli się puścicie, zginiecie. Rozumiecie?
Córka Ognia i Iwaszka poważnie przytaknęli. Srokacz zerkał nerwowo na ścieżkę. Chyba nigdy w życiu nie czuł się tak niepewnie. Wiązka siana dostarczona rankiem przez kikituka ciążyła mu w żołądku, przewracając się nieprzyjemnie. Ze smutkiem musiał przyznać, że okropnie się boi.
Ergis zauważył niepokój wierzchowca. Poklepał go lekko po szyi.
- Damy radę, Bęben - szepnął prosto w kosmate ucho. - W końcu jesteś prawdziwym rumakiem bohatera.
Konik westchnął ciężko.
- Ano, zaraz się przekonamy - mruknął. - Wsiadaj, bracie. Czas ruszać.
Ergis wskoczył zwinnie na grzbiet przyjaciela.
- Mój piękny bębnie, szybkonogi wierzchowcu - zaintonował śpiewnie - nieś mnie i moich towarzyszy na sam szczyt, aż do Dziewiątego Nieba! Stąpaj ostrożnie, nie ustawaj w drodze, wystrzegaj się zdradliwych głębi! Oby twe kopyta zawsze znajdowały pewne oparcie! Jedź!
Srokacz spiął się do skoku i z głuchym łoskotem wylądował na ścieżce wiodącej ku górze.
Huk wodospadu zdawał się rozsadzać czaszkę. Wodna piana kotłowała się wokół, gęsta jak mgła. Już nic nie było widać, nawet kamieni pod stopami. Mokre ubranie lepiło się do pleców, włosy przyklejały się do twarzy czarnymi pasmami przypominającymi wodorosty, mdlały uczepione skalnych załomów ręce. A przecież dotarł ledwie do stromej ścieżki biegnącej tuż przy krawędzi srebrzystej wodnej kipieli. Teraz powinien zsuwać się w dół, ale nie miał siły. Oparł czoło o zimny kamień, oddychał ciężko.
Odpocznę chwilę, pomyślał z rezygnacją. Muszę choć przez moment odpocząć, bo inaczej zlecę na łeb w tę diabelską przepaść.
Osunął się na bok, półleżąc w wąziutkiej skalnej niszy.
Tylko na chwilkę, pomyślał jeszcze, zanim zamknął oczy.
Kopyta Bębenka ślizgały się na mokrych kamieniach, gdy konik niestrudzenie parł do przodu. Szło im lepiej, niż Ergis się spodziewał. Co prawda ścieżka czasami prowadziła niemal pionowo, wciąż zalewały ich strugi lodowatej, kipiącej piany, krztusili się wodą, marzli przemoknięci do samej skóry, srokacz kilka razy się potknął i o mało nie runęli w przepaść, lecz docierali już prawie do Trzeciego Nieba.
Uniósł wzrok w górę, osłaniając dłońmi oczy przed inwazją wszechobecnych kropel. Masyw skalny ponad nim tonął w szarej mgle, wysoki, okropnie wysoki.
Wtem poczuł, że Tujaryma szarpie go za nogawkę. Obrócił się ku dziewczynie. Wołała coś, pokazując palcem w górę, lecz szum wodospadu kompletnie zagłuszał jej słowa. Ergis pochylił się ku niej, ale nadal nic nie słyszał. Wydawała się poruszona, gestykulowała żywo, uporczywie wskazując coś palcem.
- Co?! - ryknął. - Nie rozumiem!
- Ellej! - wrzasnęła z całych sił, aż jej twarz przybrała kolor purpury. - Tam jest Ellej!
Zerknął we wskazanym kierunku, jednak nie zobaczył nic prócz płytkiej rozpadliny.
- Co ty opowiadasz! Oszalałaś?! Tam nic nie ma!
- Jest! - Szarpnęła wściekle, omal nie strącając go z końskiego grzbietu. - Przypatrz się, durniu!
- Ma rację! - zawołał Bębenek, starając się przekrzyczeć huk spadającej wody. - Tam ktoś leży!
Ergis uczepił się mocniej grzywy srokacza. Worek z kumysem ciążył mu u pasa. Czy powinien zjechać teraz ze ścieżki? A jeśli nie zdoła znów skierować na nią Bębenka? Przecież nie mają pewności, że to rzeczywiście człowiek, a nie pokryty porostami głaz.
- Zrób coś! - krzyknęła rozpaczliwie Tujaryma. - To on, przysięgam!
Młody szaman zmrużył oczy. I drgnął z przestrachu, bo dopiero teraz rozpoznał sylwetkę przyjaciela. Syn Wilka półsiedział wsparty o skałę, długie, mokre włosy opadały mu na twarz, ramię wykrzywiło się pod dziwnym kątem. Nie poruszał się.
Nie, pomyślał z rozpaczą Ergis. Tylko nie on! Nie zniósłbym tego.
- Ruszaj po niego, Bęben! - zawołał, choć koń już sam zaczął się wspinać ku leżącemu.
To naprawdę był Ellej. Nim jeszcze spocony, spieniony srokacz postawił pewnie kopyta na skalnej półce, chłopak już zeskoczył, podbiegł do przyjaciela. Ale Tujaryma go ubiegła. Uklękła obok nieruchomego ołonchosuta.
- Oddycha! - zawołała drżącym z napięcia głosem. - Chwała Urung Tojonowi! Ergis, on oddycha! Żyje!
Pod młodym szamanem ugięły się nogi. Klapnął ciężko na kamienie.
- To dobrze - wymamrotał z ulgą. - Święty Mikoło, jak to dobrze!
- Jest nieprzytomny. - Twarz Tujarymy była całkiem mokra, nie wiadomo, od wodnej piany czy od łez. - Szybko, daj mu kumysu!
Ergis zawahał się.
- To święty napój, przeznaczony na ofiarę. Chyba nie mogę...
Córka Ognia niecierpliwie wyciągnęła rękę.
- Dawaj! Tylko jeden łyk. To go postawi na nogi.
Chłopak spojrzał na bladą, poznaczoną czerwonymi kreskami skaleczeń twarz przyjaciela i odwiązał bukłak.
- Musimy rozbić obozowisko - odezwał się stanowczo Bębenek. - Chociaż na krótko. On potrzebuje odpoczynku.
Ergis rozpaczliwie wskazał wodospad za plecami.
- Tylko gdzie? W tej wodzie?
- Tam widziałem jaskinię - powiedział przytomnie tupilak. - Sporą. Zmieścimy się.
Tymczasem Ellej zakrztusił się kumysem troskliwie podawanym przez Tujarymę. Zakaszlał, potrząsnął głową i spojrzał na przyjaciół niemalże przytomnie.
- Ergis - wymamrotał. - Więc jednak was znalazłem. Zaraz musimy ruszać. Tojon Kułut nie żyje...
Powieki znów mu opadły i zemdlał.
Jaskinia była w miarę sucha, na tyle obszerna, że nie musieli się tłoczyć. Ellej znów na chwilę odzyskał przytomność, ale mówił coś od rzeczy o jakiejś bitwie, koniu imieniem Njurgun i szalonym Panu Niewolniku. Teraz chyba zasnął, bo już nie majaczył, tylko oddychał równo i spokojnie.
Tujaryma siedziała obok niego skulona, co chwila popatrując na pokrytą brunatnymi plamami skórzaną bluzę ołonchosuta, całą sztywną od krwi. W oczach miała przerażenie.
Ergis nerwowo stukał paznokciem kciuka o zęby.
- Powiedział, że Tojon Kułut nie żyje - powtórzył po raz setny. - Czy to oznacza zwycięstwo? Czy teraz Sfora zniknie? Przecież to Pan Niewolnik ją stworzył! Skoro umarł, powinna rozsypać się w pył. A może jednak trzeba ją pokonać? Jak myślicie, mamy dalej brnąć w górę? Czy w takim razie nadal trzeba zbudzić Kun Tangarę?
- Uspokój się - burknął konik. - Ellej dojdzie do siebie, to się wszystkiego dowiemy.
- Jest ciężko ranny - szepnęła Tujaryma. - Mleczny Panie, jak mogło do tego dojść?!
Tupilak wzruszył kościanymi ramionami.
- To wojownik jest. A nie baba jaka. Pobił się gdzieś, ot co.
- Ty lepiej siedź cicho, Pałuszkin! - warknęła Córka Ognia z furią, aż przestraszony Iwaszka skulił się pod ścianą jamy.
Siedzieli w milczeniu, pogrążeni w niewesołych myślach tak długo, aż w ciszy rozległ się znajomy chrapliwy głos:
- Ergis? Tujaryma?
Rzucili się w kąt, gdzie leżał Syn Wilka. Oczy miał otwarte, uśmiechał się blado.
- Mokro tu trochę. Ale i tak dobrze was widzieć. Wróciłem. Coś mi się zdaje, że wasze towarzystwo jest mi przeznaczone na dłużej...
Nie zdążył nic więcej powiedzieć, bo zasypali go radami, prośbami i pytaniami, szczęśliwi, że się obudził.
Kiedy Ellej powoli, zacinając się, opowiedział historię bitwy o Trzecie Niebo, a Ergis streścił mu przebieg spotkania ze starym Serkenem, ołonchosut zmęczonym gestem przesunął dłonią po twarzy.
Nie spotkamy się tak prędko, Njurgun, pomyślał z żalem. Lepiej, żebyś myślał, że zginąłem, niż że uciekłem.
Nabrał ciężko powietrza. Odpoczął trochę, ale wciąż czuł się bardzo słabo. Rana w boku przeszkadzała oddychać, pazur pulsował, rozpychał się pod żebrami, urażając pękniętą kość. W dodatku poparzony bark rwał jak diabli. To nie była wymarzona pozycja do heroicznych wyczynów. A jednak głęboko w duszy Syn Wilka odczuwał jakąś dziwną radość. Znów mógł na coś się przydać, znowu walczyć. Nie rozpaczliwie broniąc honoru, lecz czyniąc coś, co jest w stanie przynieść pożytek wszystkim mieszkańcom krainy duchów. Tym razem los świata prawdopodobnie spoczywał w rękach Ergisa i jego samego. Wreszcie coś od niego zależało. Wolał umrzeć w trakcie misji do niedosiężnego Dziewiątego Nieba niż na polu walki, u boku towarzyszy. Świadomość wagi przedsięwzięcia wlewała mu w żyły porcję nowych sił.
- Wyruszymy natychmiast, zanim Sfora dotrze do wierzchołka świętego modrzewia - zadecydował pewnym głosem.
- Nie! - odezwali się równocześnie Ergis i Tujaryma.
- Niedługo zapadnie zmierzch - wyjaśnił chłopiec. - I tak nie wdrapalibyśmy się na szczyt przed nocą. Wszyscy jesteśmy zmęczeni. Sam mówiłeś, że Sfora dopiero co opanowała Trzecie Niebo. Do Dziewiątego jeszcze daleko. Wrogowie idą po pniu Ar Łuk Mas. Ta droga jest dla nich za wąska i za trudna. Na razie możemy bezpiecznie odpocząć. Bębenek też musi zebrać siły. Teraz wszystko zależy od niego. A przed nami najgorsza część wspinaczki. Nie ma mowy. Zostajemy tu na nocleg.
Ellej był tak zmordowany, że nie zaprotestował nawet dla zasady.
Szarawy zmierzch nad wodospadami przemienił się w grafitowy zmrok, gdy Tujaryma wyślizgnęła się z jaskini. Szła bardzo cicho, żeby nikogo nie zbudzić. Za pazuchą upchała resztkę siana z kolacji konika, trochę uskubanych z kożucha kłaczków, kilka szmatek. Nie było tego wiele, ale musiało wystarczyć.
Zacisnęła z determinacją usta.
Pewnie, że wystarczy. W końcu przecież włada płomieniem czy nie?
Spieniona wilgoć obsypała ją milionem mikroskopijnych kropel, ledwo opuściła jaskinię. Na niebie bladym światłem mrugały gwiazdy, więc ciemność nie była nieprzenikniona. Tujaryma, ostrożnie stawiając stopy, dotarła do osłoniętego nawisem skalnym głazu. Usiadła, skrzyżowawszy nogi, z rękawa wysunęła zręcznie ukradzioną z sakwy Ergisa zapałkę. Uniosła wątłe drewienko do oczu, przypatrując mu się gniewnie.
- Rozpal się! - nakazała. - A ty, ojcze, tym razem masz mnie wysłuchać! Inaczej... inaczej wcale nie będę się do ciebie przyznawać!
Potarła główkę zapałki o skałę. Natychmiast zapłonął słaby płomyczek. Przytknęła go do wiązki tylko trochę przemoczonej trawy. Prowizoryczne ognisko zaczęło dymić, niechętnie zajmując się płomieniem.
Tujaryma zacisnęła powieki.
- Ojcze, proszę! - powtarzała szeptem. - Proszę!
Pomarańczowe iskry buchnęły wprost ze skały, rozkwitły długimi jęzorami ognia. A ponad płomieniem, z podkurczonymi nogami, unosił się mały, siwobrody staruszek. Jego włosy falowały niczym ognisko. W prawej dłoni dzierżył miedzianą laskę o kształcie pogrzebacza, pobrzękując przyczepioną na końcu grzechotką. Nagi tors przepasywała czerwona szarfa, przez którą było przewleczone krzesiwo.
- Nie mogłaś porządnie ognia skrzesać? - sarknął na widok wypalonej zapałki.
Tujaryma ukłoniła się głęboko.
- Wybacz, ojcze. Spieszyłam się.
- No tak. - Na czerstwej okrągłej twarzy boga zagościł uśmiech. - Wy zawsze takie niecierpliwe. Pewnie po matce. Czego sobie życzysz, dziecko? Tylko szybko, bo jestem bardzo zajęty.
- Mam wielką prośbę, szacowny ojcze. - Dziewczyna uśmiechnęła się przymilnie. - Tylko ty możesz ją spełnić. Błagam, wysłuchaj mnie. To okropnie ważne!
Staruszek pogładził brodę.
- Którą moją córką jesteś, dziecko? Pewnie jakąś młodszą, co?
Zirytowana Tujaryma spojrzała bogu prosto w oczy.
- Skąd mam wiedzieć, ojcze? - wypaliła. - Masz ich mnóstwo!
Aan Uchań zachichotał.
- Ano racja, dziecko. Wcale nie mało! No już, mów, czego potrzebujesz? Wspominałem, że mi się spieszy.
Dziewczyna nabrała głęboko powietrza.
- Muszę mieć ilge!
Bóg ognia znów przesunął palcami po brodzie, ale już się nie uśmiechał.
- Złote ilge, uzdrawiająca żywica świętego modrzewia, od wieków spływa po jego potężnym pniu. To napój dla bogów i bohaterów, dziecko. Czy on jest bohaterem?
- Oczywiście! Bardzo potężnym. I najsłynniejszym ołonchosutem zaświatów - szybko przytaknęła Tujaryma. - Walczył ze Sforą, został ciężko ranny. Ilge natychmiast go uzdrowi. Proszę cię, ojcze! Przecież potrzebuję niewiele. Ledwie parę kropel!
Aan Uchań zdawał się nie słuchać. Spuścił wzrok, mamrocząc coś do siebie.
- Jak się nazywa? - spytał wreszcie.
- Ellej Syn Wilka.
- Ellej, powiadasz? - powtórzył bóg, wyraźnie zasępiony. - Hmm, tak... Rzeczywiście. To dobry bohater. Ale, niestety, nie mogę spełnić twojej prośby.
Tujaryma zerwała się z kolan, zaciskając z wściekłości pięści.
- Dlaczego, ojcze?! - krzyknęła gniewnie. - Czemu ci się nagle nie podoba?! To podłe tak ze mnie zadrwić!
Ognisty staruszek westchnął, podrapał się w czuprynę.
- To nie tak, uspokój się! Nie chcę cię skrzywdzić ani ukarać. Rzecz w tym, dziecinko, że nie ma już ilge. Przestało płynąć.
- Jak to? - wyjąkała Tujaryma. - Co to znaczy? Przecież nie mogło tak po prostu wyschnąć!
Aan Uchań wzruszył ramionami.
- Ale wyschło, dziecko. Przyniósłbym ci ożywczą żywicę, gdyby to było w mojej mocy, uwierz. Lecz Ar Łuk Mas usycha. Cudowny napój bogów nikogo już nie uzdrowi.
Zdruzgotana dziewczyna opadła znów na kolana.
- Zrób coś! - jęknęła. - Przecież jesteś bogiem! Tym razem uśmiech na twarzy Aan Uchana wydawał się bardzo smutny.
- Masz rację, dziecko. I tu właśnie leży problem. Jestem tylko bogiem.
Tujaryma zacisnęła powieki, czując, jak piekące, gorzkie łzy rzeką wciskają się do oczu.
- Może coś jeszcze zostało?



Staruszek w płomieniu pokręcił tylko głową. Jego córka siedziała chwilę w milczeniu, a potem obróciła na niego twarde, pełne żaru spojrzenie.
- Nie sprawdzałeś tego, prawda? Nie wiesz na pewno, czy parę kropel się nie uchowało. Mnie nie trzeba wiele. Wciąż masz potężną moc. Zabierz mnie i przyjaciół pod pień Ar Łuk Mas, najwyżej jak możesz. Poszukamy ilge. Niemożliwe, żeby żywica całkiem wyschła.
Bóg ognia westchnął ciężko.
- Szacowna córko, przecież świetnie wiesz, że przez płomień mogę się przemieszczać tylko ja i moje dzieci. Jeśli zechcesz, zabiorę cię w górę, do Ósmego Nieba. Wyżej nawet bogowie nie mają wstępu. Dzięki temu będę o ciebie spokojniejszy, bo Sfora nie dotarła jak na razie tak daleko. Przekonasz się sama, że ilge już nie płynie. Ale twoich przyjaciół zabrać nie mogę. No więc jak? Idziesz?
Tujaryma przygryzła wargę. Nie chciała uciekać wśród nocy, jakby wszystkich zdradziła. Wiedziała jednak, że Ellej za wszelką cenę potrzebuje pomocy. Nie łudziła się, że bez ilge zdoła przeżyć. Był strasznie poraniony i bardzo słaby. Przed oczami zobaczyła ściągniętą, pobielałą twarz ołonchosuta. To wystarczyło, żeby podjęła decyzję.
- Zabierz mnie do Ósmego Nieba, pod sam pień Ar Łuk Mas - powiedziała stanowczo.
Ellej musiał wypić uzdrawiającą żywicę. To było teraz najważniejsze. Gdyby zdecydowała się wyjawić przyjaciołom swoje plany, za nic nie pozwoliliby jej ruszyć na poszukiwanie boskiego napoju. Lepiej niech myślą, że uciekła. Byle tylko Ellej wyzdrowiał.
- Obejmij mnie, córko. - Aan Uchań otworzył ramiona. - A tak przy okazji, jak właściwie masz na imię?
- Tujaryma - odrzekła, wkraczając w płomienie.
- Ładnie - ucieszył się staruszek. - Zawsze pięknie nazywaliśmy nasze dzieci. Mamy z matką dobry gust. No, przytul się, dziecko.
Dziewczyna mocno uścisnęła drobne ramiona ojca. W jednej chwili wokół nich strzeliła fontanna czerwieni i złota, sypnęły pomarańczowe iskry, zmuszając do zamknięcia oczu. Huk wodospadu przemienił się w buzowanie płomienia. Nie minęło mgnienie i byli już w Ósmym Niebie.
- Nie ma jej! - Ręce Ergisa drżały ze zdenerwowania. - Nigdzie nie ma! Przepadła!
- Niemożliwe! - jęknął Ellej, któremu słabo się robiło na myśl o kolejnych poszukiwaniach. - Porwał ją kto czy co?
Tupilak skulony w kącie smarknął głośno.
- Wcale nie - odezwał się ponuro. - Sama sobie poszła. Na własne oczy widziałem.
- Co ty bredzisz, Pałuszkin! - prychnął koń. - Gdzie niby poszła? Wykąpać się?
Iwaszka wzruszył ramionami.
- No, w ognisko wlazła. Najpierw długo gadała z takim starym, co siedział w płomieniach. A potem wziął ją za łeb i razem zniknęli.
- Jak to wziął? - nie zrozumiał Ergis. - Broniła się?
- A gdzie tam! - obruszył się tupilak. - Sama wlazła. Tatko na niego wołała. To w nocy było. Ja tam nie śpię za dużo, zobaczyłem, że gdzieś w ciemność poszła, to poczłapałem za nią. Bałem się, że zleci ze skały. Nie chciałem, żeby mnie widziała, bom myślał, że w krzaki ją sparło. Dałaby mi w łeb, gdyby zobaczyła, że podglądam. A ja tak tylko, z troski...
- Zaraz - przerwał Ellej. - Rozmawiała z takim siwym staruszkiem z ogniska? A potem ją zabrał, tak?
- No! - ucieszył się Iwaszka. - Na własne oczy widziałem.
Syn Wilka opuścił głowę. Nawet nie wiedział, że zaciska w pięści pokaleczone palce. Coś bardzo nieprzyjemnego, kolczastego rosło mu w gardle, dławiło słowa. Zawarł mocno zęby, mięśnie szczęk zadrgały.
Ergis przygryzł wargę. Było mu przykro i smutno.
„Pójdę z tobą najdalej jak zdołam", kołatały mu się w głowie słowa Tujarymy. Akurat. Zwiała, ledwo zrobiło się nieprzyjemnie. Biedny Ellej.
Ołonchosut czuł, jak gorycz zalewa mu serce bolesną, złą, wysoką falą.
A ja jej tak szukałem, pomyślał, odruchowo mocniej zaciskając pięści. I po co? Ładna mi przeznaczona żona, czort w złą godzinę nadał. No nic. Bywa.
Nabrał głęboko powietrza, nie bacząc na ból w boku. Przesunął ręką po twarzy.
- Przynajmniej coś wiemy. Ojciec ją zabrał w bezpieczne miejsce. I dobrze. Niech jej się wiedzie. Grunt, że nie musimy się martwić. Zbierajmy się, Ergis. Trzeba ratować świat.
Nie chciał, żeby to zabrzmiało tak cierpko, ale w tej chwili nic nie mógł poradzić. Czuł się paskudnie i patrząc w oczy towarzyszy, widział, że tego też nie potrafi ukryć.
Ósme Niebo miało bladą barwę zieleni i złota. Przez spłowiały firmament przeświecały dniem i nocą ogromne blade gwiazdy. Powietrze pachniało żywicznie. Wydawało się dużo gęstsze niż na dole.
Tujaryma patrzyła na spopielałe, suche gałęzie świętego modrzewia, a nadzieja powoli gasła w jej duszy. Od dawna nie widziała czegoś bardziej pozbawionego życia. Ogromny słup pnia wystrzelał w jasny błękit nieba, przebijał chmury. Pokrywała go szara, spękana kora. Stosy opadłych igieł przypominały góry złotego piasku.
Dziewczyna przygryzła nerwowo wargę. Ar Łuk Mas był tak piekielnie wysoki. Westchnęła cicho i postawiła stopę na najbliższym sęku. Czekała ją długa wspinaczka.
Desperacko brnęli pod górę. Kopyta konika tłukły zaciekle w mokre kamienie, z pyska płatami opadała piana. Mimo protestów ołonchosuta Bębenek przeforsował swoje zdanie i zmusił towarzyszy, żeby wgramolili się na jego grzbiet.
- Tak będzie łatwiej - tłumaczył. - Inaczej szarpiecie mnie za ogon, spychacie ze ścieżki. Ciągle muszę się martwić, że kogoś zgubię po drodze albo wszyscy zlecimy w otchłań. Jestem szamańskim bębnem, a nie zwykłym koniem. W ten sposób przeniosę nas wszystkich na szczyt modrzewia.
Ergis, przytulony do szyi charczącego z wysiłku, coraz mocniej kulejącego srokacza, bał się, że jednak popełnił błąd. Powinien iść obok wierzchowca, żeby choć trochę mu ulżyć. Musiał jednak przyznać rację konikowi. Jako jedyny szaman, właściciel bębna, nie miał innego wyjścia niż jazda wierzchem. Gdyby zsunął się z grzbietu przyjaciela, straciliby magiczną łączność, jego wola nie splotłaby się z czarodziejskimi umiejętnościami rumaka, więc w najlepszym razie utknęliby na skalnej ścieżce bez możliwości powrotu, a najpewniej runęli po prostu w dół. Ellej w tym stanie w żadnym razie nie powinien wspinać się sam, zaś tupilak prawie nic nie ważył, a ostatnio tak mocno ciągnął konika za grzywę, że niemal ukręcił mu głowę.
Przylepiony do ciepłego, mokrego karku wierzchowca, oparty plecami o tors ołonchosuta, Ergis czuł się okropnie bezradny. Starał się nie podnosić wzroku, nie tylko dlatego, że oczy zalewała natychmiast spieniona wilgoć, ale żeby nie stracić ducha. Na boki też nie trzeba się było rozglądać, bo otwierająca się tuż obok przepaść przyprawiała o zawroty głowy. Mordercza wspinaczka zdawała się trwać w nieskończoność, a docierali dopiero do granic Szóstego Nieba.
- Mleczny Panie i ty, święty Mikoło - potrafił tylko powtarzać młody szaman - ratujcie nas!
W tej chwili noga konika ześlizgnęła się po omszałym kamieniu, więc wszyscy wydali chóralny wrzask grozy. Na szczęście srokacz odzyskał równowagę i dalej mozolnie piął się ku górze.
- Święty Mikoło! - szeptały pobladłe wargi Ergisa. - Święty Mikoło!
Niczego więcej nie był w stanie wykrztusić.
Bezmierna, straszna wysokość czasem po prostu paraliżowała mięśnie. Zmysły odmawiały współpracy, dół zlewał się z górą, horyzont rozmywał się, niknął, a słońce zdawało się być wszędzie. Coś dziwnego działo się z powietrzem. Zbyt lekko wpływało do płuc, skracając oddech, oszałamiając. Czasem wydawało się bardzo gorące, a czasem lodowate niczym podmuch mrozu.
Tujaryma wspinała się po pniu Ar Łuk Mas coraz bardziej mozolnie. Palce z trudem odnajdywały sęki i pęknięcia w korze, stopy czasami rozpaczliwie nie mogły znaleźć oparcia. Była okropnie zmęczona. Niekiedy zdawało jej się, że po prostu szybuje w błękicie, a zaraz potem zanosiła się histerycznym śmiechem, bo przychodziło jej na myśl, że przypomina starą, na wpół sparaliżowaną wiewiórkę szukającą dawno opadłych orzechów. Przed oczami widziała wirujące plamy, w głowie też wirowało, kręcił się pień świętego modrzewia.
Pewnie z powodu tego powietrza.
Pięła się cały czas w stronę wierzchołka, niepomna, że przekroczyła już zielenie i złoto Ósmego Nieba, a teraz rozpościera się przed nią perłowa, podszyta błękitem połać najwyższej krainy. Przez przejrzysty firmament spoglądały na jej trud obojętne oczy ogromnych, zimnych gwiazd.
- Widzę! - wychrypiał Bębenek. - Tam!
- Co? - jęknął chłopak, przybliżając usta do kosmatego ucha wierzchowca.
- Ostatnie Niebo!
Ergis zagapił się w górę, osłaniając oczy przed wdzierającą się pod powieki wodą. Zobaczył tylko szary masyw skalny i lejące się z góry kaskady. Poza ostatnim progiem rozciągała się granatowa nicość nocy. Drgnął wystraszony, że nieszczęsny srokacz majaczy z wysiłku, lecz w tej samej chwili usłyszał za plecami ochrypły szept Elleja:
- Wierz, bracie. Wierz, bo się nie otworzy!
Tam nic nie ma, pomyślał rozpaczliwie Ergis. W co mam wierzyć? Że uda mi się wedrzeć do siedziby Stwórcy? Tam, gdzie nie może dotrzeć żaden śmiertelnik? Nawet najwięksi szamani nie mają tu wstępu. A ze mnie co za szaman? Nawet nie mam swojego naslegu. Oszust Dyraj Bogoj zabrał moje dziedzictwo. Wszystko zawdzięczam Ellejowi, Bębenkowi i Tujarymie. Bez nich byłbym dzieckiem płaczącym we mgle. I tak się teraz czuję. Nie otworzy się przede mną żadne niebo, chyba raczej piekło! Święty Mikoło, poratuj!
Poczuł na ramieniu mocny uścisk palców ołonchosuta.
- Musisz chcieć tam wejść! Od ciebie zależy, czy dotrzemy bezpiecznie! Uwierz, że możesz!
- Wierzę! - krzyknął chłopak, przyciskając do brzucha bukłak kumysu.
Ale u szczytu wodospadu wciąż widział tylko granatową noc.
- Szybciej! - stęknął Bębenek. - Inaczej za chwilę wpadniemy w pustkę okalającą wieczne wody!
- Jesteś wyżej niż jakikolwiek potężny szaman przed tobą! - zawołał mu w ucho Ellej. - Najsłynniejsi potrafią przebyć najwyżej czwarty wodospad! Trzymaj się! Odwagi! Teraz nie wolno ci wątpić!
Ergis kurczowo wczepił się w grzywę Bębenka. W głowie miał kompletny mętlik. Bardzo chciał, ale niczego nie widział. Czuł tylko okropny ciężar. Zaufali mu! Ellej, konik, Tujaryma, nawet tupilak. A on wszystkich zawiódł! Za chwilę przyjaciele zginą. Przez niego. Bo jest tylko biednym dzieciakiem zagubionym głęboko w zaświatach.
Zamknął oczy, żeby nie oglądać kosmicznej pustki ziejącej tuż za progiem katarakty. Po drugiej stronie powiek zobaczył nagle pomarszczoną, rozciągniętą w łagodnym uśmiechu twarz dziadka Serkena. W uszach zabrzmiały jego słowa: „Nie zawiodłem się na tobie, synu. Wiedziałem, że daleko zajdziesz. Odwagi. Nie bój się, odemknij powieki. Dziewiąte Niebo zaraz się przed tobą otworzy. Ujrzysz je, bo ja będę patrzył za ciebie, twoimi źrenicami. Dlatego, że wierzę w ciebie, Ergisie, i nigdy nie przestanę".
- Prędzej! - ryknął Bębenek. - Otwieraj!
Do szczytu było już bardzo blisko. Gdyby konik się teraz zatrzymał, spadliby w przepaść. Galopując dalej, zwaliłby się wraz z jeźdźcami w nicość poza granicą ostatniego wodospadu.
Tupilak zawył rozpaczliwie. Ellej miażdżył ramiona chłopca w spazmatycznym uścisku. A srokacz gnał naprzeciw przeznaczeniu, wybijając kopytami pożegnalne werble.
Wtedy Ergis otworzył oczy.
Perłowa, błękitnawa kopuła unosiła się nad wodami w szaleństwie kipiącej piany. Przez jej kryształową powierzchnię przebłyskiwały ogromne jak kołacze, świecące mdłym światłem gwiazdy.
Konik zarżał przeciągle i zamiast w granatową otchłań kosmosu skoczył wprost w bladą niebieskość niedosiężnej siedziby Stwórcy.
Tujaryma wisiała pośród bladej, świetlistej szarości. Już nie musiała tak kurczowo chwytać się drzewa. Płynęła od gałązki do gałązki, odpychając się lekko nogami. W głowie czuła lekki szumek, podobny do łagodnego upojenia po kumysie. Znajdowała się bardzo wysoko w koronie Ar Łuk Mas, niemal przy samym czubku. Tu kora miała jeszcze srebrzystą barwę, oszałamiająco pachniała gęstym żywicznym aromatem. Na suchych, wiotkich pędach trzymało się jeszcze zezłocone, zwiędłe igliwie. Było miękkie w dotyku, jakby umarło niedawno.
Dziewczyna szybowała wśród gałęzi modrzewia, szczęśliwa i wolna jak kawka. Gdyby mogła, przemieniłaby się teraz w ptaka. Małe skrzydlate stworzenia nie znają trosk, a ona jest przecież taka radosna, tak pełna zachwytu.
Zapomniała już, czemu się tu znalazła. Chciała tylko rozłożyć szeroko ramiona i poszybować w perłowy przestwór. Ku innemu życiu, innej rzeczywistości, innemu ciału. Słyszała, jak wzywa ją delikatny, słodko brzmiący zew.
Skacz, skacz, skacz, skacz...
Uśmiechnęła się radośnie i już miała się rzucić na głowę w otchłań, gdy jej uwagę przykuła drobna, zielona smużka na końcu gałęzi. Otrzeźwiała natychmiast, z bijącym sercem przyczołgała się bliżej. Tak, wzrok jej nie zwodził. To była delikatna, słabiutka kępka modrzewiowych igieł. Zielonych, nie zżółkłych. Żywych.
Serce dziewczyny zabiło mocniej z radości. Jeśli modrzew nie usechł zupełnie, to może uchowała się też choć odrobina ilge. Zadarła głowę w górę, westchnęła z zachwytu. Zielone smugi znaczyły także wyższe gałęzie. A sam wierzchołek, o Mleczny Panie! Jaśniał piękną, zdrową zielenią! Ar Łuk Mas jeszcze się nie poddał.
Widok seledynowych, świeżych pęczków igliwia dodał Tujarymie sił. Przyspieszyła. Teraz naprawdę wspinała się zwinnie, jakby była wiewiórką. Drzewo pachniało upojnie. Roztaczało wokół woń żywicy, świętego ilge.
Cieniutka złota niteczka spływająca po srebrzystej korze drzewa wydała się Córce Ognia najpiękniejszym widokiem, jaki oglądała w życiu. Usadowiwszy się okrakiem na wątłej gałęzi, drżącymi palcami wysupłała zza pasa mały bukłaczek otrzymany od ojca jeszcze w Ósmym Niebie, przytknęła do szorstkiej kory. Z trudem dostrzegła, jak złocista kropla spływa do wnętrza naczynia, bo wszystko zamazywały łzy. Starannie zeskrobała na wpół zakrzepłą resztkę żywicy z pnia modrzewia. W głowie jej wirowało, miała ochotę jednocześnie śmiać się i płakać. Zdobyła ilge. Ellej był uratowany.
Przytroczyła bukłaczek do paska, otarła kułakiem oczy. Teraz musiała już tylko zejść do Dziewiątego Nieba i poczekać na przyjaciół.
Zwalili się ciężko na dziwną szarobłękitną murawę najwyższej krainy, która okazała się kobiercem skłębionych, grubych porostów. Bębenek rzęził okropnie, stojąc na szeroko rozkraczonych, drżących ze zmęczenia nogach. Ellej leżał obok na wznak, też dysząc niczym parowy miech. Skórę miał barwy popiołu, pod oczami cienie głębokie jak noc. Ergis siedział, obejmując kolana ramionami. Patrzył ze zdumieniem w blady, rozmyty horyzont. Wszystko tu wydawało się srebrne, podszyte słabym błękitem, niekonkretne i zmienne. Nie wiedział, gdzie kończy się ziemia, a zaczyna niebo. Płaska równina zlewała się z niebieskością ponad sobą, iskrzyła blaskiem fosforyzujących mchów. Nie było tu żadnego drzewa, krzewu czy choćby trawki. Tylko magiczna, migotliwa błękitność.
Tupilak przykucnął obok Ergisa, na kościanej twarzy malował się wyraz zupełnego oszołomienia.
- Nu, tak daleko to ja jeszcze nie był! - stęknął wyraźnie zbity z tropu.
Nikt nie był, pomyślał Ergis. I diabli wiedzą co z tego wyniknie.
Wyczerpana osunęła się wzdłuż pnia. Szorstka kora zaczepiała o skórę kożuszka, ale nie dbała o to. Przejmująca niebieskość najwyższej krainy objęła ją niczym mgła. Bezsilne słońce bez powodzenia usiłowało zaznaczyć swoją obecność na firmamencie. Nie wydawało się większe niż wirujące, blade kłęby gwiazd.
Dziewiąte Niebo przypominało wypaloną na wiór równinę, którą spopieliła nie najbliższa Ziemi gwiazda, ale raczej Księżyc. Gruby, sterczący w górę na kształt dumnego koniowiązu pień Ar Łuk Mas otaczało wysokie, rzeźbione ogrodzenie najwyższego ałunu. Tujaryma siedziała na świętej ziemi. To tutaj Ergis powinien odprawić ysyach, żeby obudzić Stwórcę. Wystarczyło tylko poczekać, aż przyjaciele dotrą w cień modrzewia.
Odpoczywała, próbując uspokoić oddech. Wstrząsały nią dreszcze, mokre od potu ubranie lepiło się do pleców. Była tak zmęczona, że nie potrafiła już się cieszyć. Woreczek zawierający bezcenne ilge wydawał się tak płaski i lekki, że straciła pewność, czy rzeczywiście zdobyła żywicę, czy padła ofiarą halucynacji.
Najbardziej ze wszystkiego pragnęła teraz odpocząć. W końcu wypełniła zadanie. Ergis musi tu dotrzeć, żeby odprawić obrzęd. A wraz z nim zjawi się też ołonchosut. Jeśli spokojnie poczeka, odetchnie trochę, przyjaciele po prostu do niej przyjdą. Pewnie się ucieszą, kiedy zobaczą, że ma ilge. Syn Wilka wypije nektar i wróci do sił. Gdyby teraz wyruszyła ich szukać, mogliby się rozminąć. Tak, zdecydowanie lepiej było zaczekać, wypocząć choć trochę. Czy ktoś mógłby mieć do niej pretensję, że postępuje tak rozsądnie?
Ale ledwo przymknęła powieki, prześladował ją obraz ściągniętej, pobladłej twarzy Elleja. Nie, absolutnie nie mogła siedzieć tu bezczynnie i czekać. Syn Wilka był ciężko ranny, potrzebował pomocy. Bogowie wiedzą ile kosztowała go mordercza przeprawa wodospadami. A jeśli leżał tam gdzieś konający? Osłabiony tak bardzo, że nie mógł się poruszyć? Jedno było pewne. Natychmiast potrzebował ilge. Świętej żywicy, którą miała przecież przy sobie, egoistycznie rozmyślając o odpoczynku.
Nie, w żadnym razie nie powinna czekać tutaj na towarzyszy. Jeśli naprawdę chciała uratować Elleja, powinna ruszyć im na spotkanie. To łatwe, wystarczyło skierować się w stronę wodospadów.
Ciężko oparła się na dłoniach i dźwignęła ciało w górę. Jej misja jeszcze się nie skończyła. Czekała ją długa droga, aż na kraniec nieba.
- Którędy do Ar Łuk Mas? - zapytał Ergis, który w szarej, mglistej niebieskości Dziewiątego Nieba całkiem stracił orientację.
- Tam. - Ołonchosut wskazał palcem. - Przypatrz się dobrze, a zobaczysz ciemną krechę pnia.
- Czy tu żyją jakieś zwierzęta? - z niepokojem zagadnął Iwaszka.
Ellej uśmiechnął się blado.
- Chyba że uznasz Stwórcę za zwierzaka, Pałuszkin.
- W takim razie - mruknął tupilak - to, co tam lezie, jeszcze mniej mi się podoba!
Ergis odwrócił głowę. W jednej chwili jego policzki stały się blade jak śnieg.
- Psy! - szepnął. - Rude psy! Ellej, Sfora już tu jest!
- Niemożliwe! - jęknął srokacz. - Którędy ta zaraza wlazła? Po modrzewiu? Święty Mikoło! I Ar Łuk Mas już mają?!
- To zwiadowcy - syknął ołonchosut. - Załatwię ich bez trudu.
- Uważaj! - Ergis próbował go chwycić za rękaw, ale przyjaciel się wywinął. - Jesteś osłabiony! Droga była straszna, wszystkim nam brakuje sił. Lepiej się ukryjmy. Jeśli przypadniemy do ziemi, porosty trochę nas zakryją. Może psy po prostu sobie pójdą. Nie forsuj się. Potrzebujesz wypoczynku.
- Ale flaki suczym synom jeszcze wypruję! - warknął Syn Wilka.
Porwał się na nogi, dłoń ujęła rękojeść miecza. Trzy zgarbione, niewyraźne na tle migotliwej murawy psy sunęły ku nim po szerokim okręgu. Powietrze Dziewiątego Nieba utleniło ich sierść tak, że na grzbietach i bokach nabrały srebrzystej barwy, jakby maźnięto je farbą. Nie wyglądały dobrze. Skudlone kłaki lepiły się w tłuste strąki, na pyskach malował się wyraz zagubienia. Przypominały raczej zabłąkane kundle niż zabójczych, wyćwiczonych wojowników.
Pierwszy, najdzielniejszy, krążył wokół przyjaciół, odsłaniając długie na palec kły. Warczał głucho, złowrogo, kosmate gardło drżało od wibracji.
- Kopnę go - zaoferował się Bębenek. - Poleci na dobry arszyn.
- Nie trzeba. - Ellej pokazał w uśmiechu zęby. Naprawdę wyglądał teraz jak wilk szykujący się do rozprawy z wiejskimi burkami. Oczy psa na moment spotkały się z jego zielonkawymi źrenicami. Rudy zwierz sprężył się do ataku, skoczył. Świsnęło żelazo. Pies zwinął się w powietrzu, posiał w błękicie porostów ciężkie czerwone nasiona posoki. Nim grzmotnął o grunt, już nie żył.
Oba pozostałe ogary rzuciły się na ołonchosuta równocześnie. Złożył się gładko, ciął z półobrotu, zamieniając najbliższego w krwawą półtuszę. Gdy cielsko zwierza uderzyło o ziemię, Ellej już chlasnął wprost w rozdziawiony, ziejący oddechem padliny, zębaty pysk ostatniej bestii. Próbowała targnąć łbem, lecz w tej samej chwili ostrze opadło na jej kark. Wyszczerzony łeb potoczył się w gęstwę porostów. Śmierdziało ostro krwią i piżmową wonią psów.
- Ellej, nic ci nie jest?! - zawołał przestraszony Ergis. - Dobrze się czujesz?
Ołonchosut kiwał się na szeroko rozstawionych nogach. Koniec miecza zataczał dziwne esy-floresy. Twarz wojownika była blada jak całun Łazarza z ikon, oczy szalone.
- Ellej! Co z tobą?!
- Łatwizna - powiedział Syn Wilka z upiornym uśmiechem. - Jakbyś ścinał trzcinę i tyle. Nie mogło tak być przedtem?
Wtem kolana się pod nim ugięły i runął między błękitne porosty.
Tujaryma przemierzała perłowy przestwór Dziewiątego Nieba. Pustka przytłaczała ją. Czuła się nieswojo, jakby maszerowała wewnątrz olbrzymiej butelki z niebieskiego szkła. Nie wiedziałaby, czy kroczy po ziemi, czy po niebie, gdyby nie uginający się przy każdym stąpnięciu materac porostów pod stopami. Dziwne, jakby przesączone przez sito światło niby-słońca i żywiczny zapach powietrza oszałamiały, sprawiały, że szła jak w transie.
Pewnie dlatego z początku nie zwracała uwagi na szereg ciemnych plamek przesuwających się wzdłuż niemal niewidocznego horyzontu. Kiedy je wreszcie ujrzała, ogarnęło ją radosne podniecenie.
To na pewno Ellej! - pomyślała ucieszona. Wspaniale. Szybko ich znalazłam.
Przyspieszyła kroku, kierując się w stronę ruchomych punkcików. I chyba tylko mgliste, prześwietlone powietrze sprawiło, że tak późno dostrzegła swój błąd. Duży czworonożny kształt na przedzie pochodu nie okazał się Bębenkiem. To był dorodny rudy pies. Oczywiście, dostrzegł dziewczynę i natychmiast ruszył ku niej, pochylając masywny łeb. Pędził biegiem, a za nim sunęło już kilka następnych.
Tujaryma zaklęła paskudnie, sięgnęła po miecz. Nie bała się ogarów. Wspinaczka osłabiła ją wprawdzie, ale nie pozbawiła zupełnie sił. Była gotowa do walki. W duszy czuła rosnącą wściekłość. Te parszywe, śmierdzące kundle nie miały prawa wkraczać na świętą ziemię Dziewiątego Nieba, bezcześcić najwyższej krainy! Teraz tego pożałują.
Kiedy pierwszy pies rzucił się na dziewczynę, złożyła się z gracją, jakby wykonywała taneczną figurę. Ramię samo pokierowało ostrzem, metal opadł na kark zwierza i niemal w tym samym momencie kosmaty łeb upadł w niebieskość mchu, tryskając strugą brudnej rdzawej krwi.
Kolejny skoczył do ataku i padł z rozprutym brzuchem. Tujaryma walczyła jak w transie, oddychając równo, miarowo. Każdy ruch był perfekcyjny, każdy krok właściwy. Z daleka mogło się wydawać, że po prostu bawi się z wielkimi, łaszącymi się psami, które rodzą się z błękitu i znikają w ziemi. Tylko rdzawe plamy krwi i smród posoki świadczyły, że oto odbywa się potyczka.
Wypad, cios i trzeci zwierz runął na murawę z porostów.
Wtedy ozwał się gardłowy, krótki okrzyk, brzmiący podobnie do strzału z bicza. Dwa szykujące się już do ataku ogary cofnęły się o krok. Warcząc wściekle, odsłaniały kły, w ślepiach płonęło szaleństwo, sierść na karku jeżyła się, ale nie śmiały podejść do dziewczyny.
Córka Ognia stała w bojowej pozycji, gotowa w każdej chwili uderzyć. Podświadomie czuła niepokój. Nie podobała jej się nagła rejterada rudych psów. Patrzyła na zaciekłe, zaślinione z wściekłości pyski i ogarniały ją złe przeczucia. Coś było nie tak. Tylko jeszcze nie potrafiła stwierdzić dlaczego.
Zacisnęła mocniej palce na rękojeści miecza, bo w powietrzu rozszedł się dziwaczny dźwięk. Ni to szum skrzydeł, ni to łopot suszących się na wietrze tkanin. Psy rozstąpiły się i stanęła oko w oko z potworem, którego przelotnie widziała na szlaku w krainie abaasy. Jęknęła ze zgrozy, bo z bliska wydawał się jeszcze bardziej złowrogi.
Wielkie usta pośrodku wiotkiego, przywodzącego na myśl strzęp czerwonej materii ciała rozciągały się w złym, krzywym uśmiechu. Szeroki nos wybrzuszał się niczym fałda, a ponad nim świeciły zmrużone, pełne pogardy oczy. Stwór przypominający żywy sztandar postąpił parę kroków na swych groteskowych, krzywych nóżkach, wydając przy tym łopoczący odgłos.
Zmierzył dziewczynę zimnym, przenikliwym spojrzeniem. Było ostre jak nóż, zdawało się, że wbija się w głąb umysłu, kaleczy, niewoli. Tujaryma próbowała odwrócić wzrok, ale z przerażeniem stwierdziła, że nie może. Sztandar przebił ją na wylot, unieruchomił, a teraz zmuszał do posłuszeństwa.



Otwierał jej myśli, wnikał w duszę, niczym myśliwy oprawiający zdobycz. Walczyła, ale musiała się poddać. Opadła na kolana, nie próbując nawet uciec przed miażdżącym spojrzeniem. Tymczasem stwór sączył w rozwarty, bezbronny umysł nieznaną truciznę. Przed tym złym, przenikliwym, drwiącym spojrzeniem nie było ucieczki. Tujaryma czuła się mała i bezbronna. Przeraźliwie głupia, prymitywna, nędzna. Wszystko, w co wierzyła, co kochała, co pragnęła ocalić, było tylko durną bajką, mrzonką zrodzoną przez ciemnotę. Nikt jej nie potrzebował. Nie potrzebował świata, w którym żyła. To był tylko jakiś idiotyczny zabobon, przesłona stojąca na drodze do prawdziwej wiedzy, prawdziwego oświecenia. Powinien natychmiast zniknąć, bo był szkodliwy i niepotrzebny. Tak jak i ona. Skuliła się, objęła głowę ramionami, bo w nagłym przebłysku zrozumiała, że nie ma prawa istnieć. Nie może przecież być żadną tam Córką Ognia, ponieważ płomień to tylko zwykłe zjawisko fizyczne. Tajga jest wielkim lasem pozbawionym takich bzdurnych wymysłów jak dusza czy bogowie. Kamienie, woda, ziemia pozostają na zawsze, od wieków martwe.
To wszystko materia, materia, materia, powtarzał nienawistny, pogardliwy głos. Zrodził cię zabobon, ciemnota, którą czas wreszcie rozproszyć. Nadchodzi nowy, lepszy świat, w którym już nie znajdzie się miejsca na szkodliwe mistyczne brednie. Giń, produkcie prymitywnych umysłów, gaśnij jak żar z ogniska zalany wodą prawdy.
I Tujaryma gasła. Łopoczący stwór wysysał z niej życie, topił niczym letnie promienie słońca zalegające na jeziorze kry.
Upadła na ziemię. Chciała płakać, ale nie znajdowała łez. Jej czas dobiegł końca. Umierała, bo nigdy nie miała prawa istnieć. Była tylko wymysłem ciemnych, prostych ludzi, którzy inaczej nie umieli sobie wytłumaczyć zwykłych zjawisk. Świat okazał swoje prawdziwe oblicze. Nie był niczym więcej niż szybującą w kosmicznej pustce zimną, martwą bryłą, a pieniące się w bezładny sposób życie powstało wyłącznie na skutek splotu przypadków i bezmyślnych zbiegów okoliczności.
Gasnącymi oczami zdołała jeszcze tylko dostrzec, jak upiorny stwór pochyla się nad nią, zwija, żeby skarłowaciałymi rączkami swobodnie gmerać przy bukłaku z ilge. Jeden ruch i skórzany woreczek wylądował między szerokimi, mięsistymi wargami. Sztandar połknął zdobycz, a na jego ustach pojawił się pogardliwy, triumfalny uśmieszek.
Ciemność zamknęła się nad Tujaryma, a ostatnim dźwiękiem, jaki usłyszała, był podobny do chichotu szelest oddalającego się potwora.






ROZDZIAŁ 10
Ellej szedł zygzakiem, zataczając się. Zaciskał zęby tak mocno, że omal nie pękły mu szczęki. Rękaw i poły kożucha znaczyły plamy krwi. Wyglądało to, jakby jakaś szalona dziewczyna wyszyła tam czerwone kwiaty. Spieszył się. Chciał za wszelką cenę wepchnąć Ergisa za bramy ałunu otaczającego pień modrzewia. Ale obawiał się, że nie zdąży. Więc walczył. Z drętwiejącymi kończynami, czernią zalewającą oczy, sercem, które wierzgało i stawało dęba jak górski baran.
Nie chciał umrzeć teraz, zanim bezpiecznie doprowadzi przyjaciół pod Ar Łuk Mas. Musiał wytrwać. Do wszystkich czortów, przecież los był mu to winien!
Szedł tak szybko, że Ergis, tupilak, a nawet kulejący Bębenek mieli kłopoty, żeby dotrzymać wojownikowi kroku. Z trudem był w stanie skupić wzrok, więc mało brakowało, żeby potknął się o spoczywające głęboko pośród niebieskawych porostów ciało Tujarymy.
Kiedy wreszcie dotarło do niego, na co patrzy, zwalił się ciężko na kolana. I tak już blada twarz ołonchosuta nabrała okropnego odcienia popiołu, wargi posiniały. Wilcze oczy zgasły, przypominały czarne dziury wybite przez włócznię. Wyglądał teraz jak upiór. Kiedy pochylił się nad dziewczyną, ostrożnym, pełnym niedowierzania ruchem dotknął jej włosów, rozmazał po ognistych kosmykach mokry, lepki szkarłat. Dłonie miał zupełnie czerwone, rękaw i bok kożucha także, jakby ktoś próbował go niedbale pomalować.
Powieki dziewczyny zatrzepotały, uniosły się nieznacznie. W półotwartych oczach mieszkała tylko obojętność.
- Ellej! - szepnęły usta, białe, jakby pomazane śniegiem. - Wróciłeś? Niosłam dla ciebie ilge, ale tamten stwór je pożarł...
Głos miała cichy, całkowicie wyprany z emocji. Urwała w pół słowa, jakby nie warto było podejmować wysiłku i w ogóle się odzywać. W ciemnych oczach odbijało się perłowe niebo zaświatów. Mniej w nich lśniło życia niż w kamykach leżących na brzegu strumienia.
Ellej ukrył twarz w dłoniach, kołysał się miarowo w przód i w tył w kompletnym milczeniu. Tylko ramiona drgały mu jakoś spazmatycznie.
Ergis, który na widok upadającego przyjaciela puścił się biegiem, przypadł teraz do Tujarymy, próbował unieść jej głowę, rozcierał zmartwiałe, zimne niczym kamień dłonie. Spoglądała na te zabiegi z obojętnością martwej ryby. Tupilak i konik stali obok, zbyt wstrząśnięci, żeby się odezwać.
Młody szaman w popłochu starał się ocucić dziewczynę. Kładł ręce na białym, chłodnym czole, zaciskał usta i skupiał całą swoją moc. Raz za razem, coraz bardziej histerycznie. Tylko że nic się nie działo. Jakby stracił zupełnie wewnętrzny wzrok. Jakby nie leżała przed nim żywa istota, tylko martwy kawałek mięsa. Przywoływał w pamięci chwilę, gdy uwolnił ołonchosuta ze skały, lecz uporczywie nic się nie chciało wydarzyć. Wiedział, że wszystko robi prawidłowo. Czuł moc rodzącą się w umyśle, spływającą z palców. To Tujaryma nie odpowiadała. Jakby całkowicie pozbawiono ją duszy.
Zerknął nerwowo na przyjaciela i z przerażenia zakrztusił się własnym oddechem. Ellej wyglądał, jakby umierał. Opuścił ręce, siedział nieruchomo, podobny do złego ducha uor. Jego policzki i czoło znaczyły szkarłatne smugi krwi.
- Ona żyje! - Ergis zaczął mówić prędko, gorączkowo. - Żyje, Ellej! Patrzy, oddycha. Spójrz, wcale nie umarła! Zabierzemy ją ze sobą. Odprawimy ysyach, obudzimy Stwórcę. Świat się odrodzi, a wraz z nim Tujaryma. Ar Łuk Mas odżyje, ilge znów będzie płynąć. Ty wyzdrowiejesz, ona też. Zobaczysz. Jeszcze będziemy opowiadać wnukom o naszych wyczynach. Ocknij się, Ellej! Posłuchaj...
- Nie! - Ergis drgnął, bo głos przyjaciela brzmiał jak zdławiony warkot bestii.
Ellej patrzył na niego strasznymi, oszalałymi oczami. Twarz miał wykrzywioną niczym pysk demona.
- Nie! - powtórzył tym samym charkotliwym, nieludzkim głosem. - Ty posłuchaj! To koniec! Już nie mogę! Mam dosyć! Nie daję rady. Na świętego Mlecznego Pana,
Ergis, pozwól mi wreszcie umrzeć! Zrobiłem, co w mojej mocy, ale teraz musisz sobie radzić sam! Nie ruszę się stąd. Nie wstanę. Nie tym razem. Trudno, nie udało się. Nie doprowadzę cię do bramy ałunu. Przykro mi! A teraz, proszę, wsiądź na konia i odjedź. Słyszysz? Natychmiast! Do wszystkich zasranych czortów, tym razem się nie podniosę! Już nie! Rozumiesz?! Idź! Sam musisz wskrzesić Drzewo, ocalić świat. Bo widzisz, ja umieram. I to nie może poczekać!
Ergis zamarł przerażony i wstrząśnięty.
Ołonchosut oddychał ze świstem, dłonie miał zaciśnięte w pięści, na ustach czerwień. Cały był oblepiony krwią, jak posąg z miedzi. Lepkie szkarłatne jezioro rosło u jego kolan. Już nie wyglądał jak upiór, tylko jak trup.
- Zostaw go, Ergis - odezwał się pełnym napięcia głosem Bębenek. - Ma prawo odejść w spokoju. Wiele dla nas zrobił. Ale teraz go zostaw. Nie rozumiesz? Gdyby mógł, dalej by cię chronił. Chodź już. Trzeba odprawić ysyach. Zapomniałeś?
Chłopak popatrzył na klęczącego przyjaciela. Oczy miał pełne łez.
- Ellej... - szepnął błagalnie.
Ale wojownik tylko opuścił głowę, zamknął oczy.
- Chodź! - ponaglił srokacz.
Ergis wstał, odwrócił się, mechanicznym ruchem dosiadł wierzchowca. Machinalnie poprawił przy pasie bukłak z kumysem, który stał mu się teraz tak nienawistny, jakby mieścił kłębowisko żmij.
Za plecami chłopca usadowił się milczący tupilak, który podniósł z ziemi i nieumiejętnie próbował umocować sobie przy boku porzucony miecz Tujarymy. Zaciskał kołkowate, wyszczerbione kły z wyrazem determinacji na twarzy.
Bębenek ruszył bez słowa, a chłopak starał się nie patrzeć na oddalającą się sylwetkę klęczącego wojownika. W niebieskim powietrzu wszystko się zamazywało, zachodziło mgłą. Chociaż może to nie była wina mgły, tylko łez.
Ergis kołysał się na końskim grzbiecie niczym w transie. Nie ożywił się nawet, gdy ujrzeli wyraźnie gruby pień Ar Łuk Mas i majaczące w oddali ogrodzenie świętego ałunu. Wstrząsały nim dreszcze, czuł dojmujące zimno albo uderzenia gorąca.
Pewnie jestem chory, pomyślał obojętnie. Co z tego? I tak umrę, jak wszyscy, jak świat.
Oczywiście nie zwrócił uwagi na dziwną ciemną chmurę kłębiącą się nisko nad bladym pasmem horyzontu. Pierwszy nietypowe zjawisko wypatrzył tupilak rozglądający się nerwowo po okolicy.
- Czy tu bywają burze? - zapytał niespokojnie.
- Nie bardzo, chyba - mruknął równie zaniepokojony Bębenek, odwróciwszy łeb.
Ergis nawet nie zerknął w tamtym kierunku. Jechał w milczeniu, przyciskając do brzucha bukłak kumysu, niczym odciętą głowę ukochanego wroga. Nienawidził tego skórzanego worka, a jednocześnie pokładał w nim ostatnią nadzieję, jakby w mrocznym, wilgotnym wnętrzu mieszkał nieobliczalny bóg, który równie dobrze może mu zabrać lub zwrócić wszystko, co kochał.
Tymczasem chmura rozciągała się, zbliżała. W środku ciemnej masy poruszały się niewielkie punkciki.
- Nie podoba mi się to - stwierdził Bębenek, przyspieszając kroku.
Iwaszka wytrzeszczał z wysiłkiem okrągłe oczy.
- Chodu! - jęknął nagle. - To żadna tam chmura! Lecą za nami psy!
Rzeczywiście, z mglistego błękitu wypadła sfora rudych ogarów. Była jeszcze bardzo daleko, ale już dało się zauważyć kilka pędzących na przedzie ogromnych bestii.
- Święty Mikoło! - zawołał konik z trwogą w głosie. – Trzymajcie się! Musimy uciekać!
Spiął się do galopu. Kopyta grzęzły w miękkim poszyciu, wydając stłumiony odgłos podobny do odległego, miarowego dudnienia bębna. Długa grzywa, rozwiana w pędzie, cięła Ergisa po twarzy, tupilak ściskał go kurczowo obręczą kościanych ramion, ale nie zważał na to. Na nic w ogóle nie zważał. Siedział na koniu sztywny, poddając się ruchom zwierzęcia tylko na tyle, żeby nie spaść.
A za uciekinierami gnała już zbliżająca się coraz bardziej żarłoczna ruda zadymka. Zaś rzeźbione ogrodzenie ałunu wcale nie chciało się przybliżyć, jakby śnili wspólnie jeden koszmarny sen, w nieskończoność rozciągający grozę pościgu. Niebieska przestrzeń zaplotła się w pętlę. Ergisowi kręciło się w głowie. Wydało mu się, że wszyscy razem przypominają jakąś jarmarczną dziecięcą zabawkę wirującą wokół drewnianego kijka, którym stał się Ar Łuk Mas. Wiadomo, że topornie wystrugane, jaskrawo pomalowane wilki nigdy nie dopędzą umieszczonych po drugiej stronie błękitnej tarczy jeźdźców i konika.
A jednak dopędzały. Wycieńczony, kulejący Bębenek, choć starał się zaciekle biec jeszcze szybciej, zaczął w końcu zwalniać. Charczał z wysiłku, sierść na bokach i szyi pokryła się białym nalotem potu. Rzeźbione wrota ałunu stały się co prawda nieco wyraźniejsze, większe, ale rude psy też zbliżyły się znacznie. Było ich mrowie, stado liczyło pewnie z kilkadziesiąt ogarów. Pochylone łby, rozwarte paszcze zlewały się w jeden rdzawy tuman kipiący nienawiścią, agresją i żądzą krwi. Wciąż przypominał czerwonawą burzową chmurę, lecz już dało się rozróżnić poszczególne zwierzęta gnające na czele watahy.
Zaraz nas pochłoną, pomyślał Ergis obojętnie, bez strachu. Właściwie nawet wolałby, żeby się to wszystko skończyło.
Nie domyślił się niczego, gdy potężny uścisk ramion kościeja naraz zelżał.
- No, Ergis - szepnął mu Iwaszka w samo ucho - czas, żeby tupilak poszedł bronić swego pana przed demonami.
Odbił się od kołyszącego się grzbietu Bębenka i skoczył, dzierżąc w dłoni za duży, nieporęczny miecz Tujarymy.
- Nie! - krzyknął rozpaczliwie młody szaman. - Iwan! Wracaj! Oszalałeś!
Tupilak padł miękko niczym worek. Odbił się od sprężystej murawy i już po chwili zaczął się gramolić na nogi. Podniósł miecz, który wyleciał mu z rąk w czasie upadku.
Ergis szarpał konika za grzywę.
- Zawracaj! - wrzeszczał z rozpaczą. - Zawracaj! Musimy go uratować!
- Nie... mogę... - wycharczał z trudem Bębenek. - Za późno...
Rzeczywiście, odskoczyli już za daleko. Rozpędzony koń musiałby wyhamować, wykonać zwrot po szerokim łuku, tracąc wiele czasu. A Iwaszka już pędził w stronę sfory. Otworzył szeroko zębatą paszczę, rycząc gniewnie. Miecz trzymał oburącz, skierowany ostrzem przed siebie.
Ergis wbijał paznokcie w sierść Bębenka, wychylony ile się tylko da do tyłu.
Pierwszy ogar dopadał już tupilaka. Kościej natarł, wbił miecz po rękojeść w kosmatą, szeroką pierś. Zwierz zawył wściekle, zwinął się i upadł. Lecz za nim były następne. Nim Iwaszka zdołał wyszarpnąć oręż, zamknęły się nad nim oszalałym rudym kłębowiskiem.
- Iwan! - jęknął chłopak, czując, że coś okropnego rodzi się nagle i pęka pod żebrami. - O Boże! Iwan!
Ale tupilaka nie było już widać pod stertą rudych cielsk, w ataku furii rozdzierających kłami także tych towarzyszy, którzy znaleźli się pod spodem.
Ergis płakał bezgłośnie, wciskając twarz w końską grzywę. Bukłak z ofiarnym kumysem ugniatał mu bok niczym dłoń diabła. Bodajby nigdy go nie dotknął!
Desperacki atak Iwaszki zatrzymał na chwilę pościg sfory. Ale upojone krwią rude psy szybko podjęły trop. Pędziły teraz poprzedzane głuchym triumfalnym warkotem wydobywającym się z głodnych gardzieli. Były podniecone, pijane. Zabiły. I pragnęły to znowu uczynić. A cel wciąż przed nimi umykał.
Upragnione niebieskie wrota majaczyły wciąż odległe, niedosiężne niczym brama do Uose Dojdu, mistycznej krainy szczęścia.
Ale szczęście nie sprzyjało uciekinierom. Bębenek słabł wyraźnie. Potykał się, biegł z pochylonym nisko łbem, dysząc ciężko.
Nie uda się, pomyślał z przerażeniem Ergis.
Nie bał się, że zginie. Nie wiedział już, czy naprawdę wierzy w możliwość uratowania Ar Łuk Mas. Nie mógł jednak dopuścić, żeby poświęcenie przyjaciół poszło na marne.
Błagam, Bęben! - powtarzał w duchu. Jeszcze kawałek. Musimy dać radę.
Najsilniejsze z psów oderwały się od stada, niesione rządzą krwi pędziły za srokaczem. Młody szaman nie mógł pohamować odruchu ciągłego odwracania głowy. Ze zgrozą przyglądał się zmarszczonym w warkocie pyskom, wyszczerzonym zębom i łapom uderzającym w ziemię z regularnością tłoków. Psy nie znały zmęczenia. Gnały niczym maszyny.
Mleczny Panie, pożrą nas! - myśl przeleciała przez umysł oślepiającą błyskawicą. Były przecież tak blisko.
Wtem dostrzegł kątem oka jakiś ruch. W niebieskości mgły zamazana, niewyraźna sylwetka zbliżała się z wielką szybkością, jakby chciała przeciąć sforze drogę. Ogary także już dostrzegły intruza. Rude cielska zakotłowały się niczym szumowina na rosole, rozbiły na grupki. Niektóre psy zwolniły zdezorientowane, część zwróciła się ku nowemu celowi. Ergis zmrużył oczy. Kosmyki włosów lepiły mu się do twarzy, pęd powietrza oślepiał. Jednak teraz widział już wyraźniej. Ktoś biegł naprzeciw Sfory.
Dostrzegł ciemną na tle perłowego błękitu postać, czarne włosy powiewające na kształt proporca, oleiście połyskujące ostrze miecza.
Chara Suorun? - zdumiał się.
Ale sylwetka wydawała się zbyt barczysta. Ergis w życiu nie przypuszczał, że można tak szybko biec.
Przybysz dopadł już najbliższego zwierza. Pewny, zamaszysty cios miecza rozpłatał psa niby tuszę. Błysnęła blada plama twarzy.
Urung Tojonie! To był Ellej!
Młody szaman krzyknął przeraźliwie, aż wystraszony Bębenek na moment stracił rytm.
- To Ellej! - zawołał chłopiec. W jego głosie rozpacz mieszała się ze zdumieniem. - Tam jest Ellej! Bęben! Tam jest...
Ołonchosut ścinał psy niby łan czerwonej trawy. Rozprute korpusy broczyły rdzawo, drgały konwulsyjnie łapy zdychających zwierzów. Miecz zataczał w mętnym powietrzu kręgi, tańczył. Krople posoki plamiły mech, jakby ktoś rozsypał nagle garście cisowych owoców. Ellej stał pośród kotłującej się masy zwierząt niczym samotny dąb na polanie objętej powodzią. Walczył zaciekle, lecz przeciwników było zbyt wielu. Już rdzawy płomień podskoczył ku piersi wojownika, zwisł uczepiony poły miedzianego od krwi kożucha. Drugi rzucił się do ramienia, szarpał rękaw, próbując rozedrzeć kłami ciało. Ołonchosut strząsnął go jednym ruchem, rozdarł mieczem miękkie podbrzusze. Ale zaraz przyskoczył następny, wbił kły w naderwany płat rękawa, wytrącając z rytmu rękę dzierżącą broń. Kolejny spróbował skoczyć Ellejowi na plecy, lecz opadł martwy, oddzierając tylko kawał kołnierza. Syn Wilka zdołał go dosięgnąć, jednak cios nie był już pewny. Wojownik zachwiał się, potknął. Psy wyczuły, że słabnie. Woń krwi doprowadzała je do szału. Rzuciły się na ołonchosuta niczym płomienie na modrzewiowe belki chaty. Tym razem nie dał rady strząsnąć kosmatych rudych furii. Nogi ugięły się pod nim, padł na kolana. Walczył jeszcze, ale właściwie już był martwy. Psy doskoczyły, opadły swego prześladowcę, zadającego ciągle rozpaczliwe, wściekłe ciosy, jakby naprawdę był wilkiem osaczonym przez sforę kundli. Nie minęła chwila, nim oszalała ruda fala zalała go zupełnie.
Ergis płakał wtulony w szyję konia. Przez łzy, jak przez krzywe zwierciadło, widział wykoślawiony obraz żrących się między sobą ogarów, szarpiących zdobycz, która jeszcze niedawno była jego przyjacielem i obrońcą. Chciał je zabić, rozedrzeć na strzępy, spopielić, ale brakowało mu mocy, więc tylko szlochał z bezsilności i żądzy zemsty, zaciskając do bólu pięści. Nawet gdyby zdołał ocalić Ar Łuk Mas, nigdy już nie będzie szczęśliwy. Nigdy się nie roześmieje.
Po prostu nie będzie potrafił.
Niebieskie wrota rosły, wydawały się czekać blisko, na wyciągnięcie ręki. Wystarczyło tylko popchnąć dłonią szerokie skrzydła. Ale wrażenie okazywało się złudne. Jeszcze spora odległość dzieliła ocalałych przyjaciół od bram najwyższego ałunu.
Tymczasem kroki Bębenka stawały się coraz wolniejsze, ciężkie. Srokacz był u kresu sił. Biegł dziwacznymi zakosami, nie mogąc utrzymać równowagi.
- Ergis - wycharczał strasznym głosem - nie dam rady! Zsiądź... Musisz biec...
Chłopiec wpił dłonie w grzywę, jakby w ten sposób mógł utrzymać wierzchowca przy życiu, nie pozwolić mu upaść.
- Nie! Już blisko! Proszę...
Ale konik nie słuchał. Zarył kopytami w ziemię, zatrzymał się z szarpnięciem, które omal nie zrzuciło Ergisa z szerokiego, mokrego do potu grzbietu. Stał na szeroko rozstawionych, dygoczących z osłabienia nogach, chrapami niemal dosięgał ziemi.
- Biegnij... - wyrzęził słabo. - Szybko... Chłopiec odwrócił się. Psy były tuż. Ołonchosut zabił wiele z nich, ale i tak około dwudziestu wytrwale podążało dawnym tropem. Ergis zacisnął zęby.
Stało się, pomyślał. Już się stało. A więc dobrze.
Zeskoczył na ziemię. Oddech Bębenka przypominał dźwięk zepsutej piły wodnej w tartaku. Z pyska kapała piana, zmydlone boki unosiły się i zapadały spazmatycznie.
- Żegnaj - szepnął Ergis. - Niedługo się spotkamy. W krainie zmarłych.
Koń nie odpowiedział. Nie miał siły.
Chłopiec puścił się biegiem, ściskając rzemień mocujący do pasa bukłak z białym ilge. Pędził, jakby miał na nogach magiczne buty zdolne przeskakiwać góry. Za Elleja. Za Bębenka. Za Iwaszkę. Tylko tyle mógł jeszcze dla nich zrobić.
Przemógł się i nie odwrócił głowy, żeby zobaczyć, jak mały, srokaty, kulawy konik, odsłoniwszy zęby, staje dęba, aby rzucić się pomiędzy psy. Nie zniósłby tego. Po prostu biegł, jakby niebieska brama była ostatnią przystanią.
Nie wiedział, jak daleko są psy. Pewnie bardzo blisko, bo w uszach dudniło głuche, zajadłe warczenie, a w kark palił gorący, cuchnący oddech. Prawdę rzekłszy, nie dbał o to. Czas zniknął, wszystko prócz biegu straciło znaczenie. Pędził.
Błękitne odrzwia rozwarły się przy pierwszym dotknięciu, jakby na niego czekały. Wpadł za ogrodzenie ałunu. Kopniakiem zatrzasnął skrzydła drzwi. Odbiły się od szerokiej piersi rudego ogara. Ośliniony, zmarszczony w gniewnym warkocie pysk wciskał się desperacko w powstałą szczelinę, ściągnięte wargi odsłaniały białe jak kościane igły zęby zwierza. Błyskały furią czerwone ślepia. Ergis naparł na wrota, ale ogar był diabelnie silny. Równie dobrze mógłby próbować popchnąć byka. Walczył rozpaczliwie, spychając rude, śmierdzące krwią cielsko, lecz w otworze pojawiła się już pazurzasta łapa.
Nie! - pomyślał. Och, nie tu! Tak blisko celu!
Jednak wiedział już, że przegra. Wciąż napierał na wrota, choć stopy powoli traciły oparcie. Za pierwszym psem pchały się następne. Sfora wdzierała się na święty teren Stwórcy.
Wtem futrzana, kłapiąca monstrualną szczęką kula wyskoczyła tuż przed twarzą Ergisa, opadła na pysk ogara, gryząc i zaciekle szarpiąc ciało pazurami. W jednej sekundzie szkarłatne ślepia stwora zalały się inną, żywą czerwienią. Oślepiony pies zawył okropnie, cofając się odruchowo. Targał łbem jak oszalały. Kikituk nie zdołał się utrzymać. Chciał skoczyć na kolejnego przeciwnika, ale tylko przejechał mu pazurami po mordzie i spadł na ziemię. Zatrzaskując wrota, młody szaman zdążył jeszcze zobaczyć, jak kark kikituka kruszy się w zębach wielkiego rudego ogara.
Natychmiast podparł bramę zaporą z grubej kłody. Nie płakał. Nie umiał już płakać.
Nie umiał też żyć, ale wiedział, że zanim odejdzie, musi odprawić ysyach.
Sztywnymi palcami odwiązał bukłak z kumysem. Psy rzucały się na bramę i ogrodzenie, tłukły cielskami o grube bierwiona. Słyszał ich jazgot, ujadały i warczały na przemian, aż drżała ziemia.
Ujął naczynie, przyklęknął na jedno kolano, skierował twarz w stronę słońca. Nie bał się, że pomyli słowa modlitwy. Znał je na pamięć. Tyle razy przecież widział dziadka Serkena odprawiającego ysyach.
- Stworzycielu Dziewięciu Niebios, tyś powołał do życia wszystko - więc żyje! Stojąc stopami wsparty o wierzchołek świata, błagam cię! Dziewięciu Niebiosom, Światu Środkowemu, Dziewięciu Podziemiom wyznacz los swą wolą! Wschodzące Słońce życzliwych myśli! Ocknij się, przybądź! Patrz, stoję i czekam! Stworzycielu Panie, wysłuchaj nas! Uratuj nas! Uruj! Uruj! Uruj!
Wycie Sfory zagłuszało słowa, ale nie mogło splątać myśli. Ergis skropił po raz pierwszy kumysem pień Ar Łuk Mas, uniósł w górę bukłak i dalej, spokojnie, w skupieniu, intonował słowa rytuału. Powtórzył trzykrotnie czynności i modlitwy.
Teraz mógł tylko czekać.
Ale niebo odpowiedziało ciszą.
Zza ogrodzenia dawało się słyszeć tylko wściekłe ujadanie i chrobot pazurów. Niektóre psy drapały rozpaczliwie rzeźbione belki, inne starały się podkopać solidny płot. Nie ustępowały.
Ustąpić nie zamierzał także młody szaman. Skupił wszystkie siły, wytężył umysł w straszliwym wysiłku. Przyzywał boga siłą szamańską, jakby Kun Tangara był zwykłym duchem.
- Błagam! - szeptał, zaciskając bezwiednie powieki i pięści. - Błagam! Przybądź!
Ale hałas, który usłyszał, nie towarzyszył nadejściu boga. Jeden z rudych psów wisiał przewieszony łapami za szczyt ogrodzenia, desperacko próbując znaleźć zaczepienie dla pazurów. Widocznie skoczył w górę, odbijając się od grzbietów towarzyszy. Kłapiąca wściekle paszcza na szczycie płotu wyglądała groteskowo i strasznie zarazem.
Lecz młody szaman nawet nie spojrzał w stronę zwierza. Ze wzrokiem wbitym w mdłe, bezsilne słońce czekał na swego Stwórcę, czując, jak duszę zalewa mu czarna, spieniona fala gniewu i smutku.
Dlaczego nie nadchodzisz?! - myślał. Przecież odprawiłem ysyach! Nie pomyliłem ani słowa! Dlaczego nie nadchodzisz, Panie Stworzycielu, Kun Tangara?!
Kolejny dźwięk zabijał wszelką nadzieję. Przewieszony przez ogrodzenie ogar tak długo się miotał, aż zdołał spaść do wnętrza ałunu. Oszołomiony z trudem gramolił się na łapy, potrząsając łbem.
To koniec, zrozumiał Ergis. Nie pokona rozwścieczonej bestii. Zresztą po co? Zginie na świętej ziemi, nie ocaliwszy świata, bo Stwórca nie zechciał się zainteresować losem swoich dzieci.
I wtedy rozległ się potężny, głuchy odgłos, a towarzyszące mu tąpnięcie było tak silne, że zwaliło z nóg chłopca i jego wrogów. Niebo rozdarło się białym, błękitnawym błyskiem. Upiorne światło zalało najwyższą krainę.
Serce Ergisa zabiło radośnie.
Nadchodzi! Kun Tangara nadchodzi! Nareszcie! Udało się! Ysyach obudził Stwórcę!
Zrozumiał, że się pomylił, kiedy firmament pękł niczym cienki lód pod stopą nieostrożnego wędrowca, a ciemność kosmicznej pustki wlała się w powstałą szczelinę lodowatym wodospadem.
Kun Tangara nie ocknął się ze snu. Huk, który wstrząsnął posadami ziemi, pochodził z innego źródła. To pękł pień Ar Łuk Mas, rozszczepiony na dwoje od wierzchołka aż po korzenie. Mrok zalał wszystko. Świat przestał istnieć.
Zrozumiał, że się ocknął, bo całkowita, bezmierna czerń ustąpiła miejsca bladej, czerwonawej poświacie.
Więc na tym polega zwycięstwo Sfory, pomyślał gorzko. Mrok będzie miał teraz rdzawą barwę.
W ciemności majaczyły jakieś blade obrazy, obicia. Na powiekach czuł niematerialne, drażniące muśnięcia. Z głębi, z cienia, w którym się unosił, ciągnęło wilgotnym zimnem.
Coś tu nie pasowało.
Spróbował się poruszyć i wtedy zorientował się, że leży na wznak, z zamkniętymi oczami.
Jęknął w duchu. A więc to jeszcze nie był koniec.
Ostrożnie odemknął powieki. Światło uderzyło go niczym ostrze sztyletu, siłą wdzierało się do mózgu. Osłonił twarz dłońmi, przez chwilę mrugając i łzawiąc. Kiedy ośmielił się zerknąć przez palce, wszędzie panowała wszechobecna biel.
Usiadł, wciąż nieco oszołomiony, rozejrzał się z niedowierzaniem. Wokół rozciągała się pusta, zasnuta kobiercem szronu równina. Niebo, zupełnie białe, bez śladu słońca czy gwiazd, całe pałało nieznośnym zimnym blaskiem. Nie została nawet drzazga po Ar Łuk Mas i ogrodzeniu ałunu. Była tylko pokryta szronem ziemia i martwy, zaciągnięty bielmem firmament.
Ergis zadrżał.
Czy to jest wieczna Światłość? - pomyślał z przerażeniem. Taka, o jakiej mówił pop w cerkwi? Dobry Mikoło, nie!
Słabo mu się robiło na samą myśl, że mógłby się tu zabłąkać na zawsze, zupełnie sam, zagubiony.
Wstał, obejrzał swoje blade w nieziemskim blasku dłonie. Wyglądały normalnie. Czuł się też całkiem dobrze, zmęczenie spłynęło z niego niby sen. Chyba nie stał się złym duchem uor, bo nie wyrosły mu szpony ani okropne kły.
To stwierdzenie nie rozwiązywało jednak problemu. Nie miał pojęcia, gdzie się znajduje ani kim teraz jest. Samą duszą? Zmarłym? Cieniem w cieniu umarłego świata? W takim razie dlaczego nie ma tu innych duchów? Psów, Bębenka, Elleja?
Nic nie rozumiał, lecz perspektywa, że został jedyną obdarzoną świadomością istotą w tej niby-krainie, przejmowała go grozą. Nie mógł tak po prostu siedzieć w miejscu i czekać czort wie na co. Zresztą było zimno. Ruszył przed siebie, głównie po to, żeby się rozgrzać.
Wtedy zobaczył psy. Nie miał pojęcia, jak mógł ich wcześniej nie dostrzec. Może przez tę wszechobecną mleczną biel. Leżały na ziemi, przypominając oszronione głazy. Kłaki futra przywodziły na myśl sople z rudawego szkła, ciała zdawały się zupełnie skamieniałe. Kły w rozwartych paszczach połyskiwały niby mineralne nacieki.
Spacerował między zastygłymi cielskami, aż zobaczył Bębenka. Konik spoczywał na boku, szadź srebrzyła gładką sierść, grzywa przypominała zamarzniętą wodę. Nic nie wskazywało na to, żeby kiedyś żył. Sprawiał wrażenie rzeźby z białego i czarnego granitu.
Ergis pogładził wklęsły łuk grzbietu. Chłód kamienia ukąsił palce chłopca mrozem.
Ellej leżał znacznie dalej. Jego spokojna, biała twarz nie sprawiała wrażenia wyrzeźbionej, lecz raczej wyżłobionej przez spływające wiekami cierpliwe krople. Jakby spoczywająca postać wojownika była tylko igraszką przyrody, kaprysem wody i skały. Kryształki szronu zasypywały złudną siwizną kamienne pasma włosów, lśniły szkliście w kącikach zamkniętych oczu.
Ergis odwrócił wzrok. Nie mógł patrzeć na ciało przyjaciela, tak doskonale martwe, jakby nigdy nie ożywiała go dusza. To wszystko było zbyt okropne. Wolałby już zobaczyć trupy towarzyszy, pożegnać je, pochować, zamiast tych strasznych, skrystalizowanych, zamarzłych wizerunków.
Tupilak także wyszlachetniał, nie przypominał pokracznej kukły, lecz w jakiś sposób piękny, choć dziwaczny obiekt sztuki. Tyle że obcy. Tak okropnie obcy, że chłopak zapłakałby nad nim, gdyby umiał jeszcze znaleźć choć jedną łzę. To nie był Iwaszka, idiota Pałuszkin, przyjaciel, jakiego znał. Tak jak uderzająco piękny wojownik i zastygły w dramatycznej, eleganckiej pozie koń w niczym już nie przypominali Elleja i Bębenka.
Dlaczego mnie tu nie ma? - rozpaczliwie pytał sam siebie młody szaman. Czemu nie zmieniłem się także w kryształowy, okropny posąg?
Biała pustka milczała zawzięcie.
Ergis usiadł ciężko na ziemi, nabrał w dłoń odrobinę szadzi. Białe płatki nie topniały w zetknięciu z ciepłą skórą.
Pies wyłonił się wprost z bieli. Szedł niepewnie, w ślepiach niósł pustkę. Chłopiec nawet się nie przestraszył. Ogar ostrożnie stawiał łapy, sprawiając wrażenie zupełnie zbitego z tropu. Opalizował lekko, nierzeczywisty niczym widmo. Był już bardzo blisko, zaledwie kilka kroków. Młody szaman czuł wyraźnie zwierzęcy, piżmowy smród bijący od brunatnych, skłębionych kłaków. Im bardziej przybliżał się wielki zwierz, tym bardziej stawał się przezroczysty.
Ergis widział białą równinę na wskroś jego krępego tułowia. Siedział dalej w milczeniu, nieporuszony. Stwór go nie przerażał. Właściwie nie budził nawet ciekawości. Ot, duch na równinie zasłanej ciałami umarłych.
Pies zatrzymał się, węsząc. Sierść na karku zjeżyła się, nastroszyła. Wyglądał na zaniepokojonego. Nagle zadrżał, zaskomlił, sztywno uniósł przednie łapy, jakby chciał stanąć dęba. Kręgosłup zwierza zatrzeszczał, wygiął się spazmatycznie w tył. Ogar powstał na tylne nogi, prostując się do stojącej pozycji. Dalej wydał się półpłynny, widmowy w białym powietrzu. Pochylił łeb, w czerwonych oczach zapłonął strach. Zwierz się zmieniał. Miękko, plastycznie prostował się i rósł, przeistaczając w barczystego mężczyznę o zaciekłej twarzy. Sierść znikała zastępowana przez nietypowe rosyjskie ubranie, zbyt lekkie nawet na krótkie syberyjskie lato. Szerokie spodnie, wyświechtana marynarka, na głowie płaska czapka z daszkiem.
Mężczyzna szedł niepewnie, wprost na Ergisa. Zaciskał mocno dłonie, kroki stawiał ostrożnie, jakby był półślepy. Znalazł się już tak blisko, że chłopak bez trudu mógłby go dotknąć. Młody szaman nie ruszał się jednak. Czekał. Wtedy widmo postąpiło kilka kroków. Ergisa owionął chłód. Drobne włoski na ramionach i karku zjeżyły się, w powietrzu zapachniało ozonem. Dziwacznie ubrany przybysz przeszedł przez niego jak przez powietrze. Chyba nie zauważył, żeby cokolwiek się stało. Dalej stawiał niepewne, chwiejne kroki. Po chwili opadł miękko na kolana, podpierając się rękami, choć nawet się nie potknął. Wygiął grzbiet w łuk, zaskowyczał żałośnie, po psiemu. Zrudział, opuścił łeb. Znów był tylko zagubionym ogarem. A może upiorem ogara. Ergis nie dbał o to.
Zwierz rozdziawił pysk, oblizał się długim, mokrym językiem. Widocznie coś go zaniepokoiło, bo znów zaczął intensywnie węszyć. Ruszył truchtem przez biel niby-świata, żeby rozlać się w mdłym blasku i zupełnie zniknąć, jakby był pasmem mgły.
Chłopak odczekał chwilę, a potem wstał. Rozejrzał się ciekaw, czy w pobliżu nie krążą inne duchy. Ale równina szronu była pusta. Zupełnie. Zniknęły ciała ogarów, po kamiennych posągach nie pozostał nawet pył. Ergis przetarł oczy. Przecież dotykał ich przed chwilą. Palce wciąż pamiętały chłód zmrożonego głazu. Nie padł chyba ofiarą halucynacji.
Tupilak powinien leżeć tuż obok. Zaraz, przecież jest!
Podszedł do ciała przyjaciela. Ale nie zobaczył Iwaszki. Na zasnutej szadzią ziemi poniewierało się kilka ludzkich kości, z rozprutego skórzanego worka sypały się trociny, nieco dalej upadła para zniszczonych dziecięcych bucików, pożółkła, wyszczerbiona czaszka uśmiechała się bezzębnie.
Ergis cofnął się o krok. To nie mógł być pyskaty Pałuszkin. Nie ta sterta starych kości i kilka podartych skór.
Tknięty nagłym przeczuciem odwrócił się, pobiegł z powrotem po własnych śladach. Tam gdzie powinien spoczywać Ellej, ziemię pokrywała nietknięta warstwa bieli. Chłopak cofnął się dalej, zatrzymał, podniósł okrągły, ciemny przedmiot. Drewniana obręcz zadrżała w dłoni. Pokryta rysunkami koni i jeźdźców, przydymiona skóra bębna była pęknięta pośrodku.
Czas tu nie istniał, tak samo jak słońce. Ergis nie potrafił powiedzieć, czy przebywa na równinie szronu długo, czy krótko. Szedł przed siebie, aż dopadło go zmęczenie. Przenikliwe zimno sprawiło, że skulił się na ziemi, obejmując kolana ramionami. Nie miał siły iść dalej. Zresztą po co? Wszędzie rozpościerała się biała pustka.
Jeśli tak ma wyglądać śmierć, pomyślał, to chyba wkrótce oszaleję.
Podniósł wzrok, bo coś poruszało się w perłowej, opalizującej mgle. Zmrużywszy oczy, zdołał dostrzec intensywnie czerwoną plamę. Zbyt jaskrawą, jak na kolejnego psa. Nie zainteresował się specjalnie nowym zjawiskiem. Wszechobecna szadź szybko nauczyła go cierpliwego zobojętnienia.
Wkrótce plama przekształciła się w wysoką ludzką sylwetkę. Ktoś kroczył równiną. Ergis rozpoznał ostrożny chód, czerwoną koszulę i włosy bielsze niż słoma.
Nareszcie, pomyślał.
Wstał, ukłonił się głęboko.
Duch przystanął, zwrócił ku chłopcu suchą twarz o zamkniętych powiekach.
- Witaj, szacowny Prastary - odezwał się Ergis nieco drżącym głosem, choć przybysz nie wydawał się wiekowy. - Jeśli pragniesz mnie zabrać, jestem gotowy. Nie zasłużyłem jednak, żebyś fatygował się po mnie osobiście.
- Czemu sądzisz, że przyszedłem po ciebie? - zapytał duch miękko.
Głos miał kojący, głęboki, piękny jak jezioro ukryte wysoko w górach.
Zbity z tropu chłopiec odruchowo przygryzł wargę. Znów nic nie rozumiał. Miał dosyć tego wszystkiego. Po kogo mogła przybyć taka zjawa, jeśli nie po niego?
- Jesteś Śmiercią! - powiedział oskarżycielskim tonem. - Rozpoznałem cię.
Ślepiec uśmiechnął się lekko.
- To prawda. Jednak tym razem występuję jako przewodnik, synu Erechteja. Chcesz pójść za mną? Czeka nas daleka droga, uprzedzam. Stroma i niebezpieczna. Musisz mi zaufać. Trzymaj się blisko. Idziesz?
Wszystko mi jedno, pomyślał Ergis. Byle się stąd wyrwać.
- Dobrze, pójdę. Ale jak damy sobie radę, skoro nie widzisz? Czy naprawdę jesteś ślepy?
Jasnowłosy mężczyzna w czerwonej, wyszywanej z rosyjska koszuli roześmiał się. Zabrzmiało to, jakby zaszemrał górski strumień.
- Oczywiście, że tak, Ergisie. Jak mógłbym być tak niesprawiedliwy, gdybym nie był ślepcem?
Chłopak nie znalazł odpowiedzi.
- Ruszajmy już - rzekł duch. - Popatrz mi w oczy.
- Jak to? - zdumiał się młody szaman, który całkiem się już pogubił. - Przecież mówiłeś...
Śmierć rozchylił powieki. Na niebie eksplodowała kaskada błękitnego i białego blasku, jakby wybuchło naraz tysiąc błyskawic. Ergis zachwiał się, próbował osłonić oczy ramieniem, ale światłość wdzierała się wszędzie. Krzyknął porażony jej mocą. Okropny rozbłysk uderzył prosto w umysł chłopca i Ergis stracił przytomność.
Wystarczyło jedno spojrzenie, żeby zorientował się, że wokoło znów roztacza się równina szronu. Zacisnął zęby. Ktoś chyba z niego drwił, w okrutny, paskudny sposób. Poczuł, jak pod sercem rodzi się gniew.
Trudno. Wytrzyma. Przecież nie spędzi w ten sposób całej wieczności. Jeśli się nie podda, tamten z pewnością w końcu się znudzi. Kimkolwiek jest.
Wstał, ze złością otrzepał nogawice. I wtedy ujrzał na śniegu dwa podłużne cienie. Podniósł wzrok. Zobaczył wbite głęboko w grunt kamienne słupy, wysokie na dobry sążeń. Jeden miał lśniąco białą barwę, niczym zastygnięty lód. Sąsiedni był czarniejszy niż obsydian.
Bliźniacze bóstwa unosiły się ponad wierzchołkami kolumn, siedząc ze skrzyżowanymi nogami w powietrzu. Mleczny wydawał się uczyniony ze szkła. W gładkiej, całkowicie pozbawionej wyrazu twarzy szczeliny oczu płonęły błękitną poświatą. Ręce spoczywały nieruchomo na kolanach. Mroczny przypominał rzeźbę z onyksu. Światło ślizgało się oleiście na wypolerowanej powierzchni jego skóry. Siedział w identycznej pozycji jak jasny, lecz powieki miał zaciśnięte.
Ergis stał przed bogami, nie wiedząc, co powinien uczynić. Potężne istoty w ogóle nie zwracały na chłopca uwagi. Nie był nawet pewien, czy go dostrzegają. Na wszelki wypadek skłonił się głęboko.
W pierwszej chwili podejrzewał, że patrzy na Mlecznego Pana Urung Tojona i jego podziemnego brata, Arsan Duołaja, teraz z każdą chwilą tracił pewność. Wielcy bogowie tajgi wyglądali z pewnością inaczej. Gdzie się podziały strojne szaty, dostojne oblicza, srebrzyste brody? Ozdoby, atrybuty, oręż? Dworzyszcza, trony, kobiety i stada? Lecz nie tylko o wygląd chodziło. Tamci byli swojscy, znajomi. Prawda, potężni i nieobliczalni, ale ludzcy, przyjaźni, bliscy. Zwyczajni w pewnym sensie. Tymczasem instynkt podpowiadał chłopcu, że ma do czynienia z mocami przewyższającymi dawnych bogów, tak jak ocean przewyższa kałużę.
Bał się odezwać, choć powinien pozdrowić zdumiewające istoty. Inaczej gotowe się obrazić i ukarać straszliwie winowajcę.
- Bądźcie pozdrowieni, szacowni, wspaniali władcy... eee... - urwał, bo nie wiedział, co dalej.
Mleczny nieznacznie uniósł głowę. Pałające błękitem oczy spoczęły na twarzy młodego szamana.
Patrzy na mnie! - zrozumiał Ergis w popłochu. O dobry Mikoło! Po co się odezwałem?! Co teraz?
- Witaj, istoto ludzka - odezwał się bóg, nie poruszywszy wargami. - Nie jestem władcami. Przebywam tu sam. Zawsze i wszędzie sam. To moja natura. Ale nie narzekam.
Chłopiec rozdziawił usta. Nie takiej przemowy spodziewał się po Stwórcy. A może to nie był Stwórca? Miał mętlik w głowie.
- Kim jesteś? - wyszeptał, zanim zdążył pomyśleć, że powinien raczej pokłonić się znowu albo wypowiedzieć odpowiednie formuły powitalne, żeby należycie uczcić majestat bóstwa. - Kun Tangara? Mlecznym Urung Tojonem?
Błękitne szczeliny oczu rozjarzyły się.
- Mam wiele imion. Zwykle wolę mówić, że po prostu Jestem.
- Aha - bąknął Ergis. - Jestem wielce wdzięczny i zaszczycony, że zechciałeś mi się ukazać.
Nigdy jeszcze nie czuł się tak zbity z tropu. Wydawało mu się, że śni dziwaczny, szalony sen. Twarz boga pozostała nieporuszona.
- Nie widzisz mnie - wyjaśnił. - Postrzegasz ledwie cząstkę, omam. Nie byłbyś w stanie zobaczyć mnie we właściwej postaci, choć codziennie patrzysz na mnie, obserwując świat. Nawet ze mną nie rozmawiasz. Znalazłeś się jednak tak wysoko, że nawiązałeś kontakt. Po co tu przybyłeś? Ludzkie istoty z rzadka trafiają do warstwy, która pozwala widzieć. Zwykle, jeśli je powołam. Ciebie nie powołałem. Ty przyzywałeś mnie. Po co?
Ergis poczuł, że miękną mu kolana.
Czy ten szklany stwór drwi? - pomyślał z rozpaczą. Świat właśnie umarł, a on udaje, że nie wie, o co chodzi.
- Wszyscy cię wołaliśmy - zaczął gorączkowo. - Wszyscy! Każdy mieszkaniec ziem ocienionych gałęziami Ar Łuk Mas! Ja tylko odprawiłem ysyach. Ale za późno. Świat się skończył. Sfora wtargnęła, zaburzyła równowagę. Błagaliśmy, żebyś się ocknął, ocalił święty modrzew. A ty nie przyszedłeś! Teraz Ar Łuk Mas runął, nie ma już Górnych i Dolnych Krain. Wszechświat się zawalił. Dlaczego nic nie zrobiłeś?!
Biały bóg patrzył na ten wybuch błękitem nieruchomych źrenic.
- Mylisz się, ludzka istoto. Żadna nierównowaga nie może zachwiać kosmosem, bo to ja nim jestem. Mój niewidzialny brat - ja, przenika każdą rzecz, napełnia materię duchem. Nic, co wydarzy się poza mną, nie ma wpływu ani na życie, ani na śmierć. Spójrz. Mój drugi brat - ja, to pieśniarz świata. Widzisz? Trwa pogrążony w melodii. On śni kosmos, synu Ziemi. I nic nie zakłóca jego snu. Uspokoiłeś się już?
Ergis był bliski płaczu.
- Nie! - zawołał desperacko. - Cały świat zginął! Przecież widziałem! Rozpadł się, zawalił! Drzewo uschło! Sfora pożarła wszystkich i... i nic już nie ma!




A oni zginęli! - pomyślał, ale nie mógł tego wykrzyczeć na głos, bo niechybnie zacząłby szlochać. Jego wytrzymałość psychiczna była na wyczerpaniu. Bał się, że za chwilę wpadnie w histerię.
Mleczny Stwórca siedział nieporuszony, tylko blask w jego źrenicach stał się bardziej niebieski. Na ułamek sekundy zmrużył oczy.
Na tę jedną krótką chwilę nastał mrok. Okropna, poznaczona iskrami gwiazd lodowa pustka, która nie miała końca. Otchłań kosmosu. Ergis wydał zdławiony okrzyk. Nicość przerażała, przytłaczała, wysysała życie.
- Ach tak! - odezwał się bóg, który był światem. - Jesteś dzieckiem północnej puszczy. Teraz już rozumiem.
Młody szaman dygotał. Stał na równinie szronu, a błękitny blask sączący się z oczu mlecznego posągu znów wypełnił pustkę światem.
- Pozwól, że ci wyjaśnię, co właściwie zaszło - rzekł mlecznobiały wszechświat. - Jak już się przekonałeś, światu nic nie zagraża. Ale czas jest zmienny. Żeby istniało życie, to, co trwa, musi przemijać. Nie, to nie ja zniszczyłem Ar Łuk Mas. Nie patrz z takim wyrzutem. Musisz zrozumieć, ja tworzę, nie niszczę. Zawsze. Na Ziemi rzeczy toczą się swoim porządkiem. Tak ustaliłem przed wiekami wieków i wiem, że uczyniłem dobrze. Ja się nie mylę, istoto ludzka. To też powinieneś zrozumieć. Omyłki są sprzeczne z moją naturą. Struktura życia przypomina skomplikowaną sieć. Wydarzenia łączą się, wpływają wzajemnie na siebie. Inaczej zamiast rozwoju zapanowałby marazm. Stare ustępuje przed nowym. To nie znaczy, że lepszym. Czasem zło wypiera dobro. Ale dobro powraca. Tak pracuje koło czasu. To, co dzieje się na Ziemi, ma odzwierciedlenie w zaświatach, w sensie, w jakim ty je pojmujesz. Wydarzenia, które dopiero zaczynają się rozgrywać realnie, już wpłynęły na duchową materię Górnych i Dolnych Krain, w których istnienie wierzą dzieci północnej puszczy, czyli ty między innymi. Wasza wiara stworzyła Ar Łuk Mas. Ponieważ stracicie ją, zostanie wam odebrana, drzewo uschło. To proste.
Daleko, w sercu imperium, które kiedyś zagarnęło wasze ziemie, rodzi się ruch zdolny zmienić oblicze świata. Choć przynajmniej w części powstał z prawdziwego cierpienia i prawdziwej chęci naprawienia zła, przyniesie takie skutki jak zerwana tama na wielkiej rzece życia. To tam pojawiła się nierównowaga. Bo ludzie ci uwierzą tylko w siłę i nieomylność własnych umysłów, w moc własnych racji. W to, czego można dotknąć, co można zobaczyć, czym zawładnąć. W materię.
Dlatego postanowią wytępić wszystko, co mistyczne, duchowe, tajemnicze. Takie jak Ar Łuk Mas. Będą nawet wmawiać innym, że ja nie istnieję. Wyobrażasz to sobie?
Stwórca zaśmiał się, a w tym dźwięku brzmiał szum wiatru i szelest traw, i huk oceanu, i wszystkie odgłosy ziemi.
- Tę nierównowagę nazwą rewolucją. I będą gotowi zanieść ją całej ziemskiej kuli. Ale są tylko ludźmi, więc oczywiście nie dadzą rady. Zechcą stworzyć nowy, sprawiedliwy porządek, a stworzą kolejny zły sen mego brata - mnie. Tak płynie życie, istoto ludzka. Gdyby świat mógł lepiej funkcjonować, zarządziłbym to. Możesz mi wierzyć. Idee, które wymyślili i właśnie próbują przeforsować, są bardzo silne. Potężne jak zimowy wicher. Dlatego przybyły do waszych zaświatów pod postacią
Rudej Sfory. To bardzo zabawne, że ludzie nienawidzący ducha i pokładający ufność wyłącznie w materii potrafili nieświadomie wygenerować potężną energię duchową manifestującą się w postaci myślokształtów. Ruda Sfora to skondensowana wola, przekonania i wiara. Jak zawsze w wypadku cudów i magii. Tylko tym razem to wiara ludzi, którzy uważają, że w nic nie wierzą. Takie paradoksy sprawiają, że stanowisko Stwórcy nadal ma dla mnie urok. Wkrótce stary porządek zginie. Rewolucjoniści zwyciężą. Wasze wierzenia, kultura, obyczaje upadną pod naciskiem. Ale to tylko pozory. Koło życia nie ustaje w biegu. Jeśli znów narodzą się ludzie, którzy ujrzą konia w starym bębnie, Ar Łuk Mas się odrodzi. Widziałeś złamane lub ścięte drzewa, dziecko puszczy, prawda? Niektóre usychają zupełnie. Inne odbijają od korzenia. Wyrasta pęk wiotkich witek. Czy przerodzi się znów w potężny modrzew? To zależy już tylko od waszych potomków, ludu północnego lasu. Nadchodzą złe czasy. Trudne. Tak bywa. Pamiętaj o jednym. Nie można zabrać światu duszy. Tego nie da się dokonać, istoto ludzka. Rozumiesz, o czym mówiłem?
Ergis z trudem przełknął ślinę. Głowa o mało mu nie pękła od natłoku sprzecznych myśli.
- Nie wiem - wymamrotał. - Chyba nie...
- Nie szkodzi. Kiedyś zrozumiesz. No dobrze, skoro dotarłeś tak daleko, proś teraz, o co chcesz. Ludzie zawsze mnie o coś proszą.
Młody szaman nerwowo wyłamywał palce.
- Odwróć bieg wydarzeń. Niech dadzą spokój z tą relwo... rewo...łucją. Spraw, żeby wszystko było po dawnemu!
Niebieski blask w oczach boga płonął równo, spokojnie.
- Tego nie mogę uczynić. Poproś jeszcze raz. Rozczarowany Ergis wzruszył ramionami.
- O co mam prosić, skoro wszyscy moi przyjaciele nie żyją?
- Istnienie przebiega na różnych poziomach - powiedział bóg. - Naprawdę nie masz żadnej prośby?
Wtedy ze wspomnień chłopca wychynęła sucha, surowa sylwetka Pana Kruków. W uszach zabrzmiały słowa: „Kiedy pozwolą ci wybierać, ocal pamięć, synu Erechteja".
Nabrał głęboko powietrza.
- Mam. Proszę cię, Stwórco Panie, żeby została pamięć. O naszym życiu, świecie, o tym, co stworzyliśmy i w co wierzyliśmy. Przechowaj pamięć, Prastary!
Znów rozbrzmiał dziwny śmiech boga.
- Mądry jesteś. Albo miałeś mądrego doradcę. Dobrze, niech się stanie. Teraz mój brat - ja, tchnie tę prośbę w strukturę pieśni.
Nim chłopiec zdążył się zorientować, mroczny bliźniak otworzył usta i tchnął. Słońca, gwiazdy, jasność, ciemność, zimno, upał, krzyki i cisza zalały Ergisa, rozerwały na strzępy, unicestwiły, aż przestał czuć i myśleć. A potem stał się tylko błękitny niebyt.






EPILOG
Drewniana chałupa rozkraczyła się szeroko, ledwo stała. Dach zapadł się, drzwi wypaczyły. Młody żołnierz imieniem Misza z ulgą wylazł z powrotem na słońce. W chacie było ciemno, wilgotno i jakoś nieswojo. Za nic by się nie przyznał, ale do tej pory czuł jeszcze dreszcze na plecach. Dobytku prawie nie było, ot, spróchniała ława, barłóg zarzucony brudnymi baranimi futrami, parę krzywych, okopconych garnków. Znalazł tylko stary bęben pokryty niezgrabnymi rysunkami. Czort wie, może da się przehandlować chociaż za parę petów.
Stojący na zewnątrz oficer już się niecierpliwił. Taki już był. Chwili w spokoju nie ustał.
Misza zmrużył oczy od słońca. Ledwo pokazał łeb w progu, dowódca zagadnął ostro.
- No, co tam? Meldować!
- Pusto, towarzyszu dowódco. Ani śladu wywrotowego elementu. Smród tylko i stare łachy.
Wąskie, chłodne oczy oficera otaksowały Misze od stóp do głów. Komandir zawsze był prawomyślny jak sen komsomolca i niezłomny niczym nauki Lenina. Młody żołnierz żywił do niego coś w rodzaju niechętnego podziwu.
Gdzie ich hodują, pomyślał, w tych Moskwach i Leningradach? W wylęgarniach specjalnych czy co?
Przystojna, szeroka twarz dowódcy zawsze nosiła lekko wyniosły wyraz.
- A ten staruch, ten cały ichni szaman, jak mu tam było...?
- Dyraj Bogoj, towarzyszu dowódco. Melduję, że jeszcze wczoraj go dostaliśmy. W tiurmie siedzi.
Oficer pokiwał głową.
- Taaa... No dobrze. Raport spisać trzeba. Chłopak obracał w rękach pociemniały ze starości bębenek.
- Jak go złapaliśmy, to głupio jakoś tak podskakiwał i pohukiwał te swoje klątwy, towarzyszu dowódco. Ciemnota tu straszna. Aż wstyd. Ludziska głupie, nie rozumieją, co dla nich dobre. Mówi się, elektryfikacja, władza Rad, a oni swoje. Zabobon kwitnie. Dużo pracy czeka, towarzyszu dowódco. A dziada to nawet żal nam trochę było. Stareńki taki, durnowaty. Z głową ma nie w porządku, na pierwszy rzut oka widać...
Ugryzł się w język, ale już było za późno. Stalowe oczy komandira mierzyły go zimno, podejrzliwie. Przypominały lufy dwururki. Miszka jęknął w duchu.
Po co ja tak ozorem mielił, durak! - zganił sam siebie. Jak nic w raporcie wyszczególni. Oj, rozumu ci trzeba, Misza, rozumu!
- Tak właśnie działa wywrotowy element! - warknął dowódca ostro. - Niby dziadyga nieszkodliwy, głupi, a przecież przeciwko Związkowi Sowieckiemu knuje. Jad sączy, w zabobonie masy robotniczo-chłopskie utwierdza. To wróg ludu! Zapamiętajcie sobie! Żadnych sentymentów, bo wraże sobaki tylko na to czekają.
- Ja wiem, towarzyszu dowódco! - jął gorliwie zapewniać Miszka. - Ja świadom jestem. Opium dla mas robotniczych sączył, przeklętnik. Tiurmy na takiego mało!
- Taa... - syknął znów oficer. - A tam za plecami co chowasz, a?
Misza zbladł trochę, zaśmiał się nerwowo.
- Nie chowam, skąd, towarzyszu dowódco. Ot, dla dzieciaków chciałem wziąć. Sztuka ludowa, rozumiecie, towarzyszu. Ale pęknięty. O, tutaj. Wyrzucić trzeba.
Podniósł szamański bęben, zademonstrował pęknięcie, a potem zamaszystym ruchem cisnął instrument w krzaki.
- No - mruknął komandir. - Dobrze. Ludzi zbieraj. Wracamy. Nic tu po nas.
Misza gorliwie rzucił się wykonywać rozkaz, szczęśliwy, że już nie musi się tłumaczyć dowódcy.
W gęstwinie krzaków jakaś ciekawska mrówka ostrożnie badała czułkami napiętą skórę bębna.
W baraku hulało zimno. Mróz wciskał ostre pazury przez szpary w lichych ścianach. Na zewnątrz przechadzała się wyniosła syberyjska noc, cała wystrojona
w gwiazdy. W środku cuchnęło starym potem, uryną, odorem niemytych ciał.
Mały nożownik Wasyl leżał na pryczy, nie mogąc zasnąć. Jego chuda twarz wyciągnęła się jeszcze, pożółkła. Pokryte sinawym zarostem policzki miał zapadłe z niedożywienia. Gapił się w ciemność baraku, jakby mimo upływu lat wciąż nie potrafił uwierzyć, że to teraz cały jego świat. Na zawsze zamknięty, jedyny, lagrowy.
Poradził sobie. Zawsze sobie radził. Miał pozycję, poważanie. W baraku był jak car. Wszystkich trzymał za mordę, wszyscy się przed nim trzęśli. Żarcie przynosili, a jakże. Jeśli można te żałosne odpadki, te pomyje, nazywać jedzeniem.
Przetrwał, bo tę umiejętność szlifował przez całe życie. Miał haki na wrogów i haki na sprzymierzeńców. Umiał się urządzić. Jednych zastraszał, innych szantażował, manipulował większością. Jak trzeba było, to i zabić potrafił. Ale w sercu miał tylko mrok.
Starzał się. Wiedział o tym. Tyle już lat minęło, tyle zostało za nim. Gdzie te czasy, kiedy robił interesy z szamanami? Z pijusem Ajamiją i durakiem Bogojem? Rozpłynęły się jak sen. Odeszły jego najlepsze, młode lata. Dobiegał przecież sześćdziesiątki. Wkrótce osłabnie, zdziadzieje, a wtedy go załatwią. Chyba że prędzej sam umrze.
Zakaszlał paskudnie, aż wystraszyły się pluskwy. Splunął gęstą żółtą plwociną.
A tam gdzieś płynął świat. Wielki, otwarty, piękny i bogaty. Niedosiężny, pruł ciemność nocy niczym transatlantyk, zaś bruzda, którą zostawiał po sobie, rozdzierała duszę Wasyla niczym nóż brzuch jesiotra.
- To nie jest Odessa - wyszeptał bezgłośnie.
I nagle zwinął się w kłębek, zasłonił ramieniem twarz, żeby nie widzieć, choć przez chwilę nie widzieć parszywego lagrowego jestestwa, zaciśniętą pięścią walił w kostropate, pełne drzazg deski.
Czorty jebane! Zasrańcy! Wypierdki! Komunisty, job ich macie! Rewolucji im się zachciało, mać przeklęta! Rewolucji! Za krzywdę prostego człowieka! Och, jakże ich nienawidził! A tak dobrze już szło! Dorobił się, dochrapał udziału w kopalni, złoto miał! Prawdziwe złoto! I młody był jeszcze. Przed nim jak chętna dziwka kładła się cała żyzna, zasobna Syberia w girlandach wspaniałych możliwości. A oni, jebańce, komunisty... Co oni zrobili?! Teraz też miał świetlane perspektywy! A jakże! Gołymi łapami tajgę karczować! I zdechnąć! Zdechnąć na chwałę pierdolca Lenina i zasranego Kraju Rad!
Zacisnął resztki połamanych, spróchniałych zębów na wytartym rękawie bluzy, żeby nie zawyć jak wilk w potrzasku. Chudymi ramionami wstrząsał bezgłośny szloch. Straszna, gniewna, płomienna nienawiść.
Obrócił się na brzuch, wcisnął twarz w deski pryczy, żeby nikt nie zobaczył, jak nieugięty, hardy Wasyl, władca baraku, wiecznie z szyderstwem na ustach, płacze z wściekłości i ostatniej, gorzkiej rozpaczy.
Dom stał w dolinie. Duży, zasobny, wsparty szeroko na podwalinie z solidnych bali. Ściany połyskiwały złociście, jasnością świeżo ciosanego drewna. Przed wejściem pysznił się dumny koniowiąz, bogato rzeźbiony, zwieńczony udatnie oddaną końską głową. Za domem wznosiły się obory, skład na siano, sterczał stożkowy kopiec spichlerza. Rozległą zagrodę dla wierzchowców otaczał płot z sosnowych bierwion.
Piękne to było gospodarstwo, zadbane. Usadowiło się na miękkim kobiercu wybornych, sianokośnych łąk, tuż przy brzegu rzeki, rozlanej łagodnie, miło, niczym niebieska krajka naszyta w zieloności doliny. Złota łacha piasku, usadowiona jak modrzewiowy próg na skraju wody, znaczyła miejsce, gdzie leżał bród.
A po drugiej stronie brodu, za jarzębinowym gajem i niewielką kępą sosen, ukryło się inne gospodarstwo, tylko mniejsze. Do niewielkiego, lecz zgrabnie wzniesionego bałaganu przylegała nieduża zagroda dla koni i wiata na siano. Pośrodku podwórca sterczał słup koniowiązu. Znalazło się też miejsce na stodółkę i spiczastą czapę spichlerza.
W niewielkiej odległości od domu, zaszyta pośród wysokich świerków, stała malutka, ale wygodna chatka z piecem i paleniskiem.
Właścicieli nie było jednak w domu. Stali na wysokiej skarpie, patrząc w dół, na inny bałagan i krzątaninę jego mieszkańców.
Ojciec trzymał na kolanach rozłożoną strzelbę, starannie przecierał wszystkie elementy wymoczoną w oleju szmatką. Stara kobieta, zapewne matka gospodarza, dreptała w stronę obory z wiadrami w rękach. Młoda, długowłosa piękność krzątała się po obejściu, starając się udawać, że jest bardzo zajęta, a w rzeczywistości przekomarzała się wesoło z mężem. U jej poły wisiała, chichocząc bez przerwy, malutka córeczka. W progu rozparł się siwowłosy, choć krzepki mężczyzna, sądząc po stroju, szaman. Opowiadał coś słuchającemu z rozdziawioną buzią chłopcu.



Ergis stał na skarpie, nie mogąc oderwać wzroku od scenki na dole. Jakaś dziwna obręcz ściskała mu pierś, w gardle tkwił suchy kłak, jakby próbował połknąć surową wełnę.
- Jak myślicie, gdzie my jesteśmy? - spytał zdławionym głosem. - W krainie zmarłych? W ogrodzie dusz Chara Suoruna?
- Nie wiem, bracie - odpowiedział Ellej, obejmując delikatnie Tujarymę. - W każdym razie przetrwaliśmy tylko dzięki tobie. Uratowałeś pamięć. To znaczy, że nas także.
- Tak beztrosko sobie żyją - szepnął chłopiec. - Pewnie o niczym nie wiedzą. O czym ja będę z nimi rozmawiał?
- Dziadek Serken na pewno wszystko pamięta - wtrąciła Córka Ognia. - A spójrz, jaką ma pogodną twarz. Bawi się z twoim małym braciszkiem. Ty też sobie poradzisz.
Ergis westchnął.
- Potraktują mnie jak dzieciaka.
- Nikt cię tak nie potraktuje, nikt na świecie, przyjacielu - odezwał się Ellej z powagą w głosie. - Jesteś największym szamanem, jaki stąpał kiedykolwiek po ziemi.
- Nie umniejszajcie tylko roli rumaka bohatera - parsknął Bębenek, żeby rozładować sytuację.
- Któż by śmiał! - prychnęła Tujaryma, ale oczy jej się śmiały.
- Idź, Ergis. - Ellej położył chłopcu dłoń na ramieniu. - My zaczekamy.
- Tylko nie za długo - burknął tupilak. - Bo głodny się robię.
Młody szaman odwrócił głowę, popatrzył na przyjaciół.
- Ciężko się będzie z wami rozstawać - szepnął. Tujaryma wzruszyła ramionami.
- Wcale nie musisz się rozstawać. Nikt ci nie każe zostawać u rodziców. Jeśli nie odpowiada ci tamten ładny bałagan za rzeką, możesz mieszkać z nami. Miejsca jest dość.
Ergis obrzucił dziewczynę zdziwionym spojrzeniem.
- No tak, chętnie. Trochę mogę zostać, ale przecież w końcu będę musiał wrócić na dół, do Środkowego Świata, na Ziemię.
Zapadło ciężkie, okropne milczenie. Tujaryma wyglądała, jakby ktoś trzepnął ją tłuczkiem w głowę. Ellej zbladł, zagryzł nerwowo wargę. Konik, spuściwszy łeb, gapił się na swoje kopyta. Nawet tupilak uciekał wzrokiem.
- No co? - Chłopiec rozłożył ręce w niepewnym geście. - O co chodzi? Przecież muszę pokonać Bogoja, odzyskać dziedzictwo i w ogóle... Moje ciało wciąż leży w jego chacie. Kiedyś dusza do niego wróci, prawda? Czemu tak stoicie?
- Myśleliśmy, że wiesz... - bąknął Bębenek.
- Niby co? - zirytował się Ergis.
Ellej z trudem przełknął ślinę, jakby usiłował połknąć wyjątkowo dorodną ropuchę.
- Posłuchaj... - zaczął
niepewnie. - Nie możesz wrócić na Ziemię. Naprawdę mi przykro. Byliśmy wszyscy pewni, że doskonale zdajesz sobie sprawę, co się stało. Dyraj Bogoj próbował cię otruć, prawda? No więc, widzisz, udało mu się. Rozumiesz? Zdążyłeś przejść inicjację szamańską, kiedy jeszcze byłeś bardzo chory. Umierający. A teraz nie żyjesz, Ergis. Tak jak my wszyscy. Kiedy pierwszy raz postawiłeś stopę na łąkach Drugiego Nieba, już byłeś martwy.
- Niemożliwe! - chłopak zrobił się biały jak twaróg. Konik smętnie przytaknął.
- Niestety. Myśleliśmy, że wiesz. Naprawdę.
Ergis odwrócił się, usiadł ciężko na piasku i zakrył twarz dłońmi. Kiedy wreszcie przemówił, głos miał stłumiony, ale spokojny.
- Więc nigdy nie dorosnę, tak? Na zawsze zostanę trzynastolatkiem. Jak mój brat i mała Changył. Na wieczność dzieci w gospodarstwie ojca. Nigdy nie zostanę prawdziwym szamanem, prawda?
- Ergis - szepnął Ellej - jesteś największym szamanem wszech czasów. Pokonałeś wszystkie wodospady. Obudziłeś Stwórcę, stanąłeś z nim twarzą w twarz i ocaliłeś nadzieję, pamięć o naszym świecie. Tylko dlatego wszyscy nie przepadliśmy w nicości, a teraz znaleźliśmy się tutaj, cokolwiek to jest za miejsce. Nie będziesz dzieckiem w domu swoich rodziców. Nikt cię do tego nie zmusi. Nikt nie odbierze ci należnej pozycji, dokonanych czynów. Zejdź do domu ojca z podniesionym czołem, uranchaj. Twój dziadek Serken powita cię z honorami należnymi wielkiemu wojownikowi i szamanowi, zobaczysz. Jak myślisz, czemu akurat teraz przyszedł w gościnę do Erechteja?
Ergis uniósł głowę, popatrzył w wilcze oczy przyjaciela.
- Dobrze - powiedział. - Zejdę.
Wstał i zaczął niezdarnie zsuwać się po stromym zboczu. Był mniej więcej w połowie drogi, gdy stary Serken podniósł się z ławy, zawołał o odświętne czarki i najlepszy kumys, a potem ukłonił się wnukowi głęboko, z szacunkiem.
KONIEC






DRAMATIS PERSONAE
AAN DARCHAN CHOTUN - duch opiekuńczy naslegu Ergisa, pojawiający się w postaci srebrnowłosej staruszki mieszkającej w koronie świętej brzozy.
AAN UCHAŃ - ojciec Tujarymy, bóg ognia, przedstawiany jako mały staruszek z siwymi włosami i brodą, nagi do pasa, przewiązany purpurową szarfą, do której było przywiązane ogniwo. Dobrotliwe bóstwo obdarzające ludzi pomyślnością.
AJAMIJA - słynny nanajski szaman.
AJDARYK KUGUS - nieżyjący już koń Elleja, jego pierwszy opiekun i nauczyciel.
AJYSYT - Pani Tworząca, bogini płodności, która tworzy dusze i obdarza nimi nowo narodzone dzieci i zwierzęta. W ludzkiej postaci przedstawiana jako rosła, piękna, roześmiana kobieta, na Ziemię zstępuje jako klacz.
ANGA MONGUS - demon abaasy, były przyjaciel Elleja.
ARDŻY TYGUN - kinees, czyli przywódca, naslegu Ergisa.
ARSAN DUOŁAJ - bóg podziemnego świata, władca demonów abaasy, patriarcha ośmiu zmartwiałych rodów, zamieszkuje sam spód Mrocznego Królestwa.
BAAJ BAJANAJ - Pan Tajgi, bóg ciemnego, głębokiego lasu.
BACHMADŻY - przyboczny Dżosogoja, rumak z jego drużyny.
BERIET SZARY WILK - ojciec Elleja.
BĘBENEK - srokaty, kulawy koń Ergisa, w rzeczywistości szamański bęben, przyjaciel i towarzysz wędrówki chłopca.
BOCZERA - boski nędzarz, opiekun rybaków i pasterzy, według słów eposu ołoncho ma tylko „trzy podarte sieci, trzy białe króweczki i trzy rude bydlątka".
BODONCZAR BAJANAAJ - nieżyjący już sławny szaman jakucki, przodek Kiteja Serkena.
BYK PÓŁNOCY - Pan Mrozu, władca zimy, gigantyczny biały byk w siwe łaty. Wędrował po ziemi i zamrażał oddechem całą przyrodę. Wiosną byk słabł, chudł, tracił rogi, aż wreszcie umierał, jego lodowy tułów pękał jak kra i wraz z nurtem Leny spływał do oceanu, zabierając ze sobą dusze ludzi i zwierząt zmarłych w zimie.
CHANGYŁ - mała siostrzyczka Ergisa.
CHARA SUORUN - Czarny Kruk, Niezłomny, patron i przodek wszystkich szamanów. Uosabia i dobro, i zło, jest surowym i sprawiedliwym sędzią ludzkich przewinień. Jest żywo zainteresowany sprawami świata, włada chorobami, kataklizmami, nieszczęściami, ale równocześnie dba, aby nie zniszczyły świata. Współczuje wszystkim cierpiącym. Dał ludziom ogień, nauczył szamanów sztuki uzdrawiania. Stworzył zwierzęta i ptaki. Opiekuje się dziką przyrodą.
DJUCHADE - wielki szaman, obecnie już nieżyjący.
DUCH OSPY - jeden z potężnych duchów chorób, przedstawiany jako jasnowłosa, niebieskooka Rosjanka ubrana w czerwony sarafan. 
DYRAJ BOGOJ - samozwańczy szaman, oszust, wróg Ergisa.
DŻOSOGOJ AJYY - bóg Drugiego Nieba, opiekun koni żyjących na ziemi i w zaświatach.
Dżosoj DYRAJ - szaman z sąsiedniego naslegu.
DŻYERDILE KUN - matka Ergisa.
DŻYŁGA CHAN - surowy, niedający się przebłagać bóg losu.
ELLEJ SYN WILKA - wojownik i heros Drugiego Nieba. Słynny w zaświatach pieśniarz władający magiczną mocą eposu ołoncho. Przyjaciel i opiekun Ergisa.
ERECHTEJ TUJGUN - ojciec Ergisa.

ERGIS - chłopiec obdarzony szamańskimi umiejętnościami, syn Erechteja i Dżyerdile Kun, prawowity następca swego ciotecznego dziadka, szamana Kiteja Serkena, podstępnie pozbawiony praw i dziedzictwa przez oszusta Dyraj a Bogoja i nożownika Wasyla.

ERILIK TOJON - duch wody. Mieszka w podwodnej wiosce zbudowanej na wzór wiosek rosyjskich osadników. Prowadzi ewidencję wszystkich topielców. Jest wysoki, ma stożkowatą, spiczastą głowę i białe włosy. Towarzyszą mu dwa duchy zwane Ojcem i Matką Ryb, które na jego rozkaz wiosną zapełniają rzeki i jeziora rybami.
ILLEN - brzozowa iczczi.
JEJECHSIT CHOTUN - bogini, orędowniczka i pośredniczka boskich łask.
KITEJ SERKEN - sławny szaman jakucki, cioteczny dziadek Ergisa.
KUBEJ CHOTUN - matka Elleja, niebiańska szamanka.
KUŁUSTUR - młody demon abaasy z drużyny Tojon Kułuta, przyjaciel Elleja i Njurguna.
KUN TANGARA - Boskie Słońce, najpotężniejszy bóg, stwórca świata. Zamieszkuje najwyższe, Dziewiąte Niebo, jest obojętny wobec swego dzieła, nie interesuje się sprawami świata ani ludzi. Można go niepokoić tylko w sprawach niezwykłej wagi, ale wtedy interweniuje bardzo rzadko i niechętnie.
KYRGYN - mąż Tolomon Ko, sąsiad Erechteja.
KYTAJ BACHSY - bóg kowal, patron i przodek wszystkich kowali.
MASDŻY - duch - pies, strażnik przysiąg.
MISZA - młody żołnierz ze Środkowego Świata.
MOCHSOGOŁ - bogacz z naslegu Ergisa.
MONGKUR DAH, POWALACZ DRZEW - niedźwiedź, duch tajgi, jedno z totemicznych zwierząt dawnych Jakutów.
NJURGUN - koń z drużyny Tojon Kułuta, towarzysz w walce i przyjaciel Elleja.
NURUŁDAN - babka Ergisa.
ORGON - młody koń z tabunów Dżosogoja.
PTAK MINLEJ - ogromny demoniczny ptak, porywa ludzi, żeby ich pożreć.
ROSOCHACZ - łoś, duch tajgi, jedno z totemicznych zwierząt dawnych Jakutów.
SANDŻUR - demon abaasy, z którym Ellej stoczył walkę.
SEKEN SESEN - wszystkowiedzący bóg, zamieszkały w lesie na północnym przylądku Nudułu Uot, Morza Ognistego, ukryty w dziupli powalonego drzewa. Mąż opatrznościowy, chętnie służy radą ludziom, a szczególnie herosom.
ŚMIERĆ - przerażający duch śmierci przedstawiany jako jasnowłosy ślepiec w czerwonej koszuli.
TUJARYMA KUO - jedna z wielu córek boga ognia, młoda wojowniczka, towarzyszka podróży Ergisa i Elleja. 
TUPILAK IWASZKA - demon, obrońca szamana, wykonany z ludzkich kości, skór i ubrań stwór ożywiony czarodziejską mocą. Dobroduszny i głupkowaty towarzysz Ergisa. 
TIMIR - młodszy brat Ergisa.
TOJON KUŁUT - Pan Niewolnik, bóg, syn Urung Tojona, zrodzony jako wcześniak, obdarzony nieśmiertelnym duchem, decyzją ojca zakuty w kajdany i zamknięty w żelaznej skrzyni zawieszonej w przestrzeni między Niebem a Ziemią, nieustannie obracającej się wokół własnej osi, zabezpieczonej potrójnymi kutymi drzwiami zamkniętymi na ogromne zamki.
TOLOMON KO - sąsiadka Erechteja i przyjaciółka Nurułdan.
UMSUR - niebiańska szamanka, przyjaciółka Kubej Chotun.
URUNG AJYY TOJON - Mlecznobiały Pan Stwórca, najwyższy bóg, poważny starzec odziany w najcenniejsze futra, które wydzielają światło i ciepło, pan urodzaju i życia.
USUN ACHAN - zmarły kupiec z naslegu Ergisa.
USUN DŻURANTAJ - bóg mieszkający w Trzecim Niebie. Zapisuje losy wszystkich istot żyjących, bogów, ludzi i zwierząt.
WASYL - Rosjanin, oszust i nożownik, prawdopodobnie były skazaniec, wspólnik Dyraja Bogoja.
YNACHSYT CHOTUN - Pani Krowiarka, bogini, opiekunka bydła.






SŁOWNIK
„Ruda Sfora" jest powieścią fantastyczną, nie zaś opracowaniem historyczno-etnograficznym na temat szamanizmu i mitologii jakuckiej. W książce tej znajdują się pewne elementy zapożyczone od innych ludów syberyjskich oraz plemion zamieszkujących okolice Kola Podbiegunowego. Niemniej jednak trzon opowieści jest oparty o wierzenia jakuckie. Mam nadzieję, że informacje zawarte w słowniku będą dla Czytelników źródłem dodatkowej rozrywki i pozwolą zorientować się lepiej w mitologii ludu Sacha.
ABAASY - demony, mieszkańcy Dolnego Świata. Zwykle przedstawiani w dość szkaradnej postaci, brudni, pokryci brodawkami, łysi lub zarośnięci jak zwierzęta, często są karłami lub olbrzymami. Niekiedy mają jedną rękę, jedną nogę lub jedno oko, ubierają się w zwierzęce skóry, nie znają ludzkiego odzienia. Chodzą na rękach, czasami ich stopy przypominają dłonie. Mają wiele cech istot piekielnych, lecz nie byli postrzegani jako stwory jednoznacznie złe. Generalnie Dolny Świat jest odwrotny niż Górny, dlatego abaasy są przeciwieństwem cywilizowanego człowieka. Reprezentują pierwotne instynkty, tę część ludzkiej osobowości i natury, która nie poddaje się cywilizacji i ogólnie pojmowanej kulturze. Cechuje je dzikość, krwiożerczość, niepohamowana żądza, obrzydliwe obyczaje. Żywią się jaszczurkami, żabami i robactwem. Ale, paradoksalnie, żyją w podobny sposób jak ludzie. Grupują się w rody i rodziny, budują domy, hodują bydło rogate, które jakucka tradycja wiąże z Podziemiami, z Dolnym Światem. Abaasy znają uczucia takie, jak miłość, zazdrość, pycha, skromność, lojalność czy zdrada.
W pieśniach ołoncho wielokrotnie spotyka się opisy walk herosów z demonami abaasy, lecz również zdarzają się strofy sławiące przyjaźń ziemskich bohaterów z demonami, która, co trzeba uczciwie przyznać, zwykle źle się kończy dla mieszkańców Podziemi. Abaasy są jednak generalnie nieprzychylne ludziom, sprowadzają na nich choroby i nieszczęścia.
AJYY - bóstwa zamieszkujące Górny Świat, potężne, dobrotliwe, przychylne ludziom. Dzieci i inni potomkowie najwyższego boga Urung Ajyy Tojona, Mlecznego Stwórcy.
AR ŁUK MAS - kosmiczne drzewo stanowiące oś świata, święty modrzew, który utrzymuje w równowadze Dolny, Środkowy i Górny Świat. Słup podtrzymujący całą konstrukcję kosmosu. Korzenie modrzewia przenikają do najniższego Podziemia, siedziby władcy Dolnej Krainy, Arsan Duołaja, zaś korona sięga do najwyższego, Dziewiątego Nieba, gdzie króluje Kun Tangara, bóg Stwórca. Cała struktura świata u Jakutów i innych ludów syberyjskich przypomina coś w rodzaju gigantycznej, piętrowej patery na owoce. Świat Środkowy, czyli Ziemia, znajduje się mniej więcej w połowie pnia Ar Łuk Mas. Ponad nim zaczynają się kolejne Nieba, niżej znajdują się podziemia Dolnej Krainy. Po obrzeżach świata płynie ogromna kosmiczna rzeka spadająca potężnymi wodospadami na poszczególne światy - piętra. Zarówno ona, jak i pień świętego modrzewia stanowią dla szamanów syberyjskich główne drogi na wyższe i niższe poziomy.
BAŁAGAN - tradycyjny zimowy dom jakucki, dziedziczony z ojca na syna. Wznoszono go na planie kwadratu o podstawie mniej więcej sześć na sześć metrów, z grubych bierwion, najczęściej modrzewiowych. Ściany zbiegały się nieco ku górze, tak że dom przypominał uciętą piramidę zwieńczoną lekko wypukłym dachem. Czasami modrzewiowe belki oblepiano z zewnątrz gliną. Drzwi były zwykle skierowane na wschód, w niewielkich oknach zamiast szyb tkwiły błony lub rybie pęcherze, zimą zastępowane przez kostki lodu. Podłogę stanowiło dobrze ubite klepisko. Dom taki był ogrzewany piecem z otwartym paleniskiem.
BĘBEN SZAMAŃSKI - podstawowy instrument szamana. Dzięki monotonnemu rytmowi wybijanemu obciągniętymi skórą pałeczkami szaman wprowadzał się w trans. Bęben uosabiał wierzchowca, który przenosił szamana w magiczną rzeczywistość. U Jakutów był to koń, u innych ludów Syberii renifer lub inne zwierzę. Bębny otaczano wielką czcią. Każdy przyszły szaman po inicjacji musiał odbyć wyprawę do krainy duchów po magiczny bęben. W jej trakcie spotykał duchowych opiekunów, którzy przekazywali mu bardzo dokładne wskazówki dotyczące wytworzenia bębna. Po powrocie szaman musiał sporządzić dokładną kopię widzianego podczas wizji instrumentu. Przygotowywanie bębna było prawdziwym wydarzeniem w życiu naslegu. Ścinano drzewo, które wskazał pomocnik z zaświatów, i wykonywano z niego obręcz bębna, którą obciągano skórą. Gdy bęben był gotów, trzeba było go ożywić. Obrzęd był bardzo długi i skomplikowany, niekiedy trwał aż siedem dni. Każdemu zakończonemu etapowi ożywiania towarzyszyła rytualna uczta. Po zakończeniu rytuału należało ozdobić instrument odpowiednimi scenami i symbolami. Potem szaman wyruszał w kolejną podróż w zaświaty, już na swym nowym „rumaku", aby pokazać go duchom opiekuńczym i uzyskać ich aprobatę.
BROŃ - Jakuci dysponowali wyjątkowo dobrze rozwiniętym kowalstwem. Rudy metali wydobywali i wykorzystywali od stuleci. Dzięki wielokrotnej obróbce ogniowej i przesiewaniu surówki przez specjalne sita byli w stanie osiągnąć ukułat timir, postać żelaza bliską już stali. Broń sieczna i kłująca była miejscowego wyrobu. Jakuccy specjaliści z czasem nauczyli się robić także karabiny, w tym również z gwintowanymi lufami. Jednak opisy tradycyjnej broni w literaturze etnologicznej przysparzają pisarzowi zainteresowanemu mitologią jakucką poważnych problemów. Jak bowiem odnieść się do naprzemiennie, swobodnie stosowanych terminów tak nieprawdopodobnych w tym wypadku, jak dzidy, lance czy nawet kopie? Trudno przypuszczać, by starożytni Jakuci posługiwali się bronią turniejową średniowiecznych rycerzy lub lancami kawaleryjskimi podobnymi do nowożytnych. Dzidy sugerują za to jakąś zupełnie prymitywną technologię, a wiemy, że sztuka kowalska była dobrze rozwinięta. Na tym nie koniec. W fachowej literaturze roi się od informacji o jakichś „mieczach" i „mieczykach", ale nigdzie nie zostało wyjaśnione, czy chodzi o broń typu mongolskiego, chińskiego, czy zgoła jakąś inną. Wiadomo także, że bohaterowie posługiwali się łukiem i strzałami. Nie wiadomo już jakiego typu. Z przekazów wynika, że w obejściach bohaterów stały specjalne słupy, na których rozwieszano bojowe wyposażenie, czyli oręż i zbroję. Należy sądzić, że chodziło o zbroję lamelkową, a nie płytową, ale o tym źródła milczą. Zdarzają się też jakieś kolczugi i pancerze, ale na przykład stosowane jako zamienniki. W źródłach raz więc bohater jest odziany w kolczugę, a zaraz potem półpancerz. Dzięki ilustracjom i materiałom udostępnianym na internetowych stronach jakuckich, zwłaszcza gazety „Yakutsya Today", możemy jednak nabrać pojęcia o zaskakująco rozwiniętym i wyrafinowanym wyposażeniu jakuckich wojowników. Nosili oni skórzane i futrzane stroje zbliżone do używanych przez ludy mongolskie, to jest długie kaftany, nogawice i kurty, także podbite futrem czapki z nausznikami, czasem wywiniętymi do góry. Na to zakładano zbroje z wiązanych owalnych lamelek, wyposażone w okrągły tarczowy napierśnik typu lustro, różnego typu szyszaki, często zdobione po bokach dwiema kitami i wyposażone w folgowe lub lamelkowe nakarczki, istniały też karwasze i nagolenice. Kaftan lamelkowy miewał długie, sięgające za kolana poły. Podobnie wyglądały też lamelkowe końskie kropierze, posiadające płytowe bukraniony, o dość wymyślnych kształtach. Uzbrojenia ochronnego dopełniała okrągła tarcza, metalowa lub skórzana okuta metalem. Miecze były proste, jednosieczne i pozbawione jelca, z prostą drewnianą lub rogową rękojeścią. Zdarzały się miecze o ostrzu przypominającym wyciągnięty trójkąt lub takie, w których stosunkowo krótkiej klindze towarzyszyła równej długości rękojeść, czyniąc z takiego miecza coś pośredniego między bronią sieczną i drzewcową. Łuki do walki i polowania były odmienne, bojowe przypominały refleksyjne łuki mongolskie. Nieszczęsne „kopie, lance i dzidy" należy uznać po prostu za oszczepy i włócznie. Włócznie miewały groty liściowate, z osadzeniem tulejowym i wąsami i miały różne długości drzewca.
CZTERNASTU ŻYWICZNYCH OLBRZYMÓW - nieprzyjazne ludziom duchy Świata Podziemnego, żywiące się modrzewiową żywicą.
DOJDU ICZCZITE - duch opiekuńczy naslegu, zwykle przedstawiany w postaci srebrnowłosej staruszki mieszkającej w koronie świętego, szamańskiego drzewa.
DOLNY ŚWIAT - kraina demonów abaasy. Rządzi nią potężny starzec, Arsan Duołaj, patriarcha ośmiu zmartwiałych (z zimna) piekielnych rodów. W tradycji jakuckiej mroczna, skuta wiecznym lodem kraina, coś w rodzaju piekła, ale bez jednoznacznego nacechowania złem. To niezbyt gościnne i miłe miejsce dzieli się na poszczególne Podziemia, których jest, tak jak w wypadku Nieb, dziewięć. Spód podziemnego królestwa zalewa bagienna maź, w której według słów eposu „grzęzną nawet pająki". Krajobraz Dolnego Świata jest dziki i surowy. Dominują tam wysokie, strome góry, urwiska, doliny zalane ognistymi jeziorami. Słońce świeci blado, mdłe i znacznie mniejsze niż na Ziemi. Wszystko tam jest inne, odwrotne. Kiedy w świecie ludzi zapada zmierzch, w krainie abaasy właśnie zaczyna świtać.
ERILIK - duch wodny, iczczi rzeki lub jeziora.
GÓRNY ŚWIAT - kraina bogów i herosów. Składa się z dziewięciu spiętrzonych nad sobą Nieb. Zwykły śmiertelnik, nawet jeśli jest sławnym szamanem, nie może wspiąć się wyżej niż do Trzeciego, Czwartego Nieba. Górny Świat przypomina Ziemię, ale wszystko jest w nim lepsze, piękniejsze, okazalsze. Według niektórych źródeł panuje tam wieczne lato.
HEROSI - mitologia jakucka obfituje w dość ponure i brutalne opowieści o herosach. O tym, że niełatwo było żyć jakuckim bohaterom, świadczą choćby ich imiona. Na przykład Erejdeech Burujdach Er Sogotoch, czyli Znękany Cierpieniami Mąż Samotnik, lub Nieprzystosowany Do Życia Na Ziemi Porosłej Drzewami Basymdży Bohater. Czy Mający Dębową Dziewięćdziesięciopudową Laskę I Chodzący O Siedemdziesięciopudowej Kuli Mulgun Bohater. Bohaterowie jakuccy mimo imponującego wyglądu bardzo często są naznaczeni jakimś kalectwem, samotni, zgnębieni. W walkach odnoszą straszliwe rany, a epos ołoncho aż roi się od opisów potrzaskanych kości, rozdartego mięsa i tryskającej krwi. Niejednokrotnie długo chorują, pozbawieni opieki, aż „porastają pleśnią". Wreszcie zostają uzdrowieni przez niebiańskie szamanki, ale tylko po to, by znów stanąć do krwawej potyczki i znów odnieść obrażenia. Kulawy, ponury, samotny syn Kułuna przez dziewięć lat przebywa pod ziemią, w kurhanie, wychowywany przez czarownice z Dolnego Świata, aby wreszcie przekształcić się w dzielnego i mądrego człowieka, który akceptuje zasady życia społecznego. Bo jakuccy herosi to najczęściej outsiderzy, dobrowolni lub nie, wygnańcy, którzy doświadczają głodu, zdrady i niesprawiedliwości. Działo się tak dlatego, że w wierzeniach jakuckich upośledzenie, kalectwo, dziwaczność, nieprzystosowanie czy nawet szaleństwo było widomym znakiem opieki mocy nadprzyrodzonych, życia na granicy świata realnego i duchowego. Wybrańcy duchów i ludzi muszą być samotni i naznaczeni cierpieniem. A więc wielcy bohaterowie szczególnie.
ICZCZI - wywodzące się z tradycji animistycznej duchy opiekuńcze przyrody i niektórych istotnych dla Jakutów przedmiotów, jak broń czy wyroby rzemiosła. Każde drzewo, góra, przełęcz, leśna polana miały swojego iczczi.
ILGE - żywica płynąca po pniu świętego modrzewia Ar Łuk Mas, cudowny napój mający uzdrawiającą moc, zwany czasem złotym ilge, w odróżnieniu od srebrnego ilge, którym był po prostu kumys.
IMIONA - w „Rudej Sforze" wykorzystywałam tradycyjne imiona jakuckie, zaczerpnięte z mitologii, eposu ołoncho lub innych materiałów źródłowych. Upraszczałam jednak nieco pisownię i skracałam niezwykle rozbudowane przydomki, które w tradycyjnej formie były zdecydowanie za długie. Na przykład przydomek pewnej dziewczyny abaasy brzmiał: „Szybka pachwina, kłusak kolano, rysak stawy, zręczne pachy, rwie się rwie się i nastawia, pęka pęka składa się, nożyce tyłek, wąskie ramiona, dymokur ogień, oddech ogień". Córka Arsana Duołaja nazywa się dla odmiany „Świergoczący - dziób - szemrzące - kamienne - ogniste podniebienie - kusy - wyliniały - ogon Niky Charachsun".
INICJACJA SZAMAŃSKA - zwana też szamańską chorobą. Gdy umierał stary szaman, wiadomo było, że wkrótce duchy powołają następnego, najprawdopodobniej spokrewnionego ze zmarłym. Dziecko już w momencie urodzenia przeznaczone przez duchy na przyszłego szamana rodziło się w jakiś sposób naznaczone. Miało charakterystyczne znamiona na ciele, przychodziło na świat z zębami lub rodziło się „w czepku". Często bywało bardzo chorowite w dzieciństwie, popadało w transy trwające wiele godzin lub dni, stroniło od ludzi, miało skłonności do popadania w histerię lub kataleptyczne odrętwienie. Objawy te nasilały się w momencie dojrzewania, kiedy według wierzeń duchy wzmagały swoją aktywność. Kulminacją szamańskiej choroby była inicjacja, czyli pierwsza duchowa podróż młodego adepta do krainy duchów. Przyszły szaman zapadał w trans trwający nawet kilka dni, znajdując się na granicy życia i śmierci. W tym czasie jego dusza przenosiła się w zaświaty, gdzie pobierała nauki niezbędne do pełnienia szamańskiego rzemiosła. Wśród ludów syberyjskich inicjacja przebiegała w szczególnie brutalny sposób. Duchy rozdzierały lub kroiły na kawałki ciało pogrążonego w somnambulicznym śnie adepta w poszukiwaniu dodatkowej kości, widomego znaku powołania. W niektórych wypadkach zaś same umieszczały w ciele przyszłego szamana różne dodatkowe organy i kości, niezbędne do przetrwania w zaświatach i zyskania magicznej mocy. Niektórzy szamani wspominali, że podczas inicjacji ich ciała były wygotowywane w ogromnych kotłach, aż pozostawał jedynie nagi szkielet, lub rozszarpywane przez zwierzęta. Czasami duchowi nauczyciele wrzucali ich do rzeki dusz, w której rozpuszczały się tkanki przyszłego szamana, a potem formowali ponownie jego pełne magicznej mocy nowe ciało.
Jakuci wierzyli, że pod koniec choroby szaman umierał. Wtedy duchy, poćwiartowawszy jego ciało, rozdawały kawałki mięsa demonom choroby. Szaman potrafił leczyć tylko te przypadłości, których „diabelscy patroni" brali udział w tej upiornej uczcie. Po zakończeniu biesiady istoty z wyższego świata ubierały kości w nowe ciało i przywracały szamana do życia. Zwykłych szamanów rozczłonkowywały tylko raz, sławnych nawet trzy razy. Po ukończonej inicjacji posłanie szamana było ponoć zbryzgane krwią.
JAKUCI - mieszkańcy syberyjskiej krainy zwanej Sacha, stanowiącej ogromną nieckę nachyloną w stronę Oceanu Lodowatego, zamkniętą od południa łańcuchami gór i płaskowzgórzy. Najgęściej zaludnionym obszarem kraju było dorzecze Leny. Prawie osiemdziesiąt procent terytorium kraju jakuckiego zajmuje tajga, około dziesięciu zaś tundra. Osadnictwo skupiało się głównie w dolinach rzek, ponieważ nabrzeżne łąki doskonale nadawały się do hodowli zwierząt. Jakuci byli jedynym w tej części Syberii ludem pasterskim o stosunkowo wysoko rozwiniętej kulturze. Znali sztukę garncarską, mieli dobrze rozwinięte rzemiosło kowalskie, budowali trwałe domy. Hodowali konie i bydło, prowadzili półkoczowniczy tryb życia, migrując ze zwierzętami z siedzib zimowych do letnich. Nie stworzyli własnego pisma, historię rodów, legendy, podania i wierzenia z pokolenia na pokolenie przekazywano ustnie. Byli doskonałymi myśliwymi i rybakami, ale za podstawę działalności zawsze uważali hodowlę zwierząt, szczególnie koni, a pozostałymi zajęciami gardzili, sądząc, że nie są godne prawdziwego Sacha, czyli Jakuta. Niemniej jednak handel skórkami futerkowymi i rybołówstwo zawsze stanowiły poważny wkład w budżet rodzin jakuckich.
Na początku XVII wieku Jakuci zostali podbici przez Rosję, zachowali jednak świadomość kulturową, język, obyczaje i wierzenia. Stanowili zwartą grupę etniczną. Jak wynika z danych rosyjskich z
1906 roku stanowili 87 procent ogółu mieszkańców kraju jakuckiego, czyli ok. 234
tys. osób.
KIKITUK - przybysz z Alaski. Mała figurka przedstawiająca stylizowaną łasicę lub gronostaja, w której mieszka duch opiekuńczego zwierzęcia. Pomaga szamanowi w walce z demonami, a także wykonuje dla niego drobne posługi.
KINEES - przywódca naslegu, zwany też inaczej starostą.
KLIMAT - w kraju jakuckim jest surowy i chłodny. Zima może trwać nawet osiem miesięcy, a temperatura niejednokrotnie spada poniżej siedemdziesięciu stopni Celsjusza. Opady są niewielkie, ziemia nie pokrywa się zbyt grubą warstwą śniegu, dlatego zwierzęta hodowlane, szczególnie konie, mogą zimą korzystać z tak zwanego pokarmu podnożnego, czyli zmrożonej roślinności pozostającej na łąkach w zimowych miesiącach. Lato jakuckie jest krótkie, chłodne i chimeryczne. Słońce potrafi mocno przygrzewać, ale w cieniu lasu zalega nigdy nietopniejący śnieg. Ziemię pokrywa wieczna zmarzlina rozmarzająca na głębokość od czterdziestu centymetrów do dwóch metrów, w zależności od położenia terenu nad poziomem morza. Szczyty gór pokrywają lodowe czapy.
KONIOWIĄZ - wysoki, rzeźbiony słup służący do przywiązywania wierzchowców. Był traktowany jako symbol potęgi i trwałości rodziny, niemal duch opiekuńczy. Przy przeprowadzce w inne miejsce był wykopywany, starannie przewożony i umieszczany przed wejściem do nowej siedziby.
KOŃ - w tradycji jakuckiej koń jest zwierzęciem bogów niebiańskich. Na łąkach Górnego Świata pasą się tabuny koni. Bóstwa ajyy zawsze jeżdżą konno. Dżosogoj pojawia się na Ziemi w postaci ogromnego, pięknego ogiera. Zwierzę to Jakuci kojarzą ze słońcem, światłem i potęgą. Z koni składano bóstwom niebiańskim bezkrwawe ofiary. Tabun siwych klaczy prowadzony przez ogiera takiej samej maści przepędzano daleko w step czy las i pozostawiano własnemu losowi. Jakuci hodowali konie w systemie bezstajennym, co oznacza, że cały rok pozostawały one w zagrodach lub na łąkach, żywiąc się roślinnością wygrzebaną spod śniegu, którego warstwa zwykle nie była gruba. Dokarmiano je sianem zebranym w czasie lata, ale ilość wysuszonej trawy zgromadzonej przez gospodarzy jakuckich nigdy nie wystarczała na długie miesiące zimy. Koń był dla Jakutów symbolem bogactwa i prestiżu. Porządny, godny szacunku gospodarz powinien mieć spory tabun wierzchowców. Koni pociągowych bowiem prawie nie hodowano, do prac polowych służyły woły.
W mitologii koń zajmuje szczególne miejsce, jako opiekun i nauczyciel herosa Er Sogotocha, ojca ludzkości. Przyszły bohater narodził się bowiem nagi, słaby i drżący, nie znając ubrania ani żadnych cywilizowanych zachowań. Gdy dorósł do odpowiedniego wieku, z niebios przysłano mu rumaka - opiekuna. W jego prawym uchu Er Sogotoch znalazł ożywczą wodę, po której wypiciu stał się potężny i silny. W lewym zaś była odzież i zbroja, których nie umiał założyć. Dopiero koń, przemówiwszy ludzkim głosem, wyjaśnił swemu panu, jak należy nosić odzienie i w jaki sposób posługiwać się bronią, aby stać się wielkim wojownikiem. Często koń bohatera ukrywał się w tabunie dorodnych wierzchowców pod postacią nędznej chabety i dopiero gdy zostawał rozpoznany przez swego nowego pana, przeistaczał się we wspaniałego rumaka. Prawdopodobnie popularna rosyjska bajka o Koniku Garbusku ma korzenie w legendach jakuckich. Szamański bęben był zaczarowanym koniem, na którym szaman odbywał podróże w zaświaty.
KROWA - kojarzona jest ze światem podziemnym. Powstała z wody, podczas gdy konia bogowie utworzyli osobiście. Demony abaasy hodują bydło rogate i używają jako wierzchowców. W ofierze dla podziemnych bogów należy składać krwawe ofiary z krów, nigdy koni czy innych zwierząt. Krowy w przeciwieństwie do koni trzymano w oborach. Nigdy nie udawało się jednak zgromadzić odpowiedniej ilości suchej paszy, więc w zimie bydło wypasano w systemie podnożnym, czyli wypuszczano na łąki, aby szukało sobie pod śniegiem pożywienia.
KUMYS - napój alkoholowy, słaboprocentowy, uzyskiwany ze sfermentowanego mleka klaczy. Ulubiony napój Jakutów, niezbędny także podczas odprawiania ważnych uroczystości religijnych. Trunek tradycyjnie podawany gościom, aby okazać im szacunek. Sieroszewski podaje, że rocznie jeden mężczyzna potrzebował około siedmiu tysięcy litrów kumysu, co daje zawrotną liczbę dwudziestu litrów dziennie. Nie należy jednak sądzić, że tę ilość Jakut wypijał osobiście. Sporo odchodziło na ofiary dla bogów, poczęstunki dla rodziny i gości oraz tak zwane uczty kumysowe, wydawane przez bogatych gospodarzy dla przyjaciół i krewnych, będące jednocześnie symbolem wysokiego prestiżu społecznego.
LUDY SYBERYJSKIE - Syberię zamieszkiwało wiele ludów i plemion. Na tym rozległym terenie znalazło się miejsce dla żyjących w arktycznych warunkach łowców wielorybów, fok i morsów, jak Czukcze i Eskimosi syberyjscy, po ludy pasterskie zamieszkujące szerokie połacie stepów, zajmujące się hodowlą kóz, owiec, a także wielbłądów. Wszędzie, czy to w tundrze, lasotundrze, tajdze czy stepie mieszkali ludzie, którym tradycja szamańska nie była obca. Jakuci zamieszkiwali przede wszystkim dorzecze Leny, a ich bezpośrednimi sąsiadami byli Ewenkowie, Ewenowie, Jukagirzy i Koriacy od północy i wschodu, Buriaci od południa oraz Chantowie, Nganasanie i Nieńcy od strony zachodniej. Wszystkie te ludy utrzymywały ze sobą bezpośrednie bądź pośrednie kontakty. Z zapisków rosyjskich badaczy etnografów wynika, że jakuccy szamani mieli ponoć wymieniać poglądy z alaskańskimi kolegami po fachu, zaś Koriacy, Czukczowie i Eskimosi z Syberii kontakty z Alaską utrzymywali na pewno. Niewykluczone też, że na Syberię mogły docierać wpływy z Grenlandii, gdyż tamtejsi Eskimosi zwani Kalaallitami stykali się z Inuitami oraz Yupikami i Inupiatami z Alaski, a przez nich być może z Eskimosami syberyjskimi. Kontakty z Grenlandią utrzymywała też Islandia, więc stamtąd mogły docierać do Lapończyków, Komijczyków i Nieńców, bliskich sąsiadów Jakutów. Zresztą, jeśli spojrzeć na koło podbiegunowe i najbliższe jego okolice, widać wyraźnie, że ludy zamieszkujące obszary lodowe, tundrę i tajgę były sobie bliskie tak kulturowo, jak i terytorialnie.
MIKOŁA - święty Mikołaj, jeden z ważniejszych świętych prawosławia. Jakuci upatrywali w nim postaci Urung Tojona i darzyli szczególnym kultem. W ogóle dawne wierzenia i wiara chrześcijańska mieszały się ze sobą w świadomości Jakutów, nie przeszkadzając sobie wzajem. W XIX wieku rdzenni mieszańcy Syberii byli dość schrystianizowani, większość była ochrzczona, w czym pewnie znacząco pomagały ulgi podatkowe dla nowo baptyzowanych, lecz nadal kultywowali własne tradycje. Duchowni objeżdżali swoje parafie raz do roku, zimą, kiedy po zamarzniętych rzekach łatwo było podróżować saniami. Podczas tych podróży chrzcili dzieci, błogosławili zawarte w tradycyjny sposób małżeństwa i odprawiali modły za zmarłych. Sami parafianie wieszali w domach krzyże i ikony, przeważnie raz w roku bywali w cerkwi, a w ważnych sprawach odwoływali się zarówno do prawosławnych świętych, jak i dawnych bóstw.
NASLEG - do początku XX wieku wspólnota rodowa odgrywała bardzo ważną rolę w życiu Jakutów. Pomiędzy członków rodu zwanego aga-usa rozdzielano w wyniku losowania poszczególne grunty użytkowe. Nie wolno ich było potem sprzedawać ani odstępować z zyskiem, ponieważ stanowiły własność całej wspólnoty. Członkowie aga-usa byli zobowiązani opiekować się chorymi, samotnymi lub pozbawionymi środków do życia współplemieńcami. W wypadku klęski żywiołowej wszystkie rodziny tworzące ród pomagały sobie wzajemnie. Członkowie rodu często mieszkali rozproszeni na dużym terytorium, dlatego w życiu codziennym ważniejszy był inny podział, na mniejsze jednostki, zwane naslegami. Gęstość zaludnienia w Jakucji zawsze była niewielka, poszczególne rodziny osiedlały się zwykle w sporej odległości od sąsiadów, liczącej kilka, a nawet kilkadziesiąt kilometrów, naslegi skupiały położone na konkretnym terenie, graniczące ze sobą gospodarstwa w coś w rodzaju rozległej wsi. Przywódcą naslegu był starosta zwany kinees, a ważne dla wspólnoty decyzje podejmowała rada starszych, czyli tojonów.
NIEDŹWIEDŹ - jedno z dawnych jakuckich zwierząt totemicznych, uważane za ducha opiekuńczego i pana tajgi. Z szacunku dla niego nigdy nie wypowiadano słowa „niedźwiedź", zastępując je określeniami „dziadek" lub „pan lasu". Uważano, że jest równie mądry jak ludzie, ale ukrywa ten fakt, żeby nie płacić podatków. Polowanie na niedźwiedzia było prawdziwym rytuałem. Zwierza nie wolno było zabić we śnie, a kiedy już zginął, trzeba było przeprosić jego ducha. Podczas oprawiania zdobyczy najstarszy członek wyprawy wygłaszał mowę pogrzebową, w której przekonywał niedźwiedzia, że nie myśliwi ponoszą winę za jego śmierć, lecz Rosjanie, Tunguzi albo producent karabinu. Po oprawieniu zdobyczy przygotowywano ucztę, w której uczestniczył sam niedźwiedź w postaci wypchanej i zaszytej skóry. Częstowano go gorzałką i kumysem, a potem zjadano na surowo jego serce i popijano krwią, aby w magiczny sposób zaczerpnąć nieco potęgi i odwagi zwierzęcia.
OFIARNA KLACZ - siwa klacz składana bogom niebiańskim w bezkrwawej ofierze. Należało ją przepędzić daleko od zagrody w kierunku wschodnim i pozostawić samopas.
OFIARNA KROWA - dorodna sztuka bydła zarzynana na cześć podziemnych bogów abaasy.
OŁONCHO - epos bohaterski, mający ogromną magiczną moc. Wierzono, że pieśń ta może powoływać do życia, a także zabijać. Często występowała w roli zaklęcia, modlitwy czy wręcz religijnego obrzędu. Nie wolno jej było wykonywać wiosną i latem, w okresie wzrostu zbóż i narodzin zwierząt, gdyż mogło to spowodować katastrofalną suszę lub powódź i w ogóle przeszkodzić przyrodzie w rozwoju. Język ołoncho obfitował w rozbudowane poetyckie metafory, charakterystyczne były celowe powtórzenia niektórych fraz i epickie opisy. Cały tekst był utrwalony i zsakralizowany. Wykonawcy eposu nie wolno było zmienić ani słowa. Recytacja trwała przez długie wieczory, czasem kilka nocy z rzędu. Uważano, że pieśni te mącą życie, zwracają uwagę duchów na wykonawcę i słuchaczy.
OŁONCHOSUT - pieśniarz ołoncho, uważany za boskiego wybrańca, człowieka obdarzonego mocą podobną do szamańskiej, ponieważ miał moc urzeczywistniania opisywanych przez siebie rzeczy. Kiedy śpiewał o demonicznej potędze abaasy, mógł sprowadzić na domostwo nieszczęście. I
odwrotnie, strofy dotyczące zwycięskiej walki herosa z demonami pomagały chorym wracać do zdrowia lub odpędzały złe moce. Dobry ołonchosut potrafił wprawić słuchaczy w hipnotyczny i euforyczny nastrój niczym najlepszy rockowy artysta. Sieroszewski twierdzi, że słuchające pieśni kobiety mdlały, niektóre zaś popadały w obłęd. Mężczyźni zaś stawali się słabi jak dzieci, nie mieli siły wstać. Profesja ołonchosuta była traktowana jak powołanie i przekleństwo jednocześnie, gdyż pieśniarz za swój talent musiał zapłacić szczęściem osobistym. Zbyt blisko bowiem obracał się duchów i ich tajemnych mocy. Najlepszych pieśni ołonchosut nie powinien śpiewać swoim przyjaciołom i ludziom, których kocha, gdyż w ten sposób mógłby sprowadzić na nich nieszczęście. Wybitnym odtwórcom eposu podobno czasami płacono, żeby nie śpiewali, z powodu tragicznej siły ich pieśni. Byli jednak i tacy, którzy oddaliby ostatni grosz, żeby wysłuchać dobrego ołonchosuta.
OŻENEK - Jakuci wierzyli, że na każdego człowieka, a już z pewnością każdego epickiego herosa, czeka przeznaczona mu kobieta. Jednym z zadań mitycznego bohatera było odnalezienie jej i pojęcie za żonę. Przyszła małżonka powinna pochodzić z obcego rodu, najlepiej zajmującego odległe terytorium. Aby zdobyć dziewczynę, dzielny heros musiał stoczyć walkę z jej krewnymi albo z samą zainteresowaną. Często przewagę w takiej walce czy współzawodnictwie uzyskiwała narzeczona i dopiero na prośbę przyszłego pana młodego, urzeczona jego urodą lub przekonana pięknymi słowami, godziła się oddać mu rękę. Taki model ożenku sugeruje, że u jego zarania leżał prastary zwyczaj zdobywania żony przez porwanie. Zaloty mają więc charakter walki, a późniejsze wesele zawierania pokoju.
PIES - u niektórych ludów syberyjskich, na przykład Giliasów, pies był strażnikiem duszy zmarłego, przewodnikiem zmarłych w drodze do lepszego świata. Czuwasze byli natomiast przekonani, że pies odpędza złe moce od domostwa swego pana i chroni go także po śmierci, dlatego w grobach ludzkich można spotkać również szkielety psów. Psa zabijano także po upolowaniu niedźwiedzia, żeby przeprowadził potężnego zwierza na rajskie łąki. Najbardziej solenne przysięgi składano nad ciałem zabitego psa, dlatego zwierzę to stało się także tradycyjnym strażnikiem przysiąg.
POGRZEB SZAMAŃSKI - przedstawiony w powieści szamański pogrzeb nie pochodzi tak naprawdę z tradycji jakuckiej, lecz buriackiej. Kremacja występuje tylko u Buriatów, zaś inne ludy syberyjskie, w tym Jakuci, chowali swoich szamanów w „wiszących grobach", to znaczy, że umieszczali ciała w trumnach lub skórzanych workach na drewnianych rusztowaniach, wysoko nad ziemią, ponieważ za życia szamani podróżowali do innych wymiarów i unosili się ponad doczesnością. Obok zwłok układali ulubione przez zmarłego przedmioty domowego użytku, jego strój ceremonialny, bęben, siodło oraz dary grobowe. Grób szamana otaczano czcią, zuchwalec, który ośmieliłby się go zbezcześcić, ponosił srogą karę. Wierzono, że szaman zachowuje swoją moc także po śmierci i może nawiedzać żywych, szczególnie innych szamanów, jako duch, wrogi lub opiekuńczy.
PRZEŚLADOWANIA KOMUNISTYCZNE - ostre prześladowania szamanów i wierzeń animistycznych rozpoczęły się w Związku Radzieckim z początkiem lat dwudziestych i trwały aż do końca lat sześćdziesiątych. Potem nieco zelżały, ale nigdy, aż do upadku reżimu, nie ustały całkowicie. Rdzenną ludność Syberii „edukowano" w rozpoznawaniu zabobonów i roznoszących je czarowników - oszustów, rozwieszano antyszamańskie plakaty, organizowano pogadanki, karano za odprawianie obrzędów. W szamanizmie nie ma świątyń, które można by niszczyć, więc ścinano święte drzewa i rozsypywano kamienne kopce, ale najostrzej rozprawiano się z samymi szamanami. W oczach radzieckich władz byli oni wrogami klasowymi, przywódcami podburzającymi społeczność do buntu albo naciągaczami oszukującymi swoich ziomków, żeby czerpać z tego korzyści materialne. Szamanów więziono lub skazywano na zesłanie. Wielu zginęło zamordowanych. Niektórych wyrzucano z „kukuruźników" i helikopterów, żeby dowiedli, że umieją latać. W okresie stalinowskim pewien oficer KGB wsławił się osobliwym hobby. Podawał się za chorego i prosił miejscowych szamanów o pomoc. Kiedy któryś uzdrowiciel przybywał w dobrej wierze, oficer, grożąc mu bronią, prowadził go w głąb lasu, a następnie zabijał. Bębny zabierał ze sobą jako trofea. Część z nich trafiła potem do zbiorów antropologicznych w Jakucku. Paradoksalnie bowiem Rosjanie, tępiąc żywą tradycję szamańską, prowadzili szeroko zakrojone badania naukowe nad szamanizmem, zgodnie z marksistowską teorią rozwoju społecznego będącym jedną z pierwotnych form religii, a zatem początkiem działalności ludzkiej, której ukoronowaniem jest oświecony, wolny od zabobonów komunizm. Dzięki temu udało się zachować bogatą dokumentację dotyczącą wierzeń i praktyk uzdrowicielskich, co, niestety, nie miało miejsca już w sąsiednich Chinach, gdzie tradycję szamańską wytępiono niemal zupełnie, nie uznając za słuszne przeprowadzać jakichkolwiek badań naukowych nad tym „zabobonem".
Sami mieszkańcy Syberii w inny sposób bronili swojej wiary przed prześladowaniami. Starali się ocalić ustną tradycję ołoncho i „przemycić" szamańskie obyczaje i wierzenia pod płaszczykiem kultury ludowej. Jednocześnie rodziły się liczne legendy dotyczące konfrontacji szamanów z władzami, w których czarownik-uzdrowiciel zawsze zwyciężał. Wielokrotnie pojawiały się opowieści o szamanach, którzy w magiczny sposób uwalniali się z policyjnego aresztu lub powracali w ciągu jednej nocy z miejsca zesłania oddalonego o setki kilometrów od ich rodzinnych wiosek. Podobno pewien szaman, skazany na ciężkie roboty przy wyrębie lasu, siedział sobie na polanie, pogwizdując, a jego siekiera sama wykonywała całą pracę. Przy zwózce drewna okazało się jednak, że wszystkie ścięte przez szamana pnie przyrosły z powrotem do korzeni, a sam skazaniec znikł. Opowiadano sobie setki takich historii. W Jakucji świadomość etnicznej tożsamości była szczególnie silna. Zachowywali ją nie tylko prości ludzie, ale też rodzimi intelektualiści. Na przykład Kułakowski, antropolog jakuckiego pochodzenia, jest autorem znanego wiersza „Sen szamana", w którym boleje nad zniszczeniem narodu jakuckiego dokonywanym przez władze reżimu i wzywa swoich ziomków do walki o tożsamość. Pierwszy prezydent republiki Jakucji, Płaton Slepcow, był pieśniarzem ołoncho, a jego pseudonim brzmiał Ojunski, co znaczy mniej więcej „syn szamana". Współcześnie obserwuje się w Rosji powrót do szamańskich korzeni, wskrzeszane są tradycyjne święta i szamańskie praktyki.
ROSJANIE - do połowy XX wieku liczba rosyjskich osadników w Jakucji nie była znaczna. Według danych z 1917
roku było to zaledwie 24,6
tysiąca osób, czyli nieco więcej niż osiem procent mieszkańców guberni. Kolonistami najczęściej bywali zesłańcy, przede wszystkim polityczni, i członkowie sekt religijnych, skazani na zamieszkanie na niegościnnej syberyjskiej ziemi. Inną grupę stanowili myśliwi zapuszczający się na północ w poszukiwaniu cennych skórek futerkowych. Ci zaczęli napływać na tereny Jakucji już w końcu XVII wieku. Z kolei w połowie XIX wieku Syberię ogarnęła gorączka złota, przybywali poszukiwacze, a wraz z nimi bogaci przedsiębiorcy, którzy pragnęli inwestować w kopalnie. Wydobycie kruszcu napędzało rozwój cywilizacyjny regionu. Nad Leną powstała pierwsza w dziejach Rosji linia wysokiego napięcia, budowano elektrownie, kładziono tory kolejowe. Po Lenie w 1917 roku pływało trzydzieści osiem parowców i niezliczona ilość barek towarowych. Jednak wbrew pozorom znaczna część osadników ulegała szybkiej jakutyzacji. Ponieważ na ziemię Sacha napływali głównie mężczyźni, już w XVIII wieku rejestrowano wiele małżeństw mieszanych. Spotykało się także Rosjanki, które zostawały żonami jakuckich pasterzy. Rosyjscy chłopi, którzy osiedlali się w Jakucji, przejmowali miejscowy język, obyczaje, a także stroje, sposób odżywiania i lokalne bóstwa. Według badań przeprowadzonych w połowie XIX wieku zdarzały się osady rosyjskich kolonistów, w których jedynie piętnaście procent mieszkańców potrafiło posługiwać się jako tako rodzimym, rosyjskim językiem. Także w miastach asymilacja rosyjsko-jakucka była głęboko posunięta. Cały Jakuck, wraz z budynkami użyteczności publicznej i cerkwiami, został wzniesiony przez miejscowych budowniczych. Również w pierwszej i drugiej gildii kupieckiej spotykało się wielu Jakutów, choć ich liczba nie jest dokładnie znana, ponieważ, co charakterystyczne, nikt nie notował narodowości kupca. Najbogatsze domy kupieckie należały zarówno do Rosjan, jak i Jakutów. Do wielkiego znaczenia doszedł na początku XX wieku jakucki milioner i liberał nazwiskiem Nikiforow.
SZAMAN - człowiek obdarzony magiczną mocą, wybraniec duchów, pośrednik między sferą nadprzyrodzoną i światem realnym, uzdrowiciel, obrońca przed chorobami, nieszczęściami i głodem, wojownik walczący ze złymi duchami i wrogimi szamanami mogącymi zagrozić plemieniu, nosiciel starożytnej wiedzy przekazywanej przez pokolenia, czarownik. Szamanizm jest prawdopodobnie najstarszym spójnym systemem wierzeń na świecie. Wiele wskazuje na to, że szamanistyczny obraz świata wykształtował się już w paleolicie i objął swym zasięgiem niemalże wszystkie kontynenty, bo Europę, Azję, obie Ameryki i Australię. Także w Afryce obserwuje się pewne tradycje szamańskie. Szamanizm jako taki nie był właściwie religią, lecz pewnym sposobem postrzegania świata duchowego i materialnego. Bóstwa, ich funkcje i imiona były różne u różnych ludów, lecz pewne elementy pozostawały na wszystkich kontynentach takie same. Szamanizm zakłada ogólną trójdzielną strukturę kosmosu, podział na wyższy, niższy i środkowy świat. Środkowy to rzeczywistość, w której żyjemy, oba pozostałe są duchowej natury. Oczywiście poszczególne nieba i krainy piekielne mogą się dzielić na kolejne warstwy, ale przedstawiony powyżej podział pozostaje nadrzędny. U wszystkich ludów praktykujących szamanizm istnieje pojęcie kosmicznej podpory podtrzymującej pośrodku wszystkie warstwy świata. Najczęściej bywa to drzewo, słup, góra lub podobny wspornik. W wypadku gdyby runęły, nastanie koniec wszechświata.
Wierzenia szamańskie są animistyczne. Zakładają, że w każdym przedmiocie, tworze natury, zwierzęciu i człowieku mieszka dusza. Dusza ta może oddzielić się od ciała i podróżować swobodnie po wszystkich warstwach świata. Dzieje się to na przykład we śnie lub w czasie choroby, z tym że wtedy najczęściej dusza zostaje porwana przez demony. Szaman to człowiek, który potrafi kontrolować lot duszy, dokonywać go świadomie, aby udawać się do duchowych krain. Dzięki temu umie leczyć, zna przyszłość, walczy z wrogimi demonami i czarownikami, posiada magiczną moc i potrafi rozmawiać z duchami przodków, a niekiedy nawet z bóstwami. Ważnym elementem systemu szamańskiego jest inicjacja, jakiej musi być poddany przyszły podróżnik między wymiarami. U ludów syberyjskich i Indian Ameryki Południowej inicjacja zwykle przebiega w bardzo brutalny sposób, na innych kontynentach bywa mniej nieprzyjemna. Odmian i rodzajów szamanizmu jest mnóstwo, niemniej łączy je wiara w cztery podstawowe elementy, trzy warstwy kosmosu, łączącą je oś świata, oddzielanie się duszy od ciała i jej swobodną wędrówkę między wymiarami oraz inicjację, której dokonują duchy lub przodkowie, aby wprowadzić nowego szamana w sprawy duchowe i obdarzyć go szczególnymi mocami.
SZILIKUNY - psotne, lecz niegroźne duchy gnieżdżące się w pustych domach, na cmentarzach, generalnie w odludnych miejscach. Wiarę w te istoty Jakuci przejęli od osadników rosyjskich.
ŚRODKOWY ŚWIAT - Ziemia, realny, rzeczywisty świat, w którym żyją ludzie. Znajduje się mniej więcej w połowie pnia świętego modrzewia Ar Łuk Mas.
TOJON - starszy, niegdyś członek rodowej starszyzny, w dziewiętnastym wieku często majętny i wpływowy mieszkaniec naslegu. Tojonowie mieli prawo głosu w ważnych dla wspólnoty sprawach, wybierali też spomiędzy siebie kineesa. Często funkcja tojona była przekazywana z ojca na syna. Formalnie niczym się nie różnili od innych członków naslegu, ale zwykle ich wpływy i pozycja były znaczne.
TUPILAK - krwiożerczy demon wykonywany przez szamana z ludzkich kości, zwierzęcych skór i fragmentów odzienia. Miał bronić swego pana przed wrogami lub zabić konkurencyjnego szamana. Wzmianki o tupilakach pochodzą co prawda z terenu Grenlandii, ale ja pozwoliłam sobie „pożyczyć" tego stwora do swojej książki. Nie uczyniłam tego zupełnie bezzasadnie, ponieważ ludy syberyjskie utrzymywały kontakty z innymi plemionami zamieszkującymi daleką północ. Są zapiski świadczące o kontaktach szamanów syberyjskich z kolegami po fachu mieszkającymi na Alasce, może więc i tupilak mógł przywędrować z Grenlandii na terytorium Jakucji. A wszyscy, którzy przeczytają „Rudą Sforę", zgodzą się chyba, że bez Iwaszki ta powieść nie byłaby taka sama.
UOR - w tradycji jakuckiej niespokojne duchy błąkające się po Ziemi i niepokojące ludzi. Są niewidzialne dla oczu zwykłych śmiertelników, dostrzegają je tylko szamani. Czasami słychać, jak krzyczą, złorzeczą, kłócą się czy rozmawiają. Kiedy zrywają się do lotu, towarzyszy temu szum skrzydeł. Duchem uor zostają ci, którzy umarli młodo, zginęli nagłą śmiercią, utonęli, odebrali sobie życie lub zostali pochowani bez należytego pogrzebu.
URANCHAJ - chwat, zawadiaka, ale jednocześnie dziwak i oryginał. Określenie to prawdopodobnie oznaczało kiedyś po prostu Jakuta, człowieka, lecz później, w eposach, odnosiło się do herosa, bohatera.
URASA - letni dom, a właściwie rodzaj stożkowatego szałasu uplecionego z rozpiętej na żerdziach kory, najczęściej brzozowej. Wnętrze takiego szałasu było bardzo jasne, przestronne i przytulne.
WIEK PRZEMOCY - w mitologii jakuckiej istniały trzy główne epoki. Heroiczna, kiedy narodzili się pierwsi ludzie - bohaterowie, i wędrowali po Górnych i Dolnych Krainach, dokonując niezwykłych czynów i w konkluzji uzyskując suwerenność dla środkowego, ziemskiego świata. Okres pokoju, zgodnego współistnienia ludzi i istot nadprzyrodzonych, opisywany w eposie jako swoisty złoty wiek, kiedy nawet abaasy i bohaterów łączyła przyjaźń. Oraz tak zwany Wiek Przemocy, gdzie po długim czasie spokoju w ludziach ocknęły się mroczne instynkty. Okres ten legenda historyczna umiejscawia mniej więcej w późnym średniowieczu, tuż przed podbojem rosyjskim. Nie wiadomo, co spowodowało ten wybuch przemocy i ogólne zdziczenie obyczajów. W każdym razie życie społeczne ogarnął chaos, na porządku dziennym były ponoć potępiane przez Jakutów dzieciobójstwa, zabijanie starych rodziców, ludożerstwo, wyprawy wojenne, najczęściej mające charakter łupieżczy, nastawanie silnych na słabszych. Okres ten charakteryzował się także brakiem szacunku dla tradycji i starszych, mściwością, zaciekłością w gniewie, obyczajem praktykowania krwawych wendet, zatem ogólną dzikością niemającą nic wspólnego z dawną epoką sielankowego spokoju. Można przypuszczać, że u podstawy tej dość ponurej legendy leżały rzeczywiste wypadki, rozpad dawnych rodowych wspólnot i tworzenie się nowej, wpływowej arystokracji, skupiającej wokół siebie drużyny złożone z wojowników, ale to tylko spekulacje. Czasy te zwano kyrgys ujete, czyli epoką wojen i zbrodni. Co ciekawe, Jakuci nigdy nie prowadzili wojen w naszym, nowożytnym znaczeniu tego słowa. Starcia ograniczały się do potyczek drużyn złożonych z wojowników, których liczba wahała się od kilkunastu do kilkudziesięciu, a sama walka przypominała raczej serię indywidualnych pojedynków. Wyprawy miały najczęściej charakter rabunkowy, pokonanych ograbiano z całego majątku. Legenda głosi, że przed przystąpieniem do walki zabijano przypadkowo napotkanego chłopca lub starca, a broń smarowano jego krwią, żeby przypodobać się bogini wojny, zwanej córką Iłbisa. Czasem zamiast człowieka wystarczał koń, którego przywiązywano do słupa i sieczono mieczami. Aby wejść w skład drużyny, należało według legendy przejść odpowiednie szkolenie, które zaczynało się już w trzecim roku życia. Uczono tam przyszłego wojownika jazdy konnej, strzelania z łuku, szermierki oraz najtrudniejszej rzeczy, uchylania się przed lecącymi strzałami. Gdy adept osiągał osiemnaście lat, następował egzamin. Do szałasu wkraczał bez uprzedzenia dorosły wojownik, który uderzał młodzieńca mieczem. Jeśli udało mu się go drasnąć, chłopak wracał do nauki. Jeśli nie, przechodził dalej. Musiał wykazać się umiejętnością używania łuku, a następnie schwytać na czubek noża kawałek mięsa niespodziewanie wrzucony przez komin. Po ukończeniu prób twarz wojownika znaczono poprzeczną blizną, aby wszyscy ujrzeli, że mają do czynienia z prawdziwym zabójcą.
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